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Z OLGIERDEM ŁUKASZEWICZEM 
rozmawia BOHDAN GADOMSKf 

OLGIERD LUKASZEWICZ, a1bsolwent Wydziału Ak1tors1kiego 
PWST w Krakowie, aktod' Teatru Powszechnego w Walt's:z.awie. 
jeden z najbardziej d•ziś imanych aiktorów fi1mo·wych, telewi
zy jn.ych i teatralinych w kraju. 

Od c1zerwca 1984 ·okiu gra na występa.ch gościnnych tyiu[o-
wego „Anatola" w reż. Wi.Wliibalda Bernhall'ta w Teamrze im 
S. Jairaicza w Łodz.i. 

Lodziainie ma.ją więc niecodzienną Olkaizję oglądania warszaJW. 
s·kiego (ogólnopo1skieg<i) aktora na ży:wo w teatrze. a Czytelni
cy „Odgłosów" mogą m;poznać się z Lukaszewiczem w wywia
d.zie prasowym, którego ud~eJił podciz:as ostatniego pobytu \li.. 

Łodzi . 
- Przeglądając dawne wywiady z panem, czytając szkic Kon

rada Eberhardta w „Albumie aktorów polskiego filmu i tele
wizji" o pana aktorstwie i porównując te opinie o panu te 
szkicami innych polskich aktorów, doszedłem do wniosku, ie 
bije pan kolegów w ilości przedziwnych i specyficznych okre
śleń swego aktorstwa i osobowości. Spróbuję więc poszukać 

p wa 
EUGENJUSZ IWANICKI 

Znależliśmv się w koleinym PAPIER·OWV KRACH 
clr•łku, z którego wviść tym ra-
zem iest truclnie.i niż bywało 

to w tat<'lch minionych. Mówi<' 
o na~ierze .Jak Polsk~ długa 

i SZE'roka rozlega sie lament 
wvdawców, 7-f' teraz to .iuż na
P! awde znależliśmv sie na sa· 

mvm dnie. że <ioraźnie ucierui 

na lvm czytelnik orasy codzien· 

ne! oraz· odbiorca literatury oie

knei, a persoektywic7J11ie :itrat:v 
p)nie~ie s"z.eroko pojęta kultura 
no Iska. 

Zużycie papieru w Pols:s;e Jest 
o::irdzo niskie, plasujemy sit 
itdzie;4 na zaszczytnym szarym 
końcu w Europie. Na statystY.. 
cznee:o Palaka przypada zaled
wie 36 kg papieru. gdy na 
[}f'Zykład w NRD oonad 90 kg! 
Wyprzedzają nas Bułe:arzy. 
Czechosłowacy, Rosjanie. Ktcl 
m"że oowiedzieć. że nigdy nie 
byliśmy krajem, w którym prze
mvsł pap.ierniczy stal na wyso
kim noziomiP., a jego produk(:ja 
wkrywałaby poflrzeby, Zawsze 

Foto: Romualcl Sakowicz 

prawdy w półprawdach l celności niektórych ocen. 
„Lukaszewicz ma w sobie bezradność dziecka i skupienie 

mnicha". Kiedy przestał pan być dzieckiem? Czy myślał pan, 
aby zostać księdzem? 

- Nii~hętnie ustosuill!lrowui'l się dro te.go co k>to5 o mnie na
pisał: To sprawa piszących. Niech więc ta roi2llllowa będzie mię
d1i.y nami. Osiem lat byłem ministrantem, aJe bałfn) się kie:dy
k:ołwie•k: zio•&tać k:.sięd~m. 

- „Jest nadmiernie wrażliwy". Jak bardzo I eo tę wrriu
wość zbudowało? 

- Przy takim pyitaniu chce się złośJ.iJWie od!p()IWiedizieć: - s 
czego to kJtoś wniosilruje i czy pnypadilciem nie idzie o t.o, 
a.by mru.gając okiem, insynuo·wać „ejacu1Jatio precox". 

- ,Jest za ładny, a.le sympa.tyczny i pełen wdzięku". Te atu
ty ułatwiały czy utrudniały karierę aktora? 

- Zdecydorwa:n:ie uitrudniały poif-oiz.umienie .się 1 wieloma re
żysel<ami, pooiewaiż zawsze uiważałem się :z.a dll,ugonogiego, cien
kiego, z małą głów1ką. 

- „Raz bywa senny a raz podekscytowany". „Jest zbyt sa
fandułowaty". O czym śni pan n& jawie i co jest w stanie pa
na podekscytować? 

- Odpowiedź pie jes•t dfa mnie trudna, ałe posruiżę się sceną 
z. filmu „Noce i dni". KQedy Janus.z l Agriies·z:ka: pa~ w spa
dające gwiazdy. Agnieszka zapytała: Czy pomyślaleś sobie ja
kieś życzenie? On (szeroko otwierając podekscytowane, błysz
czące oczy): Chcialbym żyć. - Przecież żyjesz. Nie rozumiejąc 
ża.chnęła się Agnieszlka. Janusz uśmiechnął się lek-
ko i opu.ścił załzawioną powiekę. Ale talk jakby z.dą· 
żył Źdif'Zemnąć się na chwilę. 

- „Bardzo sentymentalny„. Do tego pnyznał. się 
pan w WYWiadzie dla „Ekranu"? 

gprowadzaldśmy 'Dapier, ten na 
druk książek. jak i ten na druk 
gazet. Kupowaliśmy papier ;z 
obu obszarów ołatniczych: w 
latach siedemdziesia't:vch za ru
ble sprowadzaliśmy 94 tys. ton, 
a za wolne dewizy około 90 
tys. t<m. Wówczas nikt nie a
larmował. nie uderzano na 
trwogę. nie st>rasz<>oo widmem 
nieodwracalnego kryzysu. Dziś 
sytuacja ulegla zmianie. Po 
oros•tu nie mamy dewiz. We
dłu~ danych Komis.ii Plan-owa
nia przy Radzie Ministrów -
do 1990 roku nic się nie zmie~ 
n! na lepsze. -

Obecnie za rulble sprowa-
:izamy 90 tys. ton pi\pieru, ale 

jest to 'uż -ponoć góma g<rani
ca, gdyż kraje socjalistyczne 
więcej nam nie są w stanie 
sm-zedać ze wzgilędu na roS41a
ce z ro.ku na rok własne oo
tr:reb:v. Za wolne dewizy spro
wa-dzamv zaledWie 30 tys. ton 
i m_oglibYśmy zakupić wiecej, 
ałe skad brać owe dewizy? 
Jednocześnie nas~pił oowa'i

ny krach w nasz.vm, krajowym 
przemyśle paoieł"niczym. Nie 
jest tajemnicą, że polskie pa
piernie od dawna 
winny orzej§ć na za-
służone emerytury. 

· że ich maszyny i u
rządzenia sa misz-
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11 „Biały punkt" 
Jeździec wspanialJ 
i' pi_erwszJ part1zant 

• Polowanie na babcie 
Poetka miedzianej 
pięciogroszówki 

Na przykład 
biurokracja 
PAWEŁ TOMASZEWSKI 

Przecietnych Polaków rozmo. 
wy a. d. 1985. O podwyżi{ach 
cen. o oolityce. kolejkach, 0,1.1-
rokracii... . 

Czym .iest biurokracja, wie
dzą wszyscy. Nie ze słownika 
czy encyiklooedii. ale z ·7.ycia. 
Każdy z nas. dorosłych oovwa
teli PRL, przynajmniej raz sta
nął iuż kiedyś przed iakimś .u
rzednikiem w celu załatwi;mia 
urzedowei sprawy. Stanął J •• .,.
s"orawe zazwvcza i załatwił. Bo 
prawie każda sorawa iest do 
załatwienia Chodzi tylko o to. 
by można było ieszcze dodać: 
szybko, sprawnie i bez nerwów. 
Z tym iednak iest iuż ~orzeJ, 
nawet całkiem źle. Wystarc.zy 
oosłuchać, oo mówia ludz.ie. Nie 
z trybun. czv do telewizvinei 
kamer~. ale miedzy sobą, pry
watnie. 

- Jak wiecie, orze.orowatlz1-
lam sie niedawno do now10go 
mies?Jkania. · W administra-
cji dali mi pisemko do 
Zakładu Energetycmego L(>dź~ 
-Miasto, na Tuwima. że-
bym p,r.zerejestrowała licz-
nik poboru enerj{ii na swoje 
nazwisk-0. Pószłam. Panienka w 
okienku kazała mi WYoełnić !!i
gantyc7lllv formularz formatu 
A-4, gdzie killka razy musiałam 
WJJdsać imie i nazwieko, ad·res 
dawny i obecny, iakie mam w 
domu urzadzenia elektryczne i 
ooś tam jeszcze. Meczyłam sie 
chyba 1 oietnaście minut. Po
tem panienka zażądała . decvzji 
na mieszkanie. Oczywiście nit 
miałam jej przy sobfe, itdYż na 
co dzień nie nosze w torebce 
wszystkich domowych doku
mentów. Zreszta w admirusbra
cji wcale nie oowiedzieli. że 
trzeba mieć decyzję. · Mówię to 
panience . . Ją to me nie obcho
dzi. mu~ii być decyzja. Ale po 
eo? - pytam. Mam przecież 
stempelek. w dowodzie os-obis
tym, że iestem zameldowana,. a 
poza ty:m dałam przecież Pi
semko z administrac.ii. gdzie jak 
wół stoi moje nazwisko i data 
objecia lokalu. To sie nie -liczy 
- wyjaśnia panienka. Mam 
przynieść decyzje i już. 

..__ No ; co - przyniosła~? 
..:__ A co miałam zrobić? Dla 

•wiete.ito spokoiul Tyl.ko· ~u"eł
nie nie wiem . . dlacze.ii:o w 0~6-
le kazali ml tam chodzić? Prze
cież administracja sama mo~la 
wy&łać to msemko do Zakładu 
Energety:cznego. Ile zaoszczę-
dziłabym czasu? · 

- Może chodziło fm o brój 
podpis? 

- Może. No. to pr:zynaimnie~ 
w administracii od razu nowin
ni mi oowiedzieć. żebym zaora
ła decyzje. Ja załatwiałam to 
'Dierwszy raz w życiu, oni ta
kic·h suraw mieli już na oe.,.:no 
na kopy, Wystarczyłoby iedno 
zdanie. Zresztą nie rozum1 Jm 
ciągle, po co im była decyzja. Czy 
dowód osobisty i pisemko z pie
czątką administracii nie są WY
starezaiaco wiairygodne? A iuż 
naibardziej wkurzyłam sie. k e . 
dy oo dwó.ch miesiącach Za
kład . Energetycznv orzyslał · m i 
ksiażeczke onłat za enero!ie e
lektryczną . Ja'k myślicie, na czy. 
je nazwisko? 

- Oczywiście Poorzedniego 
lokat<ira! 

- Oczywiście. Mnie to, praw
dę mówiąc, nie przeszkadza l 

tak bede płacić. Ale dlaczego 
dwa razy niepotrzebnie jeździ
łam przez całe miasto na Tu
wima? 

- To i tak niedaleko. Ja trzy 
razy musiałem jeździć do Pa. 
bianic. żeby wycia~nać r, sadu 
odpis postan-0wienia o soadkti 
jaki przeprowadzał kiedyś m6' 
nieżYiący iuź oiciec 0-0 ~w<iicłi 
rodzicach. Raz - żeby z~łosić, 
że taki odpis iest mi ootrzebny 
Dwa - żeby sie dowiedzieć. że 
kancelaria sadowa odpisu wY
dać mi nie może. E!dyż o.sob>ś· 
cie nie uczestniczyłem w sr>ra
wie. Ale o'.iciec uczestniczył -
mówie. A skąd my wremv. :!:e 
to Pański ojciec? - pyta chy. 
trze urzedniezka. Choćby z do· 
wodu <>sobis.t<!go - wyiaśni<:.m. 
Prosae oana ... - zaśmiała . sie. 
DO.wód 1o dla nas żade·n <loku- · 
ment. A naileoiei nie·ch ')foiee 
przyjd.zie osobiście. Nie żvie .... 
móWie. No, to musi pan 01·zy- • 
nieść swój akt 11rodzenia .i akt 
zg0inu ofoa. J tak oto musia-
łem ]echać do Pabianic no raz 
trzeci. Ale naioierw oba aktv ·· 
trzeba było wyciae:nąć. D;va razy 
zwalniałem sie z oracy. bo za
leżało mi na czasie. Ten od
ois potr:i;ebnv · b:vł. ill:k ! o sie 
mówi. na wczoraj. W ;;umie 
trwało to prawie dwa tYE!Od:>ie · 
Wypisanie iedneE!o świstka! Za:: 
łoże sie. że urzę<lnicz::.e nie · Zll• 
brało to wiecej . niż dwadz1eś~· · 
cla minut. ·· · 

- To i tak dobrze. że ni~ 
musiałeś składać ieszeze poda.:. 
nia. Ja, żeby dostać zaświa<l ·ze
nie z Urzędu Skarbowego· w 
tychże Pabianicach o zapłace
niu oodatku. musiałem naini.:)fw 
napisać 0-0danie. Referent.ka 
przeczytała je. sch9wała ,spo~oj. 
nie do szuflady i stwierch;;ła, 
:!:ębym zgł<isił sie za dwa ty. 
ttodnie. Zdziwiłem się, · że · tak 
póino, To nie moja wina ~ \\ 'Y· 
jaśniła. Po oi"erwsz.e, ~odme z 
przepisami, na wydanie ·,a , 
świadczeni mamy miesiąc. 
wiec i tak idziemy panu na rę
kę. A Po drugie - archiwtsta 
jest chory i nie ma ~o kto za
stąpić. Zacząłem orosić... Sta
neło. w końcu na czte1 ech 
dniach - w drodze \VYiatku 
iak sie dowiedziałem. 

- Widocznie ładnie pros-ile~. 

- Ale to jeszcze nie koniec. 
Kiedy pojechałem Po zaświad. 
czenie, okazaio sie, że ... nie iest 
jeszcze gotowe. W mojej obec
ności referentka sama uoszła 
do archiwum. wyoisala :nś
wia.ciczenie i po pół godz.inie 
czekania miałem ie iuż w t-::cz· 
ce. Dlaczego nie zrobiła tee:<» 
od razu. kiedv bvłem oierwszy 
raz? I do czego ootrzebne .ie} 
był-o moie Podanie. sk-oro zo~ta
wiła w aktach kopic zaświad
c.zenia? 

- Prawdo•Pod-0bnie Ur:.ąd 
Sikarbowy w Pabianicach ma. za 
dużo papieru ; miejsca w ar
chiwum na składanie zbe<lnvch 
oodań. Czyżbyś nie wiedz!ał ie 
iednym ze wskafoików cozio
mu życia w oaństwie i est i I Jść 
kiJ.oi:cramów zużywanego nauie
ru przyoadaiąca na i~d•1e'!r, 
mieszkańca ? Podob-
no daleko nam iesz-
cze do niektórvcJ: 
kra ;ów w tej kl a.:<v-
fikacjj. 
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Warunki prenumeraty: 1. dla 
bnstytucji i zakładów prac,•: -
zlokalizowane w niiastach woje
wódzkich i pozostałych miastach 
w których :wajdują sie ~iedziby 
Oddziałów RSW „Prasa -
KsiąZka - Rucn" zamawiają 
prenumeratę w tych oddziałach 
- instytucje i zakladv pracy 
ilok.alizowane w miejscowoś
ciach, gdzie nie ma Oddziałów 
RSW „Prasa - Książka - Ruch '' 
opłacają prenumerate w urze
dach pocztowych i u doręczycieli 
Z. dla indywidualm'ch ore:mme
ratorów: osoby fizrczne zamie-·z
kale na wsi i w miejscowoś
ciach. gduie nie ma oddziałów 
RSW „Prasa Książka 
Ruch" opłacają prenumerate w 
lłl"Zedach pocztowych i u dorę
:zycieli: osoby fizyczne zamiesz-
kałe w miastach - siedziba!:h 
Oddziałów RSW „Prasa 
Książka - Rluch" opłacaja pre
numerate wyłącznie w urzędach 
oooztowych nadawczo-<>ddaw
czych właściwych dla mieJ~~a 
:i:amieszkania prenumeratora. 
Wpłaty dokonuje sie używaj<W 
,,blankietu wplaty" na rachunek 
bankowy miejscowego Oddziału 
RSW „Prasa Ksiaika 
Rueh". 3. P1·e11umerate ze zlece
niem wysyłk.l za ~ranice prz,·1-
muje RSW „Prasa Książka 
- Ruch" Centrala Kolporta.':u 
Prasy i Wvdawnictw. ul. Tt)Wa
rowa 28. 00-953 Warszawa. ko;1-
to NBP XV Oddział w Warsza
wie nr 1133-201045-139-11. Pre-

. numerata ze zleC'eniem w\·sył"...ci 
za graillice pocztą zwykła jest 
:iroższa o<l pre:mmcraty krajowej 
o 50 proc. dla zleceniodaw
ców indywidualnych i o 100 · 
proc. dla zlecających instytucji 
l zakładów pracy. Terminy 
prr.{jmowania prenumeraty na 
kra1 i za iiranice - do daiia 10 
listooada na I kwartał i półro
cze 1•oku następnego oraz cały 
rok nastepny - do dnia 1 każ
dei;io miesiąca ooprzedza;ącegc 
Dkres prenumeraty roku bie±ą
c:e20. 

Zam. 957. p.z. 

2 ODGŁOSY 

p rzegląd prasy 

Niegdyś pewien .nój zna1oniy 
dziennikarz. kolei.a z codu.?u. 
nej gazety, pragnął założyć się 
ze mną, iż zarai po świętach 
przynajmniej w jednej ~az~cie 
ukaże się informacja zatytuło
wana: ,,Swięta, święta i po 
świętach.„" Nie założyłe1n się 
i dobrze zrobiłem Byłem ae:;z
tą podobnego zdania, też taKiej 
informacji się spodziewałem., l 
byłbym oczywiście przegrał, 
gdybym zaryzykował 2kład 
wbrew swoim przekonanium. 
ale dla hazardu. 

To zdarzenie przypomi·na mi 
że żyjemy w świecie schematów 
i stereotypów. Taki stereotyp 
mówi na przykład, że święta 
mają być okazją do odPoczyu
ku. Redakcjt> życzą swoim czy
telnikom spokojnych świąt, mi
łego odpoczynku I zdrowia 
Wysilają się na śwdąteczne nu
mery, aby były szczególnie kk· 
kie i przyjemne. A pneciei. 
powszechnie wiadomo, że przez 
dwa dni świąt roaacy będą 
składali sobie wizyty, iedli i 
pili I nie bedą mieli c-zasu v.ni 
na czytanie, ani na og!ąda11ie 
atrakcyjnych filmów, jakie na 
święta zwykle szykuje tele\H
zja. 

Tak było i teraz. Wierny wtę-:: 
rzeczywistości, a nie wyobra;.e
niom o niej sparząd~iłem one
gJąd pras:v nietypowy, licząc 

się z tym, że większość cz.v't!l
ników nie miała czasu na .:zv
tanie czegokolwiek i to sotie 
odróbi po świętach, więc o
mówię te pozycje, na które 
trudniej będzie traiić. 

Na początek chciałbym zas~·· 
gnalizować Ust, w którym 

JAN REM WYJAŚNIA 

dlaczego odszedł z „Tu i Teraz". 
List. oczywiście, ukazał się w 
„TU I TERAZ" (m· 14 l. 3 
kw•ietnia 1985 roku). Jan .5.crn 
pisze: 

,,Zrazu „Samosądy" byly to 
dosyć ·osobiste felietony pisa
ne na tak zwanym luzie :z pew- . 
'lt.q dezynwolturą. Z czasem 3ed
nak pr2estal11 to być w ogt'.tle 
felietony. Potrzeba zamieniia !e 
publikacje w artyku.ly politycz
ne o tematyce nieclrugoplano
wej. Niekiedy pr:::edrukoti •Y
waly je ga::;etu codzienne. :c1~ 
redakcje c:::11niły to ::: mies: a
nymi uczuciami. Z jednej sti o
ny pragnęly rozprzestr2.enic mo
je tezy czy diagnozu. skoro H'

cydowaly s,ię na pr4edru~. L 
dru.aiej strony nłe honor :o dla 
redakcji szanującej się gazety 
przedrukowywać publicy~t1.11,ę 
z innych lam6w. Odstręc:alo to 
od sięgania po moje teksty." 

W tej sytuacji Polska A~en
cja Prasowa zaproponownła. a
by łamy jej biuletynów stały 
się dla Jana Rema okazJą do 
zaproponowania jego tekstów. ;.t 

WY'korzystanie i-eh przez po
szczególne redakcie o<lbywcić 
się będzie mo~lo na warunkach 
pierwodruku. \V ten ~posób i 
honor redakcji zostaje urn.to
''rany i Jan Rem zyskuje 1mlio
ny czytelników. A tei:-;o nie mo. 
gło mu zape,vn.ić ,.Tu ł 1'era7.''. 
które ma dość ogran~czonv na~ 
kład. T dlatego teraz marny w 
każdej codziennej gazecie „Sa
mos'cldY" Jana Rema. 

Autor to płodny. pisujący cle
kawie, ale ciągle ma.'11 hi;;ą 'J
baw~. że u czytelnika może 
nastąpić przesyt Janem Reme•n 
i jego „Samosądami". Dobrze 
jeszcze. 7.e .Tan Rem nie mc.w1 
w radl u i nie wygłasza komen
tarzy w telewizji. Mieli'Jysmv 
wówczas sytuację, jak ' w sta. 
rno dowcipie, kiedy to Jan Ko
walski zaczal chodzić w nie 
p1·asowanych spodni?ch, 9d''7 
hał się. aby włącz~· \'~z~· żei <.n" 
ko nie usły,;zał któregoś z ko
Jej.m•ch przemówień óww:c~ne
go przywódcy. 

)Vtedy je zcze nikt nie myślal 
o rąbaniu siekierą telewl7.orow 
ja;- to miało swe~-0 cza~u mieJs
ce w Łm'l;iczu .. EXPRESS WTE .. 
CZORNY" (nr z 4 kwietnia 
1985 roku) powraca d!'l tej snra. 
wy, a czyni to w oparciu o 

WYJAŚNIENIE KS~ĘDZA 
JÓZEFA 
ZAWITKOWSKIEGO 

f'TObOS7C7.a R''llc~iaty Łowicidej _ 
gdzie to w lutym 1985 rvku 
ksiądz Wojciech Drozdowicz pu-

rąbał na ambonie siekierą te
lewizor Głośno o t:rm było w 
prasie i w telewizji ProocslCZ 
ksiądz .Józef Zawitkowsk1 .:-o
czuł się widać w obow1;:iz'rn 
wyiaśnić parafianom pOiStę.~1, 
księdza Wojciecha D. i wsróri 
ogłoszeń duszpasterskich oomle
ścił I to. które w całości oce
dru kował ,Express Wiec'Zorn:v" 
Otóż w tym wyjaśnieniu na 
szczególną uwage zasług11ja 
dwa fragmenty. 

„W pierwszą niedzielę Wiel
kiego Postu - pisze ksiądz .T 

Zawitkowski - ksiądz WojciPch 
ilustrując temat kazania do 
dzieci i doroslych: „N awracaf:. 
cie się i czyńcie pokutę" prze
jęty stanowczum wymagantl!m 
Chrystusa: „Jeśli oko twoje cię 
gorszy - wylup je, jeżeli 'l"eka 
twoja cię gorszy - odetni; ;ą. 

Lepiej ci jest ślepym i kalakq 
wejśc! do królestwa ntż maiąc 
oczy i ręce być potępionym" o
raa stanowcz11m woianiem Jana 
nad Jordanem: „siekierka do 

pnia jest przylożona i wszelkie 
drzewo, które nie przynosi o
wocu będzie wycięte ł w ocień 
wrzucone", poruszony glęboko 

tym wszystkim, co w ostatnich 
miesiącach dostarczyła nam te
lewizja_ upewniony postaivq 
biskupów w wielokrotnym Pf'OS

towaniu telewizyjnych manipu
lacji - siekierą, w kaściett 

podczaa kazania rozbil tekwt• 
zor". 

Am ta argumentacja, ani Len 
czyn nie pasują mi do Eurooy 
XX wieku. I sposób uspraw1.>J
liwienia czynu księdia W 01cie
cha D. jest co najmniej wątpli
wy, żeby nie PoWled:Zieć bu
dzący nie tyle wątpliwości co 
sprzeciw. Tak zresztą 7.areaJ?o-

" wali ludzie w Łowiczu. Mówiły 
o tym przed kamerą kobiety 
Oto. co o nich pisze k:;iądz Jó
zef za,vitkowski: 

, .• Zostaje jeszcze do rozlicze· 
nia sprawa kobiet, które wy-
1tąpily w telewizji. Znane mi sq 
obie. Jedna z nich nosi śwu.ce 
w procesji. Czy telewizja za
pewni tm teraz BTJOkojne zyrie 
w naszym §roctowiskul' Was 
prtJs?e byście nad nimi nie c:)J
nili samosądu". 

To już zabrzmiało grotnte. A 
przecież lubimy się chwalić na
s:i;ą rzekomą tolerancją. Juz ~a
rna myśl, ie tym kobietom za 
wypowiedź przed kamerami. 
coś mogłoby grozić. jest nie
bezpieczna. I z.nów wypada za
pylać: CLY to jest Łowicz l 

drugiej połowy XX wieku? Cz) 
jestesm:v społecze1'lstwem hut:.u
rałnym, tolerancyjnym i nowo
czesnym cz~· też nadal tkw1my 
o opłotkach obskurantyzmu, fa
natyzmu i ciemnoty? , 

W nieco innym kont!'kście, 
ale dość dziwne i niebP.ioi•c7.
ne 

POGLĄDY 
ZAPREZENTOWAŁ 
BOGDAN RUTA 

na lamach ,,ŻYCIA P <\BIA„ 
NIC." (nr 14 z 4 kwietnia 1085 
roku) w felietonie „;>.fomj1::st 
anty-video". Otóż autor pn;y. 
znaje, że nie udalo mu sie. 
jak do tej pory. przeniknać 
„do żadnej z video-elit" i O!e 
wie jak się takie sean!e odby

waj14, ale gorąco protestuje prze
ciw samej idei videokaset wi
dząc w tym „kolejny zamach 
na wolność wyboru w k01"Z1/S
taniu z dóbr kulturalnych". Je
go zdaniem pierwszym takim 
zamachem była w ogóle tele
wizja, dzięki której wielu lu
dzi „raz na :::a 1vs:e !Jr::l'S•a'~ 
odwiedzać .kina, korzyst.ać ctwr
by :i: zakładowych wyja:::cl,)w tio 
t.eatru i ::arzurilo z „b1·aT:it c~a
su'' czytanie ksią : ek„ ." A tn.i:>. 
grozi d-ru~a klęska - m'\~ne"o -
wid który „c:;:ynl 7'. tele1m:ora 
prawdziwy oUarz". 

Najbardziej lubi ~. jak o 
cz .vmś wypowiada.iii się lud ·ie. 
którzy nie mają o tym z1elo· 
nego pojęcia. Jak można pisać 
o groźbie videokas€'t, pn:yz'1a
jąc sie jednocześnie, że cze,;oś 
takiego nie w:działo s i ę. J3 r1~
dan Ruta prezentuje sposób 
myślenia. z którym trudno ~ie 
zgodzić. Wedle tego ~p::isobi: 
jeśli coś nie ie t po naszej 
mvśli. jeśli nam nie odpowia
da. to zakar.ać. wyrzucić, nie uz
nać. pnekreó• i ć. T,· ,)<n Ż ' 
św! at n1e hedzie się llcz\'ł ~ 
naszym z<\~ ci::i n lrnwvm ~OC<"
b!'m mv~leni:;i i iin7e;nv • ' "' 
któree:oś dnia •Jbuc!zic r:lc.k;, o 
w tyle za mnym1. Trzeba ra-

czej umieć wykorzystać db 
naszych potrzeb wszystko. c J 

postęp ze sobą niesie niz u
dawać, że tego nie ma. r wlfr~
my między bajki opowie5ct. i ·' 
telewizja oduczyła ludzi ~zy•a(· . 
chodzić do kimi i do teaL.·u. 
Wycieczld do teatru skończyły 
się z zupełnie Innych powod >w 
Również i sprawa czytania ma
czej wygląda 1 inne tu wy~te
pują bariery. Coś mi się wyda· 
je, że Bogdan Ruta bardliej 
żyje wspomnieniami niż t.•m. 
co dzieje się dziś na świecie 

1 na koniec, tym razem 

ZUPEŁNA NOWOŚĆ 1 
RYSUNKOWY CYTAT 

za ,,SZTANDAREM MŁO
DYCH" {nr z 3 kwietnia 1985 
7o'ku). 

. · n-' Z·· "„ .. 2 

LUCJAN 
BOGUSZ 

. . 

• 

'nąl ty e ' z1en 
40 LAT TEMU 

narodził się w Lodzi Młodzieżowy Wyścig Pracy. Jednym z or
ganizatorów tego wyścigu był Jerzy Kortan. Realizacji tej idei 
Podjęli się wspólnie z Kazimierzem Maciejewskim - pierwszym 
przewodniczącym ZWM w Lodzi. Po 40 1atach Muzeum Histi)rii 
Ruchu Rewolucyjflego zorganizowało wystawę pamiątek po tam
tych czasach. W uroczystości otwarcia wystawy wzięli udział nie 
t:ylko. byli uczestnicy wyścigu pracy ale rówme>z młodzież szkól 
l6dzk1ch, dla której była to lekcja najnowszej historii. 

ZAŁOGA ŁÓDZKICH ZAKŁADÓW WYTWÓRCZYCH 
KOPII FILMOWYCH 

otrzymała sztandar. Uroczystość wręczenia sztandaru odbyła sie 
w Teatrze Wielkim. Zakłady powstały w 1952 roku i położyły 
wielkie zasługi zarówno w rozwoju polskiej kinematografii, jak 
l popularyzacji filmu światowego. Gratulujemy! 

20 KWIETNIA 

1985 roku w Lodzi w Teatrze Wielkim odbędzie się centralna 
akademia z okazji Dnia Włókniarza. Jest to święto pracowników 
prze!llyslu włókienniczego, odzieżowego i skórzanego. Na czele 
k~m1tetu ~onorowego obchodów Dnia Włókniarza stanął cz.lonek 
Biura Politycznego KC PZPR, I sekretarz KL - Tadeusz Cz~
chowicz. 

PAPIER OLA PRASY 

dostarczają zakłady. papiernicze ,.Skolwin" i „My~zków". Dyrektor 
,,Skolwina" zapowiedział w telewizji, że jego fabrY'ka odrobi 
powstałe zaległości i dostarczy papier obiecany drukarniom do 
druku gazet i_ czasopism. Te~az -:- jak podało .,życie Warszawy" 
- Myszkows·k1e Zakłady Papiernicze odrobiły zaległości i w ·pier
wszym kwartal~ n~ zamówione„ 4 50~ ton papieru dostarczyły 
4 680 ton. W kw1etmu „Myszków będzie produkował papier prze
znaczony na druk podręczników szkolnych. a v.i drugiej połowie 
dostarczy drukarniom RSW .,Prasa - Książka - Ruch" 1 500 ton 
papieru gazetowego. 

Te pomyślne wiadomości wcale nie oznaczają, ze JUŻ skończyły 
aię trudności z papierem gazetowym. 

STEFAN MARIA KUCZYŃSKI 

zmarł w Katowicach w wieku lat 81. Był tam dyrektorem tn
stytutu Historycznego Uniwersytetu Sląskiego. Był wybitnym 
znawcą historii średniowiecza, autorem licznych prac, a między 
innymi książki "Wielka woj na z zakonem krzyżackim 1409-1411 ". 

.Przez pewien czas wykładał historie na Uniw~rsyt.acie Lódzkim. 
Miałem wówczas przyjemność być słuchaczem jego wykładu mo
nograficznego o życiu Tatarów. Był to jeden z ciekawszych wy
kładów. Do dziś pamiętam wiele szczególów, mimo że minęło 
już więcej niż 25 lat. 

BĘDZIE „CENTRAL li" 

co być może zainteresuje licznych turystów zaopatrzeniowców 
z taką chęcią wojażujących po Polsce w poszulti waniu atrakcyj
nych towarów. Ale na radość jeszcze wcześnie. „Central ll", któ
ry powstanie u zbiegu ulic Plvtrkowskiej i A. Mickiewicza czyn
ny będzie - jak wszystko dobrze pójdzie - dopiel'o poi.J koniec 
1988 roku. Przeróbka już istniejącego budynku potrwa - jak 
z tego widać - trzy Jata. Długo. Ale teraz tak się buduje, nie·te
ty. 

W oczekiwaniu na „Central II" możemy przej,-;..; się ulicą PiJU
kowską do skrzyżowania z ulicą L. Zamenhot11. gdzi\? możemy 
podziwiać budynek, projektowany przez Bolesława Kurdasze\\-
skiego, nazwany przez czytelni!:ów „Dziennika Lódzkie~o·· -
B_OLKIEM. Obok powstaje drugi podobny dom, który będzie 
su; nazywał LOLEK . 

Zupełnie jak w telewizji na rlobranoc! 

ŚLEDZIE TYLKO W .•• WARSZAWIE 

Wiadomość tę przekazało „Zycie Warszav..y". Najpierw na kon
ferencji w Ministerstwie Handiu Wewnetrznego i Uslug poinfor
mowano dziennikarzy, że na te święta nie będzie sledzi, a teraz 
okazało się, że Stołeczny Wyd3ial Handlu, w s•)bie tylko znany 
sposób zdobył śledzie i warszawiacy mieli je na święta. 

Panie i panowie z Wydziału Hand'u i Usług Urzędu Miasta 
Lodzi, czy my gorsi? Trzeb'CI coś wymyWć 0ryglnal:leg1J na prz)·
klad na 1 Maja. KonieCzllie ! 

PRASOWY GANG 

w Szczecinie. Zarobili 1 200 tysięcy zlQtych na„. kradzieży kolo
rowych tygodruków. Wysyłane z Warszawy do Szczecina docho
-:lziły w całości tylko na stację, Tu częś..: z nich wyjmowano i 
sprzedawano w trzech wybranych kioskach, biorąc całą należność 
tylko do podziału między wspólników. Do gangu nale.icli: ekspe
dytor z Dworca Głównego w Szczecinie, kierowca „Laczności" 
oraz obsada trzech kiosków „Ruch''. 
Członkov:ie gangu przebywa,ią teraz w więzieniu, czek~.i:i na 

proces. Nie mamy wiadomości, czy czas więzienny umila im lek
tura kolorowych tygodników. 

Ostrzegamy przed naśladownictwem! 

f'ROTEST PROSTYTUTEK 

Xie u nas, oczywiście, nie u nas. Tylkc; we Francji. A kon
kretnie w Paryżu. Dwieście pan w kar1mwałowych maskach de
monstrowalo w samym centrum Par~·ża. !:..lokując skutecznie ruch 
samochodowy. Protestowały przeciw zak~.zowi uprawiania naj-
tarszego zawodu w dowoln;y m miejscu Parvi:a. \V ladze stolicy 

Francji w·ydzielily dzielnicę „Eros-Cen tel'". w której można upra
wiać prostytucję. 

Paryskie prostytutiti nie -tylko zablokowały ruch kołowy na 
placu Concorde, ale też udały się do premiera Fabius1.1, aby na 
.1ego ręce złożyć protest. W proteście tym zwi.:acają uwage, że 
nie zajmują sie na przykła~l handlem narkotykami, a ich zawód 
jtst „społecznie potrzebny i służy użytkowi puhlicmemu". 

Manifestacja paryskich prostytutek trwała kilka godzin i mu
siała w km'icu interweniować policja. 

Patrzcie ludzie, czego to nit wymyśl'ą w :v1-;i Paryżu. 

A. 8. SEKATOR 

SPROSTOWANIE • 
W za;meszczone .i ]'.;;c:e ka11dydat6\v do Na.grody „Odc:ił<Fów" 

u upow;;zeclU1ian~e kultury zostało z.mieniooe n:izwi:<;<ko pani 
WALERII KONARSKIEJ, za co Ją i Czytelników pn.~r)r~fzlmy. 
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o oficjalnym wycofaniu przez USA swojego veta. Polska 
ma szansę powrotu do Międzynarodo\\ego Funduszu Wa
lutowego Warto przypc~mnieć. że Polska w lipcu 1944 
rn1rn należała do __ grupy 44 .Krajów. _które na konf.ere.ncji 
w Bretton Woods założyły MFW. W okresie „zimnej 
wojny", w 1950 r. Polska wystąpiła z Funduszu. Obec

nie do MFW należy ponad t'10 oaństw reprezentujących wszystkie 
rozwinięte gospodarki kapitalistyczne. z wvjątkiem Szwajcarii 
i prawie wszystkie państwa rozwijające się. Pa.Tistwa ~grupowa
ne w Funduszu wytwarzają ok. 80 proc. światowej produkcji, a ich 
udział w handlu międzynaiodowym wynosi ok. 90 proc 

Powrót Polski do MFW oajE' asumpt do przedstawienia zasad 
funkcjonowania Funduszu. które nie są, iak się wydaje, dobrze 
znane szerokieJ opinii publicznej Znajomość mechanizmu funk
cjonowania Funduszu przyczynić się mo7.e do rozwiania wielu 
złudzell, które ten i ów żywi w związku z przyjęciem Polski do 
MFW. Jedno jest pewne - przynależność Polski do MFW nie 
spowoduje, że na kx;.a.j spadnie deszcz dolarów pochodzących ze 
skarbca Funduszu. MFW jest przecież bankierem. a nie instytucją 
charytatywną. 

ZADANIA I ORGANIZACJA FUNDUSZU 

Podstawowe zadania MFW są dwoJakiego rodza3u. Z jednej 
strony Fundusz jest wielkim bankierem. który na określonych 
warunkach oferuje członkom swoje zasoby dewizowe w formie 
średnioterminowych kredytów. Począwszy od 1970 roku Fundusz 
przydziela im także nieodpłatnie pewne kwoty kreowanych przez 
siebie środków płatniczych. z drugiej strony Fundusz jest mię
dzynarodową organizacją, która przestrzega stosowania przez kraje 
członkowskie określonych zasad gry w dziedzinie stosunków wa-
lutowych. · 

·WITOLD KASPERKIEWICZ · 

Fundusz w ramach swojej działalnogci dąży do realizacji pew
nych szerszych celów, do ktorych należą następujące: 

1. Wspieranie międzynarodowej współpracy walutowej przez 
stworzenie odpowiedniego mechanizmu dla konsultacji 1 współ
działania w zakresie międzynarodowych problemów monetar
nych. 

2. Stwarzanie warunków do ekspansji 1 zrównoważonego wz:.r.ostu 
handlu zagraiift:znego co sprzyja utrzymywaniu wysokiego pozio
mu zatrudnienia i d~chodu narodowego oraz rozwojowi sił wy
twórczych krajów członkowskich. 

3. Skrócenie trwania i złagodzenie perturbacji pojawiających się 
w bilansach płatniczych krajów członkowskich. 

Zasoby finansowe Funduszu powstają z udziałów członkow
skich (tzw. kwot) pożyczek zaciąganych przez Fundusz oraz z je
go dochodów. Z 'naszego punktu widzenia najb~dzie~ inu;~esu: 
jące są zasady wyzna~ania kwoty czlonkowskic;J .. W1.el~osc . teJ 
kwoty zalety od pozycji gospodarczej kraJu. wyraza1ąceJ &ę głow
nie w rozmiarach dochodu narodowego, handlu zagranicznego oraz 
rezerw walutowych. Kwota dec.vduje o tym, ile kraj członkowski 
ma wplacić do wspólnej puli środków finansowych Funduszu. 
Kwota członkowska jest również podstawowYM elementem okre
ślającym ilość głosów, jakimi dysponuje członek MFW. Wys0kość 
kwot poszczególnych krajów waha się od kilku milionów SDR 
(są to specjalne prawa ciągnienia, słtrót od angielskiego terminu 
,,spedal drawings rights", je.st to jedno.sitka wartości stosowana 

w MFW oparta na koszyku ?.łożonym z 16 najmocniejszych walut) 
w przypadku małych państw afrykańskich clo ponad miliarda lub 
nawet kilku miliardów w przypadku USA, Jap:>nii, RFN. Według 
ocen ekspertów wielkość kwoty Polski powinna znaleźć się w 
przedziale ~naczonym tirzez udział Węgier (530 mln SDR) 
1 Hiszpanii (1,3 mld SDR). Zgodnie z zasadami działania Funduszu 
nie rzadziej niż co 5 lat następuje ogólny \)rzegląd kwot w św\etle 
rozwoju sytuacji ekonomicznej krajów członkowskich i na. tej 
podstawie dokonywane są odpowiednie zmiany za zgodą zainte
resowanych. 
Najwyższą władzą MFW jest Rada Gubemaitorów, w skład któ

rej wchodzą przedstawiciele każdego kraju. zwykle minister fi
nansów lub prezes banku centralnego. Do kompetencji Rady na
leżą decyzje w na3ważniejszych sprawach. takich jak: przyjmowa
nie nowych członków, rewizja kwot i sposób wpłacania podwy
żek, współpraca z innymi organizacjami międzynarodowymi. Bi7-
żącą działalnością Funduszu zajmuje się zarząd, który składa się 
z 20 dyrektorów. z tej liczby 5 dyrektorów mianują kraje posia
dające największe kwoty, a więc USA, W. Brytania. RFN, Fran-
cja i Japonia. . . 

Wszelkie decyzje władz Funduszu zapadają zwykłą 11;1b kwalifi
kowaną większością głosów Każdy kraj ma 250 głosow podsta
wowych, a poza tym po jednym glosie od każdych 100 OOO SD~ 
kwoty. Najistotniejsze decyzje. takie jak zmiana st~t~tu. µodwy~
szenie kwoty lub decyzje o sposobie wpłaty podwyzki. wymaga~ą· 
kwalifikowanej wiekszości 85 procent głosów W praktyce daie 
to USA i krajom EWG prawo veta w stosunku do tych decyzji, 
gdyż łącznie dysponują one wystarczającą po temu liczbą głosów. 

ZASADY UDZIELANIA KREDVTOW 

Międzynarodowy Fundusz Walutowy udziela krajom członkow
skim kredytów ze środków zgromadzonych w walutach 1;1a tzw. 
Ogólnym Rachunku Zasobów Na uwagę zasług~j.e sp~cyficzn~ 
forma. w jakiej te kredyty są przyznawane. Otoz. kazdy kraJ 
upoważniony 3est, w określonych granicach i na okrt:ślony cel, ~o 
zakupienia w Funduszu walut.V obcej za walutę .~vlasną. Jed.nakze 
po pewnym czasie, kra.i musi dokonać transakc31 _odwrotne]. tzn .. 
wykupić swoją walutę za wymienialną walutę obcą lub SDR: 
z formalnego punktu widzenia jest to więc zakup waluty obi;eJ 
pod zastaw waluty własnej, ale de facto jest to kredyt otrzymany 
w walucie obcej. . 

l(redyty ze środków Funduszu są spłacane zwykle w okresi~ 
nie dłuższym niż 3-5 lat, gdyż taki ~zas. jest. wedłt~g ~stalen 
Flmduszu wystarczający do zastosowanrn srodków pohtyk1 eko
nmuiczneJ służących przywróceniu rów~owagi bilan.su płatn~czego. 
W momencie udzielenia kretlytu termin spłaty me iest 1ednak 
określony i zasada ta odróżnia kredyty Funduszu od normalnych 
kredytów bankowych czy rządcwych. Wysokość oprocentowania 
kredytów wzrasta w zależności od rozmiarów zadłużenia w Fun
duszu I upływu czasu. Władze Funduszu mogą dla nierzetelnego 
dłużnika wyznaczy<" stawkę oprocentowania znacznie wyższa od 
normalnego oprocentowania Niezależnie od oprocent9wania. przy 
zakupie waluty obcej w Funduszu kraj cztonk-:iwski płaci prowi
zję w wysokości 0,5 procent Odsetki od kredytów oraz prowizje 
płatne są Funduszowl w SDR-ach 
Wysokość kredytu, jaki dany kraj może uzyskać uzależniona 

jest przede wszystkim od rozmiarów jego kwoty (czyli udziału 
w Funduszu). Każdy kraj przystępując do Funduszu wpłaca 
doń 75 procent swojej kwoty w walucie własnej, a resztę w wa
lucie obcej. Kiedy następnie nabywa w Funduszu waluty obce 
za walutę własną <tzn. otrzymuje kredyt) zapas jego waluty b~
dący w dyspozycii Funduszu wzrasta powyżej 75 proc. kwoty. 
Zapas ten nie może jednak przekroczyć 200 procent kwoty. 
Uwzględniając początkową wplate ':'5 prGc. należy stwierdzić, że 
kraj członkowski może otrzymać od Funduszu kredyt w maksy
malnej wysokości 125 proc. kwoty. 
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Procedura przyznawania _Kr.e_<;tytóYl .... PH~~-- FJ.indu~l'l jesLdoA~ 
prutwleida .. w "zWiaŻk·u--z ·'tym, aby przyso:eszyc uzyskanie P'!'Ze2 
dany kraj kredytu z zasobów Funduszu stworzono w 1952 roku 
instytucje tzw. promes kredytowych. Istota funkcjonowania tej 
instytucji polega na tym, że władze Funduszu na podstawie ana
lizy sytuacJi płatniczej i polityki walutowej kraju zabiegającego 
o wsparcie kredytowe upoważniają go do zakupu waluty w okre
ślonej wysokości, gdy zajdzie tego potrzeba, ale ·już bez dalszych 
formalności. U dzielenie tej pi;omesy łączy się z pewnymi wyma
ganiami, jakie władze Fund11szu stawiają kredytobiorcy. Dotyczą 
one w szczególności btabilizacji waluty, zwalczania napięć infla
cyjnych w gospodarce danego kraju i uproszczenia systemu kur
sów walutowych. Promesa kredytowa przyznawana iest zawsze 
na ściśle określony czas, zazwyczaj na rok lub 6 miesięcy. ale 
może być przedłużona. 

W pewnych okolicznościach Fundusz ma prawo udzielenia kre
dytu w wysokości przekraczającej dopui.zczalną granicę, granicę 
125 procent kwoty. Możliwe jest to w ramach tzw. rozszerzonego 
kredytu, który stanowi formę długoterminowej pomocy dla kra
jów członkowskich znajdujących się w stanie wysokiego zadluże
·nia, na przykład z powodu strukturalnych zakłóceń w produkcji, 
handlu zagranicznym lub systemie cen. Kraj ubiegający się o ten 
rodzaj kredytu zmuszony jest przedstawić Funduszowi program 
działań z zakresu polityki ekonomicznej, jaki zamierza przed
sięwziąć w celu zrównoważenia bilansu płatniczego. 
Kolejną odmianą kredytów przyznawanych przez Fundusz s11 

tzw. kredyty kompensacyjne. P!"zysługują one krajom członkow
skim, specjalizującym się w produkcji surowców, w ct;lu pokry
cia krótkotrwałego ubytku wpływów eksportowych, ktory nastą
pił wskutek zdarzeń niezależnych od tych krajów. W latach 
60-tych kredyt ów mógł wynosić 25 proc. kwoty. W. 1975 roku 
na skutek recesji i scpadlkiu popytu na su.rowce podwym:i:ono ten 
limit do 50 procent kwoty w okresie rocznym, a 75 procent kwo
ty ogółem. Kraj korzystający z tego rodzaju kredytu może sic 
więc zadłużyć w Funduszu łącznie do 200 proc. kwoty. 

W 1969 r. wprowadzono dodatkowy kredyt na finansowanie su
rowcowych zapasów interwencyjnych. Udzielany jest on w roz
miarach do 50 proc. kwoty krajom, które biorą udział w finan
sowanilVtakich zapasów. utworzonych w ramach międzynarodo
wych umów ~warowych, zawieranych pod auspicjami ONZ. 

W 1974 r. w związku z powstaniem w wielu krajach ogromnych 
deficytów bilansu płatniczego wskutek czterokrotnej podwyżki· 
cen ropy naftowej. MFW uruchomił apecjalne kredyty naftowe 
(oil facility). Były one udzielane nie a ogólnych _zasobów P'un~u
szu, lecz ze środków pożyczonych na ten cel głownie od kraJÓW 
naftowych. 

TRUDNOŚCI W DZIAŁANIU MFW - . 

W minionych latach Fundusz służył niezawodną pomocą swym 
członkom. Momentem przełomowym był kryzys naftowy 1973-:
-1974. w wyniku światowych zmian strwkturalnyeh M.~~ zaJ· 
muje się obecnie głównie .finansowaniem krajów rozw1JaJących 
się, jako że począwszy od 1979 r. żaden kraj wysoko up~zemysło
wiony nie zaciągnął pożyczki od Funduszu. Od 31 grudma 19'77 r. 
do 30 kwietnia 

1
1981 r. udział krajów uprzemysłowionych w Po

życzkach przyznawanych przez MFW spadł z 49 p~oc. do 9 .Pr~ 
Jednocześnie udział pożyczek przyznawanych kra3om rozw1jaJą
cym się, a nie mającym większych zasobów ropy naftowej, wzrósł 
z 51 proc. do 91 proc. 

Trudna sytuacja płatnicza krajów Trzeciego Swiata (ponad ~OO 
mld dol. długów w 1983 r.) spowodowała, że MF~ .obniżył wy
sokość udzielanych kredytów. I tak, Fundusz udzielił w 1981 r. 
- 47 mld, w 1982 r. - 19,7 mld dol. pożyczek. Ograniczone ~ożli
wości kredytów wycisnęły swoje piętno na sytuacji ekonomicznej 
państw dłużniczych. Na przykład w Braeylii stopień inflacji w 
1983 r. osiągnął 117 proc„ a bezrobocie wzrosło !10 30 . proc. 
Równocześnie w krajach dłużniczych, ze względow pol!tycznych. 

nie wszystkie zalecenia Funduszu dotyczące poprawy &ektywno
ści gospodarowania są wprowadzane w życie. Arge~~yna i We
nezuela nie zastosowały się w 1983 r. do oszczędnosciowych za
lece!l Funduszu, ponieważ w obu tych krajach miały od~yc! się 
wybory i wobec tego rządy obawiały się utraty popularności i po-
parcia społeczeństwa. . . 

Dramatyczna sytuacja płatnicza wielu krajów roz~1ja3ących sic 
skłoniła niektórych polityków zachodnich i ekspertow do opra
cowania środków zaradczych. Komisja ds. stosunków Polnoc-Po
ludnie pod przewodnictwem W. Brandta zaproponow~ła w sw~ 
raporcie opublikowanym w 1983 r„ aby MFW złagodził restrykc3e 
towarzyszące udzielanym kredytom W raporcie zwrócono 'równiet 
uwagę na potrzebę zwiększenia bezpośredniej pomocy dla ubo
gich krajów świata. 

Eksperci finansowi rozwiązanie trudnej sytuacji płatniczej kra
jów rozwijąjących się wiążą z: 

- wprowadzeniem przepisów zachęcaJących do inwestowania 
w krajach dlużnic?ych przez ich wierzycieli; . 

- zbilansowaniem wzajemnych obrotów dłużników l wierzy
cieli, a przede wszystkim niedopuszczeniem do deficytów krajów 
dłużniczych w tych obrotach; 

- przyjęciem przez MFW lub inną organizacj~ międzynarodową 
funkcji wierzycieli od t>anków, płacąc tym b8:fikom 90 ~entów 
za dolara długu; w ten sposób zarządza.nie długiem zagramcznym 
znalazłoby się w jednym ośMdku, dzięki czemu łatwiej byłoby 
nim zarządzać. 

Propozycje te nie zostały dotychczas wprowttdzone w życie. 
MFW i inne organizacje międzynarodowe udzielają pon_i.ocr .. fi
na'!ll.Sowej dłużnilkorn w takim za.kresie, który ma uchromć swia
towy syStem finansowy przed rozpadem. 

WARUNKI 
- ·--

Wstąpienie Polski do MFW może przyczynić się do poprawy 
naszej mocno nadszarpniętej wiarygodności kredytowej. Nawet 
Jeśli nie spowoduje to przyznania pos.tulowanych nowych kredy
tów rządowych, doprowadzić może do umiarkowanej zmiany sta
tusu Polski w zachodnim systemie bank.owym i tym samym mo
że skłonić banki do rozszerzenia kredytów handlowych. 
Możliwość skorzystania z kredytów MFW wymagać będzie speł

nienia przez Polskę standardowych warunków kredytowych. Do
tyczą one zwłaszcza odmrożenia cen, ·poważnej redukcji dotacji do 

. produkcji, zwiększenia eksportu; skor.ygowania k:ursu wymiany 
waluty, podwyższenia stopy procentowej. Należy li<:zyć się z tym, 
że przedstawiciele MFW w negocjacjach ze stroną. polską sformu
łują szereg warunków, które będą oznaczać konieczność zaostrze
nia rygorów ekonomicznych w celu zrównoważenia gospodarki 
JuQ: teraz można stwierdzić, że niektóre standaroowe warUlllki są 
w naszej gospodarce nierealne np. postulowana przez MFW za
sada wolnego handlu i wolnego kursu walut w sytuacji, gdy 
czarnorynkowy kurs dolara jest pięciokrotnie wyższy od oficjal
nego, a znikome rezerwy dewizowe zmuszają do ograniczania 
importu. 
Władze MFW dokonają :r pewnością analizy stanu naszej gos

podarki. Z analizy tej wypłyną pytania o relacje ekonomiczne. 
które mimo ogólnej poprawy w 1984 nadal budzą. w pewnych 
dziedzinach, · poważne wątpliwości. Moż."la spodziewać się, że 
przedstawiciele MFW spytają dlaczego w 1984 r. wzrost docho
dów był wyższy niż wzrost cen, dlaczego spożycie i inwestycje 
przekroczyły założenia planu. dlaczego dyscyplina finansowa jest 
nadal słaba i toleruje s1ę funkcjonowanie nieefektywnych przed
siębiorstw etc. Są to pytania kłopotliwe i trudno będz.ie na nie 
dać jednoznaczne -odpowiedzi. Sytuacja społeczna kraju nie pozwa
la władzy centralnej na zdystansowanie 'li" od społecznego kon
tekstu decyzji ekonomicznych. Z tego względu nie wszystkie 
decyzje słuszne ekonomicznie i przyspieszające rekonwalescencję 
gospodarki są realizowane w praktyce :r. pełni\ konsekwencją. 
megają one rozmyciu w wyniku presji społecznej wyrażonej przez 
liczne instytucje życia politycznego. 

.Apetyt 
nu społeczne złotówki 

W 1984 roku na terenie kra
ju stwierdzono 55 153 przypad
ki zagarnięcia mienia społecz
nego, co w kategoriach war
tościowych oznac21a straty się
gające kwoty ok. 2 mld zł. 
Popełniono 122 465 przestępstw 
gospodarcłych (o 34,6 proc. 
więcej niż w roku 1983). Wzro
sła liczba kradzieży na dużą 
skalę - ponad 300 tys. zł. 
Złodzieje ze szczególnym upo
dobaniem grasowali w tran
sporcie (6563 przestępstwa), 
rolnictwie i gospodarce żyw
nościowej (4686), budowni.ctwie 
(4438). Najwięcej przestępstw 
zagarnięcia mienia społecz.neg-0 
stwierdzono w województwie 
warszawskim (5734), katowic
kim (3272) i gdańskim (2637). 
WY'kryto prawie 80 proc. spraw
ców kradzieży (39 156). W gru
pie tej 7596 osób zajmowało 
w pokrzywdzonych jedno
stkach stanowiska kierownicze 
lub pełniło funkcje związane z 
odpowiedzialnością za powie
rzone mienie. Było wśród nich 
252 dyrektorów, 65 księgowych, 
821 kierowników sklepów, za
kładów 1ub budów, 1257 ma
gazynierów. Najczęściej stoso
waną metodą kradzieży były 
włamania do obiektów (47 781 
przypadków), z preferencją han
dlu detalicznego, magazynów 
oraz wagonów kolejowych. 
Sprawcy tych przestępstw aż 
w 60 proc. działali pod wpły
wem alkoholu. O 70 proc. wzro
sła ilość stwierdzonych przy
padków niegospodarności i mar
notrawstwa, o 7 proc. zwięk
szyła się liczba ujawnionych 
przestępstw sprzedajności funk
cjonariusza państwowego, zaś 
o ponad 25 proc. wzrosła ilość 
odnotowanych przekupstw. Wy
kryto prawie 21 tys. przypad
ków spekulacjt Taki bilans mi
nionego roku przedstawiła Pro
kuratura PRL na spotkaniu z 
dziennikarzami zorganizowanym 
w Biurze Prasowym Rządu, a 
poświęconym kwestii prawo
rządności w gospodarce. 

Rok 1984 należy zaliczyć do 
ok!re.;;u szczególnego nasilenia 
działań kontrolnych, głównie z. 
i.nspiracji Komitetu Rady Mi
nistrów do Spraw Przestrzega
nia Prawa, Porządku i Dyscy
pliny Społecznej. Efektem tych 
działań był wyraźny wzrost u
jawnialności przestępstw go
spodarczych - co nie znaczy 
wcale, że ograniczono ich ska
lę. Szczególnie niepokojącym 
zjawiskiem jest mnożenie się 
przypadków ewidentnej niego
spodarności i marnotrawstwa 
w jednostkach gospodarki u
społecz.nionej. Resort sprawie
dliwości zapowiedział w związ
ku z tym nowelizację tych ar
tykułów kodeksu karnego, któ
re traktują o odpowiedzialności 
z tytułu nadzoru nad powie
rzonym mieniem. 
Najwyższa Izba Kontroli po

informowała, że na wniosek 
Prezesa Rady Ministrów w 
drugim półroczu 1984 roku 
przeprowadzono kontrolę 29 
przedsiębiorstw budowlano
-montażowych, na które to 
wcześniej nałożono obowiązek 
opracowywania skrupulatnych 
kosztorysów, jako podstawy do 
ustalania cen usług. W wyni
ku kontroli ujawniono, że tyl
ko w 29 proc. przypadków po
stępowano zgodnie z prawem. 
Permanentnie zawyżano ceny 
robót budowlanych i remonto
wych - w skrajnych przy
padkach nawet o 30 proc. Na 
„czarnej liście" NIK znalazły 
się m.in.: Słupskie Przedsiqbior
stwo l3udowlane, które bezza; 
sadnie 'l)obrało 23,2 mln zł, 
Przedsiębiorstwo Budownictwa 
Rolniczego w Wałbrzychu, 
Skierniewickie Przedsiębior-
stwo Budowlane oraz „Budostal 
- 2" z Krakowa. Do kas in
westorów musiano zwrócić pra· 
wie 240 mln zł. 

NIK sprawdzała także sposo= 
by ustalania cen przez jedno
stki gospodarki uspołecznionej 
Nies-tety. gros przedsiębiorstw 
nie respektowało przepisów c 
cenach, zagarniając nienależr,e 
im środki finansowe przezna
czane głównie na wzrost płac 
nie idący w parze ze wzro
stem wydajności pracy. Prawie 
połowa cen regulowanych i u
mownych pozwalała wytwórcom 
rekompensować skutki ich nie
gospodarności i marnotraw
stwa. Producenci rzadko kiedy 
fatygowali się, by dopełnić o
bowiązku poinformowania u
rzędu cen o dokonanych pod
wyżkach. Co piąta kontrolowa-

na jednostka nie obniżała ce• 
ny mimo znacznego pogorsze
nia jakości wyrobu. W Hucie 
Szkła Gospodarczego „Horten
sja" w Piotrkowie Trybunal
skim zakwestionowano nowe 
ceny umowne aż 32.0 artykułów. 
Już w trakcie kontroli kierow
nictwo huty obniżyło . ceny, 
przekaz.ując do budżetu kwotę 
5,7 mLn zł. 

Ceny jako kategoria ekono
mkzna szczególnie podatna na 
łatwe, lecz niezgodme z pra
wem zabiegi producentów u
siłujących poprawić swoje wy
niki finansowe, z.nalazły si• 
w zasięgu zmasowanej kontro
li dokonywanej prze.z Inspek
cję Cen. Ty1ko w roku 1984 
Inspekcja Cen dokonała „wi
zytacji" 2670 jednostek gospo
darczych, kontrolując prawidło
wość ustalania i kalkulowania 
cen urzędowych, regulowanych 
oraz umownych. Prawie 40 
proc. badanych jednostek nie 
przestrzegało zasad kalkulacji 
cen - zawyżając je na swo
ją korzyść. W wyniku inter
wencji obniżon1> prawie 8,, 
tys. cen, a skutki finansowe 
tych podwyżek wynoszą w sks,
li roku ponad 4,9 mld zł. W 
niektórych przedsiębiorstwach 
skala tego procederu przybra• 
ła niesamowite rozmiary. Za.. 
kłady Rafineryjne i Petroche
miczne w Płocku zawyżyły ce
ny na łączną sumę 912 mln zł, 
Zakłady Azotowe w Puławach 
usiłowały oszukać odbiorców na 
kwotę prawie 590 mln zł, a 
FSC w Lublinie - na 2.40 mln 
zł. W porównaniu do roku 
1983, Inspekcja Cen zmuszona 
była zakwestionować prawie 
dwa razy więcej kalkulacji ce
nowych. Wydano prawie 3-kirot
nie więcej decyzji o sankcjach 
finansowych za obniżanie ja
kości towarów bez obniżania 
cen. 

W styczniu i w lutym bie
żącego roku było jeszcze go
rzej Inspekcja Cen po kon
troli 259 przedsiębiorstw prze. 
mysłu kluczowego i spółdziel• 
czego, $twierdziła cenowe nie-
prawidłowości w 138 jedno-
stkach· (53,3 proc. objętych 
kontrolą). Zażądano obniżenia 
ponad 800 cen. W handlu i 
usługach ujawniono ro~ój pro
cederu nieuwidaczniania cen. 
pobierania cen wyższych oraz 
podmiany gatunków. 

Znane są już pierwsze wy
niki kontroli cen umow!lych 
artykułów żywnościowych pro
dukowanych w oparciu o su
rowce, których ceny urzędo
we wzrosły z dniem 1985.03. 
04. (mąka, cukier. mleko). Od 
4 do 20 marca br. Inspekcja 
Cen skontrolowała oonad 360 
prywatnych i uspołecznfonych 
jednostek wytwórczych w bran
ży cukierniczej. piekarskiej i 
przetwórstwa owocowo-warzyw
nego. ! zr.owu wykryto kilka
set ewidPntnyc'.1 przykładów 
cwa'1iaetwa sp:-~'tnie wykorly
stniące~o mec-hanicm ruchu cen 
ur:>:<'dowych. 

W Biurze Prasowym Rzą.du 
instytucje powołane do wykry
wania 1 zwalczania nieprawo
rządno~ci w gospodarce przed
stawiły efekty swoich działań. 
Bez wątpienia najciekawsze da
ce op;·acowała Inspekcja CerL 
Co z nkh wynika? Ano to. ze 
para reformy gospodarczej za
miast w tłoki, uchodzi w 
g\vizdek. Wysiłki produceatów 
coraz czę!;ciej skupione są na 
obchodzeniu źle $konstruowa
nych prz:ep1sów. Obecny system 
ekonomicz.ny obnażył już ;wo
je słabe st:·ony, a tymcza~em 
działania władz idą nie w kie
runku usuwania przyczyn nie
praworządności, lecz koncehtru
ją się na walce ze skutkami. 
Producenci zaś umiejętnie ko
rzystają z zasad kosztownej 
metody ustalania cen, dosko
nale ukrywającej niegospodar-
ność. Branżowe z:-zeszenia 
szybko odzyskują monopoli-
styczną władzę, co znakomicie 
ułatwia dykt.at cenowy, itd„ 
ltd. 

WygJąda na to, ze możemy 
spodz1ewaś sie raczej dalszych 
zmasowanych kontroli : )esv 
cze obfitszych plonów P:·oku
ratury, NIK oraz Inspekcji Cen 
- bo tylko taką refleksję moż
na odnieść po warszawskim 
~potkaniu. 

R. K. 

ODGŁOSY J 



Major Henryk „Hubal"-Dobrzański łest ied
nym z bohatet'ów wielkiej narodowej tragedii 
We wrześniu 1939 r nie złożył bruni i wal· 
czyi ze swym ponad 300-osobowym oddziałem 

z jednostkami niemieckimi aż do koi1ca kwiet
nia 1940 r. 

ZANIM ZOSTAŁ KAWALERZYSTĄ 

Henryk Feliks Józef Dobrzański urodził się 
22 czerwca 1897 r. w Jaśle jako syn Henryka 
Dobrzańskiego rodu szlacheckiego, matka 
Maria z Lubienieckich - była córką W1oclzimie· 
rza Lubienieckiego, znanego powstańca z 1863 
r., a wnuczka oficera wojsk polskich z powsta
nia listopadowego - Hipollta Lubienieckiego. 
Po mieczu chłopiec był potomkiem pułkownika 
Dobrzańskiego, adiutanta króla Stanisława Au· 
gusta Poniatowskiego. 

Od dzieciństwa Henryk WYTa&tał w atmosfe
rze głębokiego patriotyzmu 1 kultywowania 
wojskowych tradycji rodzinnych, gdzie pamięć 
powstania styczniowego wcitiż była 1eszcze ży
wa. Miał zamiłowanie do koni i jazdy konnej, 
odznaczał się niezwykle zywym uspo;;obieniem 
i fantazją. 

\V czasie I wojny śWiatowej Dobrzaóski pełnił 
służbę w Kawalerii I:.eglonów w Kowlu. Od sty
cznia 1918 r. został skierowany do Szkoły Pod
chorążych li Brygady t.egionów w Mamajesti, 
Po buncie legionistów pod Rarańczą zostaje in· 
ternowany przez Austriaków w obozie w Satda
bos na Węgrzech. Przy pierwszej okazji ucieka 
z obozu. Do Polski dociera przemycony pr-Lez 
maszynistę w parowozie Chorego i wycieńczo
nego ukrywa ziemianin Duniń z GlęboWic. Los 
sprawi, że w 12 lat później uciekinier poślubi 
kuzynkę Dunina. 

Henryk Dobrzaóskl wraca do macierzystego 
pułku Szwoleżerów Rokitniańsklch. Jest począ
tek listopada 1918 r. Służy w stopniu plutono
wego, w końcu listopada zostaje wachmistrzem. 
a w grudniu chorążym. W następn'1U roku a-
wansuje do stopnia podpor-ucznikL · 

Przez następnych kilka lat prawie nie zsiada 
a konia. Odchodzi z pułkiem na Sląsk. potem 
wojna 1920 r. Sprawdza się w powierzonych mu 
funkcjach dowódczych i administracyjnych. Jest 
wysoko oceniany przez zwierzchników jako ofi
cer bojowy. Ma cztery Krzna Walecznych i 
Krzyż Virtuti Militari V klasy. W sierpniu 1920 
r. awansował do stopnia porucznika. Dobrzański 
zna francuski i niemiecki. W domu otrzymał 
staranne wychowanie, nosi się elegancko, uwa
żany za przystojnego, podoba się kobietom. 

W 1922 r. w stopniu i·otmtstrza obejmuje do
wództwo 4 szwadronu, następnie 1edzie na ro
czny kurs do Centralnej Szkoły Kawalerii w 
Grudziądzu. O karierze wojskowej jakby nie 
myślał. W pułku jest prawie gościem. CQraz czę
ściej wyjeżdża na wielomiesięczne sportowe o
bozy konne. Bez reszty poświęca się hippice. 

JEZDZIEC WSPANIAŁY 

Nazwisko Dobrzańskiego zaczyna błyszczec! 
wśród największych wojskowych gt•1iazd .1eź
dzieckich Europy. W 1925 r. bierze udział w 
międzynarodowym wojskowym konkursie hippi
cznym w Nicei. Ekipa po.lska, w której jest Do
brzański, wygrywa wszystkie puchary i nagro
dy w najcięższych konkursach. Drużynowo zdo
bywają Puchar Narodów. Rotmistrz Dobrzań
ski otrzymuje pierwszą nagrodę w konkursie 
myśliwskim „Monaco". 

Z ·Nicei polska reprezentacja wyje7.dża na za. 
wody do Rzymu, Neapolu i Mediolanu. Tam Do
brzański zdobywa dWie trzecie i pięć dalszych 
nagród. W sumie bilans lat 1925 i 192G zamy
ka się w sportowej karierze rotmistl-za 21 róż
nymi nagrodami. Zajmuje więc bardzo wysoką 
pozycję wśród naszych jeźdźców. ..., 

Henryk Dobrzański nigdy nie nale~ał de lu
dzi o giętkim karku. Dodatkowym jego „grze
chem" bylo to, że móWil, co myślał, a myślał 
często to, co nie w smak było różnym wysoko 
postawionym osobistościom. W ten sposób zys
kiwał sobie wrogów. Dopóki przyno!ił jeszcze 
sławę polskiemu jeździectwu poza granicami 
kraju, jego krytyczny stosunek do zwierzchni
ków uchodził mu płazem. Jednak później za
częto Dobrzańskiemu odpłacać się z nawiązką. 

W połowie września 1929 r. major Dobrzań
ski zostaje nagle przeniesiony z Grudziądza tło 
20 Pułku Ułanów w RzeszoWie. Wygladalo to 
na przeniesienie karne. \V 1930 r. ożenił się z 
Zofią Zakrzeńską. W dwa lata później przycho· 
dzi na świat córka Krystyna. Kolejne przenie· 
sienie do Hrubieszowa, a w 1936 r. do Wilna 
Jeżeli Hrubieszów był skierowaniem majora Do· 
brzańskiego na boczny tor, to Wilno jest odejś
ciem na „wykończenie". Powierzenie jemu, ma
joroWi, stanowiska dowódcy szwadronu zapaso
wego, to niemal degradacja zawodowa. Dobrzań
ski powoli tracił grunt pod nogami, kiedy przez 
12 lat nie awansował, dorobiwszy się złośllwe-
10 przydomka „żelaznego majora". 

Niedlugo przed wojną w czasie zawodów hip
picznych w Warszawie mjr Dobrzański został 
zaproszony do loży honorowej przez prezyden
tową Mościcką, jego daleką kuzynkę. Zaprosze· 
nie zignorował, odpowiadając przekazującemu 
je oficerowi: „Nie chodzilem do niej, gdy byla 
porucznikową, tym bardziej nie pójdę, gdy zo
stala. prezydentową". Wywołało to niezadowole
nie wysokich osobistości. 

Wszystko to jednak blednie przy „skandalu" 
wojskowym, którego bohaterem znowu był mjr 
Dobrzański. Otóż życzliwi mu ludzie podjęli pró
bę prżełamania dej passy „żelaznego majora" i 
stworzyli mu możliwość awansu. Podczas nad
chodzących wielkich manewrów na Wołyniu 
miał się tylko wykazać dowódczymi umiejętnoś
ciami. Oddano pod jego komendę pułk kawa
lerii, miał nim dowodzić w .,działaniach wo
jennych". Major Dobrzański dowiedział się o 
protekcji, czego nie znosił. Gdy któregoś wie
czora wojska ułożyły się do snu. !)ostawił pu~k 
na nogi, przeprawił sit przez rzekę. obszedł 

.t ODGŁOSY 

„nieprzyjaciela" i wziął jego sztab do niewoli. 
Tego już bylo za wiele. Jeszcze raz okazal się 
oficerem „nie na czasy pokoj0we''. Oczywiście 
o awansie nie mogło być mow''· 

REZYGNACJA I WYBUCH WOJNY 

Na kilka miesięcy prł:ed wojną mjr H. Do
brzański decyduje się na wystąpienie z wojska. 
W wieku 42 lat był życiowym bankrutem. Stra
cił zawód, czuł się upokorzony i rozgoryczony. 
Uważał, że zmarnowano mu życie. Nia mógl 
jednak nie przyznać, że do tego walnie orzy
czynił się również on sam. Teraz porzucał woj
sko, uwalniał się od krytykowanego przez sie
bie karierowiczostwa, pr9tekcji i świty, a rów
nocześnie lękal się poważnie, co będzie, gdy w 
jego życiu zabraknie wojska. Wybuchła wojna. 

"W atmosferze działań wojennych dawne 
krzywdy i urazy idą w zapomnienie J est ofice
rem, iak gdyby ponownie odnalazł siebie. W 
czasie działań wojennych liczyła się odwaga, 
szybki refleks i gorący patriotyzm, a nie ukło
ny i układne słówka. Znowu czuł .się potr z.eb
ny. 

Niestety, na razie nie może zmierzyć się z 
wrogiem w bezpośredniej walce. Powit!rzona zo
staje majorowi odpowiedzialna funkcja zastęp-

HENRYK DOBIEGAŁA 

r . major jedzie do Warszawy, by realizować 
swoje plany. W rozmowie z komendantem głów
nym Służhy Zwycięstwu Polski gen Michalem 
Tadeuszem Karaszewicz-Tokarzewskim, tlZyskuJe 
jego akceptację. Zaproponowano mu funkcję 
komendanta okręgu SZP w Kielcach Stanowi
ska tego nie przyjął, musiałby przecież rozstać 
się z oddziałem. Zgodził się natomiast być za
stępcą komendanta okręgu, równocześnie do
wodząc swoimi żolnier7..ami. 

Tomaszów Mazowiecki i okoliczne wioski le
żące kolo lasów przysuskich stają się bazą ma
teriałową i rekrutacyjną dla Hubalowego woj
ska. W końcu lutego 1940 r. stan Oddziału Wy
dzielonego Woiska Polskiego wynosił ponad 300 
ludzi. Szefem sztabu zostaje por. Korab. adiu
tantem jest wachmistrz Rodziewicz. Jest zorga
nizowana kancelaria i służba taborowa. Kapitan 
Pomian obejmuje kompanię piechoty w sile 200 
ludzi. Szwadronem w sile 50 ludzi dowodzi rot· 
mistrz Walbach. 

Kiedy oddział rozbudo-..vał się Uczebnie i zo.. 
stał przygotowany do warki, z komendy głów
nej Związku Walki Zbrvjnej, na początku mar· 
:a pr zychodzi decyzja o rozwiązaniu oddziału 
„Hubala". Major rozkazu K 6 w pełni nie wy
konał - postanowił jedynie ograniczyć stan o
sobowy oddziału. Dlaczego - zadawano sobie 
pytania - teraz, kiedy oddział rozrósł się i 
przygotował do walki, kazano go rozwiązać. 
Czy nie była to celowa rozgrywka przeciw 
„Hubalowi"? 

~ , . „ . . • • ... ::.._ •' :: '„ ',' : .,.. . . ~ ~ : 
, , \ ... ,,. J 

Jeździec wspaniały 
i pierwszy partyzant 
cy dowódcy nowo formowanego 110 Pułku Uła
nów w Grodnie. Trzeba przekształcić go w jed
nostkę bojową. Pulltiem dowodził podpułko\v
nik Jerzy Dąbrowski powołany ze stanu spo
czynku, doświadczony oficer posiada7ący zaslu· 
gi bojowe. Postanawia przedrzeć się wśród 
wo3sk niemieckich do walczącej je~cze Warsza
wy. Zdaniem Dobrzańskiego ' taka postawa do
wódcy jest ze wszech miar sluszna. Podpułkow
nik Dąbrowski nie spełnia jednak do L·eszty po
kładanych w nim p1·zez majora nadziei. Czując 
się otoczony przez wojska niemieckie w okoli
cach Lipska nad Biebrią, postanawia rozwią~ 
zać pułk. 

Podczas odprawy oficerskiej w nocy ~ 22 na 
23 września 1939 r. mjr Dobrzański staje sie 
„rebeliantem". Wypowiada posłuszeństwo do
wódcy. Samorzutnie przejmuje komendę , nad 
pulkiem. Broni się jeszcze Hel. Modlin l War
szawa. Major nie zmusza nikogo do pozostania 
w oddziale. Pozostaj~ grnpa około 200 ofice
rów, podoficerów 1 szeregowych. W Dobrzań
skim - żolnierzu przeważa nie tylko człowiek, 
ale i patriota. żołnierze to czują. id4c za nim 
ku walczącej Warszawie wbrew „rozsądkowi" i 
„logice". Nie ma rezygnacji z walki. Oddział 
majora po przebyciu bagien i mokradeł, w peł
nej gotowości bojowej przybywa do majątku 
Krubki pod Warszawą. żołnierze spoglądają na 
niego z szacunkiem. W ich oczach przerósł sła· 
wą Dąbrowskiego. 

I oto jeszcze raz Dobrzański staje w obliczu 
osobistej przegranej, do Krubelt dotarł 27 wrześ
nia, a 28 dowiaduje się, że Warszawa padła. Po
dejmuje próbę przebijania się na południe kra· 
ju, a może później na Węgry albo do Rumunii. 
W oddziale pozostało tylko 70 ludzi. Ci chcą sli: 
bić dalej i \\iedza, że kieruje nimi doświadczo
ny dowódca. Jest wzruszony, może lrzyjdzie 
rozstać się z krajem, w którym tak różnie ukła
dały się jego logy. Pisze bardzo czuly pożegnal
ny list do swojej có~ki i matki. 

NARODZIŁ SIĘ „HUBAL" 

Major Henryk Dobrzański kieruje s;ię na po
łudniowy zachód lasami ciągnącymi się wzdłuż 
brzegu Wisły, a potem kolo wsi Maciejowice 
przeprawia się na lewy brzeg rzeki. Tu napo
tyka niewielki zmotoryzowany pododdział nie
miecki, który doszczętnie rozbija. Jest to pierw
sze zbrojne starcie z wrogiem. Droga oddziału 
ku południowej granicy Polski miała wieść 
przez Puszczę Kozienicką, lasy starachowickie, 
Góry świętokrzyskie, a potem na Rzeszow
szczyznę, ku Bieszczadom. Musieli bezustannie 
mylić czujność trgpiącego ich nieprzyjaciela. 
Stoczyli kilka potyczek z napoty>kanymi na swej 
drodze oddziałami niemieckimi. żołnierze mieli 
już za sobą kilkutygodniowy okres spędzony w 
siodle, nastały słotne i zimne dni październi~ia. 
W potyczkach byli zabici !i ranni· Wszystłko to 
wpływało na osłabienie żołnierskiego morale. 
Zaczęły się nocne dezercje, oddział topni ał co
raz bardziej, 

Pod koniec patdziernlka 1939 r. oddział ma
jora przybywa do . gajówki Zychy pod Radoszy
cami w powiecie koneckim. Do wsi wkraczają 
żołnierze w pelskich mundurach, przy broni I 
w bojowym szyku. Nie jest tak źle z Polską. 
mówi -Olkoliczna ludność, skoro nie opodal Niem
cy, a tu maszerują polskie oddziały. Zołnierze 
sei•decznie byli przyjmowani, otrzymywali żyw
ność i furaż dla koni. 

W Zychach „Hubal" - bo takt pseudonim 
przyjmuje Il. Dobrzański rozpoczyna działal
ność propagandową na dużą skalę, \vydaje li· 
czne ulotki i odezwy do ludności, zakłada miej
scową placówkę konspiracyjną, a potem ,.okręg 
radoszycki". Przygotowuje plany organizacyine 
„Okręgu Bojoweio Kielce". W listopadzie 1939 

Major nieoczekiwanym rozkazem władz ZWZ 
był głęboko wstrząśnięty i rozgoryczony. ale 
równocześnie podniesiony na duchu faktem, że 
nie wszyscy żołnierze podporządkowali się po
leceniom z Warszawy. Bo choć pra\.\>ie cala ka
dra oficerska i ponad dwie trzecie żołnierzy 
zdecydowało się na zdjęcie mundurów, to jed 
nak przy nim pozostało jeszcze siedemdziesię
ciu. Wśród nich m.in. ppor. Morawski „Bem", 
ppor. Szymański ,,Sęp", kapelan oddziału ksiądz 
Mucha, pchor. Ossowski „Dołęga", wachmistrzo
wie Alicki i Rodziewicz oraz zwykli żołnierze, 
którzy pragnęli dalej walczyć. 

W OKRĄŻENIU 

W połowie marca 1940 r. mjr. „Hubal" na 
czele oddziału wyrusza z Galek Krzczonowskich 
w kierunku południowym na Hucisko z moc
nym postanowieniem, te nie będzie już kolejnej 
demobilizacji. Będzie działał dalej na przekór 
wszystkim. 

Tymczasem nad oddziałem zbierają si' chmu
ry. Niemcy szykują się do ostatecznej rozgryw
ki z „Hubalem". W okolicy roi się od niemiec
kich agentów. W kierunku Huciska nadciągają 
liczne pododdziały żandarmerii, SS i policji. 

Oddział majora operował na obszarze od 
Kielc do Włosz<:zowej, nad Pilicą i aż po Nowe 
Miasto praWie bezkarnie. „Hubal" za wszelk!ł 
cenę postanowił wykazać ZWZ słuszność swoich 
racji - stoczyć bój z wrogiem, porządnie go 
poszarpać i odskoczyć w bezpieczne miejsce. A 
co będzie dalej, to się zobaczy. W końcu mar
ca 1940 r~ oddział liczył ok. 100 ludzi. Ochot
nicy napływali z różnych stron. Większość to 
okoliczni chłopi. 

O ~wicie 30 marca 1940 r., patrol hubalczy
ków natknął się na szosie Chlewiska-Skłoby na 
Niemców. Nieprzyjaciel 'przeważa? liczebnie. Po 
krótkiej wa~e ginie trzech ułanów. Prawdziwa 
bitwa rozegrała się około 2 km od wsi Hucisko. 
Niemcy zdecydowali się uderzyć nie mając do
kładnego rozeznania co do sił Polaków i ich 
rozmieszczenia. Oddzial w sile batalionu idąc 
gromadnie zbliżał się do polskich pozycji. Hu
balczycy dopuścili ich na odległość 60-80 m. 
Zmasowana salwa Hubalowej piechoty, w tym 
16 erkaemów, zaskoczyła Niemców, wpadli w 
panikę, zaczęli się wycofywać. 

Bój pod Huciskami trwał clo dwóch godzin. 
Jego bilans: po stronie polskiej - dwóch ran
nych i sześciu zabitych, straty niemieckie byly 
ogi·o~e i wynosiły około 200 zabitych i ran
nych. 

30 marca wieczorem następuje wymarsz od· 
działu na południe w lasy suchedniowskie. Po 
przebyciu 40 km rankiem zatrzymuje się na 
odpoczynek we wsi Szałas Stary. Wśród żol· 
nierzy panuje doskonała atmosfera, radują się 
z odniesionego zwycięstwa. Niemcy koncentrują 
siły i kierują się do wsi Szałas-Zapuście. Do
chodzi do zaciętej strzelaniny w zetknięciu sie 
z Polakami zaległymi na skraju pobliskiego 
Szałasu Starego. Major _do walki wprowadza 
całe siły. Doszło nawet do ataków na bagnety. 
Z przerwami walka trwała niemal cały dzień. 
Obie strony miały dotkliwe straty. 

O zmierzchu strzały cichną. Niemcy znikają 
z pola widzenia. Major decyduje się na marsz 
w Góry Swiętokrzyskie. Plutony i iazda kon
na ostrożnie posuwają się przez spowity nocą 
las. Wysłani szperacze przynosza meldunki, że 
wokoło są Niemcy. Svvit zastaje okolo siedem
dziesięciu hubalczyków przyczajonych w kępie 
dl·zew. Próbują przebijać się w różnych miej~ 
scach - wszędzie Niemcy. Mogliby przeczekać 
kilka dni w głębl lasów - Niemcy w głąb lasu 
boją się zapuszczać - &le brak zywności ka:i:e 
szukać wyjścia J obławr. Pó:tną nocą znajduJ!ł 

jakąś wieś. Rozbijają się na małe grupki. aby 
Łatwiej przejść nie zauważonymi. Po zoriento
waniu się, że przejście w Góry Swiętokrzyskie 
jest niemożliwe, kieruja się w rejon Opoczna. 
gdzie dotąd mieli najwięcej przyjaciół. 

PRZECIW ROZKAZOM 

Przez kilka dni przedzieraj'.1 się ta~mi. Są 
potwornie zmęczeni, głodni, zarośnięci i brudni 
Niemcy prowadzą zacieldy pościg. W leśniczów-, 
ce pod Wągrowcem odnajduje „Hubala" wy
słannik dowództwa okr.;gu ZWZ w Kielcach 
por. „Czarny" z rozkazem od .,Grabicy" (jeden 
z pseudonimów gen. Stefana Roweckiego) na
tychmiastowego rozwiązania oddziału pod 
groźbą sądu polowego ... Hubal" wpac1a •V szał 
- w odpoWiedzi pisze: . 

„Do Pa.na. G·rabiC1/. żadnych Gr11blcó1JJ ttM! 
znam i znać nie chcę. Rozkazy ta.Teowe riam to 
dupie i na. przyszlość p1·zyjmou:ać ni·~ będę". 
IV podpisie: Dowódca Oddziału Wyd:ieionego 
Wojska. PoLskiego, mjr „lliibaL". 

W kilka dni po wa!J:{ach pod Huciskiem t 
Szałasami Warszawa dowiaduje się o wyczynach 
„Hubala". 

W połowie kwietnia 1940 r. major skrył sl.e 
z oddziałem w okolicach Spały - w cieniu 
Głównej Kwatery Wojsk Niemłeckich na Wscho
dzie, sądząc, ,ie tutaj będzie najbezpieczniej. 
Przez dwa tygodnie panuje \Vzględny spokój. 
Wydaje się, że Niemcy strai:ili ślad. Ale były to 
tylko pozory. Niemcy. przygotowywall się do 
ostatecznej rozgrywki. 

żołnierze może t~go nie dostrzegali, ale w 
kwietniu 1940 r. „Hubal" to już zupełnie inny 
człowiek. Staje się ponury, przesądny, cz-:1to 
mówi o §mlerci. Jakby opu57czała go pewność 
siebie. Nie moze zdecydować $ię ostatecznie, czy 
rozwiązać oddział, czy - mimo wszystko 
walczyć dalej. Jakby czekał na wyrok losu. 

ROZTERKA I $MIERC 

Nadal utrzymuje łączność z ludnością. Jest z 
nim w stałym kontakcie ro.in. sołtys Wojakow
ski z Rzeczycy. Z Wólki KuligowskieJ. gdzie od
dział obozował jeszcze 28 i 29 kwietnia 1940 r„ 
hubalczycy, starając się ujść Niemcom, przecho
dzą do wsi Ponikła, a następnie do Fryszerki, 
skąd miejscowy przewodnik młynarz prowadzi 
ich do Anielina. Jest świt 30 kwietnia 1940 r., 
kiedy oddział przechodził przez Anielin. We wsi 
panowała cisza. Zatrzymują się w niskim za
gajniku. Z sosnowych łapek robią legoWiska. 
„Hubal" zwraca się do oficera służbowego „Do
łęgi": „Tu na.a chyba r.ikt nie zna.idzie". „Dole
ga" opuszcza majora, przechodzi na poblisk• 
polankę. Ledwie przysnął - naraz spośród so-
sen wybiega „Zemsta·~. w ręku trzyma karabina 
„Panie podchorąży - Niemcy!" 

Major „Hubal" 30 kwietnia 1940 r. ginie w 
zasadzce w sposób pr~ypadkowy. Wiele jest 
wersji o śmierci majora. Najprawdopodobniej
sza wydaje się hipoteza, że „Hubal" otrzymal 

, śmiertelną ranę zaraz po piei.·wszych senach 
niemieckich. Trafiła go kula przeznaczona dla 
„Dołęgi". Miał jeszcze tyle sił, żeby wpaść w 
zarośla, tam stracił przytomność i tam znaleźli 
go Niemcy. Skonał na podwórzu Laskowskich. 

Z oddziałem mjr „Hubala". jak wynika z do
kumentów, walczyła 372 dywizja piechoty gen. 
mjr Fritza von der Lippego, podległa Do
wództwu Wojskowemu w Generalnym Guber
natorstwie z siedzibą w Spale, na którego czele 
stal gen. Blaskowitz. 

Melchior Wańkowicz przytacza wypowiedzi 
Lippego i innych generałów niemieckich o po
grzebie mjr „Hubala". Zwłoki major-a zawiezio
no do koszar w Tomaszowie MazowJeckim, od
dano honory wojskowe tzn. gen. Kurt von Gie
nauth zasalutował przed otwartą trumną i zło
żył na piersi majora gałązkę ś"lllierku - dowód 
uznania dla bohaterskiego przeciwnika. Hein
rich Schreihage twierdzi, że był tego naocznym 
świadkiem. Pamięta również, ie nocą wyWie
ziono ukradkiem trumne ze zwłokami majora i 
pochowano w nie znanym bliżej miejscu. Według 
pogłosek, Jakie rozeszły się później w&rócl ofi
cerów niemieckich, miejsce to miało się znaj
dować około pięciu kilometrów od Tomaszowa 
Mazowieckiego, w lesie, na północ od szosy To
maszów - Rawa. · 

Major „Hubal" zginął, Niemcy stosują okrut
ne represje, ale tryby machiny puszczonej w 
ruch przez majora będą się obracały nadal. Hu
balczycy rozproszeni po leśnych kryjówkach, po 
zapadłych wsiach Kielecczyzny, zmienili tylko 
mundury na cywilne ubrania. by prze.iść do 
pełnej konspiracji i nadal walczyć. 

W komunikacie o śmierci mjr „Hubala" czyta
my m.in.: „30 kwietnia 1940 r. o godz. 5,30 rcs
no wskutek zdrady... zginął czlowiek, który 
swó; mundur Polskiego Żolnfarza, na.lożony w 
1914 "·• ukochal nad. wszystlco, nie zdjąwszy go 
an\ 'Tazu zostal w nim pochowa.ny! Zgtnąl czlo
wiek i dzielny dowódca, który swej pr:~ysięgi 
żolnierskiej nie zla.mal, hono-.·u polskiego żol
nierz.ą nie splamił". 

Zagroda Laskowskich leży na śamym skraju 
wsi Anielin. W odległośCt 200 m, wśród pierw
szych drzew, stoi dziś niewielki kamienny pom
nik, opatrzony tablicą z napisem: 

„Tu walczyt t zginqł 30.IV.1940 r. major Hen
ryk Dobrzański „Hubal", dowódca oddzia.lu WP, 
nieustraszony żolnierz, pierwszy partyza.nt. Spo
lecze1istwo Ziemi Opoczynskief'. 

Dopiero wiele lat później zrozumiano, ~e jego 
„święte szaleństwo" było po prostu odmchem 
gorącego patriotyzmu narodu, który w tamtych 
warunkach mógł się wyrazić właśnie w działa
niu. PoJska Ludowa doceniła waleczno~ć i pa
triotyzm majora Henryka Dobrzańskiego „Hu
bala" nadając mu pośmiertnie najwyższe bojo
we odznaczenie Krzyż Virtuti Militari. 

• 
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czone i nadają sie .~ed:vnie nu 
złom. Doraźne latanie i napra
wy niczego me zmienią: jedynie 
VlV'budowanie nowvch kombi
natów oapierniczych może '1d
wrócić widmo klęski, jalka cze
ka palską prasę i T)olska ksią
tke Ale na zakup nowych rna
azyn i u.rządzen tak!że są po
trzebne dewizy. 

- · ·Tegoroczna 1'tlla l>31Pieru 
t:>r'lleznaczcmee:o na cele wyda
wnicze dla RSW "Pra'.la
·Ksiaika-Ruch" HO tys. tołl I 
t1la Ministerstwa Kaltur:r I 
Sztuki 85 tya. łon - już z<>-
11tała ttnniejszona. W styczniu 
J lutym 1985 r. zabrakło nam 
już 10 ty1. toni A to 
jest powaiżna ilość i takie~o 

spadku nie notowano u nas od 
co najmniej dziesięciu lat. Tych 
Ilf.rat jut nieste'ty nie da się 

odrobić. Jak bedzie w d.rugim 
kwartale? Podejrzewam, że nirz 
leofej. 

Jeszcze nie tak dawno temu 
wYdawca miał określona l>Ul~ 
'PaPieru f w ciągu roku m6J(ł 
inia dowolnie gosoodarować. Te
raz wydawnictwa ksią:bkowe o
trzymują tzw zaliczki t:>apiero
we na ok.res jedn~o . kwarta
łu. Praktycznie nie ma mane
wru papierem, bo orzecie! na 
iróme książki j!!St ootrzebny ró
żnv oaPier (nie można na t:>a
pierze r?azetowvm wYdrukować 
dzieła naukowe.i?o ezy pozycji 
encyklopedycznej lub bajek dla 
dzieci. z trolei na l?l"Ubym, bia
łym papierze nie wvdaje si' 
wielonakładowych powieści). 
Zresztą owe o.rZYdziały kwar
ta.1ne istnieją czestokToć jedy
nie na papierze (wydawcy mó
wią: papier na papierze!). 

Taka polityka pociąga za so
bą określone konsekwencje. Mi
nione lata 1akby ośmieliłv wy
dawców każac Im wie«"zyć, iż 
koletne beda nie ~orsze od oo
przednich. Przecież iui. uczę· 
liśmv wvchodtlć z -or2vsl.owio
wMo dołka Jut w 198ł roku 
nt1. stat:vstycznego Polaka przy
padało 6 ksiażek! Zdawało się. 
ie poprzednie kompromitujące 
nas statystyki na 7.8.wsze o
deszły w .przeszłość. I nade 
krach! Uoariek jeszcze znacz· 
r.Jeiszy, recesja 1eszcze e:łebsza. 
Wvdaw-cy, ·:ta"lf l'6W'ie<łziałem. · o:. 
śmieleni · w?.rostem rtakładów i 
tvtułów zaczeli wiel"ZYć w 'do·· 
brą nassę i w związku z tym 
zaczęli ~romad'Zić oev.rne zapasy 
tekstów w wydawnktwach. 
Rzecz.vwis'tość okazała sie o
krutna. Stą,a ,n1ektórzv wydaw
cv wstrzymali zawieranie umów 
z autorami. Inni o<Yfoisują tyle 
umów, ile ksiaźek w danym 
roku mogą wydać. Czyli -
tizeba dostosoWYwać ambicje 
de możliwości. Ale takie przy
hamowanie niekorzystnie odbije 
się na środowiskach twórcz.ych 
i naukowych. Pny okazji u
cierpią na tym wznowienia. 
Wvdawca będzie wolał wydać 
nowv tytuł, niż sięgać oo wzn.o
'\l/ ien.ie. Praktycznie w wydaw
nictwie bedzie sie zawierać z 
jerlnym a.ukirem jedną umowę. 
co iest absurdem. !?dYż jeden i 
ten sam autor może jednocześ
nie orzedłożvć wvdawcy tom 
wierszy i o0wieść. Tylko że wy
da iąc dwie książki iednemu au
torowi nie wvda sl.e tadnei in
nemu. Tu staje poważnv oro
blem przed w:vdaweą: musi na
Sf:!lwić się na or-zyimowain~e imi 
~otoweito dzieła, a nie jego 
konspektu. ezy zaledwie zamy
słu No i poprzeczka powinna 
p65ść do r;i6ry, bowiem skoro 
nie ma papieru. trzeba wyda

·Wać teksty naprawde wart<>ś
eiowe. 

ŁODZKIE 
WYDAWNICTWA 

Dla mnie. mieszkańca Łodzi. 
nalbliźsze iest własne oodwó!"
ko Mamy w mieście dwie ofi
cvnv wvdawnicze, zajmujące sie 
wvdawaniem lite:-aturv oięknej· 
Wvdawnl('two t.ódzkle nra1 nd
diiał Kra.iowt>.i AitP-ncji Wyda· 
Wł'liczej. Obie te Placówki w 
mini<mvm roku dobrze zas!użvłv 
sie ootskiei kulturze. Wf, osią
gnęło 80 tvtułów, 700 arkuszy 
wvdawniczvch. 4 mln et?zem
plany. Jest to noważne osia
rniecie. rokuiace uzasadnion~ 
nadz.ieie na lata naibliższe. W 
Planie na rok błeżacv ma bvć 
tvtułów iuż 90! Obv. 

KA W ieszcze oare lat 
temu ledwie raczk•wała iako 
of1cvna wvdawnicza. ale od 
dwóch lat o;•ała sie oowa7.nvm 
wvdawca .JPącze w 1982 roku 
wyszło stad -,,aJedwie 400 tys 
eg7_ ksieżek natomiast w l9fl4 
bvł" ich już l.600 tvs. Porów· 

nując tytulv ten rozwój przed
stawia się jeszcze bardziei dy
namicznie: z 6 tytułów do 20! 
Niestety, braki oaPiero i tu 
są czynnikiem hamującym. W 
roku bieżącym łódzki crddzia·l 
KA W otrzvma! na swoje po
trzeby zaledwie 400 t<m oapieru. 
choć Potrzebuje 600 ton. A 
wiec regres. 

Wydawcy generalnie wycho
di.a z takieg-o zatożenia: więcej 
tytułów na rynku kosztem na
kriadów. Czyli przekładając to 
na język obiegowy otrzymamy 
sp-oro książek o zaniżonym na
kładzie, co w oraktyce i tak 
będzie oznaczać. iż książki nie 
uda sie naby~. i że jei posiada
czem stanie się szczupłe f.!(rcrno 
szczęśliwców. 

CO DALEJ Z 
„OSNOWĄ"ł 

Jeszcze o łódzk:im 'l)Odwórltu 
Chce paxę słów poświęcić spra
wie tyle ważnej co wstydliwej 

no. „Natomiast dostawy 1 im
portu w ogóle ni<' są do cb,vi
li obecnej realizowane na sku
telr nieo~arcia kredytów pr'l:e1 
Bank Handlowy z uwad na 
brak środków dewizowych". 
Dalej dyrektor informuje, że na 
orzvczyny, które s~owodowały 
oµ6źnienie dostaw z przemysłu 
krajowego złożyły się: „ ... br:lk 
kleju z importu dla Myszkow· 
skich Zakładów Papierniczych, 
który spowodował przerwanie 
produkcji przez kilka dni pa
pierów offsetowych; remonty 
maszyn papierniczych 4 i 5 w 
Myszkowskicb Zakładach Pa
pierniczych oraz awarie ener·· 
getyczne. .• ; z uwagi na niski 
pouom wody Wrocławskie Za
kłady Papiernicze w m-cu stv
czniu miały kilkudniowy po
stój zakładu; przerwa w pro
dukcji nastąpiła w m-cu 
styczniu w Kostrzyńskich Za
kładach Papierniczych na sku
tek zamarznięcia rurociągu; w 
Szczecińskich Zakładach Papier
niczych wystąpił postój ma
szyny papierniczej nr 2 na sku
tek remontu: ponadto na sku
tek ograniczeń energr.tycznych I 
braku węgla w kilku zakładach 

Papierowa-k 
dla miasta. Chodzi mi o „o. 
mowę". Ten periodyk za gros1 
nit' ma szczęścia. Jak 'tylko pa
miętam była ona zawsze ku
kułczym iajem: p0drzucano ja 
różnym drukaTniom. które bro
niłv się orz~d jej wydawaniem 
A przecież jest to iedvny pe
riodyk w Łodzi. prawie milio-
inowym mieście, ooświęcony 
s'l.eroko pojętej kultwrze i 
mógłbv się stać forum integru
jącym nasze środowiska twór· 
c.ze. Ale kto zechce uc·zestni
czyć w jego reda~owaniu czy 
pisać doń, skoro nie zna sie 
miesiąca ani roku. w którym 
,,Osnowa" sie ukaże? Jak mo
żrul Uczyć na stałych oobior
eów, skoro nikt nie wie. kiedy 
,.Osnowa" znajdzie sfe w kio.3-
kach? I czy już w rilch będąc. 
niti 2!0Stanie zeochnieta .i?dz:eś 
pomiedzv Proszki do orania a 
plastvkowe wiaderka dla dzie
c:? Wvdawcą · „Osnow:v"; iest 

11 · Wvdawnictwo Łódzkie. które. 
t~raz ·'.cy'daje la ra-::zei dla ho-

· ·nóru domu niż dla środowisk 
twórczych. licząc. że orzecież 
kiedyś kryzys minie i periodyk 
ten C)dzyska dawna swoja ran
ge \ św\e'tn-0śc. A ot>ki co wy
dawca ooszuk.ui~ diruka.rni. któ
ra bv zechciała .,Osnowe" dru
kować. Dotąd robił.V to Akcy
densy, ale tam też nastąpiła 

modemiza·c.ia i reorganizacja 
Kto weźmie teraz .,Osnowę''? 

W DRUKARN1 

Niejako lila roZPf:dU, bo tru
dno w tym korowodz.ie zale!
ności pominąć drukarnie. od
wiedziłem Łódzka Drukarnie 
Dziełową. Tu od razu wvlano 
na mnie kubeł zimnej wody. 
Położono przede mną pismo dv
re:kt.ora PZM „Grafpapler" w 
Warszawie z 25 luftego 1985, w 
którym dyrektor informuje, że 
dostawy papieru w styczniu l 
lutym były niższe niż planowa-

i konieczności ograniczono pro· 
dukcję papieru ..• ". Oczywiście 
konkludował dyrekto,r - „Gra!
papier" podejmuje działania in
terwencyjne w zakładach pa
pierniczych, bo przecież chodzi 
o zapewnienie ciągłości pro
duk.cji, choć jest to półśrodek, 
który nie zaspokajał druka:rń w 
stcsunku do ich zdoLności pro
dukcyjnych. Na lroniec dyrek· 
tor dodaje, że za powstałe bra
ki „Grafpapier" nie Ponosi wi · 
ny ani odpowiedzialności. 
Usiaść i płakać. 
W Łódzkiej Drukarni Dzieło

wej należałoby ogłosić powsze
chną żałobę. Zastępca dyr. ds. 
produkcji Wiesław Wroński 
(jest po zawale i nie wolno mu 
s ie denerwować) z beznadziej
nym smutkiem na twarzy i 
reiygnacją w ocZC!ich przedkłada 
mi wykaz zapasu papieru, ja
kim w chwili obeonej dysponuje 
LDD. A .. więc fośli chodzi o 
papier rolowy. szerokóść 61 ca
li, książkowy, to zamówiono 
l!O w „Grafpapierze" na I kw. 
br. 700 tom.. na dzień 1 marca 
mieli potwierdzenie na 500 ton 
(tzn. otrzymali z Zakładów Pa
p~erniczych Myszkowa, Skol
wina, Częstochowy i· Głuchołaz 
- 231 ton). W papierniach w 
re-aliza.cji ~est 265 ton. W Głu
choła1a.ch mieli wznowić pro
rukcję 5-6 marca,' bo brako
wało celulozy. A w ogóle „Gral
papier" nie umieścił dla f„DD 
200 ton oapieru w papierniach 
na I kw. br„ kitóry to Papier 
jest niezbędny dla t.DD. Zre
l!·zta z tyeh brakujących 200 ton 
otrzymają zaipeWl!le zaledwie po
lowe. 

t.DD zamówiły w „Grafpa
pierze" na I kw. br. ok. 150 
ton papieru rolowego mniej 
niż WYDOSi normalna ootrzeba. 
ponieważ różnice te zrealizo
wało Biuro Zaopatrzenia ~la
terialowego "Ruch". Bez tej re
alizacji brakowałoby 200 ton 
papieru w I kwartale. co ró
wna się bez ryiała miesięcznej 
produkcji drukarni. 
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NIE MA TEŻ TEKTURY NA 
OKŁADKI 

Zapas papieru w ŁDD na 
maszyny offsetowe rolowe jes! 
be-z przerwy jedynie w grani
cach 2-3 dini druku. ŁDD by 
utrzymać jako tako cia.dość 
produkcji w ()IJ)rawach zmusza
n:i jest w:vbierać poi:.ycje o ma
łej ilości arkusz:v drukaa-skich. 
co ujemnie odbiło sif: na re11-

. Hzacji planów finansowych H
mej drukarni. A p1 awidłowy 
zapas papieru rolowe~.o - zgo
dnie z normatywami opiewa
jącymi na 60 dJni zapasu - po
winien wynosić około 320 ton. 
Z tego \Vniosek, źe planowanie 
w ŁDD jest podobne do Pl"Z9P<>
wiedni meteorologicznych, czy
li planowanie sobie a pogoda 
sobie. 

Aktualnie ŁDD PodP:isała I 

wydawcami umowy na 10 mln 
350 tys. egz. książek, w tym na 
1.200 tys. oOlfaW twardych, na 
co no:trzeba około 120 ton tek
tUTy. A do d:ziś otrzymano za-

ledwie 10 t<m tektury! (Wspom
nianej tektury zamówiono l O 
ton w Nowej Soli. Ostatnio fa
bryka poinformowała ŁDD, że 
byr może na koniec marca do
s'tan:zy 2 lub 3 tony.). Na pi
smo w tej sprawie „Grafpa
pier" odpisał. oo następuje: 

„Niniejszym informujemy, ie 
tektura ora?1 papiery pakowe 
znajdują się w roku 1985 w 
grupie· towarów wyłączonych z 
obowiązkowego pośrednictwa 
jednostek obrotu. Oznacza to, ie 
PZM „Grafpapler" nie otrzy
mał na 1985 rok żadnych liml· 
tów gwarantujących dostawy 
tych fowar6w w . wysokoścfach 
zabezpieczających potrzeby 
przedsiębiorstw poligraficznych 
i wydawniczych. W tej sytuacji 
wszystkie Wasze zamówienia na 
tekture oraz paplerv pakow" 
przyjmujemy do realizacji \V a
r u n k o w o, ponieważ wici· 
kość dostaw, którą za
peWnłłiAmy „ sobi~ na .„„d• 
itawie ui'nów zawart'ich 
z pfoducentamt. Jest niewspńł
miemie mała w stosunku do 
potrzeb". 

Na moje pytanie, dlaezef:(o 
wiele ksiażek oouszozających 
LDD ma tak żałomv wygląd, 
uzyskałem odpowiedź, i.e nie mii 
do>brego kartonu do druku o
kładek w technice offsetowej, a 
te. które są, w ogóle nie odpa
\viadają normom technolo.gicz
nym. Stąd okładki są takie a 
nie inne. ŁDD drukuje, bo co 
ma robić? Wypuszczać książki 
bez oprawy? Jedyne rozwiąza
nie t.o pójście do wró-Lki, by 
przepowiedziala czy i co w naj
bli7.szych miesiącach będzie · się 
drukować w ŁódzJkiej Drukar
ni Dziełowej. 

STARE MASZYNY 

W Polsce mamy 123 ma.~zy
ny papiernicze, które produku
ją owe 36 kg papieru i tektury 

na staJtyet~eco Polab. Mt 
trzeba uw?.glądnić fa:kt, te 40 
proe. telt'O'i papieru i tektury 
jar.t orodukowane na mauy
nach, które przekroczyły 60 lat 
życia w 1łużbie papiernictwa. A 
wi~ starusZJki. EksPonaty mu
zealne. Dziś już nitkt na ta
kich maszynach nie produkuje. 
Ta'k więc zostaliśmy daleko w 
tyle, nawet za krajarr1ii R'WPG, 
gdzie za~mujemy aż 6 miej~e. 

To smuci. Modem.lzacja, a p-rzed 
taką koniecznościa stanęliśmy, 
potrwa co najmniej kilka lat. 
stąd tak mało optymistyc;;;M 
prognozy opracowane Przez Ko
misie Planowania przy Radz.ie 
Mini&trów. 
Oczywiście motua byłoby 

WSp<>mnieć 0 makulatUTze. O
tóż w r-0ku 1984 przem:-r"Sł pa
pierniczy zużył zaledwie 400 ton 
ma•kulatury, co daje 34 proc. 
całości surowców papierniczych. 
Dlacze.l{o tylko tyle? Ano dla
'tego, iż nie mamy uriządze;'i 
do odbarwiania makulat.ury. 
Dziś wszystkie światła s

skderowane na Kwldzytł. W:150-
kojakościowy papier :r. te~o 
kcmbinatu ma p,rzysJ)Or:z.y~ nam 
tak po~rzebnych dewiz. Bowiem 

tneba p0wiedzłe6 11abie, t.e bez 
~ksportu papieru, nie bed:r.ie 
modernizacji zakładów papier
niczych. W Kwi>d.'Zynie została 

już oddana oo modernizacji ma
szyna nr 1, ale jak wiem, na 
poczatku marca jeszcze nie pr:i
cowała. W kolejce c1.ekafa ma
szynv nr 2 i 3. M'l&zyna nr 1 
ma dać rocznie 72 tys. ton pa
pieru, maszyna nr 2 - 68 tys. ton. 
'N dalszym cia~u }est unier.u
chomiona wykończalnia arku
szy która kroi na odpowiednie 
formatv papier ! go zwija. 
Miejmy nadzieję, że ruszy nie
bawem. 

20 tys. ton papieru roomie 
przeznacza się na druki akcy• 
densowe. Jeśli \\ięc nukamy <>· 
szczedności, to może własnie 
należałoby przejrzeć wszys-tkie 
m-::·żliwe druki bedące w obie
gu w zakładach pracy, ·'1nsty
tucjach, instytutach naukowych, 
placówkach badawczych. W O"' 

góle należałoby sfo pi'ży frzeć 
'temu, co się dr,ulwje. ,Dotycz;v 
to takie książek. Czy wszystkie 
tytuły, któr-e zalegają ma~a~y

ny należało w swoim czasie 
WY'dać? Cz.v nie ma na rynku 
czasopism o oodobnym profilu 
lub wręc.z dublujących się? Je
śli sie wydaje jakiś oeriod:.rk 
specjalistyczny, ezv mus! on być 
wysokonakładowy? Pytań ie!St 
wiele. ale szukać rezerw oapie
ru trzeba wszędzie. Innej mo7.li
wości nie ma. 

MNIEJ PRASY 

O~ani.czenia papieru ddkne
ły boleśnie. także l Drase. Ga
:zetv ,,chudną", zaczyna ich bra
kować w kioskach. Stoimy 
przed możliwością dalszych o
~aniczeń. Zapadła decyzja, źe 
wk>rótce nastaoi 15-procentowe 
zmnieiszenie orzydziału papieru 
dla wszystkich wydawnictw 
(państwowyc<h, wyznMiowych, 

Foto: Grzegorz Galclsi'ń.skz 
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8"Web1ell'ł. ._,,..,_ dl 
dotkną jedynie llOd:recznłk&I 
1zkotnych. Czy za .,odc~ 
niem" na9t1tipl tak.d:e ~iana ~ 
11totliW<>Śei ukazywania ld41 ni• 
których f.!(azet? Rozwata fie tie
ka motliwość. T• l inne poea
nięcia spowoduj• nłezedow.,.._ 
n~e wśród ezytelnik6w P?alll.1• 
To :uoZilldlliałe. Ludzie TYtzY'l:WY• 
czajaja lli4t do określonych i,.. 
tułów, do konkretnych ptun
ków publicystycznych, wrocz do 
nazwisk w gazecie. Nagle 'Ml 
,„„wojej" J(azety nie znajda w 
kio~. A prŻecież nikt nie ne
guje słlrategf.cznej rold prMY w 
systemie soejalistyoznego Ul5tro
ju. 

Prze<Utawiłem VJi.tie brałnl 
poszcze~ó1eych hrtulów gazet 
w kioskach. Z dru(iej altrony, 
w tychże kioskach jest . pełno 
l!azet. których nikt nie roupuje. 
Wydaje mi si~ że \v tej mate
rii tet naleilałoby p.odjąć decy
zje na WYS-O'kim szczeblu. Cr;y 
wydawać tyle i \V taik:k:h na
kładach? Oto jest pytanie. 

V:Tspo.mnialem o kombinacie 
pap1e.rru<:zym w Kwidzynie. 
Owszem, gdy nastąipi pełny roz-
1 uch tej fa'bryki, w pl-erw.:!zym 
rzedzie odoz:uja to wy·dawnict
wa hiążkowe, nie p0:prawi to 
wsza:kże sytuacji gazet. Produk
cja paP'.ieru gazetOwego będzie 
.r.adal problemem m 1. 

Cz}'teln!icy n0dgl<le6w" za
pewne także odczuli mxdnokł 
%Wiązane .z nabyciem naszel'(o 
tygodnika. Miejmy nadzieję, że 
to Przej§ciowe klo.poty, aile nie 
możemy za•,l?Warantować, i1: 
skończ.a sie szybko i beznowrot
nie. 

LITERATURA „NIE GUBI · 
DIAMENTOW" 

Na zakończenie chciałbym .na• 
v.".iazać do niedawnego forum 

wydawców. podczas którego spo
ro mówiono o trudnościach 
zwiazanvch z drukiem ksiażek. 
ale i wiele cza.su oo5więcono 
na ocene tego, co iuż zostało 
zrobione. Najłatwiei bvć oesy
mL~'tą . Wvdawcv uwaźaia więc 
że kr:vzys bylbv wtedy g . .:fyby 
nie było autorów i czytelników. 
To orawda. że nie zawsze w<;zy
stko sie udaje w Polityce -.vy
-dawniczei. że c:i;asem nie 11da
je sie w pel;ni zasp:i-koić itlodu 
czvtelniczei;(o, że cykl wvdaw
n'.czv niebezTJiecznie sie nrze
o'"1uża W' • cz.asie. - Ate . p:rz~1e7 
literatura nie .,gubi diamen
tów". sporo pojaWia się debiu
tów, w-ydawane są pozycje en
cvklapedvczne. druku.ie sie kh
sy'kę. 6 książek na głowe sta
~ystvczne!?o Polaka to już iest 
sooro. Czv drukować saone hest
<;ctlery? O vszem. można b,·ło

by wydać oare tvtułó·w i nta
nv wydawnictw byłyh,· w::·ko
r.ane. A co z TJisarza'lli tzw. 
.. trudnymi"? Z ksi:iŻl.1':ami ma
jacyml waski kra~ o<lb\orcy? 
C~ z p-oezja? Trzeb:i. skOT.o. nie 
nam nie doirizie l oaoieru„ 'nie 
NZ:v"bed'Zie. wyważać racje i' po-
trzeby. · 

Za 5 lat - tak r>rzvnaimri.iei 
lf!Bt w planach - na statystvcz
net?o Polaka bedz:le m-zr.1adało 
il książek. Czv to dużo? ~1e 

to orz.yzwoity poziom. ale da(
le pla.<;u,iącv nas w ~onie Eu
ropy. A wi~ 10 książek na ied
!'le1to Polaka! Wvdawcy sa p~ł
ni optymizmu, b-0 on.eeiei ru
szy Kwi·dzyń. 

A pó'ki co - zaciskajmy pa· 
•a. 

EUGENIUSZ 
IWANICKI 

PS. W orasie s:vtuac:a z oa
p!erem iest wrecz tragic:ma. Za
pa<:lłv iuż clecvzie o z.mnieis;:e
nill nakła dów pism codzien
nvch . zm 1'eiszono !eż o bięt'>ś
c' wielu gazel!. i b ·e:odnl1ków. 
.Jeśl i chodzi o .. Odgłosy" tó w 
TI III i TV kwartale 1985 roku 
zostanie na-fal o!(rankzony na
kład Pisma Czvtelników TJrr.e
oraSz'1mv za kłopotv z kunnem 
na~z.eg<> t~'eodn ika N:J.dz.ieie na 
7m\ane te· 'vtu~C'ii sa Pł·)!lne . 
Niedawno pi<:ahśa1 '' o oroduk„ 
eh i mżvciu rnmiPru ctaz.eto\v!'
gn w Polsce ~ie ~nosi sie w 
!ei dziedzin ie na iakakolw:ek 
zmianę .. Jedynym rnoillwvm o
becnie wviściem iast imoor'! 
oani-eru «azeto·xe.e:o. a na to 
ootrzeba dewi7... Inne 1vviście . 
to budowa oaoiemi orońuku ia
cei napie: !?a!.etowv. Na to 
r'>•J.rnież ·1ot ·ze ba jewfa Wv ; ś
,;h iakie~ mlls'. <:ie ;::-dnak >m1-
leźi' nil'> możPm'' hov: iP.m ~iae;
li> bv<" oa 1iero,;·ym Kooci usz
ldem Eu•·0:1v. 

REDAKTOR DYŻURNY 
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ze str. i 
- Ale we~ pod uwagę, il.i 

tam zuż~·wa sie oaoieru na sa
me ooarkow,mia A u nas? W 
sklepach rybnych brakuie iui 
nawet gazet do uakowa.."lia. 

- Jasne, że brakuie. skcro 
· wielu irazetom obcieto naitl.>dY 

- A w unedach oaoie-ru nie 
brakuje! Nie można by na nirr, 
drukować e;azet? 

- Nie, bo to nie ten sam 
papier. 

- Dla mnie papier. to papier. 
Nie jestem fachowcem i niE 
musze z.nać sie na iego ~at .m
kach. 

- Za to znają !ie ci. którzy 
decydu.ią. ile komu dać. A w 

· każdym razie oowinni 11ie znać. 
- Moim zdaniem. wszystko 

zależy od dobrej organizac.i i. 
No, bo co mnie w koncu ob
chodzi, że archiwista Jest cho
ry. To l'lmartwienie dyrektora 

· urz.edu, a nie mole. Ja nie oo
winlenem z tego nowodu nic 
tracić. Za to chyba bierze pie
niądze. żeby tak zorgani1..0wać 
u siebie prace. aby miał kto za
slapić choreito a.rchlwlste. 

moge pola~. ' skad u na~ ten 
bałwochwalczy stosunek do pa
pierków: różnych zaświa• lc'leń 
oświadczeń. 'OOdań?.„ Dlacz<>e;o 
dla Pani urzedniczki dowód o
sobisty nie iest wiarygoonym 
dokwnentem? Dlaczego zamiast 
wysyłać mnie do Urzedu Sta. 
nu Cywilnego oo akt urodze
nia. nie zadiwon! tam oo oros
tu i nie .sPrawd zi. czy orzv
szedłem na świat rzeczvwiśr!e 
czy też ma halucynacje? 

- Bo na wszystko musi 
mieć oodkładke. 

- To co - nie wierzy włas
nym oczom? 

- Nie. nie wlerz:r an! włas
nym oczom. ani tobie. Jej też 
zresztą nie wierzą. Po to t'O
trzebuje podkład.ki. U nais niJ« 
nikomu nie wierzy. Wystal'Czy, 
że przyjdziesz do fakieP.oś u
rzedu I od razu Jesteś oodej
rza:iy. Wszygcy sa Dodeirzani 
Słowo nie ma żadnej wartoś
ci. C<i inneii:o papierek ... 

- A jak iui: mam papierek. 
to nie iestc:n oodeirzana? 

- Jesteś. ule mniej Gcly 
masz trzy papierki - ieszcze 
mniej, gdy pieć„. 

- Ale o co jestem wedlu~ 
ciebie Pode.irzana? 

l)OWiedzialnokt. A u nM tej 
odoowiedzlalno~ci bardzo cze
rto nie ma. Rozmywa sie. Po
wiedzcie mi. którv urzedn!k 
czuje .sie naprawde odpowie
dzialny za to. żeby sprawnie l 
grzecznie obsłUżyć peterita? 
Nieliczni. Wiekszość zasłania 
sie .zawsze orzepisami, albo 
przerzuca wine na petentów 
którzy nie ootrafia sie zacho
wać w urzedzie. nie wiedza iak 
wypełnić formularz. do k<!~CJ 
zwrócić sie w danej sprawie 

- I tll!k rzeczywiście czest:> 
bywa. 

- ()cz.ywlk!e. Tylko uwa
ł&m. że petent może nie znać 
prreoisów. ni• umieć WY\'Jełnl ć: 
formularza i nie wiedzieć do 
kogo pójść. W tym wszystkim 
właśnie powinien p0móc m u 
urzednik. To takie powi1„10 
wchodzić w zakres jego oho
wia~ków. Przepiay Drzep1sam1. 
a grzeczność - in-zecznoscia 

- Ale co uobić, kiedy prze
pisy sa nieżyciowe? Kiedy nie
raz przeczą sobie wzaiemnie? 
Kiedy 11a t:byt trudne do p~o
dzenla z realiami i zdrowym 
roi.sadkiem? 

- Należy je zmieniać, dos
konalić. Inaczej urzednicv zaw-

·Na· przykład biurokraeja 
- Myślą, że nie masz ra~;: 

Taki dyrektor, czy inn:v oraco
wnik głównie bierze Piemarizl! 
za to, że iest zatrudniony na 
etacie. U nas w biurze też tak 
jest. Ja mam pensii d.i.1e.>ieć 
tysiecY i pięć tysiecy oremii. 
Ale gdyby płacili mi za to. co 
rzeczywiście robie. dostawał

bym nie wiecej, ia:~ triy, cztt>
ry na miesiac. Sa takie ::lni. 
kie<iv nie robie absolutnie nic. 

- Oj, leniuszek z cieb~e nie
wąski! 

- Daj spokój! Wolałb~·m cież
ko pracować i zarabiać. 'fak:e 
~rzanie kirresła iest e;orsze od 
najcieższej ch.vba roboty. Prze~ 
cież ia nie dlatego nJc nie rabie. 
że nie chce. ale że PO prostu nic 
mi robić nie każą. Wiec ia co 
mói d~'rektor bierze Pieniadze'1 

Za co fa je bi<rre? On -powinien 
tak zor~anizowae mi prace. że
bym przY'llajmniej sie nie nu-
dńt . 

- Najlepiej czytać. kslazke. 
- Niechbym tylko g.próbo-

wał! Koleżanka chclała rob!ć n a 
drutach Tv1ko 1vtedy. ~;3v nie 
ma nic iwego. Dorobiłabv tL'O

che do pęn.sii. Ale 11;~zie tam! 
Jak dyrekt()r sle dowiedz.lal. u
rz.ą.dził lei taki oneM. i:e teraz 
od rana rozkłada papierv n'.l 
biurku i u<laje. ie pracuje jai< 
mały komputer. 

- No, wid:z.i.S'L. I Wl'IZYSCY ~~ 
zadowoleni. Udawanie. to tez 
w końcu iakaś praca. Może na
wet trudniei3za niż inne. 

- Dobrze. Powiedzieli 'cie. 
że mamv złą or~anizacJe Pi<l 
cy; że należy płacić za k'.'n
kretna robote. W fabryce>. •1 1 
produkc.ii można to zrobić be• 
trudu. Ale fak określić, za co 
trzeba by płacić urzednikom'? 

- Wyda.ie mi sie że za za
dowolenie. Raz - p.TacodawcY. 
dwa - interesantów. Może ra
wet bardziej za to dru;He 
~dyż unedY są chyba po to, 
żeby służyć nam soołecz~li~ 
stwu, a nie - my im. .Trgk
tuje sie ludzi jak chłopco'.V na 
posyłki. Prosze przVJ?ieść _to 
albo tamto. Tu brakuJe pie
czątki. tamten formular7: 1e~1 
niewłaściwy. A co mrue to 
W3ZYstko obcllodzi! Nie ia za. 
pomniałam p:rzysta,wić p.tecząit
l<i ł nie ja 'ł.rybralam zły fo r
mularz. 

- Ale tv musisz za to eter· 
p\eć. Ty musi.s:z. fr.aicić cza~· 

- Bo u nas me um1em'.I' 
wzajemnie ~zanować swo1e!'!o 
czasu. U nas wszystA:im sie 
wydaie. że cz.as nic nie .~M:?, · 
tuje. A iak rn 1sze z'':'?lmc. ~ 1e 
z pracy. ~:ebv ·załatw; e co~ w 
urzedzie. to :-m:erież n•i;; tv> 
k<> ja na tym tracę. T,..ac1 1110J 

zakład. moie koleżanki. w,;7.y 
sCY· Czy nikt o tym nie po
myśli? 

- Nie. ponieważ każdy w i
dt.i tylko koniec własne~o :10-
sa. Reszta !!O nie obchodzi 
Ka7.dv człowiek z naturv iei:t 
00 tros?.e e~ · ,i<;ta 

- W takim rnzie Polak iesl 
egoista do kwadratu. 

- Ależ skad! Polak iest ta
kim sa.mvm e(oista iak Frtin
cuz. Niemiec. czy Ameryka
nin. 

' - To dlaczego tamci nie 
marnują czasu? ·Dla~ze(o ~..ik 
wvdainie oracuia? 

- Właśnie dlateii;o że ma.;;:i 
lepszą or!!anizacie pracy. 
. . - A u nas ~ię nie da? 

- Da T<:l k 11 +„ k'o~ musi:ał
by s :ę ty•n zająć . Ażeby. si~ 
zajął, musi m ieć motywacie. a
żebv mleć motvwacie. musi to 
odczuć finansowo. a żeby od
czuł finansowo„. 

- T t.ak dalei. i tak dalej. 
Rotumlem. Ciąitle jednak nie 
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- O wszyst'ko, a przede 
wsz;ystkim o niecny zamiar o
szukania or~anów admimstra
cii państwowej, zakładu pracy 
bliźnich... Tyle jest możliwości 
P<>Pełnienia jakiegoś przestep
stwa. Czyhaia na ciebie. na 
mnie. na niego na każdym 
kroku. w każde1 chwili i tylko 
dzieki czu iności naszych nieo
cenionych urzedników udaj~ 
ci s!e jakoś pozostać uczciwa. 
chociat - podejrzana. Powin
na~ być im za to ,.,,·dzieczna! 

- Ja poważnie, a ty ~cbie 
koinv urz:adiasz. Przecież to 
obłed. Nli?:dv nie miałam za
miaru nikoito oszukać. Nawet 
jak mi kasie:-ka wyda za dll
żo reszty. odda.ie. 

- Wierzę. bo znamv sie od 
lat. Ale dlaciego miałby wie
rzyć w t\\"U uczciwo~c uned
nik. który widzi cie PO raz 
pierwszy. a być może i ostat
ni w życiu? Musi mieć pod
kład'ke! Zreszta ludzie napraw-

. de oszukują, 
- No, ale chyba nie wszy

scy? 
- Oczvwiś<:ie. f.e nie. l'o

wiedtialbvm nawet. że zdecv
dowana mnieiszo'ć. Jak ich 
jednak odróżnić od UC'lciwel z 
naturv wiekszości? 

- A może przydałoby ~i e 
więcei zaufania? Może e:dyby 
urzednik okazał zaufanie pe
tentowi. to i ten czułbv sie w 
j aki~ .;oo~ób zobo·wiazany? Tak 
sobie myśle ... 

- Pewn o mas'Z :rację. Czło-
wiek obdarzonv zaufa mem 
czu ie sie bardziej odpm,vie-
dii ab~· za sw„ie oosteno,„·a
nie. niż ten. któremu w~zvsc~ 
bez orze.rwy oatrza na rece, l 
chociaż ilość oszustów pewno 
nie zmnieiszvłabv sie od r11z1i· 
r.byt radvkalnle. to bez wat~ 
pienia wszyscy zaoszczedzili-
byśmv wiecei czasu. papieru. 
nerwów, a urzed.llicv mieliby 
mniej pracy. Nie potrzeba te ż 
ich byłoby wtedv aż tak w ie-
lu. . 

- Ale mizuśd :;taliby sie j e
szcze bardziej bezczelni i bei-
kami! , , 

- Być może. Chodat ~dr·b:or 
karać ws1sstkich oszustów :r 
cała surowościa... Sa k'"t'ale. w 
których takie metody daja nie
tłe rezultaty. 

- Bo sa tradycje w spcle
czeństwie - od dziesiątków. 
setek lat... U nas . to b:r ni~ 
przeszło. 

- A kto powiedział. 7-e i . ..,.1 
Polsce nie mo;~na stwoFYĆ 
takich tradvc.i i? ,raurawde nie 
ie$teśmv wcale ii:orsi od i.n
i1ych narodów. Równ ież ".lotra
finw wydajnie pracowa" i •.i
czciwie żyć. Wystarczy spojrzeć 
na środowiska oolonfrne w 
wielu kraiach. TY1ko 1eżeli 
myślimy, że ktoś za nas wy
tworzy w Po!sce te dobre t-:a
dycie. że ktoś nas wvreczv. to 
i;!rubo sie mvlimv. Sami mu
simv uporać sie z tym oNb
lemem. 

- Ale iak? Każdv z osobm1 
przyznałby ci newno racie. A 
~dy chcemv zabrać sie do te
~o WSZYSCY. nie wvchodz.i. Ty
le sie mówi i Pisze na ten t~
mat! Ile razy oisano rnz i 
mówiono - · nawet z najwyż-
szych trybun - .o naszej biu
rokracji. I co? Kwitnie na.
dal. 

- Bo takich s;iraw nie z~
łatwia sie Przemówieniami. ar
tvkułami w prasie. naradami ; 
szkoleniami Trzeba stworzyć 
odoowiednie mtt1Janizmv siio
łeewe. T ieszcze mieć wiele 
cleroliwości. Obdarzać lvdzl 
wiekszym zaufaniem. ale 1 
wymagać od nich wie:ksz'ej od-

sze beda je wykorzystywać cila 
własnych interesów. l nie ua
leży sie temu dziwlć. Kazdy 
chciałby sobie ułatwić i akoś 
życie - nawet kosztem iru1ych 
a może przede wszystkim ;..vsz
tem innych. bo to iest nai
prosts.z.e. O ile7. łatw i ei orle
rzucić część naszych obowiąz
ków na ko"{oś dru.e,ie.e,o. m z. 
tak u<l.oskonalić ~uosób ora-::v. 
abv wsz.vscy byl; zadowoleni'? 

- Słucham tego. co mo\\·1-
cie i przyznam ogarr~ i a 
mnie rozpacz. 

- Dlacze.!(o? 
- Bo nie widie sens<>-.vnee;o 

wyjścia z te~o zaklete.e.o kref!u 
naszych niemożności T~·le iu ~ 
razy zabieraliśmy sie do wal
ki z biurokracja ... 

- Widocznie metody b:yly 
nie naUeP6ze. 

- To dlacze!!o 
zaBtosowała dotad 
szych? · 

władi. a nie 
doskon~l-

- Czv naprawde uwazasz 
że za wszystko od·oowiedL.ialn3 
jest wladza? 

- Nie. ale w tym wypadku „ 
Uważam, ie wł<idza iest oo to 
>żeby kierować życiem sr '° 
lecznym nie ku własnemu 'f.a
dowoleniu. ale - z.adowo:en;u 
11Połeczeń;;twa. A :r: biur·1krnc·1 
społeczeństwo nie iest .,.aczei 
zadowolone. Mówili ·my już 
przecież, że każ.dy z osorf.lJ 
jest przeciw blurokrac.i i. ak 
razem„. OtM władza. moin: 
zdaniem. oowinna Poki('!'::iv·~ 
owvm .,ra.r.em". Ale to e;r 
wszystko. Chodzi także o to. "c 
w oczach orzecietnego obv ,<" a
tela każdy urzednik je1;t do 
oew-neJl.o stopnia uosobieniem 
władzy i stykając sie z nim 
-na co dzień, vrzenosimv je~c 
niedoclaitniecia właśnie na 
bliżej nie określoną, anonimową 
władze. Nie mówimy, że t o 
minister X czy dyrektor 'Y 
\vydał nieżyciowe nrzeoisv. al~ 
„oni", cz.vli władza. Nie urzi;d
nik N źle nu potraktował. ale 
.. onr'. 

- Bo urzędnik: N mówi, ż e 
to n ie on wymyślił te ur :z.ep!
s\·, on je tylko musi stosowac 

- A tak nie jest? 
- Je11t. Tylko że ... 
Przecietnych Polaków rozmo

wy. Prowadzone w tysiącach 
polskich domów urzez robot
ników. urzedników. nauczyciel.. 
naukowców ... Partyjnych i. bez
partyjnych. Wierzących i ate
istów. Bo~atych i bierin vch . 
Młodych i starych. '.\I::iżna by 
nimi zaoelnić nieiede:'l umer 
.. Od~łosów" od oierwszcj de 
ostatniei strony. 

Rozm<>wY bardzo do s1ebie 
podobne. choć 'iakże różne z~ 
wzgledu na nasze osobiste d->
świadczenia i przeżycia. po11;la· 
d:v. zakres posiadanei wiedzy. 
Wiele w nich trafnych soo
strzeżeń i wniosków. wiele 
zbyt łatwych uo~ólnień. upro
szczeń. Pełne autentvczne1 
troski o losy kra.iu. konstrr.ik
tywne i - róv.:nie czesto 
poz.bawione samokryt)·cyzmu 
spckoju, rzeczowości. Podrk
towane ooczuclem doznanei 
krzywdy, zawlścia: bezradnoś
cią, ironiczne. Ale zazwyczaj 
szczere, nieskrePOwane. sprin
taniczne. I czy nam sie to vo
doba, czy nie - odzwiercied-
1a.iace stan riaszej świadomoś
ci. 

Przecietaych Polaków roz;-n~ 
WY. 

PAWEl 
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Ziemia; 
człowiek 
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KRZYSZTOF ZAJĄC 

- Cóż z tego, że przyjechała telewizja, &ko
ro nic się me zmwruto. Ludzie to nawet przez 
to stracill. Mow1ą mi teraz: gdybys nie rnbil 
tego całego zamieszania, to by1oby po staremu, 
a tak ies.zcze się pogorszyło. 
Stamsław Grabarcqk, mieszkaniec Chabielic, 

wioski położonej niedaleko Hełchatowa, wal
czył z kopalnią o wysokość oclszkodowa11 i 
dzierżaw za uqtkowane tereny. Ktos oddał 
kopalni w 1979 r. dajmy na to dwa hektary i 
dostawał za to 15 tys. zł dzierżawy. Od tego 
c.zasu wszystko podrożało; ceny produkiow, po
datki, koszty nawozów i narzędzi, a gospodarz 
jak otrzymywał 15 tys. tak nadal otn:ymuje. 

- To człowieka sz1ag może trafić, jeżeli mó
wią mu, ie kwintal zboża sześc lat temu kosz
tował tyle samo co teraL., bo to wynosi pięcio
krotnie więceJ - denerwuje się Graban;zyk. 

Kopalnia ma oczywiście swoich ekspertów, 
5WOje cenniki i wiGcej płacić rue chce. Po in
rnrwencjacn, protestach, gdy nawet przed ka
merą TV wykrzyczeli swoje żale - osiągnęli 
tyle, że z kopalni ponownie przyjechali geodeci, 
porobih nowe obmiary i mektorym z gospoda
rzy Wj ·zło, że już nie dwa hektary kopalnia 
uzytku;e, lecz tylko hektar. Res.ztę można u
prawiac taka jest opinia przedstawicieli 
dzierżawcy. Jak to zrobić, gdy ziemia jest z.be
tonowana, a do tego oddany pas tak wąski, że 
traktorem nie obróci, bo z jednej strony płot, 
zaś z drugiej głębokie wykopy? Tym kopalnia 
mart\vić się nie musi. Rolnik natomiast otrzy
ma dzierżawę pomniejszoną, gdyż obliczoną -
oczywiście według poprzednich stawek - od 
mniejszej ilości gruntu. I obrywa się Grabar
czykowi. 

- Po co wołałeś telewizję! Trzeba było ci
cho siedzieć i tll.e stawiać się - gadają mu 
teraz ludzie. 

DL.iwią też się mieszkańcy, bo cóż to za 
duerżawca, który robi co mu się podoba, me 
licząc się z właścicielami ziemi. 

l\liedawno były wybory sołtysa. Poprzedni 
nie chciał ponownie kandydować. Proponowa
no Grabarczykowi - odmOo.vił. 

- Wystarczy mi tego co nasłucham się jako 
radny - tłumaczy. Radnym jest już drugą ka
dencję. W1osi1ą \.!biegłego ' roku, gdy zbliżały się 
wybory do rad narodowych, wśród kandyda
tow znala1l się i Grabarczyk. O chętnych nie 
było łatwo, a ktoś z wioski musiał być. Gra
barczyk propozycji nie odrzucił, lecz w kampa
nii wyborczej nie brał udziału. Znał możliwości 
działania, miejsce 1·adnego w hierarchii władiy 
1 nie widział sensu takiej działalności. 

- Czcza mowa, z której nic nie wynika i 
nawet jeżt 'i zostaną przegłosoi,vane ważne dla 
m1e«zkańcow uchwały, to potem się okazuje, 
że to trzeba zmienić, to nie jest możliwe, a tu 
nadrzędny interes zmusza do rezygnacji... 

W takich warunkach niełatwo pracować. 
Grabarczyk zdawał się więc na mieszkańców 
wio.>ki, którzy za mego mieli zdecydować. 

- Jeżeli uważają, że się nadaję to będę dzia
łał najl piej ja.k potrafię. 

Tydw:.'11 przed wyborami zgłosił się do Gra
ban.zy {a przedstawiciel komisji wyborczej. 
Podpisał. że się zgadza kandydować i to był 
cały jego udział w kampanii wyborczej. Na 
wybory uie poszedł, nie pozwolił też żonie. 

- To był nasz prywatny protest przeciwko 
gospodarce i działalności administracyjnej na 
tym tereme. 

Twierdzi, że nie miałby pretensji gdyby od
padł, a najbardziej by się cieszył gdyby ludzie 
z wioski nie głosowali. .M:oże wtedy władze 
wojewódzkie potraktowałyby ich problemy ina
czej. Niektórym jego poglądy n iezbyt się podo
bały, Grabarczyk nie widzi jednak w swoim 
postępowaniu żadnych sprzeczności. 

W wyborach Grabarczyk oczywiście prze-
szedł i " krótce otrzymał zaproszenie na pierw
sze posiedzenie nowo wybranej i·ady. 

Sugeruje się mieszkańcom, że nie myślą o in
teresie społecznym, nie potrafią spojrzeć poza 
własną miskę - a to wcale tak nie wygląda. 
Ludzie wiedzą, że kraj potrzebuje węgla, po
trzebuje energii, pogodzili się nawet z tym, że 
będą musieli opuścić ziemię, na której żyli i 
praCO\\.ali ich ojcowie i dziadowie. Ale to nie 
znaczy, że można ich traktować jak przedmiot 
który się usuwa, gdy przeszkadza. Jeżeli woje
woda nie potrafi temu zaradzić, mimo że jest 
gospodarz.em na tym terenie i nie umie zmusić 
kopalni do respektowania praw mieszkańców, 
to dotrzeć trzeba będzie wyżej. Grabarczyk nie 
ustąpi. 

- Mnie i do ministerstwa nie jest za daleko. 
Ziemia się sama nie ob1·oni, a i ludzi trzeba 
przecież us.:anować. Gospodarzyli tu nieraz od 
kilku pokoleń, a teraz wychodzi na to, że tylko 
ten kilkudziesięciocentymetrowy pas gleby do 
nich należy. A całe to bogactwo, co jest głębo
ko w ziemi, to niczyje chyba? 
Wywłaszczenia oczekują chabieliczanie już od 

1979 r. Władze chyba nie bardzo wiedzą, kiedy 
ostatecznie zostanie przeprowadzone, a w każ
dym bądź raz.ie mieszkańców o tym nie poin
formowano. W zeszłym roku wicewojewoda 
piotrkowski mówił w TV, że w 1984 r. nie bę
dzie wywłaszczeń. Ci co uwierzyli, szybko 
zwątpili w autorytet władz, gdy na polach po
jawili się geodeci, a u gospodarzy zaczęto ro
bić spisy inwentarza. I tak jest co roku. Na 
wiosnę robi się spokój, by po kilku miesiącach 
wszystko zaczynało się od nowa. A przecież w 
ziemię nie inwestuje dę na rok. Jak cokolwiek 
planować? 

Niewiele ludzie wiedzą o tym co ich czeka. 
Nie wiedzą jakie będą wyceny ziemi, ile dosta
ną za dom, za las. Czy odszkodowanie starczy 
im na zakup mieszkania w blokach, lub nowe 
gospodarstwo. Dlatego też czują się tą sytuacją 
przerażeni, szczególnie ci starsi - dla nich 

przeniesienie ze wsi do 10-piętrowego wieżow-

ca jest dramatem. Nie nadają aię jut .do prac_y 
w przedsiębiorstwie państwowym, me .zaakli
matyzują się w mieście - :t.byt długo zyh na 
11woim. LJla tych ludzi najlepszy byłby domek 
z hektarową działką, gdzie spolrnjnie mogliby 
dożyć starości, nie mając życia skro~onego 
przez puep. uwadzkę. Czy takie rozw1ązarue 
jest ll}ożliwe - nie wiedzą. 

Tym chabieliczanom, którzy mają być wr
giedleni, proponuJe się bloki w Bełchatowie, 
lub pobliski Sz.cze.·-.:ów. Ale niecałe Chabielice 
mają być wywłaszczane, i wszyscy najchętniej 
zostaliby tutaj. Cóż jednak mają robic, skoro 
wojewoda pioLrkowski tłumaczy, że nie jest to 
możliwe, bo podobno 7 km stąd ma być e1.e
ktrownia i zauieczyszczenia byłyby .:oyt duze. 
Tylko, że dwa kilometry na wschód od ele~ 
ktrowni „Bełchatów" jest ośrodek wczasowy 1 
mimo, że 85 proc. wiatrów wieje z zachodu na 
wschód, w niczym to nie przeszkadza. Nic dziw
nego, że takie tłumaczenia nie przekonują 
mieszkańców. 

- Wojewoda powinien mieć jakieś neczowe 
argumenty, a nie mówiC tak na odczepnego. Ja 
nie i,viem, czy tu chodzi o to, by bardzieJ ro.i
budowac Szczerców, czy kośzty rozbudowy 
(...nabielic są zbyt wysokie, czy może po prostu 
klos tak to sobie wymyślił i zamiasi zapytać 
ludzi, co o tym sądzą, daje się pierwsze 1 
brzegu argumenty - twierdzi S. Grabarczyk. 

Kopalnia ws.i;jslkimi szparami wciska się w 
:tycie mieszkanców. i~awe. droga, rzecz blaha 
z pozoru, którą szedłem do llraoarczyka, swój 
stan zawdzięcza kopalni. Kiedys ludZJ.e wybu
dowali ją w czynie społecznym, diis cięż.kie 
wozy jeżdżąc c.lo otworow wiertniczych uczyni
ły Ją całkowicie rueprzejezdną. Kopalma szkody 
me •ma zamiai·u naprawić, a własnej drogi wy
budować me chciała. Także w takich drobnych 
sprawach niewiele można .i;działac. Wychodzi 
na to, że radny Jest tylk.o z. nazwy gospoda
rzem na tym ie1·eme, me bGdąc mm iak..ycznie. 
Gdy narooili tyle hałasu, że nawet ~eiewizja 
ich odwiedziła, poJawlł się też. i wojewoda. 
f'rzYJechał z dwudziestoosobową ekipą różnyd1 
\ażnych urzędników, by wysłuchać ich skarg. 
h.iwał głową, kazał wsiystko zapisać... MijaJą 
miesiące i me się nie zmieniło. 

Nie ma mocnych na kopalnię? Wyruszył 
Grabarczyk aż. do stolicy, do :r.linisterstwa 
Górnictwa i Energeiyki. 

- Może oui potrafią nam pomóc, bo je:teli 
nie, będę ba.rdzo rozgoryczony - twierdzi mło· 
dy radny. Nie będlie to łatwe. Kopalnia jest 
wielką i silną instytucją. Ich stal: na to; by 
działać na zwłokę, a ludzie wczeliniej czy poż
niej się zmęczą i gotowi będą .i;godzić się na 
wszystko, byleby tylko mieć spokuj. 
Już siedem lat ciągnie si1; w Kielcach przed 

Rejonową Komisj<l ds. SlkOd vórniczych proces 
przeciwko kopalt11, kwrej 1.arzuca się że do
prowadziła do odwodnienia terenow. Pogorszy
ła się jakoś(: gl~b~, zmn1cjsąly płony, w sa
dach powysychały ludziom drzewa, w studniach 
~ nawet tych najgłębszych - brakuje wody ... 
A kopalnia twierdzi, że to zmiany klimatyczne 
i odpow!adac za szkody nie chce. 1 dziwią się 
ludzie, że tak d!ugo trzeba prawdy dochodzk, 
bo oni pamu~taJą me takie susze, a wody w 
studniach me brakowalo. Czy jeden Grabar
czyk potrafi coś odmienić? 
Obowiązków przybywa. Obok pracy na roli, 

jest też. elektrykiem w elektrowni, gdzie pra
cuje w systemie czterobrygadowym. Myśli też 
o rozbudowie domu, bo teraz gnieżdżą się :i 
żoną i bliźniaczkami w jednym pokoju, który 
jest jednocześnie sypialnią, gościm1ym 
i dziecinnym. _·o i cały czas 
walczy o sprawy wioski jak.by mu 
kto za to płacił. Kiedyś działał także w organi
zacji młodzieżowej. Zrezygnował, gdy stwier
dził, że bardziej niż o ludzi, chodzi o statysty
kę. 

- Nie mogę tak siedzieć i czekać! - mówi. 
gdy pytam po co mu to wszystko. Taki to już 
niespokojny charakter. Nawet jak mówi, to 
pośpiesznie, niecierpliwie, jakby czas chciał do
gonic. 

Po skończeniu podstawówki zachciało mu się 
innego świata, czystej p!'acy i ciekawego życia. 
Wyjechał do szkoły do Łasku. Dyscyplina in
ternatu nie odpowiadała nauczonemu swobody 
i iliezależności jedynakowi. Rzucił naukę, nim 
minął rok szkolny W domu matula powiedzia
ła: nie chcesz się uczyć, to pójdź pod las krza
ki karczować. Wystraszył się roboty i wyjechał 
na Sląsk. Tam pozna~ pracę robotników, t~ 
najcięższą, bo przecież nie miał żadnych kwali
fikacji, i życie w hotelu robotniczym z całą 
jego specyficzną obyczajowością. Wkrótce wró
cił do domu, by jeszcze raz uciec, tym razem 
do Bełchatowa, gdy usłyszał, że krzaki pod la
sem czekały na jego powrót. W Bełchatowie 
chciał naprawiać telewizory. Nie starczyło mu 
cierpliwości, gdy w zakładzie, gdzie zatrudnii 
się jako uczeń, zamiast zajmować się pasjonu
jącą elektroniką, zbyt często biegał po piwo 
dla szefa. Zrezygnował. Przyszedł czas. że wró
cił do domu. \\·ykarczował krzaki pod lasem. 
Trzyma się Jeszcze miasta. pracując w el„ktro
wni, lecz że rodzice coraz starsi i słabsi 
myśli więc poświęcić się całkowicie ziemi. Tej, 
o której prawa tak upal'cie się wykłóca 

- Zwiedzać kopalnię i elektrownię przyie:t
dżają różn.i ' mlmstrowie, sekretarze„. tylko do 
nas. ludzi. którzy są cząstką tei ziemi. nikt nie 
zajeżdża - mówi. Grabarczyk jerlnak niP u~tę
puj .choć wie, ie najtwards·1.e drze'"" ···htr 
zhm1e. 1'wle:-r'łzi, że gdy cór-ki oodrn<in?. ' n bę
dzie je uczył, by ~tarały ~ię bvć w m'~ rc \·Ql
ne i by rlbały o swoją. rzłowi"rzą 1todnn<'· 
nawet gdy to ~ię nie opłaca. Co powie z::i roli: 
dziesięć lat? ' 
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małym pokoiku świeci
ła pod sufitem zapluta 
przez muchy ż:arów'.<a 
Umeblowanie stano
wiły: jedno łóżko z 
roztrzepanym od 

wstrząsów siennikiem, stół ze 
złamaną nogą, wiadro do my
cia i na pomyje, dwie szklanki 
o takiej barwie, jakby w nich 
znosiły skrzek żabki z baśni o 
zaklętym królewiczu oraz przy
rząd do otwierania buteiek. 

W lepkim '1wietle zaplutej 
żarówki toczyło się we::;ołe ży
cie rodzinne. 

Mama czuła niechęć cio ta
tusifl. Puszczała się na lewo i 
prawo, lecz profitów z tego nie 
czerpała, ponieważ zazwyczaj 
udzielała się fizycznie w czy
nie społecznym. A ·kiedy uda
wało się ·jej przywlec na roz
trzęsiony siennik jakiegoś oa
dzianego cudzołóżcę, tatuś 
zdzierał z niej szmaty i poda
tek w wysokości osiemdziesię
ciu procent. Czasem z tych 
:zysków uszczknął coś syn, 
Marek, jak przygotował mamie 
warsztat pracy, wygładzając 
siennik. żeby mamę słoma nie 
gryzła w pachwinę. Marek miał 
piętnaście lat, bujną wyobraź
nię i wrodzoną niechęć do nau
ki. w związku z czym groziła 
mu kolejna repeta w. szóstej 
klasie. 

Rys. Janusz Szymańskt-Glane 

(1) 

Tata przeważnie raz w ty
godniu szlochał na gruzach ro
dzinnego szczęścia. Kiedy 814 
zaś wypłakał. zaprawiał z roz
paczy czym popadło, przeważ

nie denaturatem. Po dezynfek
cji zbierało mu się na pedago
gikę. Uświadamiał dziecko sek
sualnie na model jego matki, 
kontrolował dzienniczek ucz
niowski, a korepetycji udzielał 
za pomocą pocięgla. . ·~ „ . ._, ; . ~ . ' : . . . ' ' - . ·. . - . . . >- • „ 

Wiosną Marek dość często 
znikał z domu, aby odetchnąć 
świeżym powietrzem, poniewat 
siennik na wspólnym łóżku 
:;i;najdował się w początkowym 
stadium fermentacji. W czerw
cu natomiast, gdy groźba kiblo
wania zawisła nad głową Mar
ka, w szkole bywał raz na ty
dzień, w domu zaś tylko w 
środy lub w piątlki, o ile w te 
dni padało. 

Z początku zawijał na chatP, 
do wujka, Romana K. Nie był 
to jednak ten młody wujek, 
który wybiera miss „Odgło
.s6w" f przywozi z Hamburga 
piwo na nerki dla Szefa. Wujek 
Marka fabrykował plastykowe 
torby z kolorowymi obrazkami. 
na których wyszczerzał się Ka
czor Donald w stylu porno. Ma
rek handlował tymi torbami na 
rynku i miał z tego niewiel:ką 
dolę. Więcej strachu, gdyż wuj
kowa fabrykacja polegała na 
przerzucaniu toreb przez mur 
fabryczny w pokrzywy. Wy
ciągając porno z zielska chło
piec nieraz się poparzył. A 
gdyby go zwinęli, to malowałby 
Alę z kotem na rygorze obo
strzonym w Ignacewie. 

Marek miał tylko tę satysfak
cję. że dostawszy or! wujka 
klucz, mógł wchodzić do miesz
kania, kiedy chciał i wyspać 

się na prawdziwym łóżku. 

Ale takle życie chłopcu !l.ę 
dość szybko znudziło. Wuiek 
był dla niego nie tyle za do
rosły. co zbyt mało roz:wrni~
ty. Marek nawiazal wiec kon
takt towarzy<;ki z równolatka
mi, Robertem i Wojtkiem, któ
rzy mieli podobne kłopoty ze 
swoimi wapniakami. Z tym, że 
Wojtek aktualnie w ogóle nie 
miał rodziców. To znaczy w je
go metryce tacy figurowali, ale 
akurat siedzieli na Sikawie za 
soekulację reglamentowaną pre
zerwatywą. Wojtek miał za to 
wolną chatę. 

2. 

Po dwóch tygodniach okaza
ło się, iz życie na chacie, ow
szem, może być miłe, ale tyl
ko wtedy, jak się ma jakieś 
konto w banku. Sytuacja t.ez 
wyjścia, to koledzy bez inwen
cji, po prostu nieciekawe typy. 
Wojtek miał ograniczonego za
joba: gumę do żucia i grę w 
ping-ponga w świetlicy. Ale na 
Grubbę się nie zapowiadał. 
Wojtek zaś chodził na dyskote
ki i nic tylko dziwki we łbie 
Marek za1iczył kilka na waga
rach. ale ten proceder szybko 
mu zbrzydł. Były za łatwe, le
piły się do człowieka za sam 
uśmiech lub torebkę mdłych 
groszków. jak mamusia po lufie 
baltiku. Marek lubił takie 
mnie.i przystępne. zgrabne i 
wy<;portJwane. Dlatego też wo
lał chodzić na basen niż na 
trzesionkę w dyskotece. Na ba
senie trafiały się ładne sztuki, 
bez wielkiego cyca, z nogami 

RYSZARD BINKOWSKI 

do azyl, ale strasznie kosztow
ne. W trampkach takiej nie 
zaimponujesz, żyletką pod ję
zykiem też panien'kl nie olśnisz 
l!'orsa potrzebna nie tylko na 
cukier do włosów i nie tylko 
na kartę wstępu de wody, ale 
przede wszystkim na reprezen
tację w dobrym towarzystwie. 
Lody, wino, kino, jakieś slipy 
importowane z Kraju Rad . 

Marek spotykał na basenie 
eleganckiego starszego <Olegę, 
strojnego niczym pan Toranaga 
przed seppuku. ów ta.lcmniczy 
~ość nosił pseudo „Manela" 
Rył bogaty i miał gest. 

- Manela, a skad tv masz 
tyle forsy, hę? - zaindagował 
pewnego razu dociekliwy chło
piec. 

- Z renty, synu - odpad z 
powagą Manela. 

Marek przyjrzał mu się po
dejrzliwie. Facet wyglądał na 
dwadzieścia pięć lat. Zdrowy 
jak byk, świetny pływak, uwo
dziciel dam. Nie, na ukryte in
walidztwo ten człowiek nie 
rnógł cierpieć. 

- Hm -hm... A skąd ta ren
ta? - nacisnął małolat. 

- Przez rok robiłem za 
bramkarza. 

- Pewnie w LKS-ie! Kontu
zjowali cię, tak? 

- Nie. chłopcze. Pracowa
łem w hotelu „ Victoria". 

- Tu, w Lodzi? 
- W Warszawie, głupku! W 

takim hotelu. bracie - rozma
rzył się Manela - to są dopie
ro cizie. Jeśli puścisz do takiel 
gościa przez kuchnię, to ona 
zawsze cię wynagrodzi. 

- Rzuci jakiegoś doJcłl, nie? 

- Mhm. A czasem nawet za-
płaci w naturze ... 

Marek zapragnął gorąco zo
stać bramkarzem. Chciał mieć 
forsę i żeby te wszystkie pięk
ne, oblatane rury dopłacały mu 
fizycznie w swych garsonie
rach po francusku. Bo jak ma
ma przywlokła raz pijanego za-. 
graniczniaka na doprawkę, i 
jak ten gość zaczął pokazywać 
na migi. czego chce, to Marek 
napatrzył się na różne cieka
we numery. Po końcowej re
wizji po1tfela okazało się 
wprawdzie, że zagraniczniak jes-t 
polskim niemowa ze spółdziel
ni inwalidZkiej, ale wrażenie 
pozostało. 

- Manela, załatw mi ten e
tat - poprosił Marek. 

- Synu - odrzekł Manela 
- żeby się wkupić na bram-
k.arza do „Victorii". trzeba mleć 
spory zadatek na rozruch. 

- Do diabla, to co mam ro
bić? 

- Zaczekać, synu, do pełno
letności. A przez okres dojrze
wania rozglądać się za jakimś 
groszem w pobliżu. Milionerzy 
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bracie ldą teral! na uUcy, 
szczególnie w dniu wypłat. .. 

i. 

Marek myślał I myślał, aż w 
końcu doszedł do wniosku, że 
zamiast ślęczeć na chacie u 
Wojtka, powinien zdać się na 
łaskę swej ukochanej babci. 
Bo któż się zaopieku1e babcią. 
która ma już sześćdziesiąt lat, 
kto jej narąbie drew i przy
niesie wody, gdy zaniemoże bie
daczka? 

Babcia Agata była wdową na 
emeryturze i nosiła się jak hra
bina w rok po reformie rolnej. 
To znaczy ciuchy miała takie 
bardziej żebracze, ale za to 
głos i akcent dziedziczki. wzrok 
przeoryszy i maniery inspek
tora IRCH-y, któremu nie po
doba się nawrót reprywatyza
cji. Wyklęła ona swą córkę, 
~zyli matkę Marika, za rozpu
stę w kryzysie, a zięcia swego 
za to, że próbował ją, Agatę, 
nacjonalizować po kieszeni. 

Rzecz bowiem w tym, że 
babcia Agata nie wywodziła się 
w prostej Unii z Lubomirskich, 
miała jednak zmysł do handlu 
i bogatego męża, maszynistę 
kolejowego, który zazwyczaj 
przewoził transporty z drobni
cą, toteż nie owdowiała jako 
nędzna żebraczka. Poza tym 
babcia wygrała ostatnio na lo
terii fiata 125 i sprzedała go 
na pniu przy odbiorze za mar
ne sześćset tysięcy. Nikt nie 
wiedział o wygranej. oprócz 
wrażliwego i przenikliwego 
wnuka Marka, rzecz jasna. Bo 
Agata kochała swojego wnuka, 
a gdy ten próbował ją "Zasem o~ 
skubać z datków na kościelną 
ofiarę. łaskawie tego nie zau
ważała. Przyjmowała Marka na 
nocleg. dokro-miala · i układała 
w puchu, żeby się tylk'> dziec
ko całkiem nie wykoleiło pad 
wpływem kurestwa rodziców. 

Chłopak, jak już poda.no WYżei. 
miał bujną WY-Obratnię i bardz<i 
był spostrzegawczy, toteż szyb-

ko poznał zwyczaje babci oraz 
jej słodkie tajemnice. Rozpra
cował również dość szcreg6łowo 

rozkład pomieszczeń I całej po
ses,j.i, gdyż w głowie rodził mu 
się jut plan zdobycia forsy i 
pięknych ladacznic ze strefy do
larowej. 

Od ulicy front posesji był za
bitv deskami, żeby na bogac
twie emerytki nie mogło spocząć 
oko fiskusa. Poza tym desk'. 
tłumiłv hałas i zatrzymywały 
smród spalin oraz sikających 
pasażerów, bo na ulicy znajdo
wał .się dworzec orzelotowy dla 
autobusów dalekobieżnych. 

Płiot wysoki na dwa metry, 
c!I'ewniana furtka z dzwon~iem, 
skad prowad7liła ścieżka do 
st<Jjącego w głębi drewnianego, 
parterowego domku z werandą. 
Za domkiem był niski płotek 
a za nim o~ódek przeciety 
żywopłoltem oraz grządkami i 
r:ibatami. Z tyłu dwumetrow}' 
ołot oddzielał pa.sesje od bo
iska !!IZ'kolv podstawowej. W 
rogu stały komórll:a i garaż. 

Ponieważ babcia narzekała, 
ie z frontu nic. tylko warkot 
autobusów i wrzask oMażerów, 
wnuk POstanowił urozmaicić jej 
iycie. W tym celu zrobił dziurę 
w tylnym płocie. Jak d'Liecia
kom WPadla ołŁka do ogród.ka, 
to nie musiały przełazić góra. 
I zawsze mogły powiedzieć, że 
pani nauczycielka wysłała .ie 
badać roślinki w ramach lekcji 
orzyrody. Kiedy l!rządki zostały 
przez d~atwę gruntownie prze
trzeł>ione, Agafa zabiła dziurę 
w. plocie. 

4. 

Pewne,go r81%U kolega R<J~ 
grał w świ~iey w ping-ponga, 
naśladując masochistycznie ście
cie tenisisty Grubby. Każda 

piłka lądowała w !łiatee ałbo na 
ścianie. Zobaczyli to idący 

choo111ikiem Marek z Wojtkiem. 

- Te - wrzasnał przez o
twarte okno Wojlł:eik - ch·:>no 
tu, celuiloidziel 

Robert rzucił rakietke i wY
szedł z niechęcia na ulicę. 

- Te, wiesz. którego dziś 
mamy? - pyta Marek. 

- Skąd. nie byłem w szkole. 
Ale bedzie koło dwudziestego, 
nie? 

. - Aha. Koniec waikacii-. 

- Tylko ie bez świadectwa, 
k1.J'l'lde ... 

- A na co d ono? Wystarez:v 
przepustika w plener. N[e sko
czyłbyś na biwak? 

- Pewnie. Tylko skąd wziąć 
sz.mal? 

- O to sie nie martw ...:_ u
snookoił go Marek. - My już go 
mamy. 

- Taa? A S'klłd? - DOdnłe
clł sie Robert. 

Marek spojrzał s ukosa na 
Wojtka. 

- MWria ~o zaklel>&~? 

- Jasne. Jakby ouścił farbę. 
to llt!> zatamuję w szpitalu. 

Zapalili "PO całym, iak stare 
chłopy l Marek p0 chwili na
mysłu oświadczył: 

- Sprawa jest prosta - Zro
bimy skok na babclfł . ..i 

- N a czyją? - przerwał Ro
bert. 

- N a twQją lto by poszedł 
tylko ten gruźlik, oo wybiera 
kaski ze śmietnika. Jasne. że 
na moia. Moja babcia miesz
ka sama i sprzedała fiata. ka
pujesz? A Pół miliona za to au
to wciaz czeka na nas i do
czekać sie nie może. 

- Gdzie czeka? 

- Pieniądze leią w szafie, 
w kuchn~. To ;est. 'taka obu
dowana wnęka w ścianie. Na· 
tomiaSt w ookoju trzeba tylko 
odsunać st6ł i ściaitnać dy-.van, 
pod kt6rym jest ruchoma deska 
w podłodze. Wvstarczv podnieść 
i ~ięgnać do skrytki, a tam ca
łe nół słoika pierścionków, kol
czyków i innych błyskotek. A 
w drugim słoiku, bracie. leży 
sobie dwadzieścia tysięcy ame
rykańskich dolarów. 

- Eee, cy~anisz! 

- Ja? To babce nłe można 
wierzyć! Taka orzechera. ze co 
rus:i zmienia 'te skrytki. Chole
ra wie. ile naorawdę tej forsy. 
Ona boi się, :1:eby ją moi sta
rzy illll.e obrobili. 

- Ciekawe, jalk: mv ją ol>r<J-
bimy - WYraził wątpliwość 

&bert. 

Wojtek roześmiał isie z pogar
dą. 

- Ciem'l1ia'k! - s<plunął przez 
zęby. - Ta biała piłeczka :r,alę

da mu sie w mózgu! 

- A tobie chyba ta dz!wb 
i bazarów! - odprurował Ro
bert. 

- Posłuchaj, gnojku. Babce 
skończyłv sie itwoźd'Zie. Dlate~o 
z płotu od boiska wvrwałem 
d•me deski. Przys'tawiłem ie 
tylko i ołot WV!(ląda jak cały. 

- Wystarczy wejść i ta for
sa jest nasza? - zapalił się 

Robert. 

- Jasne - potwier<lził Ma
rek. - Ale do tego właśnie P-O
tr:iebny jesteś ty, bracie. Sta
niesz sobie na ulicy przy fu~t
ce. zadzwonisz. a jak babcrn 
wv.idzie z domu. my zanurku
jemy do środka o<l tyłu„. 

- Nie. to nie taki - przer
wał Wojtek. - Naipierw wej
dziemy do ogródka. Kiedy Ma
rek da ci znak ręka, zadv.vo
nisz. Jak stara podejdzie do 
furtiki, wśliźniemy się do dom
ku. Ty trochę pogadas2 z bab
cią, odtem sobie oó!dziesz i za
czekasz na nas przy postoju 
taks6wek. 

- No dobra. a jak stara z~ 
szybko wróci do domku? 

- Ha! To wtedy dam Jej w 
łeb - oświadczył twardo mści
wy wnuk. którv miał pocial? do 
forsy i pięknych. dolarowyt'h 
kurtyzan. 

Umówili sie, że nazajutrz 
spotkają się na stadionie o sie
demnastej. 

s. 

Tacy nieszczęśliwi chłop~, 
!"'órym źle idzie w szkole, mu
szo mieć iakąś rekompensat() z:i 
d07.nane ciemienia moralne. '\V 
związku z: tym or11;:mizuja so
bie wakacje na zaoas. Kie.dy 
zastrachane kujony pociły s1e 
~rz:v tablicy na.d matematyc-mą 
tr-::sa oociaitów z A do B i z 
po>:v-rr,tem. t:-zei nasi bohate-
1owie biwakowali na sfadion;e. 
Bn stadiony sa,... teraz otwa~te 
dla wszystkich. l:iez \>tzglę<lu na 
światopogląd. byle ~ylko mło
dzież unrawiała iakaś dysc.vpli
nę. a nie wyo:iuchhvała przepo
wiedni z ambonv i z oodzie
mia Dlat,eito na sfadionach le
ż:l nawet bewańskie materace, 
porł k!tórymi można sie bez
pieeznle zamelinować. 

Spotkali się o umówionej oo
rze, odpili na ma.'teracach fla
szke wLTla dla animuszu i iesz
CZP raz omówili plan s'kok•.i '1a 
babcie ł.gate 

- A wiec zrobimv to p6źnvm 
wiecro.rem - podsumował Ma• 
rek. 

- Nie bede was widział! -
jęknał Robert. 

- Musi być pótno, pingpon. 
guiu, zebyś nie rzuieał sie w 
OCt.Y. Jak ustanie ruch na dwO'I'• 
cu autobusowym. ia ci sie 'P<>
każe. 

Na mie.lsce zb6jec<kiej akcji 
t.1dali sie około dwudzi~j dru· 
giej, posiliwszy się uprzedn!o 
if\<!zcze jedna butelka wina. Na 
ulicy warczały ostatnie autl).o 
busy I kreclli sie nielicroi n&
sażerowie. Domek babci A~a
ty bvl P<>Jlrażony •,v ciemnoś
ci, iak pijany Murzyn w tune
lu metra. 

R.obert stał przy fwrtce fak 
skamienialy. tylko no!ti mu si~ 

okropnie tr:zesły. Golnięte na 
o<lwage wino skuoiło mu sie 
w dolnych partiach oritanh:mu. 
W'dział przez gzparę w fur~~e. 

żt tamci sa już w .~rodku, ale 
w m6zgu stukała mu tylko ce
luloidowa piłeczka. Zapomniał, 

co ma TY.Jwiedzie~ babci, czv :1:1 
jest ~ierotą, bo ojciec pijak za
bił mu matke. czy też mini
strantem zbierającym datki rut 

•.rota skradzione z kościoła. 

MareK: dawał rozpaczliw.f 
znaki. iak radarowi~ na skrzY
żow81lli~, żeby Robert zaczął 
<l'Ziałać, •ale ten nie mógł na
wet podnieść ręki. Po pr""3tU 
zfszcr.ał się ze strachu. 

Ale wt.edy na s~częścle z uli
r.y wyjechał ostatni autobus. 
Robert P-Odniósł rekę. zadzwonł1 
trzv razy i uciekl. ncby nie u
hwalać moczopednvch śladów 
dla milicyinvch psów. 

Tamci usłyszawszv dzwonek 
)')rzvczaiU sie iak wilk! w cha
.~zcza~h. ale babci, r>iestety nis 
zobaczyli. Agata nie mogła opu
kić domku. nonieważ tej no
cy spała u ko1eża.nki emerytki. 

Zav.r.iedze.ni chłopcy !l\SZVli 
111a miejsce zbi6rki. ale Roberta 
tam nie było. 

- Spaprał robotę! - pienn 
~le Marek. - Ale my ito iutro 
dorwiemy! Na stadionie rtie ma 
dh• niego :1;ycia. 

- Dai spokój, ten 'tchórz zno
wu nawieje. Sami :!!'Obimv ten 
skok - uspokajał kolegę Woj
tek 

- Ba.. ale jak? 

- Zanolujemy na stara z da-
leka od domu. Ona m!1ie orze
cież nle zna. Machnę ia na wv
dr ę.„ 

- Jasne! - Ucieszył sie ~b
rek. - Szarnnie.sz ;ei torebkę, 
;->odrzucisz mnie. ~ ia z ldu
;:7ami 1>rosto do domku! 

Poszli na stadion. wleźli pad 
materac i zasnęli. Snił im sie 
!lieknv sen o bogactwach sta
rej Agaty, a w iic\1 szcześliw!! 

twarze zag;ladało pieszczotliwie 
~ł<ineczk-0 

To świeciły lataTki nocnego 
nvtrolu MO. 

Niedoszłych rozhójnik6w prze
wieziono radiowozem do RUSW 
Za barierką u oficera dyżurne
~o skończył sie sen o Sieza
mie. wvuz.danvch dewizówkach 
l o zawodz;ie bramkarza z ho
telu kate~orti .,Lux" 

W dwa t1r<odnie o6źniej mi-
1.c.iancl wes7..li bez i:aoroszenia 
do domku babci Agaty. Był 
lwmoletnie zdemolowanv. Bab
ci;. leżala na wersalce 'iwiaza
na z.akneblowana i ta'.'2 żywo
tna. i:ik nieboszczka \V godzine 
po zejściu. 

C.D.N. 
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Roman Gorzelski 
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Zlypies 
pogardliwego 
si owa 
Słomiany ogień tli się w moich sło\ll'acb 
powiedzianych obiecanych pomyślanych 
kroki wchłania droga dźwięki pożera echo 
tory biegną to w jedną to w drugą stronę 
pod niespokojnym wzrokiem 
(zły pies pogardliwego słowa szczeka we mnie) 

Ceyba coś na Dinie aby ugryźć w serce 
:dziecko maluje rdzawą trawę wioskę na 

drzewu~ 
I zieloną krowę - spękane wargi polnej 

ścieżki 
skrzep słońca - wymyśla na.prędce papierowego 

anioła 
oraz diabła z twojej krwi i Adamowej kości 
(zły pies pogardliwego słowa szczeka w tobie) 
Każdy ma jedno miejsce w dusey 
do którego wzdycha: północ jest zimna upa.lne 

południe 
Jakie smutny ten wsebodni pejzaż naszej złotej 

jesieni 
Ja.ki użytek można zrobić 1 martwych myśli 
które krążą upartą muchą wokół czoła 
tworząc ironiczną zdychającą aureolę 
(zły pies pogardliwego słowa szczeka w nich' 

Z lektur się składa dzień a nie 1 wydarzeń 
mówię do siebie myślę też sobie: 
kapralska Sparta demokracja Aten republika 

Rzymu 
mądrość polityczna Peryklesa zamach Brutusa 
:nasz wiek jest M!asem wzlotu czy upadku 
(:r:Jy pica 1'0gardliweiro !!Iowa szczeka) 

Gałązka 
kosodrzewiny 
Jastrząb holuje stertę chmur 
za plecami w sidłach g6r 
ja i moi miastowi przyjaciele 
zabrnęliśmy Jak najdalej ad siebie 
:śnieg mnie przyszywa do ziemi na zawsz~ 
słońce chłodem spowite odlatuje w ciepłe kraje 
więc moje słoneczne okulary chowam 

11kwapllwłt 
na dno szuflady - dwie srebrne nbrączki 
po mnie i po lecie z tobą - czas iólknie w 

kalendarza 
1blifa się powoli do grudnia: po drabinie z 

kosodrzewiny 
wschodzi do nieba smollsty oron Wiewiórki 
I :mika .iak oczu odczarowanie 

llatb 
Gniewnymi okami 
łypie sieć 
na rybę miotając, się w niewoli 

Koń chwycony w sidła uzdy 
siodła i kaleczącego jęeyk wędzidła 
musi trzymać radosne rżenie 
u swoimi śmiesznymi zębami 

Klatka drapieżna\ rę~ dnwlczek 
trzyma ptaka 
schwytanego na chybił traftł 

Człowiek wije sobie piazdko 
1 drutu betonu smoły dymu 
razu smogu i drżących rąk 
choć sam wchodzi dobrowolnie 
de klatki schodowej - ale nie włdzf 
ie pozbył się wolnoścł 

Omuzyee 
Pomnikiem muzyki Jest gardło skowronka 
sokoła jaskółki wróbla słowika 
ręka pianisty gryf skrzypiec 
1myczek basetli g6ralskieJ czy choćby 
surowy kształt bębna obciągniętego 
w owczą skórę: może nim być 
miedziany blask tuby słońca 
rrzmot buny nad doliną 
Postukiwanie kierpców w zbójnickim 
rozkołysane biodra tanecznic)' 
szept miłośnie splecionej pary 
I dudniący żołnierski krok 
- 1'0mnikicm mnzyki .test poranna modlihn 
organów orzekując:vch ~krzypnlęcia drzwi 
a wwłaszcza. .l)och:vlona 'lylwetka kapłana 
do ldórrP.'11 ~łJJiża się młoda 1'&ra 
w ślubnej bieli 

-• 
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Roman Komassa - Twardowski, Mieczysław Miedziński - Maciek. 
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Nadwiślański Faust 
'' ~ '. . ' _. ~ . ..,, . „~. !'~ . ./ ' 

Premiera w Teatrze Wielkim . 

Nie chce tu WYTęczać pro~ra
m u, z które-~o widz łatwo so
bie wyczyta t-0. co wiąże <iie z 
powstaniem baletu o Panu 
Twardowskim i z leitendairną 
postach\ tv'tułowego bohatera, 
.spowinowaconego duchowo z 
Faustem. Warto sobie jednak 
unrzvtomn!ć. że jest to pierwszy 
balet polski o rozpo:mawalnych 
E'chach rodzimych I w tvm 
irtoon!u atrakcyjny .scenir.z:nie 
1 muzY'cz:nie. że jakoś tam wy
trzymuie nonad sześMz.iesiecio
letnia próbe czasu, bywał też 
z róźnym powodzeniem wv~ta
wianv za ~anicą. a poprzednie 
wvstawienie łMzkie odbyło r.ię 
w 1967 r. 

Pisząc o atrakcyjnokl .,Pana 
TwardoW8kiego" mam ied.!lak 
na mvśll orrede wszvstkim po
wodzenie dzieła u k<ileinvcb 
t>Okoleń naszych witizów. któ
r:vch unodobania oozostaja na
da! mocno konserwatywne. bo 
ce do artys'tvcznvch zalet ut
woru. ~ konkuruią one z nie
małvm! też wadami, do któ
ry~h można by zalkzyć m.in. 
ni~Pó.iność libretta. układa.ia
cego s!e w ciag luźno związa
nych dTamatycznie obrazów SCe· 
nkz:n:vch, 1ak również dość 
eklektyczna i eoigońs"ka mu1s
ke o bardzo r6żnej urodzie. 

Jeżeli pomimo tesro balet ten 
moie chwilami oodobać sie nie 
'tylko tzw. szersze; publicznoś

c:, to dzleki urozmalcO'nym sy
tuacjom scenicznym, dostarcza
jąi::ym · Ucznych okazji do popi
su tanecznego - od klasyki 
przez stvli:oowanv folklor t ta
nie(' charakterystvcznv 'DO e!tzo
tyke. Stawia to iednak J?I'Zed 
choreol.(rafem 'trudn·:? zadanie -
wY!?l'ania tei różnorodnok:. ale 
I. podporządkowania jej w mi~-
Te fodnoHtemu charaktermvi cn
łości. A ponieważ nie iest to, 
wy·claie się, w tvm balecię w 
oeóle osia!!alne. słusznie ch,1 ba 
uczvnila JANIN A mESOBSKA 
koncentru iac sie racz\'!j na z.rói
nf.oowa.niu sylwetek bohater ów 
I cmteln<l-Ści rozgrywanych mie
dzv nimi svtuacji, niż nad pi

szukiwan!em unlwenalnego klu
cza do całości u'tworu czy tei' 
odczvtywaniem dębszych sen· 
sów. które trudno by znaleźć 

w tym naiwnie pocżciwym 

pr'>dukcie sztuki ea:-mac-kie.i. 

Gwoli orawdzie wyznam jed
nak, iż z początku toczyło ~ie 

wszystko. jak na móJ gust, os
t>ale i nudnawo, co ::łotyczv pra
wie całei?o I aktu i nawet tak 
zdawałobv sie niezawodnv i z 
dawna stosowanv chwvt (jak 
.:hoćby w „Córce źle st'l'zeżo

nei") ooleii;ający na Po'Wierze
niu komicznej r<>li kobiecej ro:s
lemu tancerzowi niewiele potra
fił scenę ożywić. W tej częś

ci na1bnr<lz!ei udany był O<!łen 

wdzięku taniec trzech 
na dachach Krakowa 

kotów 
(z.resita 

w wvkonanlu nie wvmlenionvch 
w pro~amie tancerzy). Nie 
wvzvskano tcl wszv~tkich mo
zli wości. jakie stwarzały ood
ziemne korytarze Olkusza, oo
ni~aż zespołowe wykonanie. 
Walca okazało sie orzvciężkie 
i nie dość precyz.vjne. Dopiero 
piekielny sabat na Krzemion
kach mimo nie zawsze należytej 
koordynacji zeso<>łów tanecz
inych z orkiestrą, wniósł na sce
ne trochę życia, a od naJlep
szei st:rcmy zaprezen'towała sie 
jak.o Królowa Podziemia de
moniczna EDYT A W ASŁOWS
KA. 

Ale orawde mówiąc, jedynie 
II akt, począwszy od sceny na 
kr::ikowskim R.vnku rnól!ł widz;:i 
usatysfakcjonować, nietrudno 
b:vło zreszta wywołać aplauz 
skoro sam fakt ukazania sle 
Lajkonika powita110 oklasJCami 
radości. co by świadc:wlo o tym, 
że ludzi najbardziej c1esza n:1 
scenie widoki dobrze znane. 'l 
żywiołowościa scenv rynkowej 
dobrze kontirasto\vał 7.ałobn:v w 
nastroju polonezowy korowórl 
r1a wawel~lcim zamku, nieknie 
p c-.mvślanv i z maH. tat.ycznvm 
umiarem v.rvkonanv Drzez licz
n~· zesDół. Osobne ~łowa u1na
:i is należą sie CZBSŁA WOWJ 
BILSKIEMU za role 7.yi:-munta 
Am;usta, widać bvł'> iak wie
le cennych dla baletu umieięt
no4ci interpretac:vinvch może 
dać sz.ti:ola wrocławskiej Panto
mimy. 

wa, ale Indie bafol>OWo tajem
nicze. 

Dużo pala do p0pisu dostar
czył tancerzom początek aktu 
III, na plaeu przed karczmlł 

„Rzym". Z ciepłym humorem 
<>dtańczvli . taniec żydo\\"Ski 
KRYSTYNA _MARGAS i BOG
DAN JANKOWSKI, mógł się 

podobać Taniec Cygański MAł'.
GORZATY SŁADYSZ, w Po
m'7llłowym i wdz!ecznvm ukła
dzie <>itladaliśmv oberek fanta
styczny, tu'tai też .iako mocar
na i ener~iczna Pani Twardow
ska mó~ł sie wvżyć do syta 
KAZIMIERZ KNOLL, a uwo-
dzicielskie uroki w tańcu Kra..
sawicy roztoczyła orzed nami 
LILIANA KOWALSKA (na 
tle Kozaka prawie żvwcem orze
niesioneió z IV Symfonii Czaj
k~wskiel!o). 

W itłównej roli Pana Twar. 
dowskiello, nie dającej 2lbyt 
wielu okazji do t..ablyśnierin 
tanecznymi umiejętnościami wy
stąpił z powodzeniem ROMAN 
KOMASSA, najwięksr.e jednak 
zaciania taneczne orzypadły w 
roli Kusego KRZYSZTOFOWI 
ST ARCZEWSKIEMU, wielce u
'talentowanemu technicznie i 
wyirazistemu inteToretacyinie. 

Legenda o Panu Twardow· 
skim jest nie pozbawiona mora
łu. zabarwionego nasza rodzi
ma filozofią. Okazuje się, że 
moim.a bez.kamie sprzedawać du
sze diabru. bo zawsze uniknie 
sie piekła, jeśli sie na c:z.as 
wezwie sti:>sowną pomoc. 

Okazuje się też, że w Łodzi, 
mi.eście sławnych sp0tkań ba

letowych, emocje sportowe do
mmują nad artystycz;nymi. W 
całości in'ter'pretacii ta1'lca na.i
wyżei premiuje sic (bo rzęsi

stymi oklaskami) elementy efek
tuvme technicznie. zupełnie jak 
w tańcach na lodzie. Ile iest w 
tvm naszej winy, recenzent""" 
baletowych? 

JERZY 
KWIECl~SKI • 

Ludomir Różycki: „Pan Twu
doW1Ski". Balet w 9 obrazach. 
Libretto - Stefania Różycka. 
Kierownictwo muzyczne 

Bigos-hultajski 
MIESZANKA FIRMOWA 
LITERACKO - OBYCZAJOWA 

IGRASZKI PEGAZA 

Julian Tuwim, niepospolity ~na':"ca wszela• 
kich „dziwów, cudów, ekwiwokow 1 e~straw~· 
gancji monstrów i curiosów, igraszek l ła~an· 
ców kunsztyków, andronów, banialuk, f~gll. 
face~ji, fidrygałek, firlejów i faramuszek" lite-
rackich, zebrał je w dziele ,,Pegaz dęba, cz!lf 
Panopticum poetyckie" (1950), umieszczaJąc 
wśród innych dziwactw wiersz aut?rst~31 ~n
toniego Langego (1861-1929). Osobliwosc1ą w1er• 
sza, którego fragment poniżej przyta~zamy, by· 
ty jednakowo brzmiące słowa, o róznym zna
czeniu, tzw. homonimy, w wierszach określane 
mianem homorymów: 

Musim wyznać bez zaslony, 
Ze nasz żywot jest za słony. 
I choć umysl nasz napięty, 
Wszystko wlazi nam na pięty. 
A gdy żywot się przeora, 
Już nie przyjdziesz na przeora, 
I gdy schudnq ci golenie, 
Nie pomoże ci golenie 
I nie znajdziesz takich atopień, 
Byś uzyskal dobry stopień." 

Lange był niepośledniej miary twórcą, lecz 
podobne zabawki rymotwórcze tworzyli r~czej 
poeci nie~ysokiego lotu, czego dowodem w1ert11 
„Prolog" pióra Jerzego Wrzosa (Tadeusza Że
romskiego). który poniżej przytaczamy: 

Niech aię zaszasta narodu poglowie, 
Gdy biczem śmiechu. dostanie po glowie, 
Bo oto ostrej aatvrv poslowie 
Rzucą wam w uszko slóweczko po słowie, 
Satyry nasze; obe;mie elipsa 
Łotra, paskarza, niewinnych biel i paa 
I ude1'Zymy was w serca taranem: 
Ten rzuca pieniądz, powraca. ta ranem, 
Tamta go zdradza ówdzie czy tam, tu c;:y, 
Ten zaś krwawicą narodu się tuczy, 
A więc oklasku; nam, tłumie, programy, 
Bowiem pro arte et studio pro gramy. 

PRZYSŁOWIOWY BIGOS 

Zaskakujący czasem efekt mają wtrącane w 
rozmowie przysłowia 1 zwl'oty przysłowiowe, 
ale mało kto potrafiłby z odpowiednio dobra
nych powiedzonek zestawić opowiastkę podobną 
do tej, :bką przytoczył Julian Horain w f Plie
tonie „Fizjologia przysłów", zamieszczonym w 
„Dzienniku Warszawskim" (1852, nr 100): 

Raz aobie tnę przez miasto, napotkalem czlo
wieka, który trzech zliczyć nie umial, stojącego 
jak miłosierdzie w murku. Ja sobie myślę, że 
to nie bez kozery; nadqlem się więc jak pólto
ra nieszczęścia i idę spróbować, czy da sobie 
na nosie zagrać, lecz on - skórka na buty -
poznal się na farbowanych lisach i na różne 
finfy t chrząszcze, com mu z nosa puszczał, 
tak mi z góry zaśpiewal: „nie zjesz mnie wasz
mość w kaszy; gdy potrzeba, nie zaśpię gru
szek w popiele, wyrwaleś się waćpan jak Filip 
1 konopi, spodziewaleś się slo'lica przed swoimi 
wrotami, a osiądziesz na koszu, jak ci audka 
na kościele pokażę". Ja sobie myślę: jest kot 
w kapuście, zjedzże diabla, jak mi w11ciąl ku
ranta, dobrze mi dal po tybinkach. O, rzeklem, 
wiem ja gdzie waści uszyję buty i zaproszę na 
kwaśne jabłka, nauczę waści po kościele gwiz
dać i wytarlszy mu kapitułę należycie, huzia 
na niego, a on mi brzdęk przez łeb. Ja go za 
piersi cap, a on o ziemię klap. Widzqc, tem 
mu kurtę skroił i że to nie przelewki, pnirie
dziawszy: jechał go sęk, fik mik i cło rłomu 
smyk. 

MAtżE~SKIE PRAGNIENIA 

Zona pewnego uczonego skarżyła się przed 
swym małżonkiem, że ją zaniedbuje. „Chciala
bym być książką dodała - wtedy byl 
pewnie więcej ze mnq przestawal". - „Tak, 
moja droga, i ja bym chcial, żebyś byla ina 
przyklad kalendarzem, który co rok w nowe; 
wychodzi edycji". 
Półtony humorystyczne zebrane przez Złotego 

Lola i Oskara Młota. Warszawa 1874 r. 

ZABAWNA LEKSYKOGRAFIA 

W moim „bigosowym" archhvum znalazł się 
wycinek z dawnego czasopisma („Kurier Lite
racko-Naukowy", 1939?), zawierająĆy zabawne 
skojarzenia językowe, którym nie można od
mówić prawa obywatelstwa w naszym za· 
chwaszczonym ostatnio języku. Autor, Zdz(islaw) 
Jaw(orski), naśladował niedoścignionego u nas 
mistrza kalamburu Alojzego Ziłkowskiego, 
twórcy świetnego „Momusa". Oto próbka ka
lamburów Jaworskiego: 

Gracz w piłkę nożną: kopiec. 
Chor11 na żolądek: marnotrawny. 
Narzeczony Wandy: Wandal. 
Wytrawny pijak: Stary Sącz. 
Mężcz11zna, nie lubiący szczuplych kobiet: 

Mąt szczuplej żony: ma-gnat. 
Tasując11 karty w grze: tasak. 
Masa mrożona: masa-kra. 

anty-patyk . 

Żona hiszpań.skiego hrabiego: granda. 
Bielizna, pokiel: nabial. 
Inaczej ząb śpiewaka: kiel-basa. 
żona atlety: ma-tura. 
Lubiąc11 opowiadat żarty: Wicek. 
Mila rodzinka: ta.ta-Tak, mama-lyga, 

syn-tetikcn. 
Uprawiający walkę na szable: swb'" · 

Opracował: 
ANDRZEJ KEMPA 

Pewną stylistyczną jedność 

nadawała baletowi sceno~afia. 
ktbra potrafiła sprawić, iż mi
mo znaoznei zmienn~ci miej
sca akcji miało sie silne t>O
C"ZUcie przebywania orzez cały 

czas w świecie tej ~amej wizii 
plb'tycznej, a w nastroju baś

niowego przepychu utrzvmywa
ly balet barwne stroje tancerzy, 

Jak ~dl•by odrebnvm utwo
rem wmontowanym w całość 
na autonomicznej zasadzie, bv
ł;=t rała sekwencja indviska, 
\\ orawdzie nierówna artvstvcz
nie. ale w sumie frapująca 
dzieki wielkiej rozmaitości ukła
dów ruchowych i sytuacjd, <a 
także kostiumów) od nieco „re
wiowo" potraktowanego tańca 
Niewolnicy - DOBROSŁAW A 
GUTEK, Po ekspres:vinv taniec 
erotyczny Królowej Wschodu w 
finezyjnym wykonaniu EWY 
WYCICHOWSKIEJ. W sumie 
były to chyba Indie wielce u
mowne. ograniczone do kręgu 
~wJą'tvnno-kultoweg'l, którym 
patronował wielwamienny Szi-

1\leksander Tracz, reżyser.ia 1 
choreografia - Janina Niesob
ska, scenografia - Jadwiga Ja
rosiewicz. Preml~a 30 marca 
85 r. w Teatrze Wiel'kim w Ło
dzi. • 
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ralnym, jaki oferują widzom 
młodzi tw6rcy ma być -- cyto-

NIE WSZYSCY PŁACZĄ 
wana za jedną z deklaracji 1&&?11!!11:!· !"'~.~*Ili-••••••••• 
programowych - „uciec.~kq, w 
schizofrenię podwójnego ż11cia, 0 • trzech J'eszcze prezenta-
rozszczepionego TJO?Ti,iędzy ukry-
wanym i za.kamuflowanym cjach warto wspomnit-ć. I"o 
strzępem wlasnego czlowieczeń · pierwsze - warszawska .,Aka· 
siwo a przymusem wypelnia- demia Ruchu". Scena operują-
nia inst1-ukcji". Jeśli jedynym ca „językiem" wyobrażeń wi-

ki zualny-ch, nairrncji gestem. Zdu-
warun em przetrwalłfa istot- miewająca J·est $iła ekspresJ'i i 
nyeh wartości w realnym świe· 
cie jest ucieczka, cóż nam po· ładun'lrn emocjooalnego, ja'ka 
7.0staje oprócz ucieczki konsek- płynie z codziennych, najzupel-
wentnej do końca, do samou- niej zwyczajnych gestów, odru-
nicestwienia? Bo ja wiem, czy chów, zachowań. Tych z uli-
sztuka. wyraz przecie najpet- cy, z kolejek, z mieszkai1. Wy-
nieisze.i woli życia sensownegn preparowane ze swych znaczeń 
nie staje się własnym zaprze- indywidualnych gytuacje, oglą-
czeniem ~- takiej postaci, jaką dane w „laboratoryjnej" per-
prezentują ·nam twórcy młode- spektywie, same stają się Tea· 
go teatru? trem. Monotonne, początkowo 

nużące tło nmzyczne nadaje 
Byłoby jednak wielką nie- prezentacji niezwykłą tempera-

sprawiedliwością twierdzić, że z - turę. 
krakowskich scen wiala V.'Ylą- · Jedyny na Reminiscencjach 
cznie i jedynie tragiczna zgry- solista - Bogdan Mizerski . z 
zeta. Sosnowca, zaproponował cal· 
Pojawiło stę iakźe kilka kiem odmienny gatune.k. mono~ 

teatrów proponujących jakiś dram oparty na wierszach Wit-
program. Zaznaczyć przy tym kacego z grą na strunach ba~ 
tt•zeba, że be~ wyjątku byly to sowych. Najpierw cenzurka: 
s~eny z paroletnim już dorob- dziesięć lekcji emisji gbsu i 

JOLANTA WROIQSKA 

jest stan ducha bijący ze sce
ny teatru młodych 

W czasie nocnych dyskusji 
pojawiały się nawet bezwstyd
ne wyznania o tym, jak to 
wielka epoka teatm studenc
kiego odeszła, albowiem... „o
becna rzeczywistość przytłacza 
nas, wyjaławia duchowo tak 
dalece, że jedynym ratunkiem 
Jest odwrócenie się nlecami" 
Zresztą. - najbardziej wymow
nym akcentem krakowskich 
spotkań środowiska teatralnego, 
była„. niechęć do dyskutowa
ni.a o celowości uprawiania 
sztuki teatralnej, o idei tego 
teatru, także o przemyśleniach', 
wątpliwościach, obawach twór
ców. Po prostu nikomu. tak na· 
prawdę nie chciało się strzępić 
języka. Być moźe dlatego, że 
krąg ewentualnych rozmóv.rców 
przybiera powoli cechy zam
kniętego, hermetycznego i nie
sklonnego do wychodzenia zza 
własnego muru - getta środo
wiŚkowego. Jest to w .k<7ńcu 
zamknięl.y krąg ludzi, doslw
nale się znających i moźe po 
cichu wszyscy czują, że nie ma
ją sobie wzajem nic do po-

wagi. Odwaga zaś nie . JIOlega 
na łatwej i bezpiecznej uciecz
ce w mętniactwo, gęstą symbo
li kę, wielosłowie. 

Teatr otwarty nie jest już 
ruchem bratającym młodych 
całego s·wfata. To jedynie po
jedyncze wysepki tonące w mo
rzu bezpłodnego nihilizmu. Nie 
jest to jednakte - i oby nie 
stał się - oręż w rękach tych, 
którzy najchętniej udus1l'by 
wszystkie „nieprawomyślne" ru
chy i prądy umysłowe. W 
eh.wili kryzysu, najłatwiej prze~ 
cież zarzucić bezcelowość ho
dowania "niezdrowej narośli na 
ciele ciężko pracującego społe
c1.e1\stwa". Ileż już razy tępe 
matołectwo ludzi biorących pie
niądze za - pardon - upo
wszechnianie kultury ska:ralo 
na śmierć zjawiska nieprzys.ta
jące do ubogiej wyobraźni 
wielbicieli kryształu na st.ole. 
Taki los spotkał także niedaw
no Wielkie zjawisko t::rtystycz
ne, jakim jest (mimo wszystko 
jest!) Teatr ósmego Dnia. Ktoś 
znowu mial za złe, że nie tak, 
nie tędy, a w ogóle, to kto za 
tym .stoi. I jeszcze ra:;: wartość 
artystyczna przegi:ała z „aktu-

" alną wiecie, sytuacją". 
Krakowskie Reminiscencje, 

Kontynuując rozważania o X 
Krakowskich Reminiscencjach 
Teatralnych (14-18 tnarca br.) 
wspomnieć warto także o spEik· 
taklu pt. „z życ;ia I pieśni Kru
ka" katowickie:! grupy .. COC.H
TATUR"' O ile wcześniej omó
Wione przedstawienia. tak w 
swej. warstwie ~stetycznej, jak 
treściowej sprawiały cię7.ki kło
pot wiqZowi, o tyle .,Kruk" do
wodził jakiegoś wvsiłk11 zespo
łu i jego .starań~ ·w warstwie 
inscenizacyjnej obraz daw:il 
pojęcie o niezłym wyczuciu 
formy, narwy i światła. Spory 
smak ~·:istyczny szedł w pa
rze z dużą muzykalnością. 
WlasneJ kompozycji muzylka 
nadawała całości osobliwy kil· 
mat, chwilami pełen sporego 
ładunku emocjonalnego. Gorzej 
niestety, wyglądała sprawa o
panowania techniki pantomimi
cznej przez aktorów. Czegoś tu 
było za dużo„. albo i.!zegoś za 
mato. Dość ubogi język ~estu 
powtarzającego się w niewiel~ 
kich wariacjach, powodował 
po niejakim czasie ~nuzenie 
widza. Nądto - obok gestu, o
becne było takZ0 słowo. Wzmo
enienie - gestem i Iłowem -
przekazu myślowego, dało efekt 
odwrotny gd zamierzonego. 
Aktorzy w swej koncepcji ·jak
by nie umieli się zdecydować 
na jeden ,,kanał komunikac:ri
ny'' z widzem, jakby pragnęli 
pochwalić się i opan;nvaniem . 
pantomimy i deklamacją (nie
atetyl 1 fatalną dykcją i emi
sją głosu} no i przedobrzyli. 
Opowiedziany w poetyckiej 
konwencji stary wątek .F'austa 
- bluźniercy mierzącego się z 
Bogiem, władzą i rozumieniem 
wszechrzeczy, sojusznika Szata
na - oto w największym u
proszczeniu treść. Zaś jeśli 
chodzi o zamlar, czyli o cel 
prezentacji, cóż... Goethe zr-0-
bił to o wiele lepiej. Może dla
tego, że cenił sobie klarow
ność myśli? Bo grupie „COGI
TA TUR" nie zbywa jedynie na 
wzniosłości i gęstej od szla-

Margarpa jest lepsza od masła (2) 

acz tyle w tym roku przynio
sły niewesolych refleksji, mają 
jednak swe ważne miejsce w 
życiu kulturalnym Polski. Po
zwalają mieć nadzieję, że do
póki choćby jeden teatr zechce 
grać dla choćby jednego wi
dza, moźna mówić, że bal trwa. 
Każde zjawisko przeżywa swój 
okres apogeum i regresów, zde
c·ydowanej deklaracji świato
poglądowej' i zwątpień w sens 
podejmowanego wyzwatiia. Do
brze, że w dziesiątkach klubów, 
dqmów kultury, w ealkad:t i 
piwnicach jeszcze toczy się ba
talia o mądrzejszy świat i lep
szych ludzi. Co - z niejakim 
patosem stwierdziwszy - skla-. 
dam wszystkim twórcom, a i 
nam, widzom, życzenie jedno, 
kultywowania na przekór 
wszystkiamu uczciwości wobec 
siebie samych. 

chetnych intencji zunie inte.-
lektualnej. -

Co ciekawsze, grupa uznała 
za właściwe podparcie 11ię Lesz
kiem Kołakowskim w komen
tarzu do wtas111ej pracy. Powia
da Kołakowski. iż „Sztuka. mu
~ odsla.nillć w świecie to, cze-
1'8 nłe ma w jego widokach 
naocznych, mianowicie utajołty 
urok jego brzydoty, niejauiną 
karłowatość jego wdzie.'ców 

::::•z:z!U~~~ ~z:~;~::~~;:~ 
ftłldzv - słowem - odsla.i,ia.ć 
wszystkie jego sekretne wUik
M, ~kól k.t6rych obrastają 
empiryczne jakości i które czy
ntq te jakośei cząstkami nasze· 
oo upadku tub naszej dumy". 
Proszę mi wybaczyć ten długi 
cytat, wydał mi się on jednak 
koniecznym, bowiem niezamie
rzenie dla autorów spektaklu a 
i innych goszczących w Krak'o
wie, zabrzmiał on zgoła prze
wrotnie. Mówi akurat o tym, 
czego najdoskonalej brak w po
kazanych pracach scenicznych, 
odslonil suto owiniętą w wa
tę„. mizerię i śmieszność jego 
wzniosłości.„ 

W jakiejś nadrannej chwili. 
po wielogodzinnym maratonie 
ipektakli, zapragnęłam nagie z 
.całego serca, kawałka krwifi!te
go Fredry, takiego w żabotach 
i perukach, mniej może .,nde· 
kwatnego do grozy czasów, w 
których nam żyć przyszto", ale 
za to komunikatywnego. Do po
wyższego porykiwactv.ra nad 
młodym tea.tTe!!l w sam raz 

/ pasuje zdanie z jednego z 
przedstawień: „„.pani bufeto
wa !, to którędy do wyjścia'!.!' 

W WIELKIM JAJU -
MAŁE żOŁTKO 

Jednym z najbardziej wido
eznych zjawisk w dzisiejszym 
teatrze - zostańmy . przy sta
rych określeniach - alterna
tywnym, jest nurt, dający się 
opl.uć jako „totalna negacja i 
ucieczka". Negacja rozumiana 
nie tylko jako programowe od
rzucenie warsztatu, form, środ
ków wyrazu ł konwencji tea
tru tradycyjnego. Przede wszy
stkim jest to negacja w sferze 
treści, wartości intelektualnych 
i emocjonalnych. Totalna u
cieczka „w głąb siebie" w 
świat indywidualnych przeżyć, 
W sferę omal intymną, nie dzie
lon„ w relacjach międzyludz
kich. Ucieczka „od", negacja 
tego, co jest, odrzucenie gniota 
prasu.fącego ludzkie dusze, we· 
dhig jednego, oowtarzalnego do 
obrzydzenia wzorca. Czy jednak 
można m6wić takZ0 o uciecz
ce „do"? O pozytywnej negacji 
- walce i o jakiejś sen.~ownej 
alternatywie? 
Sądzę, iż wielkim nieszczęś· 

ciem dzisiejszego teatru alter· 
natywnego w Polsce jest... brak 

·alternatywy, Jeśli bowiem je
dyną propozycją, jedynym pro
aramem intelektualnym i mo-

kiem, poniekąd klasyc3• ruchu 
teatru alternatywnego. Między 

· innymi poznański teatr ,.JAN'', 
' pod wodzą swego szefa Jerzego 

Moszkowicza, pokazał „Króla 
Ubu'' wg. Alfreda Jarry'ego. 
Był to bez wątpienia jedyny 
spektakl w czasie Reminiscen
cji, o którym można byto po
wiedzieć, że jest najbllższy du
chowi niegdySiejszego teatru 
studenckiego. Teatru, który po
za całą warstwa myśli. Jakie 
chciał zaszczepić widzom, poza 
deklaracjami światopoglądowy
mi, miał jeszcze jedną cechę, 
totalnie nieobecną na krakow
skich pokazach. Miano\vicie lu· 
dzie bawili się w teatr. choć 
nie była to jedynie czcza za
bawa. Oni po prostu oit"lszyli się 
życiem, umieli calą swą wital
ność przekazać w dokonaniach 
artystycznych. Chyba tylko po-
7naniacy cieszyli się jeszcze 
swą pracą. co też w soektaklu 
odbUo się tempem i żJ'Wością. 
.Takkolwiek nie było to szcze
gólnie doniosłe dokonanie ar
tystyczne, to choćby dla i;ame· 
go oderwania myśli od po
wszechnej solehnej celebry na~ 
znaczonej pi.ętnem tr:agizmu, 
,.JAN" wart jeat wspotnnienia. 

Owa solenna celebra dala o 
sobie znać także w prezenta
cjach spektakli dyplomowych 
studentów krakowskiej PWST. 
Oba przedstawienia - „Trzy 
siostry" Antoniego Czechowa 
(warsztat dyplomowy, i:od kie
runkiem Jerzego Stuhral ora2 
„Siedem snów w państwie snu" 
(dyplom pod opieką Krystiar:a 
Lupy) łączyło - wedle mego 
zdania - jedno. Całkowity 
brak ikry. Naukowo przestu
diowany warsztat aktor.ski. ja· 
ki oferQJe uczelnia, plus cokol
wiek nieprawomyślna chęć sko· 
ku w bok, w stronę przekro
czenia akademickiej konwencji. 
dały rezultat mikry i o letniej 
temperaturze. Troche to wy
szło tak. jakby porządni stu
denci konsenvatorium zostali 
przyłapani nie na ćwiczeniu 
Bacha, lecz na nagannym wy· 
grywaniu jazzu. 

o ilez pełniej zabłysła na 
tym tle perfekcja warsztatowa 
i orze~ająca n1emał klarow
ność przesłania ideowego, ja
ką dał nam krakow11ki teatr 
„MANDAL.A" w swym przed
stawieniu pt. „Rozbita sz~•ba" 
.. MANDALA" konsekwentnie 
idzie wlasną drogą. Dotyczy to 
i statusu sceny - jej członka
mi są absolwenci uczelni arty
stycznych, którzy z wvboru nie 
poszli na posady w r6żnych in
stytucjach artystycznych i kul· 
turalnycb, lecz założ:vli włas
ną grupę twórczą utrzymują
cą się z drobnych dotacji. l 
~kładek aktorów oraz i organi
zowanych toUTnee: korajowych i 
zagranicznych. Pielęgnowanie 
·własnej niezależności formalnej, 
znajduje swój wyraz także w 
kierunkach artystycznych po
szukiwań. Czerpanie z najlcl'
szych dokonań teatru otwarte
go. z bogatego zasobu nantomi
rny, a przede wszystkim wiel
ka dbałość o · precyzję warszta
t.owa daje w efekcie walor 
najcenniejszy. Tym ludziom o 
coś chodzi, o obronę nie sitane
jących się wartości :ztowie
czych, o uczciwość wobec sa
mych siebie, o piękno. Co najd:d· 
wniej>sze - zważyw~zy og,rom 
wielosłowia praktykowanego w 
innych teatrach - ich przesla
nie jasno i bez zamulenia do
ciera do widza l wstrząsa nim. 
A czyż nie o to właśnie idzie? 
O wzruszenie będące przeż~·
ciem i refleksją? 

'I 
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dykcji i będzie cudownie. Był 
to jedyn~· manltament prezenta
cji, bo to, co ten facet potra
fił zrobić z kontrabasem prze
chodziło najśmielsze oczekiwa
nia. Wielka muzykalność i t.o 
nie tylko- ta „muzyczna" lecz i 
muzykalność słowa. Wyczucie 
klimatu poezji, melodyki tek
stu. Półgodzinny obraz ~krzący 
się zmienn~•mi nastrojami We
dle typu wierszy - od prz::iś
nych, ludowych .zaśpiewek, 
przez finezyjne refleksie Wit
kacego - myśliciela, zaduma
nego nad kondycją czlowieka I 
świata, po szalone wybuchy 
znarlkotyzowanego, tragicznego 
klowna. I pasująca do tego mu
zyka, umiejętne zgranie klim<\
tu wiersza z gatunkiem muzy
cznym. Mizerski równie dobrze 
czuje się w roli grajka ~·g1-y
\Vającego na basetli soczyste 
oberki, kujawiaki, krakowiaki, 
co w roli znakomicie czującego 
bluesa kontrabasisty z porząd
nego jazzowego ansamblu. Spo
ra fantazja i wyobraźnia ar
t3•s.ty pozwalaiit wydobyć z In
strumentu absolutnie kaidy ton, 
każdy nastrój. 

Na kot"..iec wreszcie relacjo
nowania scen występujących w 
Krakowie, konfocznie należy 
wspomnieć o katowickiej „SCE
NIE 12a". 
Był to jedyny spektakl {pt. 

„Bomba"), którego twórcy nie 
zapomnieli o tak staroż-.1tnym 
sposobie opowiadania, czy kreo
wania artystycznej wizji świa
ta, jakim jest ironia, śmiech i 
szyderstwo. Pomijając Już fan
tastyczną biegłość tvarsztatu 
pantomimicznego, soczysty· gest. 
bogata · mimikę, porządną dyk
cję, najcudowniejszą zaletą 
trzech aktorów prezentujf}cych 
.,Bombe" jest to, że nie do1·a
biaja zawilej ideologii. Oni po 
p.rostu mówią ludziom to, co 
mają im do powiedzenia. T już. 
Oni umieją się zwyczajnie 
śmiać z nadętych haseł, balo
niastych „izmó•.v" i ,,Jogii". "11 
bfuletynie Reminiscencji także 
oszcŻędzają widzom pustosło
tvia. Ich rzecz opowiada o 
świecie, w któryr;n pam1je kult 
wojny, i nie mają kłopotów z 
przekazaniem tej idei językiem 
kreacji scenicznej. .Jeśli wolno 
byłoby uzyć zwięzłej/ charakte~ 
t'ystykl programu art:1>·stycznego 
„SCENY l 2a", brzmiałaby ona 
tak: Samiśmy sprokurowali so
bie ten oszalały świat. by więc 
ratować się przed zagładą -
zdobądźmy się na ~z.VdE:'.rstwo z 
gamycb siebie. Smieim.11 sięl 
Może świat potr·wa jeszcze tyl
ko trzy tygodnie.„ 
Mając przed oczyma wsey

stkie produkcje zaprezentowane 
l'la krakowsltich Reminiscen·· 
cjach, nasuwa si~ kilka wnios
ków og6lniejszycl\. Przede 
wszystkim - przytłaczająca at
mosfera tragicznej rezvgnacji, 
niewiary, bezsensu. Takim wi
dzą świat wokół siebie młodzi 
twórcy„. nie dostrzegając:: para
doksu, że sama istota twórczoś
ci, trzpień artystycznej wypo
wiedzi, zakłada aktywność. po· 
zytywny stosunek do ~iebie, o
toczenia. świata. Pozvt.\rwny -
w tym sensie. {Z nie musi. a 
nawet nie powinien oznaczać 
bezkrytycznej afirmacji tego, co 
jest, lecz nie może - i to jest 
warunek elementarny sztuki -
oznaczać fałszu, biernej nija
kości, obrażania się na ustrój 
- bo tępi, na spo?eczeństwo -
bo tępe, na świat - bo nie o
feruje wyprostowanych ścieżek 
w przyszłość. A laiki właśnie 

wiedzenia. I to jest druga z 
cech znaczących w sytuacji ak
tualnej tego teatru: Zarnlmie
cie kanału komunikacyjnego -~ 
otoczeniem. Każdy coś tam dłu
bie sobie a muzom, ale bar
dziej s'Obie i nieciekaw jest ani 
reakcji widza, ani jego oceny, 
ani tym mniej nie podejmuje 
fatygi podejmowania dialogu. 
Następny wniosek - rośnie 
próżnia społeczna wokół teatru 
otwartego. Ucieczka w mętną 
mistykę, ostentacyjne obnosze
nie się z własną beznadziejną 
-- może być prywatnym em
ploi je,Glnostki, ale staje sii~ nie· 
smacznym fałszem, gdy jest 
wystawiana na sprzedaż 

AWANGARDA CZY 
ARIERGARDA~ 

Jeden z aktorów włoskiej gru
py teatralnej, gdy zarzucono 
mętny nihilizm i bałaga11 świa
topoglądowy panujący w przed
&tawieniu grupy „NUCLEO". 
odpowie<lzial, że „gdybyśmy nie · 
byli aktoi·ami - statiby~mu się 
te1·rorystamt". I co~ w tym 
jest, bo istotą terroryzmu jest 
bezradność i lęk. Taki zdaje 
się być stan umysłów młodej 
inteligencji twórczej. Co wię·· 
cej - towarzyszy temu kom
pletny brak słuchu na sygnały 
dochodzące ze świata rzeczyw:i~ 
stego, z życia, po prostu. F1al
szywy ogląd, boleściwy mi~ty-_ 
cyzm rodem z kruchty lub spod 
bitewnych sztandarów, byleja
kość myślenia i działania. Ob
jawia się to w marnym pozio
mie .warsztatowym i zupełnej 
redUJndancji (czyli · zamuleniu; 
'komunikacji między artystą a 
publicznością. Zadziwiający jest 
ten regres młodej sztuki źywią
cej się słowem (nawet jeśli to 
słowo „mówione jest gestem"). 

Obserwujemy rozkwit młodej 
muzyki, pojawia się ważki i 
wartościowy nurt w plastyce 
czy fil1nie najmłodszej genera· 
cji twórców. Tam jednak, gdzie 
przekaz treści posiłkuje si~ naj- . 
powszechniejszym instrumentem 
..,... w literaturze i teatrze 
widzimy zapaść. Nie, nie upa
dek, o tym nie można mówić, 
póki ktokolwiek będzie jeszcze 
podejmował próby stworzenia 
czegoś nowego. 

Teatr jednak, ten zwłaszcza 
który narodził się z buntu 
wobec konwencjonalnych form, 
ograniczeń, proponował inny 
obraz świata, tea!ir alt.ernaww
ny, awangardowy, powoli staje 
si~ nie czołówką nowego my
ślenia, lecz ogonem. 
Awangardą jest ten, kto na

dąża za przeobrażeniami społe
czeństwa. kto wie, o czyn.1 my
śli jego widownia, kto umie z 
nią prowadzić dialog i spór. 
Najgorsze. co może spotkać 
teatr, to potwierdzać poglady i 
postavw-y widzów. Jeśli oni ob
noszą swą ostentacyjną religij· 
ność - nuże damy im nabo
żeństwo z właściwymi symbo
lami. .Jeśli widz, jak frak, nosi 
swą negację, dajmy mu po
twierdzenie, że stoimy z nim po 
jednej stronie barykady. Teatr 
ma obowiązek zmuszać clo wyj
ścia z wygodnych pantom, u
tartych schematów myślenia, 
ma prowokować, stawiać r>Yta· 
nia. Ma budować, konstruować 
siebie i swą wizję. Wybór war
tości, klarowne stanowisko zaj
mowane wobec tego co naji· 
stotniejsze i tego, co pozornie 
male, c:odzienne, wymaaa od-

Na koniec zaś pragnę sie po
dzielić przeżyciem pozwalają
cym zachować optymizm. Do 
Krakowa otóż przyjechał - na 
zaproszenie organizatoró~ Re
miniscencji - Teatr „BRITłt 
GOF" z Wielkle.J Brytanii. Jest 
to wal.ijskojęzy<ezina ~.ruoa tea· 
tralna, zatoźona w 198! roku 
przez pięcioro aktorów zawo-, 
do-wych. Jej dzialalność skupia 
się w małych wiejskich społe
c:mościach móWi:\cyCh językiem 
walijskim · (północna i zach.od„ 
nia Walia). Prócz oraeY 1111d 
spektaklami, w których grupa 
czerpie z walijskiej tradycji 
widowisk wokalno-instrumen
talnych z akcentem położonym 
na fizyczny, wizualny przekaz, 
artyści zajmują się także cizia· 
łalnościa pedagogiczną i pro
wadzeniem warsztatów w wa
lijskim środowisku teatralnym. 
„Brith Gaf" przywiózł do Kra
kowa spektakl „EMIGRANCI" 
(,,YMFUDWYR"). Jest to opo
wieść o losach XIX-wiecznych 
emigrantów walijskich V..'Yru
szaj<lCYCh po lepszy lo:o; do A· 
meryki i przeżywających ' ból 
adaptacji w nowym otoczeniu, 
tęskniących za bliskimi i oj
czyzną. Obraz mówi o tragicz
nym procesie powolnego tra· 
cenia własnego języka, kultury. 
wiary, dostosowywania się do 
imperium cywilizacji technicz
nej. Jest to więc opowieść ak
tualna zawsze i wszędzie, jed
nako czytelna w każdym miej· 
ECU. 

I otóż, po czterech dniach 
pogrążania się w surrealizmie 
bezpłodnej negacji i mętności, 
widzowie dostąpili wreszcie za-
~zczytu obcowania z Wielką 
Sztuką. Fenomenalny warsztat 
aktorski, potężny ładunek emo
cjonalny zawarty w kreowaniu 
postaci. cudowny, czysty jak 
łza świat najprostszych i naj
ważniejszych dla człowieka 
wartości, sprawiły, :!:e spektn·kl 
grany w języku walijskim stał 
się czytelny, zrozuiniaty. Wiel
kie wzruszenie i podziw dla 
kunsztu bt\d:r,U w widzach pe-· 
korę, jakiej doznaje się w kon
takcie z pięknem. Tak wielkie
go przeżycia emocjonalnego, in· 
telektualnego, tak wspaniałego. 
oczyszczającego wzruszenia, nie 
dostarczy? źaden teatr rodzime
go chowu. Żadnej „nadrealnej" 
\vzdętości, klarowny realizm 
konwencji teatralnej, prostota 
- oto środki, jakimi Walijczy
cy zmusili widownię do wstrzy
mania oddechu, Dziękuj~<:: ar
tystom ;,Brith Gof" za wielkie 
przeeycie, nie _ sposób oprzeć 
sie myśli, iż - być mor..e -
powrót do prostoty, tej c6rki 
geniuszu, jest drogą nieodkry
tych szans dla naszego mto1lego 
teatru. MoZ0 awangarda ozna
oza właśnie irealizm? „ ... a może 
margaryna jest lepsza od ma
sła, skay - mocniejszy od skó
ry, a tomba'lt błyisz<:zy ba:rd'Ziej 
nid: moto?". 

• 

Zanotowane 
na marginesach . 

Poetka 
miedzianej 

• • 
p1ęc10-

groszówki 
~ 

Kto dziś pamięta te monetę? 
A to była cała forsa mo1E>go 
dzieciństwa - w srodku lat 
pięćdziesiąt.vci1. Kupki oiatek 
odkładalą sie. by było na ka
Pi.szony, albo na nies&mowite 
buraczane liza.ki od , ,Bąbla'', 
drobnego kup-ca z ulicy R.utuw· 
Skie.i. z na.e:ła przemianowane! 
na jakie.e:oś Kaliszewskiego ; i 
-Powrotem„. Z tego okresu na.i
sHniej wbiły ml sie w -parnie~ 
-:- s~ła nabywcza miedzia.nej 
p1ątik1, kapuściano-ogórczany za 
Pach mroeznego wnetrza ziele· 
niarskiej budki uprzejmei ro
dziny Woehów, szpaler Iilio
WY"ch bzów ntt dti.adkowym 
padwórku i fa&eynujace czni.-n.1 
oczy jednej Graży.11!ki z sa.&ietlz
twa. Ot. mikrokosmos siedmio
latka z Cho.ien, rówieśnika 
ksiecia Walii. co tak c!1etnie 
podkreślały ciotki... I prawico
wo-nacj-0ńalisityc:z,nego -0·ck:hY'le
nia. iak mawiał Tata. 

Nie wiem dlaczego wfo.ś<:iwie 
wszystko to przypomI1iało mi 
sie prz:y czytaniu niezw;rd<łej 
książki - „Szpetnych czter
dziestoletnich" Agnieszki Osiec
kiej. Mołe dlatego, że nagle 
zapragnąłem skonfrontować te 
jej „swingujące" albo „ryczące 
pięćdziesiątki" przeżywane w 
centrum zda.n.eń, w te.i speeyfi
cznej Warszawie „towarzvst~-a" 
i towarzyszy, STS-u i „Po Prl>s
tu", czerwonych skarpetek Ty
rmanda - skonfrontować i 
moim peryferyjnym światkiem 
Petaka młodsze~o o dobre dz:e
.sieć lat, z sobotami Czerwonego 
Rynku i niedzielami w tram· 
waju do Tuszyn-Lasu przy a
kompaniamencie Lili FontelliL 

Osiecka j~t \'l,Ybitną ooet:ką. ' 
Liryczną ...... ,illik tn:eba, senty. 
mentalna - iak trzeba. i epic
k;;i.. i z·asadnicza - ni.c zanadto. 

1 
A przecież ci „Szpetni czter· 

dziestoletni" to inie wielkiego 
- ot, rozumowana encyklopedia 
symboli, ludzi i zjawisk cza~ów 
<l<l\Vilży. Wytrzaśnieta byle .iak 
z pamięci, bez grzebania Po 
archiwach i źródła-eh. Co zre;z. 
tą jest swoista kokieteria te; 
ksiażiki. świadc>mie i iawnie 
przez autorke zamierzona. 

Jest możliwe, ba, naw-et wie:l
ce prawdopodobne, napisanie 
wyrozwnowanej księgi o t.1ch 
latach - rzeczowe.i . ki-ytycznei, 
perfekcyjnej i mądrej o<i 
pierwszej d-0 ostatr:ie) :!trony 
Ma.iąc te możliwo~c' :ia wz~le
dzie, dc>myślam sir:: dlaczego O
siecka napisała „Szo'ltnvch 
czterdziestoletn:„s·· - naoi.sała 
to ze strachu Ze strachu. że 
talka księga rzeczywiście oow. 
stanie, a ona w miedzvcz;;i.sie 
zapomni jeszcze więcei i stanie 
bezradna wobec własnej histo
rii. 

Bezrad111ość ludzkiego Lndvwi
duum wobec przeszłośc; iei;(o jest 
sprawa i zasięg ma o~ram<.:z.o
ny. Ale sklerozia pokolenia ma 
j·uż zna<:zenie publiczne ... (Skle. 
ro:ija - talk1e S-Oble słówko 
które skonstruowałem ze skle
rozy i erozji). Tam bowiem. 
gdzie wietrze.ie materia fak· · 
tów. plenia się mity: ich .. roz· 
sadnikami" sa w równych C'!e
śdach Swiadkowie i Ar~heolo
dzy. Osiecka iest WYPO~ażone 
w bagaż d·oświadczeń tych 
pierwszych oraz tem1:ieramer,t I 
kompetencje tych drugich , ied
n-0cześnie: i to chyba ątrz:eże 
ją przed ' 11admier11:vm ~rto
twórstwem. Co nie znaczy, że 
nie twOTzy kontrmitu odwilżo
wych lat oiećdziesiątvch - Jest 
przecież cudowna Poetka ... Mo
ją Poetką Miedziane.i Piecio
groszówki. 

I bardzo dobrze. Wyjąwszy 
może jedno orz~'kre i nie<>d· 
parte wrażenie po za<:hłannvm 
przeczytaniu leksykonu namie
c; Pani Agnieszki - ani ia. ani 
nikt w moim ookoleniu lakiei 
książki raczei nie napisze. Nie 
dla·tego, iżbv talentów nie sta
ło. Nie ma. psiakrew. o czym„ 

To znaczy nie ma nic tak 
ważnego naprawdfl. Ale „b~dt
my wsz.vs-cy dobr€.i myśli". 
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ze str. 1 

- To widać powyzeJ, Lecz wspomnijmy, ie .. 'Al'iele --kr"3ntit 
·lm'yminalnych notuje wypadki nadwrażliwych mOlt'd&-ców. 

- „Romantyk". Co wiąże się chyba 11 sentymentalnym mło
· dzieńcem, teraz Ju:i: mężczyzną? 

- Jak do tej pory jest to wciąiź ten sam fiatr światła, przez 
który dochod.zi do mnie świat. Wiem, że nie istnieje zapotrzeb-0-
wa.nie na podstarzałych romantyków, bowiem m1 ,lża się, że 
jest to infantylna postaJWa wobec świata. Ten brak zapotirzeb-0-
wania wy['aża się w tym, że coru mniej widrz.ę ról, w których 
przydałbym s~ reżyserom. Ale romantyzm to te!i maska wobec 
świata, grymas, pod którym kryje się połamainiec, świadom-ość 
praktyczna, megaJomańska i „na z.ł-ość mait.ce podcinająca ga. 

· łąź na której sied~i". Jak widać jest to dość śmieszna walika 
o wy.kreowanie siebie dla siebie i Ila['Zll.lcooie &iebie innym, 
1za1ntarując atrapą broni. 

- Dodając do taikiej duszy „kontrHł bladej cery z krwistoś
cią rumieńców, ciemną barwą oczu, brwi i rzęs, przywołuje na 
myśl twarze ludzi trawionych chorobliwą gorączką". Ale nie 
wygląda pan na chorego? 

- Czy pan naprawdę chce lllltlie rozzłościć? Czy może u 
chwilę za~l.filwje mi termometr. Przydałem się jako chory i 
może j~ nier~ w ten sposób się przydam. Czy nie jest 
·pan pod urroikiem Iwas"Zlki.eiwdcoowskiej „Buea:iny". Jeśli mogłem 
być dJa tej pro:z.y dobry.m irutrumeintem, to pozosta,nie t.o mo
ją radością, a pam prowokuijąc mn ie nie zdoła wytrącić z rów
nowagi! słodkich wspomnień. 

- Ja tylko wymieniam cechy tak charakterystyczne dla neu
rotyków. których grał p&n ogromną ilość? 

- Dla mniie to n.iewystarczająica galeria {><lStaci neUIL'"ottycz
nyeh. Przecie.ż to osdbowość typowa dla osobowooci XX wieiku, 
te powiem talk za psychiatrami: panią Karr-en Horney, prof. Afn,. 
drzejem Kępińskim cr.y prof. Kiaizimienem DąbrO!WSikim i wie
lu innymi przyglądający.mi się ludziom współc7.emym. I nie 
tY,l:ko. Pnez pryzmat owej nauki XX wieku - psychiatrii łru
manistycmej oglądać moremy owe niezr6wmoważone postaci 
1 historii i litera•tuiry epok minionych. 

- Rola gruźlika w „Bnezinie" kosztowała pana chyba n&J· 
więcej idrowia i nerwów. Był pan podobno bliSkl załamania 
psychicznego? 

- Od tego czasu wiele cięźlkich pirzesz.kód było do sforso
wania. bo np. zupełnie niez.ro:mmiałym prud i po reaMzacji 
był t.rans psychiatrycuiy jalk:o metoda pracy zastooowa0ny pr;ze2 
ret. Gr?ieg<l'1'!la Królikiewicza w telewizyjnym „Fauście". Dzisia j 
myś~ąc o tym przedsfaiwieni1u wspominam, że to byiło naijci~
sze przeżycie aktorskie. Ale mimo. że niejame do dziś czexpię 
z doświadczeń oozvtyWl!lych owej wsp6ł:pracy. 

- .. Mo.Ja młłoś6 to film I l!'dyby taki zaw6d Istniał w Polsce. 
1ostałbym aktorem filmowym"? 

- Powi~działem „Moja mibolść"? F'ilm nie pOtkochał mnie mi
łością wierną i n ie dał szansy dla gamy uczuć i kolorowych 
przeobra~eń, pozostarwiia1jąc jaik zasus12:ony k!W'iatek w sz,tamb'llchu 
sentymentalnych reminiscencji. Tyllk:o kobieta reiżyser rarLu pew
nego i jedynego dała mi s12:ainsę :wbaczyć siebie w 1us·trze twair
dym i 7-imnym w roli dorwMcy bojówki PPS, agitatora w fil 
mie „Dzieje jednego pocisku", a ostatnio inna kobieta reżyser 

r.apra.gnęła mnie do maleńkiej. epizooycz,nej postaci ~wałcicieol.a 
nieletniej w „Dziewczętach z No·wolLpeok". 

- Może dlatego, że powstał dylemat czy Łukaszewicz 
powtar)la się czy nie w swoich specyficznych rolach. Pan są
dzi, że udało mu się tego uniknąć? 

- Nie sądzę abym się bardziej szufla:ókował od innych akto
. rów. Na postać Jerzego Stuhra pada cieniem ,,Wodzirej", na 

Wojciecha Pswniaka Moryc Welt z „Ziemi obiecanej". na Jana 
· Nowickiego Staiwr~·n z „Bi~ów", że wymie-nię tylko. moich u

lubionych kolegów. Używany Jaik gotowy kolo~ w "8m1e obsady, 
niejednokrotnie w podobnych koin!iguracjach fabularnych, być 
może dla mniej wnikliwego obserwatora stwarzam gaJerię mo
notonnych oostaci. W moim Jednak przekonaniu gram ba.rdzo 
róż.ne role, choć be-z krzykliwych 'różnic kol'Orystycznych. 

- Publicznie przyznał się pan do narcyzmu zawodowego? 
- Tak Przyz,naję się, bo jeśli ktoś sam zauważa ów przej aw 

miłości w<asnej, to· taik jakby .luri pół jej u.jął. 
- Jest pan aktorem bardzo popularnym, oo to w pana po

Jęciu znaczy? 
- Populairny to znaczy f'O~awalny pr~z. jaok na js12:ersze 

kręgi ludizi i nie tylko, obdarzony pewnym kredytem uczuć 
dodat nich, np. na wl. Marszabkowtikiej w Warszawie d·wóch pi
janych wyrostków beą; powodu przyciska mnie do mu.ru. raip
tem jede·n z nieb: co ty Lukaszewicza będziesz bił i z uśmie
oh~m dar<>wują rni. wo~ność. Obawiam się, U: gdyby~ grał ~ok
sera jak Olbrychski, koniecznie poprób<>wahby muerzy~ s1~ i 

idolem. Albo w liście informacja: wrz.rost..„ oCJZ.y„„ w bruśc.1e .. „ 
gdy1by miał pan kropoty maitrymooiailne - oto ad!I'es. Nigdy 
chęć zdobycia popularności nie wpływała na . lmrz.~łit modefo
wanej przeze mnie roli. Ale uważny wybór: gd~e._ k1ed!'. z kim 
i w ja•kie-j sprawie s-ię pokażę, myśaę, że wtałtu.Je róznuce po-

mię&:y tym - ezy jest ai~ tY'lko zru1JI1ym czy ir6Wllliet p-0puiaa-
nym. 

- Jest pan także akterem 1 własnym programem, dbającym 
o rozszerzenie skall swoich możliwości i ich doskonalenie. Wię
kszość 1 pana kolegów nie ma programu i w ogóle go nie pla
uuJe'l -· · · 

- W systemie artystycZ111ej eta.tyz.~ji w rodzimych teatraich. 
gdzie da'Wl!lo minął głęboko artystycZ1I1y stosu.nek dyrektorów do 
posiadanej s-tajni (tj. dibanie o rozwój i do.pingowanie posecze
góinych os.o.bowości aktorskich; pogląd ten zaszczepiony jesrzicze 
w szkole teatraJnej jest tyllro filkcją (w systemie gdzie nie li
czy się model lansowania tzw. llll.uobieńców publiczno5ci) co jest 
w sprzecmości z pra:wami gwiazdy) aktorzy pozostają bairdw 
samotni w niemożności wpływania na swój l~ w 2'.awodiz!e 
Ani C·O d-0 kształtowania wyra~nego, oiryginailnego styłu. ani co 
do kis:z.tałtowania sposobi1ków na wyciska.nie braiw, braiwe-k, 
szmeru. Wielka reforma artys•tycma Oddała losy a:~torów w rę
ce reżyseTów, co miało sens w stosunkn.J do polkolenia aiktorów 
których trzeba było UJjaa.-zmić w ich sugestyiwności, obrobić in
telektua.Inie jak nie osZili.foiwane brylanty. NkitoN.y ci .vnadi jed~ 
nak swój fach. Dziś an.I średnie an.i mŁode pokolenie reżyserów 
nie umie wychować, wyohodować w'iebkich talentów aktorsadch. 

bo 11ię na tym nie zna. A wie1c7 odohodrzllC)' pod preej' in.te
lektualnych wymagań wstydliwie kryją świadom<>ść i środki 
prestidigitatorów. Myślę też, że jak i w innych d~edz.illlach 
pracy w na5-zym · społeczeństwie i w tym zawodzie wymierna 
rzetelność nie jest najmodniejsza. Dlatego ocena aktMów za
warta w pa·na pytaniu . powinna być u1?.upel!niona. o śwładomość 
tych wszys-tkich uwarunkowań. 
Chcąc czuć się artystyc.zinie woilnym, uiciekam do moai<>dira~ 

mów. Jest to wolność na marginesie. To kaprys wali i u<:zuć. 
To moiliwość wy·powiada.nia cudizych słów w imię wiłasne. To 
konfrontacja z małymi giruipami ludzi prawie w całej Polsce. 
Ostaitnio pirezentuję moinodra.m „Psa·lmy Dawida." w. Piiwtnicy r1a 
Wójtowskiej w Warszawie. Zetlmięcie sifl ze s.tuote.Gtamentową 
poezją to intymna przygoda z głosem polkoleń. Modaący ~ię Te.n, 
wołający do Wiecznie Milczącego. Ten katżdy, bo naiwet wycią
gający w:niosek, że Jego nie ma, to drama.tycmia postać i k.o
pailnia materiabu ludzkich ucz.uć i myśli dla każdego aiktora. 
Skojairzeń, znaozeń tak wiele, talk bardzo prr.erastaijących wy
powiadającego, że stanowią a.b$olutną pewność żywego kem.tak
tu z widZlelll. Do tej pory najczęściej wyiko.rzystyw81!1o dla tea.tiru 
jednego aktora ,,Księgę Hioba" i „Pieśń nad pieśniami". O He 
mi wiadomo jestem pierwSJZy, który posturiył się „Psailmami". 

- My§Jalem, że uprawia pan aktorstwo transformacyjne? 
- Określeinie aktorstwo „tr81!1Sfoirmacyjne" U·żywane jest diZ!-

sia.j na dwa s.posoby: pierwszy określa XIX-IWiecZlllą metodę 
charakteryzacji, dirugi - XX-wiec.z.ny dystans do granej posta
ci, którą aiktor demonstruje i poikaz.u•je, że nie jest tym kogo 
gr a. Określenie to nie jest jasne dla tych, którzy spodziewaliby 
s i ę przeisfo.czenia aktora w imlego czlJOwieika. Ja muszę się pod
porządkować konwencji proponowanej ~ reżysera. 

- Mówimy tu o istocie aktorstwa, a przecie! powiedział pan. 
łe nie posiada określonego za~du, aktorstwo wydaje mu się 
dalszym ciągiem zainteresowań z liceum przeniesionego w do
rosłe życie. Gdzie więc tu miejsce dla zawodowstwa? 

- Proszę pa11a, płacą mi za to. 
- Każdy aktor ma swoje „5 minut" I wsmyscy się nim przez 

ten czas inłeresują. Pa.n też Je miał. a p6źnieJ była cisza J 
grali nowi aktorzy? 

- Cisza była do.syt d]Juga, bo od 1973 do 1979 roku, co nie 
znaczy, że była to absOilutna cisz.a, bowiem grałem durto l wszę
dzie. aile w żadnej z głoooych reali~j!. Była t.o cisza labora
toryjna. której efe1kty przyniosły mi pasowanie na profesjo
nalis te w moim środowisku. 

- Nagroda im. Zbigniewa Cybulskiego to Jednak !lpore wy
różnienie i satysfakc.ia dla jej posiadacza? 

- Z biegiem lat nagroda t.a zdeprecjonowała sit:, kie<'ly m.! 
ją przyznano w 1970 roku, jej fu111daotorzy stawiali laureatom 
wyższ~ poprzeczkę. 

- Co wniosły kolejne role, które zarrał pan lub gra obecnie? 
- Ucieszyła ro.nie możliwość zagrania Mizantropa w Teatirze 

TV, a t akże tytułowego „Idiotv". niezal~e od ocen tych rea
lizac .ii. Obecnie gram <tościnnie w Teatrze „Studio" r()llę F'ran.za 
Kafki w· „Pułapce" Różewicza w reż. Jei!'ze•l!;o Grzei:i:orzewskie
<!o i przyniosła mi ona jedną z na.gród na F'estdwaau Sztuk 
W~półicr.esnych we Wrocławiu i wiele osobistych satyisfaikcji. 

- Skąd propozycja zagrania „Anatola" w Łodzi! 
Znal!1y mi wcześniej młody sfyioendvst.a austria.ck! WiH!

bald Bernhart, który w przeici.ą~ killku m.tesięcy świemie o.pa-

nował języ1k polski, zaprooił mnie do r.agra'!lia tytułowej rott 
„Filokteta" H. Milllera. Myślę, że r&·u.Uait był ciekawy i to 
zachęciło !Ibnie do kOilejnej z nim wsp6J;pracy przy sztuce ,,Ana
tol" w łódz,kim Teatl'ze im. S. JMacza. 

- W roli Ana.tola wydawał mi się pan zbyt powierzchowny, 
jakby nie do końca przekonany do tego kogo ma grać, zauwa
żyłem też pewną nonszalancję w prowadzeniu roli? 

- Kim właśc iwie je8t A.natol nie bardzo wie nikt, bo włd
nie jest nikim. Plamrnatyczma, neuros.tenicZIDa osobowość, czło
wiek, który ubracił swoją autentyczność:, zostały mu tylko mas
ki, chciałby być kimś i na nic go nie stać. Ani nie potrafi być 
prawd2iwie zazdrosny, ani nie potrafi być brutałem, ani nie u
mie pra~ziwie kochać. a.ni nie p<>tra~i być cz,uiłym , ani nie po
trafi być rea.listą. Jest za to kundlem, choć w eleganckim ub
rani.u, studiujący wyikw.iintność, gesty swoich rąk i nóg, choć 
be~staiw.nie przylepiający sobie wizytówkę: poeta. Nonsiza
lancja była w roli, a.Ie i w metodzie, ponieważ nie da.wałem stu
dium psychologi07l?lego środkami teatru p.sychologicz,nego. Na 
scenie odbywa się 6 kolejnych rund meczu, 6 od·słOl!l teatru o
gródkowego. Reżyser na próbach generaJnych zrezyg.nował 1 
muzyki, kitórej potraktowanie miało ula.twić odczyitainie jego in
tencji. To był błąd. Były to wa.lee wiedeńskie St.Taussa w opra
cowaniu Schiinberga, a na dodatek zdeformowa1ne jesecze w 
sposób elektroniozny, co ułabwiałoby odczytanie „Alllatola" ja
k<> dramatu rozmienionej na drobne ooobowości, a nie tylko ja
ko miłego, wiedeńskiego ciasteczka. 

- O pana teatralnych rolach nie pisze się. nle mówi ł&k 
dobrze jak o rolach filmowych? 

- Bo ioh tyle nie było. Sukcesami teatraJinymi były: Rossman 
w „Ameryce" w Tea•rze „Ateneum". Billy w „Locie nad kukuł
czym gniaizdem" w Teatrze Powsrz.echnym 1 wymieini'O:ny jut 
Franz Kafka w „P.ułapce" w Teatrze Studio. 

- Bo jak mówił Kazimierz Kutz: „Łukaszewic1a trzeba na
straJa6 jak instrument I wtedy można osiągać niezwykłe od
eienle". Reżyserzy mają w panu niełatwego partnera zanim doj
dą do prawidłowego !!trojenia. Pan im nie pomaga, ueka? 

- Opinia Karzimiena Kuta.a to opinia o aktor~ początkują
cym z roku 1960. Dz.isiaij współcizesnych wariain.tów jest o wie
le mniej, stroimy się wspólnie. .Aile jestem aktorem karnym i 
to w rezruJ.tacie powod!Uje, że ~to preedwozi!Śn!e reri:ygnuję 1 
waJlki o własny kształt postaci. 

- „Łukaszewicz nie będzie nigdy sprawnym rJdorem rme-
mieślnikiem". Więc może natchnionym artystą? 

- Myś-lę, że w duiym stoip.niu opanowałem rzemiosło, oh<>ć 
na pewno nie jestem wi.rtuooem, ale nie to i t.aik byłoby moim 
celem. Szukam czegoś co mogoby dotykać ludzi os<>biśc~ i In-
tymnie. -

- SwoJl\ rolę odgryWaJl\ pokłady egoizmu, kt6re mocno tkwłl\ 
w panu? 

- Raczej egoceaitryz.m'U pojmowanego dosyć relatY!Wlllie, bo 
w zawodzie aktora pairtner olk·reAI.a pairlnera., króla tworz.y Je
go diwór. 

- W „Seksmisji" próbował pan pokazać pastisz sylwetek W'1· 
kreowanego przez siebie - bohatera filmowego, ale jakoś nie 
wszyscy to zauważyli~ 

- Nie zauważyli, bo nie mają nigdy znaczenia aiuitocytaty, to 
pierws12:y stopi.eń megalomanii. To tyilko prywaibny żart przy o
ka.zji bardzo poważnego żartu, jakim był cały film. 

- Co przesądziło o pana sukcesie w roll por. Kiekerti:r.a w 
„Lekcji martwego języka"? 

- Poczucie tego ~ukces·u jest ~lędone. Wybitna pomieść ze
kranizowana z bardw dobrym rezu0lta1tem prizez Jainusrza Majew
skiego doczekała się 21 kOlpii z których zaledwie część była 
roopo~szechniana. Premiera filmu pray.padła :na czas, kiedy w 
społeczeństwie wzbierały nastroje gorycz.y pirze<l 1980 ;okiem. 
Film miał przejść niezawważooie i na fali tych nas.troJów, oo 
się udało. Wydawał się fiJmem r. księżyca. Czas może by przy
wrócić go d'O repertuairu kin. Choć wiem, że tematy dekadenc
lcie, kult śmierci, pozo.stają dość wyrafil!lowaną smu1mą rozryw
ką wąskiej części widoWIIli. 

..-. Jak zapowiadają się najnowsze role? 
- Tea•trl!ilne-. - :nieciekawie, filmowe - tu jest na.dz.ieja na 

bardzo dużą rea.Jizację, ale trzymam kciuki. 
- Aby obraz pana kreślony tu przy Jego pomocy nle był ta

ki jednostronny, zacytuję jeszcize opinię publiczną o nim WY· 
głoszoną przez 6-letnią córkę Zuzię: „Tata wcale nie jesł smut
ny, lubi się uśmiechać i bawi6 w rozmowy 11 małpkami". 

O czym rozmawia pan z małpkami? 
- O tym jaik mał.pki, a jest ich kilka i tworzą r~~n~, ~

doo się kochają, szukają wiecznie gubiącej się nainm1e3sze..i 1 
nich Miki i przejmują się wszystkim co spobkało Zu.zię w cią.gu 
dinia, 

- Co na to iona? 
- Jest zazdrosna o tę n;1.j;młodszą - jak mówi - z moich 

narzeczonych. 
- Mąż, ojciec rodziny, a w środku ciągle„. dziecko? 
- Oj, chyba pustka. Tak się czudę jaiklby mi niedawno w 

środikJU umarło. 

Rozmawiał: 
BOHDAN GADOMSKI 

• ~ • < • „ ' „. . . • .... .,.. ... 't. ' 

Muzyka dla głupka? 
. ' ~ 

i ...-:~~.~~~~.~~ _ _: ____ # _ _..„„- . ..- --~·---~·~ 

Dziennikarze piszący o muzyc~ . rockowej nie 
nogą ostatnio narzekać ~a brak . mteresuJącyc~ 
.ematow. Niedawno zakonczyly się słynne targi 
~IDEM, pod koniec lutego poznaliśmy laurea
:ów nagród Grammy za 1984 rok, d~ sklepów 
iotarły pierwsze tegoroczne nowości płyto.we. 
:>żywiony ruch panuje nie tyl~o 1_1a_ zagr:irucz-
11ych rynkach muzycznych. Rowmez nas.i w:r· 
tonawcy pracują w pocie czoła, a polskie .fir
my . fonograficzne zapowiadają wydanie wielu 
atrakcyjnych albumów, singli i kaset. 
Właśnie zastanawiałem się, czy podzielić siĘ 

z Czytelnikami moją opinią na temat solowej 
płyty Micka Jaggera, zatytułowanej „~he's the 
Boss". czy teź może spróbować oceruć szans.~ 
zdobycia popularności w Wielkiej Brytami 
przez grupę Kombi, gdy natknąłem się w ty
godniku „Tu i Teraz" z 6 marca br. n~ .arty~ 
kuł Janusza Łętowskiego .,Radio, telewizJa 1 
dyrygenci". Rzadko słucham tzw. „muzyki po
ważnej" ale lubię od czasu do czasu przeczy
tać co piszą na jej temat krytycy, źeby dowie
dzieć s ię jakie utwory ukazują się na płytach, 
którzy dyrygenci cieszą się największym uzna
niem, jakie orkiestry są modne, co dzieje się w 
świecie opery i baletu. Postanowiłem więc za
poznać się z treścią wspomnianego artykułu. W 
pierwszych ?:daniach autQr chwali brytyjskie 
radi0 w to. że jeden z licznych programów po
śwjęc,;onv jest prawie wyłącznie muzyce klasy
cznei Przerywają ją tylko nadawane, co parę 
godzin dzienniki oraz poezja. Na co dzień nie 
słucham bryty jskiego radia, nie wiem także o 
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jaki program chodzi, jednak jeż~li istotnie. mo~ 
że się melomanom podobać, to ru~ pozosta3e m1 
nic innego jak tylko przyłączyć się do pochwał, 
zwłaszcza że Brytyjczycy, którzy nie gustują w 
muzyce, jaką lubi Janusz. Łętowski, !?ogą zaw
sze zmienić stację i, zamiast symfonn Mozarta, 
słuchać najnowszych nagrań Davida Bowie czy 
rewelacyjnej grupy The Smiths. 

Czytam więc dalej I oto dochodzę do nastę
pującego stwierdzenia: ,,A tak w ogóle, to mam 
nadzieję ze okres dominacji tzw. łomotu (roc
kowisko) w PR powoli dobiega końca; 'wiązal 
się on z nietrafnym poiitycznym prze~onanie~, 
iż kokietując glupka z pomalowanymi wlosami, 
przekonamy go do zalet ustroju". Zdanie ~o 
musiałem przeczytać dwa razy, aby upewruć 
się, czy w druku nie zaszła pomyłka. Myślę 
jednak, że błędu nie ma. Autor jest przeciwni
kiem rocka, chociaż, jak sądzę, mało o nim 
wie. Pisząc o ,,łomocie" ma na myśli zapewne 
tzw. muzykę „heavy metal" popularną zwłasz
cza wśród młodszych melomanów, która stano
wi jt!cil1Jł z licznych odmian rocka. Od czasu 
debiutu grupy The Beatles wiele się w tej mu
zyce zmieniło, a ostatnio, za sprawą utalento
wanych wykonawców oraz techniki video, rock 
przeżywa swoją drugą młodość. Fakt, że nasze 
radio poświęca mu tak duto miejsca jest więc 
całkowicie uzasadniony, zwłaszcza , że wraz z 
rozwojem rocka rośnie liczba i przPeiętna wie
ku słuchaczy. Mam kilku znajomych. którzy 
chętnie słuchają nagrań Prince'? czy grupy 
The Cars, a wszyscy wydają się mieć dobrz• 
poukładane w głowie i iaden 1 nich nie far-

buje sobie włosów. Trudno ich tet zaliczyć do 
grona nastolatków, chociat czują się jeszcze 
młodo. 

Podejrzewam, że dziennikarze radiowi, którzy 
prezentują w swoich audycjach muzykę rocko
wą robią to z przyjemnością i nie myślą prze
rzucać się na klasykę tylko dlatego, że niektó
rych słuchaczy razi dominacja rocka na ante
nie. Melomani powinni mieć możliwość wyboru. 
Przecież jest też wiele programów poświęco
nych całkowicie muzyce powaźnej. A że być 
mote (nie liczyłem) jest ich mniej niż audycji 
z utworami rockowymi, to jeszcze nie powód, 
aby taki układ zaraz zmieniać. Trzeba bowiem 
najpierw sprawdzić jakiej muzyki domaga się 
większość. Oczywiście ktoś może powiedzieć' Iz 
ważniejsze jest kryterium artystyczne. Zgoda. 
Ale czy tzw. „muzyka młodzieżowa" nie dostar
cza dzieł ambitnych? W ogromnej masie utwo
rów wykonyWanych przez „młodzież" (wiele 
gwiazd współczesnego rocka przekroczyło juź 
czterdziestkę) na pewno bez trudu można 
wskazać te, które opierają się tylko na trzech 
akordach. Coraz częściej jednak słyszy się kom
pozycje wartościowe. Te należy propagować, 
ostateczny wybór pozostawiając słuchaczowi. 
Każda bowiem muzyka, oprócz tego że dostar
cza prze:lyć artystycznych, jest również formą 
rozrywki, a w tej dziedzinie, jak wiadomo, każ
dy ma inne potrzeby. 

Ale wracajmy do tekstu „Radio, telewizja i 
dyrygenci", z którego pragnę przytoczyć jeszcze 
jeden fragment: ,,Po§ród mlodzieży adresatem 
trafne; polityki kulturalne; powinien być prze
de wszystkim dobry uczeń, przyzwoicie wy
chowany, uczący się języków i innych mąd
rych rzeczy, a także my§lący poważnie o tym, 
kim będzie za. lat dziesięć czy piętnaście". 
Dobrze, ale czy ten ideał musi koniecznie słu
chać wyłącznie muzyki powatnej? Czy musimy 
z góry zakładać, że jeżeli polubi grupę Lady 
Pank to nic dobrego z niego nie wyrośnie? 
Zgadzam się, że piosenki wykonywane przez 
niektóre grupy rockowe niewiele mają wspól-

nego ze sztuką, ale być może właśnie po ich 
usłyszeniu młody Polak dojdzie do wniosku, iż 
ta muzyka jest nie dla niego i wybierze się na 
koncert do filharmonii. Pozwólmy mu jednak 
wybrać. A jeżeli nawet zdecyduje, że woli zes
pół Whaml, to może chęć zrozumienia tego, co 
śpiewa George Michael skłoni go do rozpoczę
cia nauki języka angielskiego. 

W dalszej części artykułu „Radio, telewizja I 
dyrygenci", czytamy juź wyłącznie o „pięknej 
muzyce". Do takiej autor zalicza dzieła Dwo
rzaka, Debussy'ego i innych klasyków. Dlaczego 
jednak pod tym pojęciem nie mogą zmieścić się 
niektóre kompozycje muzyki rockowej? Mały 
słownik języka polskiego PWN podaje, że wy
raz· klasycżny oznacza m.in. „itznany za wzór, 
normę" „Klasyk" to z kolei „arty.sta zaliczany 
do wzorowych, uznanych". Czy do takich nie zali
czają się np. Beatlesi? Czy Davida Bowie 
„ojca chrzestnego" wielu piosenkarzy brytyj
skiej nowej fali rocka, jednego z najwybitniej
szych twórców i wykonawców muzyki pop -
nie możemy nazwać klasykiem? 

Ostatnio prasa odczuwa niedobór papieru, 
więc nie chcę więcej miejsca zajmować pole
miką, która i tak niewiele zmieni. Zwolennicy 
„łomotu" nie przestaną słuchać nagrań grupy 
Deep Purple, a Janusz Łętowski nie porzuci 
Beethovena dla Sprin~steena. Proszę jednak o 
odrobinę tolerancji. Wśród melomanów są tacy, 
których nudzą koncertv fortepianowe i drażni 
brzmienie skrzypiec. Czy mogą jednak na tej 
podstawie dyskwalifikować całą muzykę po
ważną? 

Niech więc zwolPnnicy muzyki ,.lepszei" słu
,..haja . Bacha. Schuberta i innvch mi~trzów. a 
i ::i na!>tawię płvte z na~raniem <!ruuy Th 0 1'tol-
1ing Stone~ . gdzie Mick .Jagf!er śniP-wa· .. Wi<!m, 
że to 'tylko rock and roll... Ale mi się podoba!". 

GRZEGORZ WALENDA 
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Polemiki • Listy • Opinie 
KOMISJA OCENIŁA PRACĘ POGOTOWIA 

Niniejszym powiadamiam Obywatela Redaktora, t.e Komisja 
PO~ołana przeze mnie Zarządzeniem Wewnętrznym Nr 3185 z 
dma . 14 lutego 1985 r., dokonała analizy pracy Wojewódzkiej 
Stac31 Pogotowia Ratunkowego i opracowała wnioski końcowe 
następującej treści: 

„- Na podstaWie przedstawionych ·dokumentów, informaejl 
i opinii wspartych obserwacja praktycznej działalności WSPR i 
wybranych Oddziałów Pomocy Duraźnej Komisja ustala: 

1. Przy Istniejącej I pogłębiającej się dy.Sproporcji między 
szybko wzrastającym zapotrzebowaniem na świaliczenia pogoto
"'1a ratunkowego I oddziałów pomocy doraźnej a potencjałem 
~akim dysponuje WSPR oraz w istniejących strukturach - Wo
Jewódzka Stacja Pogotowta Ratunkowego nie może w pełni 
spraw<nie realizować Wll;Zystkic:h 1.z.d ań, a tvm bM"-dziej oczekiwań 
społecznych. 

Istnieje pilna potrzeba szczegółoweJ analizy i korekty struktur 
organi~cyjnych systemu -pomocy doraźnej na terenie wojewódz
twa łodzkiego oraz stałego doskonalenia kontroli wewnętrznej I 
funkcji WSPR. 

2. Utnględniajac uwarunkowania wvmienione powyże.f Ko-
misja uznaje, że . zarządzanie Wojewódzka Stacin Pogotowia Ra
tunkowego nie budzi istotnych zastrzete1i tym niemniej dostrze
ga potrzebę usunięcia przedstawionych w protokole niedoe!ągnięć 
a szczególnie zwiększenia skuteC"znoścf kontroli wewnętrznej". 
Jednocześnie informu.ie. te w oparciu o wyniki prac Komis1i 

oraz ustalenia Wvdziału zostary wvdane stosowne polecenia Dy
rektorowi Wojewórizkiei Star.il Pogotowia Ratunkowego mające 
na .celu usprawnienie funkcJono\vania i zarządzania Stacją. 

Główny t.ekarz Wojewódzki 
Dyrektor Wvdztału 

RYSZARD MACHNIKOWSK1 

„RYCZ, MAtA RYCZ" 

U\vatni Cz.ytelnicy nasz..ej stałej rubryki ,,Polemiki, li.sity, op.iru.e" 
2".wroclli. z.apewne uwagę n<> uunies.zcz.ony w jednym z poprz.e.dxucb 
nu.merów ga.z.e-.y te.kst µana ł:Leo.ryka Jankowsk.wgo z. Warszawy, 
ktW'emu niewielt p,rzypadło d-o gustu w m<llim mmirepoxtai.u 
„Ryc.z mała, ryC'L. •• " będącym relacją z wyborów łód.zkJeJ m.is.s. 

Drogi parue lienryku1 P<rz.ede ws.ey.s.Utim mam wraże.we, te nie 
z~Qz.n.aJ s.i.ę pa.n ~ tekstem zaml.es.zczonym obok w tymże egz,em
pl.ar21U „OQ.glosów", a bl:dącym ia.isite peanem ku cz.ci łódzkich (i 
n.ie tylko) duewc.zyn, iUawlącym ich ut-odę, wdzięk i baz.pre~JO
ll.i.l.ność. Z pewnością byłby Pan usatysfakcjonowany_.. 

PawenkJ auite.ntyCztUe były ,.sinonogie", co Pan uęcm.ie wy
chwyoił, a że nie zja~iły się t.e najład:niejue? Nie wierzę, (ii Pan 
chyba także) oy odstraszały je docinki z sali, mezbyt sympatyczna 
atm.os.tera, jaka wyłworzyła s:ię· wokół całej imprezy. Tych efek
townych, i.nteligentnych, długonogich ere. naprawdę wybory mis' . 

'_nie tnteremjl\-i:Po ~it: Mo2~ ttóŁdy Oddawane i-cll utodz.ie wo.lą -
w wydamu in.dyw1dualriym? A może wają. ·sobie · srprawę, a ,,Gdy 
potrzebne są ignyska, niech to będzie choćby „misska"?.„ 

I )est.cze jedtw. Myślą, te zg()ła zbędna jes·t przy tego typu t-e
ma~e „odwaga pu.t>Jicyatyczna' i „p-ogłębiiOne obserwacje" - nie 
dorabiajmy na silę ideologii d,o spraw, kltóre w takim jak dotyeh· 
czas wydaniu tnl)gą iedynie śrniesz.yć. Cho()(: w wielu bud.z.i Ilię 
wówczas święte o-bur.zenie, ale - jak mawiał m.lstri Sztaudynger 
- „Najbardziej nadęci - kastraci i im:potend". 

Faktem je~t również, że nasi południowi sąsiedzi dopraoowali się 
rzetelne+ gast.r<>:t10mi1 ti nie tylko) Ale oni _podobnych jak nasze, 
rodzime wybor y imprez nie organLmją. Może nie je.s,t im to nie· 
zbędne do szczęś ci a .. 

KOMUNIKACJA I PASAŻEROWIE 

- z poważani.em 
D. Dorożyński 

25 marca br-. miałem budw wa!tne cpot;kani• w Warszaw'_.. Bę
dąc przezorny, d.i..ień wcześniej wykupiłem bilet na p-ocią.g pośp!.~
sz.ny relacji Łódź J.<'aibryezrta - Warszawa, odjeOOżający o g-0d.u
nle 7.50. 
· Ws0tałern r·ano. Pnyg.ot<iwałem dziecku śniadanie, wyszyikowałem 
do szkoły. Mając przyk·re d'oświadczenia z nas.zą komunikacją 
mi.ejską postanowił.w wyjechać o godzinę wcześniej z OOniu . No.r
malni.e trasę tę tramwai lin.U nr 4 prz.ejeidża w ciąfu 25 minut • 

Na k.rańc6wce alfu~at tramwaju nie byk>. Czekam 10 mi.nurt. 
Pytam dyspozytora o przyczynę 0ip6źnlenia. Wzrusiienie rami on -
nk nie wie, Co robić? 

Wsiadam do „18". Wszakże będę miał dogodne połąe%enie od 
•krzyzowan.ia z ul. Promińskiiego. Z daleka wi~ nad•jeżdtający 
tramwaj Unii nr 29. Awaria. Tramwaj pusty. Prz.ebiegam na dru
gą stronę ulicy i wsiadam w zatłoczoną ,,22". S_poglądam na ze
garek Zdąż.ę. Mam 25 minut d-0 odja:1.du pociągu. 

Na wiadukcie, za skn.yżowamem z u1l. Armii Czerwonej pr.zy
musowe czekanie DrzW'i zamknięte żadnej ·informacji. Wres~cie 
po dziesięciu minuta.eł. oczekiwania rusz.a.my z miejooa. Odetchną
łem z. ulgą . Prz.edwcz~śriie Niedaleko ujechalismy, zaledwie do ul. 
Narutowicza. Pnesdadika w biegu na tramwaj liinii „9". Ludzie 
psioczą . Wiadom<>. każdy gd.zieś s.p'ieny, ma Qlblicz.ony czas co d•o 
minuty: do pracy, stkoły, na inM połączenie. p-ocią~. W pośpje
chu szukają do.g<>dnego d1la siebie inneg.o środka komunikacji 
nliejs.kiej. .,.. 

Tramwaj prowa&.i kobieta w średnim wieku, umu·ndurowana 
prz.epi.wwo w bereciku na głowie. Jedz.ie j.ak „wozem konnym". 

- Nie może pani nieco przysp;iesz.yć - gpóźnię się na pociąg, 
Milczenie „ może niemowa? 

Przystanek prz.y pl. Dąbrowski-ego. Stoimy z.a tr amwa jem Po
zostało mi zaJ.edw-ie kilka minu.t do odjazdu pociągu. Decydu ją 
sekundy. · 

- Proszę bard~ o otworzenie mi drzwi - pr.z.esd~ę si' na 
h'amwa! stoją.cy p.ri.ed nami - błagalnie p.roszę. 

Milczenie.„ 
Zdenerwowany rn0cno, wys!.ada.m na na~tępny.m przystanku. 

Szybko biegnę. jak tylko mogę n.a dwone.c PKP. Widzę „4" ru- ' 
szającą t przystanku Trzeba było jednak zaczekać na krańców
ce - myślę sobie_ Peron Dw Fabrycz.nego. Oddalające się wago-· 
ny. · Ktoś w biegu wl<ikaku je do wagonu. Nie ryzykuję. Wracam na 
postój taksówek Tax.i do Koluszek w pogoni z.a odje.żdż.ającym 
pociągiem pośpiesz.nym. OdaŁo się, z.dążyłem na czas do Warsza
wy. 

Powrót do f.,odzi bez przestk6d i przygód. Z okien mojego mie
szkania, z wież.ow~a p-.1-łoż.onego tuż p.rz.y pętli tramwajowej za
czynam baczniej obserwować ruch komunikacyjny przyjeżdżają
cych i odjeżdżających tramwajów lin1i „2", „4", „18". 

Na pod~tawie własnych obserwacji. pasażerów korz.ystający,ch z 
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tych lind1 traanwajow·ych można wysnuć taki wniosek, :ie dyspozy
tornia ruchu nr 8, z.at.rudnieni tam facl1owoey, nii! mają żadnego 
wpływu na punkt •.1alno$ć i częstotli wość przy j eżdża ją cycb 1 od· 
jeżdżających tramwajów. Chodzą „s.tadam.i". Raz j.est mpełme pu
sto na k·rańcówoo, innym .razem n:ie morgą się pomieścić, Tak w 
kółko iia obwodnicy .•• 

Wiem, wiem, że otrzymam od-powiedź, iż z p.rzy·czyn obiektyw
nych, subiektywr1ych. !Sfaiejących trudności technicznych et caete
ra.„ nii! jesteśn1y w stan ie poprawić, wymagać punktualności kur
sowania środków k:omunikacj.i miejskiej. Być może w s,p.rawozda
niach „papier kowych" dyspozytorów; kontr·olerów ruchu- - wy
gląda zupetnie L'la:"~ej. 

Ale cz.y to usatysfakcjonuje mnie, inn-e osoby ·naratone z tego 
· powodu na różnego rodzaju straty finansowe, moralne i sitresy? 

Rzecz drobna, lecz jakże dokuczliwa na styku komunikacj.a-p.asa
żer. Ech, gdzie slę podziały te dobre zwy.czaje i czasy - wroy
chamy sobie. 

Wł;ADYSŁAW 'BISZEWSKJ 

„śWIATOWIDA'~ NIE BYŁO W „CENTRALU"-
. -, m d n., twn sram Et"' • re I Ytt

1 5 cn:m 

W munerze 8 :i dnia 1985.02.23 w artykule pt. „Raz w ro~u w 
Cen tralu" autoryzowauym przez -Ob. red. Romana Kuoiaka zost.ała 
z.amieszczona notatka ~taw1ająca naszą S.Półdz1etnię w co na;i
mruaJ clziw.neJ sytuacJJ.. 
~1eprawdą Jest, jakoby pracowrucy naszeJ Spółdz.ielni .stanowi

li ty.eh pogarcl.J.iwie nazwanych przez Reda.Kto.ra „llramkari.y". 
Bowiem ;i),pOłdzieln.ia nasza nie świadczy ooług dororu mienia 
w „Centralu" i nigcly n,i_e śwJ.adczyła. 

D:z.iwne to twierdzenie Redaktorn Kubiaka o emei:ytach :La

trudn.lonych w nasz.eJ bpóldz.ielru. ~półdz.ielnia nasza Jest jedną 
& prz.odujących w kraJU, a w z.ak.re.sie usług strzeżenia jedyna 
w Lodz.i. Prawdą jest, że zatrudniamy emerytów, rencistów i in
wallclóW, jednakże ci .sami ludzie wypracowali sprzedaż i.amyk.a
jącą si~ cyfrą pół miliarda zlotych w ubiegłym roku. 

W zwią~ z powy:l.szym Redaktor Ku.biak p<>dejmuJą.c temat 
reportążu wi>Ili.en najpierw sprawdzić jakie p,rz.edsiębiorstwo za
trudnia tych tz.w. „bramkarz.y". 

z uwagi na okolicz.ności podane powyiiej w~im~ o zadoś~-
uc.z.ynienie w postaci zamieszczenia sprosrowarua i prz.eprtOSm 
całeJ załogi w ilości 2800 osól:> w Waszym tyg-odniku. 

Ocz.ekuje.my odpow.ied'z.i. 

ZYGMUNT PIĘTEK 
(Prezes Zarządu) 

JAN LESNIEWicz 
(I sekretarz POP) 

Podpis nieczytelny 
(przedstawiciel Rady Nadzorczej) 

OD REDAKCJI: Reportaż Romana Kubiaka „Raz w roku w 
Centralu" miał charakter ż.artoblfwy, satyryczny. Do lektury tai 
kiego tękstU p.iezbędne )est poc,żucie humoru . . MaillY nadzieję, że _ 
~iększ~ł załOgi' ;,śWiatowicla'~ nie zaB1'akło tego· poczucia hun1~- ,. 

1
ru. Ws~ncy (!';, na, <!&?k, lu~iffi.ł' .~to.\y~~„ Najczęś,ciej. )edi:ak lubi
my, kiedy żartuje się z innych, a me z nas. W taki własme spo
sób zareagowano w „Swiatowidzie". Czy nie lepiej pośmiać się 
zamia!!t obraż.enia. 

WVZNANIE WIARY NATURALISTY 

Widzów programu telewizyjnego dzielić można różnie; także 
na takich, którzy oglądają wszystko „jak leci", a w czynności tej 
przypominają śpiących i śniących (nieważne co, byleby na ko
lorowo) oraz na takich, którzy włączając odbiornik traktują ·go 
jako środęk informacji, chcą się czegoś dowiedzieć. I tylko dla 
tych drugich - myślę - przeznaczony był kilkunastoodcinkowy 
serial brytyjskiej TV pt. „The Ascent of Man", w którym Jacob 
Bronowski prezentował swój własny pogląd na sprawę w końcu 
najważniejszą dla rodzaju ludzkiego: nasze kulturowe powstanie 
i cywilizacyjną ekspansję. W oczekiwaniu na książkov,·ą edycję 

tego pasjonującego materiału odnotujmy pojawienie się w księ
garniach innej pracy Bronowskiego- pt. ,.Żródła wiedzy i wy
obraźni", w przekładzie Stefana Amsterdamskiego. Twierdzę, że 
powinien zapoznać się z nią każ.dy, komu bliskie, a przynajrnniej 
nieobce są problemy naukowego porządkowania świata. 

Na książkę składają się wykłady ogłoszone przez autora w Uni· 
wersytecie Yale, w których Jacob Bronowski pragnął kontynuo
wać program Kanta i pokazać „w jakJ sposób ludzkie zwierzę 
świat widzi". Nie ma powodów do niepokoju: idzie rzeczywiście 
o „zwierzę'', lecz o takie szczególne, mianowicie, na rozwój któ
reg<i qecyd>ujący W!);>łY'W miała już "nie natura, lecz ' kułt'lira właśhif 
(pozostańmy przy tym stereotypowym rozróżnieniu, nie wdając 
się w dodatkowe wyjaśnienia). 

Jacob Bronowski jest więc naturalistą wyzbytym wszakże na
iwności XVIII-wiecznych paryskich „filozofów", o dzisiejszych 
etologeteh nie wspominając. Ukazując biologiczny rodowód czło
wieka i jego sensoriów. ani na chwilę nie zapomina, że mówi o 
człowieku właśnie, a nie o obdarzonym powonieniem posągu 
Condillaca. Akcentuje charakterystyczną tylko dla naszego rodza
ju umiejętność posługiwania · się językiem symbolicznym o zadzi
wiającej zdolności przekazywania wiedzy, a nie sygnałów jedynie. 
,.Na początku było zdanie'' - mówi Bronowski, gdyż wedle nie~ 
go ludzkość wyzwoliła się ze zwierzęcości, abstrahując z animal
nego zdania-sygnału wyrazy i pojęcia „oznaczające albo przed
mioty świata zewnętrznego, albo czynności". Wreszcie wyobraźnia 
f metafora w poznawczej racjonalizacji ~wiata. To wyobraźnia 
pełni - zdaniem autora - kreacyjną rolę w tworzeniu sztuki 
i nauki. a więc sposobów '" jakie ludzie interpretują, czyli me-
diatyzują swój świat. · 

Cót to więc jest nauka i sztuka? Niestety o mechanizmach 
tworzenia tej ostatniej Jacob Bronowski nie zdążył napisać. A o 
nauce?„. To zdumiewające, jak o największych odkryciach os
tatnich stu lat, odkąd naukowa myś1 europejska doznała nieby
wałej akceleracji, Bronowski opowiada kierując się jak gdyby 
Kartezjańską dyrektywą tzn. „jasno i wyra-tnie". Nauka, czy sze
rzej, wiedza to w symbolicznym języku wyrażany zabieg na 
przyrodzie. Jest ona jednością (Bronowskiego obraz świata przy
pomina niekiedy Spinozę czy Leibniza) i ,,każde zdarzenie we 
Wszechświecie związane jest ze wszystkimi innymi zdarzeniami" . 
Nie możeml'.. uchwycić ich wszystkich naraz, ale możemy dzielić 
na interesujące i nieinteresujące z danego punktu widzenia. De
kodujemy jedynie fragment „kryptogramu przyrody" narzucając 
nasz własny sens interpretacyjny. Nie udałoby się tego zrobić -
twierdzi BTonow~i - bez udziału wyobraźni. Dzięki niej możemy 
rewidować stare „cięcia", stare wyjaśnienia i metafory, na rzecz 
nowych, szerszych, bardziej uniwersalnych. Bowiem w naukowej 
kulturze Europy dążenie do wykończonego, zamkniętego systemu 
teoretycznego bez ustanku taranscendowane jest w kierunku o
twarda na n·ow• zdarlle!l1a nie mieszc:llące si11 w dotycbc.za.sowym 

systemie. A jednak ż.adne z naszych wyfaśnień nie moze być 
prawdziwe absolutnie (Bronowski. „nic z tego co tu mówię nie 

. będzie już zapewne słuszne za dziesięć lat", albo· ,,dostępna nam 
prawda, nigdy nie jest ostateczna"). Związane to jest z ograni
czeniem najbardziej niezawodnego symbolizacy jnego jęz_y Ka opi· 
suJącego rzeczywistość; tj. i ograniczonością matematykL Godel, 
Tarski, Russell - by wymienić tylko naLW\ska najbardz.ieJ nie
fachowcom znane - dowiedli mianowicie, że nie można stworzyć 

· wyczerpującego, zamkniętego systemu teo1etycznego, lub mówiąc 
słowami autora: „niemożliwy jest kompletny jązyk nauki"). .Jeśli 
tak - to na jej terenie .• anything goes" - „ wszystko jest do
zwolone" - chciałoby się powtórzyć za Feyerabendem i Jacob 
Bronowski ze swoją kreatywną koncepcją wiedzy pewnie przys
tałby na to. Tylko bowiem człowiek - podkreśla uczony - a _nie 
mechanizm w postaci np_ maszyny cyfrowej jest w stanie two
l'zyć, tzn. zamykać i otwierać systemy. Tylko poprzez błąd moż

liwy jest ruch ku prawdzie, która w ewolucjonistycznym syste
.mie autora także okaże się w przyszłości błędem. 

.A może poprzez nieustanne przesuwanie granic systemów, po
przez ciągłe zmiany ludzkiego obrazu świata zatrze się wreszcie 
utrapienie filozofów (z wyjątkiem najbardziej zarozumialych. jak 
Hegel), którym jest uporczywy hiatus między faktem · a wartoś
cią. bytem i powinnością? Jakoż Bronowski rozziew ów, w swo
im mniemaniu, zlikwidował. Powiada, że przezwyciężył błąd na
turalistyczny Moore'a, ponieważ „powinność podyktowana jest 
przez faktyczność rzeczywistego procesu zdobywania wiedzy". 
Innymi słowy. sam proces . dochodzenia do prawdy. jego ethos: 
„uczciwość, rzetelność. godność, autentyczność stanowiące spoiwo 
społeczności naukowej". jest dla Bronowskiego wystarczającym 
medium między sein i sollen. A to już jest naiwność. że praw
da jest naczelnym celem •. mętów uczonych" :- to oczywiste. Dzi
wić natomiast musi fakt, że w epoce, która swą złowrogość w 
tak dużej mierze zawdzięcza nauce, dążenie do każdej praw~ 
dy przedstawia Bronowski tak samo nieproblematycznie. To już 
oczywiste nie jest. Słusznie więc w zwięzłym, lecz wyczerpują
cym wstępie do wykładów Bronowskiego, Stefan Amsterdamski 
wychwycił wszystkie mielizny i wątpliwości wynikające z nich. 

Nauka jest największą przygodą człowieka w spotkaniu ze 
światem i widać fascynację Bronowskiego tą przygodą. Warto i 
należ.y dzielić ją z nim pamiętając przy tym, że jeśli rozum 
ludzki „ma nie zginąć" - w co autor wierzy - to powinien 
spoglądać nie tylko na efekty swej · działalności, ale przede 
wszystkim na siebie samego. 

MAREK STYCZYJQ°Sg,i 

· Jacob Bronowski, „Żr6dła wiedzy t wyobraźni". przełotył 
wstępem poprzedził Stefan Amsterd::im~ki. Warszawa 19!!4. 

KOMUNIKAT 

Rcli:tOTat Państwowej Wyuz-ej Szkoły Filmowej, Telewizyjnej 
1 Teatralnej w Lodzi zawiadamia. że w roku akademickim 
1985/86 odbędą się przyjęcia kandydatów na następujące wy-
działy studiów stacjon,arnvcp: ,; . . . ,~. . .. . 
. . 1. Wydzjał H.EZYSERll ~ FIUfO#J~ 1, TEI.ĘWlZYJNE,l .•. 

2. Wydział OPERATORSKI i REALIZACJI TELEWIZYJNEJ 
3 Wydz.i al AKTORSKI ' '.. . ' , . •. -. · . 
4. WYŻSZE STUDIUM ZAWODOWE ORGANIZACJI PRO

DUKC.TJ FILMOWEJ i TELEWIZYJNEJ 
· Warunkiem dopuszczenia kandydata do egzaminu wstępnego 
jest złożenie odpowi.ednich dokumentów oraz prac twórczości 
w~aSITTej; filmy, fotografie, utwory literackie, prace plastyczne 
(me dotvczy Wy.działu Aktorsk.!ego i Wyższego Studium Zawo
dowego Organizacji Produkcji Filmowej I Telewizyjnej). 
Szczegółowych inf<>rmacM udzielają poradnie konsulti; '.\v jne 

działa .iące przy: 
- Wydziale Reżyserii Filmowej i Telewizyjnej 

poniedziałki i piątki w rtodz. 14.00·-16.00 
- Wydziale Operatorskim i Realizacji Telewizyjnej 

wtorki l piątki w godz. 15.00-17.00 
- Wydziale Aktorskim , 

ooniedz.iałki i s-oboty w godz. 16.00-18.00 
- ~yżiszym Studium Zawodowym Organizacji Pr,odukcji Fil-

nioweJ i T-elewizyjnej · 
poniedziałki ł C?:\VartJd w godz. 12.30-13.30 

·or az dodatkowo w środy w goqz. 10.00-13.00 w Zespole Filmo
wym „PERSPEKTYWA" Warszawa ul. Puławska 61. 

P rzewidYWany termin egzaminów wstępnych: 10-29 czerwca 
1985 r. 

Te?orocz.ni absolwenci szkół średnich składają dokumenty a 
przy3ęcie na I rok studiów Poprzez Szkolne Komisje Rekruta
cy jne. zaś maturzyści z lat ubiegłych oraz absolwenci wyższych 
uc~elni bezpośrednfo do Sekretariatu Uczelni pod adresem: 
90-323 Łódź, ul. Targowa 61/63. tel. 36-39-44. 

Termin składania p<>dań na ro!lt a~!!doemldki 19~5/86 u.pływa z 
dniem 31 maja 1985 roku. Q 

I 

~OZSTRZYGNIĘTO KONKURS 
•.• ,.J ,.• 

Dn. 85.03.14 w gmachu PWSSP w Łodzi obra<lowało Jury O
gólnopolskiego Konkursu Plastycznego na Książkę dla Dzieci 
zorganizowanego przez Stowarzyszenie Twórców Kultury przy 
WS'półu.dzia1e Towarzystwa Przyjaciół Dzieci i PWSSP w Łodzi 
w na.stępującym składzie: 

Wojdech Karolak - przewbdniczący, Zdzisław Jaskuła - se
~retarz, Bogusław. Balicki, twona Barto3i.k, Jolanta Barącz, Zo
fia Kobyłecka, Mirosław Malchareik. Paweł Markowski i Jerz.y 
Tr eutler - członkowie. 

Na konkurs napłynęły/ 54 vrace. . 
W związlku z lJ.rakiem pracy jednoznacznie wyróżniają~ej się 

jur y zdecydowało s ię nie przyznawać I nagrody. a zachowują~ 
pulę nai;ród rozdz.ieliJ.o je w nastęoujący soosób: 
~ dwie równorzędne II nagro-dy w wys po 30.000 :i;ł otrzy

m ali: Bohdan Butenko z Warszawy f Zdzisław Olejniczak z Ło• 
dzi, 

- jedną III nagro<lę w w~. 20.000 zł otrzymał Wiesław Smę-
tek z Gdańska, , 

- czitery wyróżnienia w WY'S. po 10.000 zł otrzymali: Maciej 
_Fronczak z Warszawy, Zdzisław Olejniczak z Lodzi Wiesław 
Smętek i Wojciech Kołyszko z Gdańska oraz Dorota' Wo:rko 1 
Warszawy. 

Poza nagrodami regulaminowymi przyznane zostało wyróżnie
nie honorowe dla Andrzeja Renesa z Warsz11wy za szczególne 
walory społeczno-humanitarne jego pracy (książka przeznaczona 
dla dzieci niewidomych). 

Ponadto jury zakwalifikowało 11 dalszych 'Prac autorów z 
Gdań~ka . Lodzi. Warszawy, Wrocławia i Sopotu d wvotawy 
pokonlrnrsmve.i. która od-będzie 1się w dn. 01.06.8r.; ··. w Galeri! 
PWSSP w I' n"-l z i. 

• 
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yba taden z dywi
z.jonów P'Jls.kich 
Sił Powietrz.nyc;1 w 
Wielkiej Brytanii 
- Podcz.a.~ drui1:ie.i 
wo iny świato""e1 

- nie doznał tylu nieoo.,.10-
dzeń i nie pokonał tylu tr 1d
ności w czasie formowania i 
szkolenia, co 307 Dywizjon 
;Myśliwski Nocny Lwo .vsk:ch 
Puchaczy, zwany oo 11ng1elsku: 
307 Polish Night Fighter 
Squadron. który zresz.ta był 
jedyna o<>lska jednostka tego 
rodzaju. 

W baz.ie lotnictwn oolskie~o 
w B!ackoool - 24 sieronia 
1940 roku wytypowaM 
skład personelu lataiace-i1;o i 
technicznego oraz. dowót1ce 
pr:iysz.łego dywiz.jonu: kot. pil. 
Stanisława Pietraszkiewicza. 
którzy już 5 września znaieź
ll sie na lotnisku Kirton in
-Lindsey, usytuowanym d'Wa
dzieścia sześć kilometrów na 
północny-zachód od Lincoln 
stolicy hrabstwa Lincolnshire. 
gdzie mieli rozpaczać szkole-
nie na iednosilnikowych sa-
molotach myśliwskich. typu 
Boulton Paul „Defiant" Mk. I, 
wycofanych z myśliwsk1e~o 
lotnictwa dziennego. . a Ji,e 
przystosowanych oo ooeracj! 
nocnych. Dywizjon 307 był 
pierwsza nocna 1ednostka w 
RAF, wypasażona w te samo
loty. które stały sie przyczY· 
ną początkowych nieoowodzeń. 

Defianty, rozwijające ored
kość do czterystu osiemdz1esie
ciu pieciu kilometrów na go
dzine. zabierały na ookład 
dwuosobowa załoge: oilota i 
strzelca. dysoonu.iacego czte
rema sorzeżonymi karabinami 
maszynowymi. umieszcz.on vmi 
w obrotowej wieżyczce. zna.i
du.iacej sie z tyłu kabiny zało
gi i strzelaiacymi tylko do ty
łu. W orzodzie samolot nie 
posiadał żadnego uz.bro.ienia. 
co naibardziei nie oodobało sie 
pilotom, oonieważ oodczas 
walki oowietr:mei oilot był 
tyiko kierowca samolotu. słu
chając ooleceń strzelca. doty
czacych takiego manewrou,ra
nia samolotem. aby umozE
w.ić strzelcowi ostrzelanie c„111. 
Wytrawnym pilotom myśUw
skim nie oodobała sic taka ro
la. wiec odchodzili do dzien
nych dywizionów myśliwsicch. 
gdzie moe;li wykazać sie zdol
nościami bohwymi. Już 14 
października 1940 r. odeszło 

-dwunastu oilotów na uz;uoeł
nienie brytyiskicł) dziennych 
dywizionów myśliwskich oraz 
do słynńee:o oolskiee;o dywizjo-· 
nu 303. a nastepnego dnia w 
tym samym celu oó?'el'.(nal dY
wiz.ion „Puchaczy" ieii;o do
wódca. kot. oil. Stanisław Pie
traszkiewicz. Dowództwo dy
Wizionem tymc1.asowo oowie
rz.ono mir. oil. Kaz.imizrz.O'l.vi 
Ben i.owi. 

Wkrótce do dywiz.jonu M7 
orz.ybyli nowi oiloci i z.ac1eło 
sie tntensYwne szk<>len1e ns
defiantach. Poczatki nie były 
łatwe. Szczel!:ólnie ostatnie dni 
października obfitowały w 'ł·Y· 
padki. Feralna ich serie roz
począł plut. oil. Stanisław 
Grondowski. który ladując w 
nocy 22 oatdziemika. rozbił ~a
molot o orzesz.kody tere:iowe 
przy lotnisku. Zaś ~O oaidz.ier
nika. ooor. oil. K. Kahnier
cz.uk i olut. oil. MieczYsłnw 
Adamiecki, oowracaiacy „ lvt
niska Dil!:hby. żabładzili. a tym 
samym orzedłużyli cz.as lotu ; 
skończyła sie benzyna w oc-b
Iiżu mieiscowości Hull. Zmu
szeni do skoku ze soadochro
nami. oołamali sobie noe;i Na
zajutrz, wchodzący do ~amolo
tu plut. oil. Julius1. Bilau. z.e
~liznął słe ze skrzydła i spa
<łaiac na ziemie też 7.łamał l"O
g~. a plut. pil. Stefan Wói
cik 1 listooada. a wiec w dniu 
nasteonym - zakończył nie
fortunne lądowanie ooza pa-
sem startowym, roz.biiaiar 
swój samolot i uszkadz.ajac 
drugi. 

Dowództwo 9 Grupy Myśl•w
skiej - którei oodlee;ał dywi
zjon .. Puchaczy" - sko:istato
wało, że szkolenie nowo oow
staiacel!:o dywizionu na 1otnis
ku Kirton-in-Lindsey . no łożo
nym w oobliżu szlaków r.o
wietrz.nvch niemieckich bom
bowców. iest zbyt rvzykowne 
wiee postanowiło onebazował
lednostke gdzie indziej W 
pierwszych dniach listooad;1 
1940 r. przeniesiono dywiz10-:i 
na wysoe Man. ria "vto.,.w 
Irlandzkim. gdzie w oob1iżu 
miasta Douglas zna id owało sir. 
lotnisko Jurbv na którym dv
wizion 307 mógł kontvnuowaf 
szkolenie. Niestety. nowe hit
niSlko okazało sie iesz.cze <tor
sze i niebezniecz.nieisze od oo
przednlego. lecz z innych PO· 
wodów. Padaiace iesienia w 
tym rejonie intensywne desz
cze zamieniały rozmokłe ; 
rttzaskie oole wzlotów w ka
łuże, a starty i lądowania sta
ły sie niezwvkle uciażliwe 
wrecz niehezoieczne. oonie<\1-a'.' 
roz.oedzone -;amolotv śli~l!:~łY 
sie w błocie. rozorvskuiar fon
tanny wody Nie nadawało sic 
r6wnież do lotów noc:iv~h . 
ł<IVŻ tylko 'l.iektóre orzesz.ko-
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dy terenowe wokół lotni.•ka 
oo.siadały światła ostnel!:aw
cze. Komendant ba.1..v - w 
trosce o bezoiecz.eństwo lolni
ków, czesto zawieszał loty. a 
dowódca dywizjonu - mir. oil 
Ben·z. bezskutecznie aoelo»·al 
w dowództwie brytyjskim o 
zmiane lotni.ska. 

W oołowie list.ooada nastapi
łY radykalne zmiany w dywi
z.ionie, którego dowództwo ob
lał młody, ale enere;icz.ny f}ti
cer. doświad~zony instru~tor 
oblatywacz. i dowódca eskadry 
w orzedW()iennym oierwszvm 
pułku lotniczym - trzydziesto
pięcioletni Jrot. oil. Starusław 
Grodzioki. posiadający dwuna
stoletni staż w lotnictwie. O
pracował on nowy program 
szkolenia załóg i zmienił oer
sonel dYWizionu, wymienia iac 
przede wsi:ystki-m pilotów. 
Słabsi piloci musieli odeJść J 
dywizjonu. a na ich mieii;ce 
przyszli młodzi ochotnicy. po 
s:IJkołaoh lotniczych, oełni za
pału do latania. RozP<>Czet'.:> 
treningowe loty nocne. Si;ko
lenie na defiantach zakończo
no w pierwszych dniach ~rud
nia i dywLzjon osiągnął oeiną 
gotowość bojowa. 

Na początku irtycznia 1941 r. 
dowództwo brytyjskie oostano
wilo sOTawdzić przydatność za
łól( „Puchaczy" do zadań bojo
wYCh, ooleca1ac dowódcy dy
wiz.łonu prz.vsłanie oieciu Y.&
łóg na Iotni&ko Squirea Ga te 
pod Blaekoool. aby uczestni
czyły w patrolach nocnych 
Samolotv wyposażono w nowe 
radiostacje, nieznane dol.ad 
ool.sikim lotn.l:kom. W nocy z 
9/10 styoznla. o godzinie 23.25 
wystartowały z lotniska Squi
res Gate dwie oolskie ;i;ałogi 
na defiantach: k!rl. pil. Sta
nisław Grodzicki wraz z oor. 
obs. Lechem Karwowskim l 
plut. pil. Antoni Joda z kor. 
strzel. pakł. Wiktorem Gan
durski.m. Zadanie ~łóg pole
gało na iednogod-z.innvm oatro
lowaniu reionu miefae<>wości 
FormbY. na wysolrości trzech ! 
pięciu tysiecy metrów. Pv 
krótkotrwałym locie okazało 
się. że całkowite zachmurze
nie nieba utrudnia wykonanie 

· zadania. wiec kot. oil. GrodiLic
ki orosił ośrodek kontroli o 
zezwolenie oowrotu na lotnis
ko i oo otrzymaniu ~ody WY· 
lądował. Tymczasem drue;a za
łoga, mająca orawdopodobnie 
kłoooty z radiostacia. meid«n
ku nie odebrała. a na domiar 
złego oilot stracił orientacje I 
zamiast lecieć na oółnoc. oole
ciał w kierunku oołudniowo
-Wilichodnim. Gdy znalazł sie w 
oobliŻU Zatoki Cardigan WY
C?:etl)ujace 1ie oaliwo zmusiło 
olut. Jode do przygodnego la· 
dowania. Pilot dostrzegł waski. 
piaszczvsty Pas olaży. na któ
rym osadził masz.yne. nie wie
dz.ac. że owa plaża znajduie sie 
około metra ood woda. Kiedy 
samolot dotknął kołami wody, 
wywrócił sie ~na olecy". cio
ciskajac 11wym cieżarem kabine 
załogi, w której obaj lotnicy 
oonieśli straszną śmierć orzez 
uduszenie sie w wodzie. zale
wającej wnetrze samolotu. Terl 
·pierwszy p.oważniejsz.y wvoa
dek wywarł orz.ygnebiaiac-? 
wrażenie na powstałych ,,Pu
chacz.ach". 

Wielokrotne o.pele ~ot. ~Il. 
Grodzickiego do bryty1sk1ch 
przełożonych o z.miane lotnis
ka, z oowodu fatalnego stanu 
pola wzlotów bazy w Jurby 
uwieńcz.one zostały decyzją 
przeniesienia dywiz.jonu na lot
nisko Squires Gate, oołożone 
w południowo-zachodniej c?:e
ści Blackpool, dokąd dywiijon 
przybył 23 styC7mia llf41 r. 
Załogi naprowadzane s ośr-Od
ków dowodzenia. latały na pa
trolowanie obszaru powietrz
nego nad miastem LiveroooJ i 
Manchester. Mimo starann~o 
wyszkolenia I wysokich ~ali
fikacii lotników. długo l'lle o
siiutano upragnionych zwy
ciestw. W dodatku dowództwo 
9 Grupy Myśliwskiej zar:;uca
ło Polakom niezdyscyplinowa
nie, zbyt wiele uszkodz.e11 sa
molotów. trudności iezykowe 
orzesz.kadz.aiace w koresp.ln
dencji radiowej. orowajzor.ei 
tylko w iez.yku an,gielsk;m 
Twierdzono również. że tomi
cy oolscY nie nadaia de ns 
nocnych myśliwców i nie m•'Ż
na liczyć na szybkie właczenie 
sie dywizjonu 307 do walki. 
Sugerowano nawet wyoosaże
nie. dywizjonu w myśliwski€ 
samoloty iednomieiscowe i 
skierowanie do działań lotnic
twa dziennee:o. Na lotmo:;ko 
Squires Gate orzybył 10 mel.r
ea oolski oficer łaczmkowy 
orzy Fighter Command (Lot
nictwie Myśliwskim). ołk. oi' . 
Stefan Pawlikowski. aby 
sprawdzić te iarzuty. 

Po wizycie Płk. oil. Pawli
kowskiego „Puchacze" ooczuli 
sie dotkliwie uookorzeni i U.ie· 
ci ambic.ia. oostanowili ooka
z.ać. że nie ty1ko nadają sie na 
nocnych myśliwców. ale oot.a
fia też walczyć. Już w nvcy 
i 12/13 marca. o godz.inie 21.55 
wystartował detiant z z.ałog11 . 
kpr. pil. Kazimierz Jankowiak 

1 kpr. strzel. ookł. Jerzy Kara
is. lecac na oatrolowanie ob-
szaru Formby-Denbie;h, nJd 
Zatoka Liverpoolska. Nad 
miejscowością Ruthin .. Puc1·a
cze" dopadli i ostrzelali nie
mieckiego heinkla He-111, 1'~C7 
dowództwo 9 Grupy Myśliw
skie.i uznało Lalodze tylko u
szkodzenie nieorzyiacielsinego 
bombowca. Nastepnei nocy z 
13/14 marca. o ~odzinie 23 42 
wystartowali na defianc1e nr 
N3439, na patrol rejonu ooło
żonego na północ od Formby, 
oor. oil. Maksymilian Lewan
dowsiki oraz. kor. strzel. ookł 
Marian Niewolski. Około go
dziny 0.50 strzelec dostrzeg! 
dwusilnikowy samolot bez 
świateł ooz.ycyjnych. e>kazah 
się, że to hei·nkel He-lll. 1 
którym sitoczono walke po-
wietrmą. Strzelec defianta 1 
broni pokładowej trafił w pra
wy silnik i przednia cześć ka
dłuba niemieckiego bombow<.-a 
który snurkował w dół. Tym 
razem załodze zaliczono oraw
dooodobnie zestrzelony samo
lot niemiecki. Chociaż to nie 
był jesu:ze sulrees. jakiego o
czekiwali lotnicy Polscy. Bry
tyjcizycy oowoM zmieniali zda-

zrzuciły około czterystu pięćdzie
sięciu bomb, z których okola 
stu pięćdziesięciu ,;padło na lot
nisko a reszta w 1e~v na 1!:>1iż
sze okolice. Podcza~ te~o 1a 
lotu. wykorzvstuiac o~ień ·x;
żarów. oświetlaiacv oas st;u
towy - ood gradem bomb -
o godzinie 3.00 wystartowali na 
defiancie umieietnie omija iac 
leje oo bombach: olut. pil. Je
rzy Malinowski z kpr. strzel. 
pokł. Stanisławem Jarzembow
skim. Na oołudnie od lotnif;ka 
dojrzeli ucieka iacego heinkla 
He-111 ; po długotrwałym •'lf'ś
cigu dogonili orzeeiwnika. oko
ło sześciu kilometrów na po
łudnie od miejscowości Ex
mouth. Kpr. Jarzembowski 
czterema krótkimi seriami ~·ei 
broni pokładowej zestrzelił 
heinkla, który woadł do mo
rza. Było to ostatnie zwyde
st.wo osialUliete 11a de!iantach. 
Zaś mechanik. st. strz. Joz.ef 
Sniegowsk.l, który pon:iógł 
dzielnej załod:z.e uruchomić sU
ni11: i wypchnąć samolot z oło
nacego mieisca na oas starto
wy, odznaczony został Krz.yżP.m 
Walecznych, orawie niedos·tep
nYm dla żołnierzy oer.~oot!lu 
naziemnago. 

ZBIGNIEW JAN CHOJNACKI 

nie o załogach 307 dywł1ivnu. 
wierzac. że ootrafia walc.!:YĆ 
nawet nocą. a dowódca dywi
z.fonu kPt. pil. Grodzicki awan
sował do stoonia ma iora. 

Po dwóch miesiacach 11asta
oiła oonowna -mniana lotniska 
Nowym miejscem oostolu dy
wizjonu LwowS'kich „Pucha
czy" było lotnisko Coleme. u
aytuowane na parudniowy 
wschód od Bristo1u., a jed
nostka weszła w skład 10 :.i-ru
PY Myśliwskiej. Fatalna p.llo(O
da przez kilka dni uniemo.di
wiała wykonywanie lotó.v. ale 
w pierwszej dekadzie kwiet
nia l.llacznie sie ooprawiła. 
Nocą z 12/13 kwietnia. o go
dzinie 1.15 wystartował :ier1ant 
nr N3315, z eskadry ,,A". z 
mł~ą: plut. pil. Kaz.iem1erz 
Jankowiak i kor. 1trz.el. nokł. 
Józef Lipiński. Iecac patrolo
wać linie „Milk C". Nad ~hmu
rami zasnuw:ijącymi ziemie. 
zauważono heinkla He-111. Pi
lot znurkował na oełnym 11;::1-
zie. doganiaiac nieprzYia-:iela 
oo czym tak ustawił sie sa
molotem, aby umożliwić atak 
strzelcowi. Walka odbywała 
sie nad miejscowością Lydlmch 
Dorset. na wysokości czterech 
tysięcy metrów. l{pr. Lioiń~ki 
oddał dwie celne serie. z:e 
swoich czterech karabinów 
maszynowych. trafiając hem.kh 
w przednia l środkowa cześć 
kadłuba. Przelatując obok nie
mieckieJ!<> bombowca. iałoga 
defianta wid:riała odr:vwa.1ace 
sie i soadalace cześci ook.rycia 
kadruba heinkla oraz krótkie 
detonacje w środkowei cześci 
samolotu, który ~altowi.ie 
znurkował.. eks.plodujac po 
:IJ<ierzeniu -z ziemia. W tnlka 
mil'l'tlt' l'<>tnie.i' postel'unki ob
serwacyjne zameldowały stano
wisku dowodzenia w Filton. że 
w okolicy mieisoowości Shcr
'borne. .odległej około czter
dziesitu kilometTów na -oorudnie 
od Bristolu. soadł niemiecki 
bombowiec He-111 i eksplodo· 
wał na ziemi. Było to oiarwsze 
zwyciestwo dywizjonu „Pucha
fiLY". a ze:."'Łrzelony He-111. 
pierwszym niemieckim samolo
tem. zestrzelonym przez lotni
ków polskich w nocy. Ob:i.i 
lotnicy - Jankowiak i Lipiń
ski odznaczeni zostali Krzyża
mi Walecznych. 

Tylko miesiac dvwizjon sta
cionowal na lotnis:k>u Colerne 
bo iuż 26 kwietnia orubazo
wano go na lotnisko Exeter 
oddalone około s:reściu kilomet
rów na północny wschód od 
stolicy hrabstwa Devon-Exe · 
ter aby orz.ez dwa lata biO· 
nil oołudniowo-z.achodnich WY· 
brzeży Anglii. a szczee:ólnie 
reionu i miasta Exeter. Nie
snodziewany nalot niemieck•e' 
Luftwaffe zaskoczył lotnisko w 
nocy z 8/9 maia, które ~iem-
cy bombaTdowali. ale bez 
wiekszych szkód. Dooiero w 
w trzy dni później - w nocv 
z. 11/12 maia - l<>tnictwo nie
mieckie oowtórzyło atak -na 
lotnisko Exeter. ze zwiekszon" 
siła. duża ~rupa iunik~sow 
heinkli i messerschmittów, za
rzuca iac ie bombami i ostrze
liwu iac bez orz.erwv sto1ace 
na lotnisku defianty oraz sta
nowi~ka obronv orzeciwiotni
cze.i. 7.dawalo sie . że t-0 in7 
ooczotek końca dywizionu 30i. 
Tej nocy niemieckie bombowce 

(1) 

Przepracowany mjr. oil 
Grodzioki w dniu 10 czer„vca 
przekazał dowódz.t.wo dYWlLJO
nem energicznemu I orz~sie
biorczemu, trzydziestocztero
letniemu kpt. pil. Jerzemu An
tonowicz.owi. dotyohcz.asowemu 
dowódcy eskadry „B". Marze
niem nowe;i;o . dowódcy i:>yło 
so.rowadzenie do dywiz.jonu 
dwusilnikowych samolo.ów 
myśli\yskich i uczynienie z dy
wizjonu „Puchaczy" naJlep
szej formacji myśliwskiej noc
nej w całym RAF. Tymcza
sem załogi dywizjonu zaJ„te 
były mtensywnym patrolowa
niem kanału La Manche, lecz 
na raz.ie bez żadnych rezulta
tów. Potem loty operacyjne 
zawies:rono. przygotowując sic 
do orz.e.iścia na doskona1sz'1 
sonet lotniczy. Wysłużone <le
fianty pozostały na WYPOSci±e
niu dywizionu do sierpnia. 
kiedy to oo długotrwałych 
pertraktacjach. dowództwo 10 
Grupy Myśliwskiej - orzvdzie· 
liło 307 dywizjonowi dwus1lm
kowe samoloty myśliwskie, typu 
Bristol „Beaufighter" Mk. IIF 

Bristol „Beau!Lghter" Mk. II F 
rozwijał pr~kość do pięciu
set trz..vdz.iestu kilometrów m:: 
godz.ine i miał z.asieg dwocr i 
pół tysiąca kilometrów. zabJ.e
rając na pokład dwuosobowll 
załogę: pilota i radionaw12ato
ra. obsłu,l(ującego nainowo
cześnie.isza ookładowa stacie 
radiolokacyjna typu Al Mk„ 
IV (Aircraft InterceptiO'!'I.), u
dostępniona dotychcza<s tylko 
lotnikom brytyjskim i nadal 
ob.ieta ścisła tajemnica. do któ. 
rej był zobowiazany personel 
IataiacY i techniczny, ma~ący 
do czynienia z ta aoaratura. 
Dywizjon 30'.l był pierwsza i=d
nostka. wyposażona w te re-
wela<:y jna aparature. Jednak 
pilotom najbardziej p0dobał0 
sie uz.b.roienic samolotu 
sześć cieżikich karabinów ma
szynowych w skrzydłach o.az 
cztery działka dwudz.iestomili
metrowe w orz.odzie samolotu 
Nareszcie oiloci stali sie oraw
dziwymi myśliwcami! Lata1ąc 
na tych trudnych i nieoooular
nych maszynach. lotnicy dywi
zjonu Lwowskich Puchaczy c
siągneli wsoaniałe wymki w 
walkach oowietrznych. 

Po dwumiesiecz.nym szkole-
niu na beaufie;hterach dywi-
zjon wystawił 15 oaźdz.ierniks . 
oierwsze trzy załoe:i do. oogo!<?· 
wia bojowee;o. W tvdz.1eń ooz
niej - 23 oaźdz.iernika 
podczas lądowania z.!!:inał do· 
wódca dywizionu kot. oil. Je
rzy Antonowicz z radionawig 
oor Lechem Karwowskim. Po 
śmierci kot. pil. AntoMwicza 

przez trzy· tygodnie obowiazk; do_ 
wódcy dywizionu oełnił do
wódca eskadrv .. B'' - ocr. 
pil. Maksymilian Lewandow· 
ski, oonieważ wvstaoiłY trud
ności w znalezieniu kandy.c:\a
ta na to stanowisko. 

28 pa~ziernika. o ~odzinie 
19,20 wystartowała z.ałol!:a be
aufightera: sierż. oil. Micha! 
Turzańsk; i olut. r::idionawig 
Henryk Ostrowski. oatroluiac 
obszar oowietrz.nv na nółnoc
ny zachM od Exeteru. W pob
liżu mieiscowości Okehamotor 
sootkali samolot niemieck:. 
był to dornier Oo-217. Pilot 
oddał z broni ookładowei kil
ka serii i dornier zanurko„•a! 

w chmurv. Tym razem walka 
była nie rozstrzygnięta. Ale ta 
sama załol!:a ooleciała w n~cy 
z 112 listopada nad kanał La 
Mainche. ooeru.iac tam w godzi 
nach od 21.40 do 23.40. Po µół
god z.innym locie uszkodzenie 
radiostacii ookładowej zmusi -
ło załoge do oowrotu na ma
cierzyste lotnisko. aby ia na 
orawić, PO czym beau!ighter 
oonownie wl'S'tartował na pa
trol. Wkrótce olut. Ostrowski 
zauważył dorniera Do-217. Pi
lot dogonił bombowca i o;acho
dzac go od ogona. oddał serie 
strzałów. Samolot niemiecki w 
płomieniach ru."'lał do Kancłu 
Bristolskiego. Nieco oóżniei 
załoga otrzymała 7; ziemi nowe 
zadanie. Tym raz.em 1.rzeba 
było gonić za dornierem De· 
-217, który gnał na pełnych 
obrotach. aby iak naisz~b-::ie · 
odlecieć z terytorium A.nglii 
Samolot Luftwaffe wy;:aźnie 
odbi.iał sie na Ue ohmur. Sierż. · 
Turzański przyp.ilrował, zmi:a
jąc lot z około oieciu tys1ecy 
do dwóch t oół tvsiaca met
rów. doganiając dorniera. Cel
na seria z broni ookłado .ve1 
dosięgła bombowca. któr.v eks
ploduj!lc. rozleciał sie w po
wietrzu. Załoga ~Puchaczy'' o· 
11iągneła pieknv wynik. ze-
strzeliwuiac oodcza.s iednee:o 
patrolu dwa aamolo.ty nie-
'Przyjacielskie. roz.ooczvnai<1<' 
tym ?;Wyci~twem serię uda
nych oolowań na samolotv 
Luftwaffe. 

Dopiero 13 listopada do-
wództwo 307 dywizjonu ony
lał były dowódca eskadry .,A„ 
w 301 Dvwizjorue Bombownn 
Ziemi Pomorskiel. kawale!' 
Krzyża Virtu-ti Militari - mir. 
inż. pil. Marceli Breiniak. W 
tym okresie Niemcy nekali ce· 
le brytyiskie małvmi formada
mi Luftwaffe- bądź pojedyn
czymi samolotami. ale ; tak 
dotkliwie dawali sie Ane;iikom 
we znaki. Ostatnio bardzo cz.e
st'<> oo.iawiali sie nad iednvm 
z naiważnieisz:veh oortów brv
tyiskich - Plymouth. Liczne 
naloty zniszczyły powazme 
miasto. Wiele budynków le~lo 
w J!;ruzach, 11. iesz.cze 1~iecei 
sołonelo. Mieszkańcy Plymouth 
orzenosili sie do innych m1e;. 
scowości. Nowvm zadaniem dv. 
wiz.ionu „Puchacz:v" bvła obi o
na miasta i oortu P!ym~m~h. 
Nocą z 23/24 listopada ope

rowała załoga bPaufigh~ern. 
Poor. oil. Antoni D~iel!:ielew
ski z: ooor. radionawi~. Mi~·~ 
c-z.ysławem $wierz.em. Zauważo
ny junkers Ju-88 uciekał o
strymi skretami chowaiac si<• 
PO drodze w chm•1rach. Zae:ra
ły kaemv i działka bea•1fr..1h. 
tera. na oo iunkers od~wie
dział ,;alwa swoiei bron; oo 
kładoweJ. Ale oo dru<tiel seri" 
oocisków ooor. Dz.iegielew3kie
go, ~amolot Luftwaffe rozbh·s
nął i Polacv wvraźnie w1dz!e
li ooadaiace w dół cześci ;,.::;. 
kersa. lecz. oilot beaufi<!htf're 
dla upewnienia sie. oddał ·~sz.· 
cze kilka kró.tkich sed .-t.r·a
ló-w. ·oo czym iunkers. cią~r ::ie 
za sobą dh.t~i warkocz dvinu i 
ognia, z tysiąca cieciu.set met
rów spadł orostopadle w dol ' 
uderzając w ziemie ekstJlodo
wał. Druga załoga: por. pil 
Marceli Nevder ; sierż tad:n. 
nawig. Jan Woźny, tei sarr.e 
nocy uszkodzili junkersa Ju 88 

Pięć dni oóźniej - 28 l!sto
pada - sierż. oil. Tunańsk· 
i sierż. radionawiit. OstrowsJ.-; 
z.estr<zelil; kolejne~o d0rmer:: 
Do-215. 
Początek r01ku 1942 był dla 

dywizjonu Lwowskich Puc:i a
czv oechowY. Podczas loióV1 
trenin,11;owych w lutym z-~mc1' 
tTZY załogi, a w kwie'tniu dw:e 
Zła oasse ornerwala zało:ta 
oor. pil. Neyder i sierż. ra-
dionawig. Woźny, która z.t:· 
strzeliła na Pewno iunkt:r$~ 
Ju-88. a załoga: sierż. pil. Wła
dysław Iłłaszewicz i ooor 
radionawil'.(. Zbi~niew Lissow
ski zestrzeliła orawdopodoonl<: 
dorniera Do-215. 

Jedn,ak naiwieksz.e~o wyczy. 
nu w owym czasie dokonaii 
lotnicy 307 dywizionu w nocy z 
3/4 maia. Kilka minut oo 
pierwszej, z lotniska Exete: 
wystartowały trzv beaufi~hte
ry, lecąc w kierunku oob1nio
wo-wschodnim. Jeszcze •a.na
loty oolskie nie oddaliłv •te od 
lotniska. ~dy nad miastem 
rozooczał sie nalot . trzvdz:estu 
bombowców Luftwaffe. larz.u. 
cających miasto bombami bu
rz.acymi i zaoalaiacvmi MiaE
to ołoneło. Zniszczeniu uległo 
orawie całe śródmie5cie. a cen
trum znikneło 'Z oowi'O'rtchn' 
ziemi . W tym ~amvm .:!r.ai;ie 
w reionie 'l'liasta ::mcrowali 
„Puchacze" 11a beaufight2rach 
Od godz.iny 1.05 znaldowała sk 
w oowietrz.u załoga: sierż. t:'il. 
Władysław lłłaszewicz i ooor 
radionawig. Zbi~iew Lissow
ski. Ośrodek rtat>rowadzania w 
Exmins.ter skierował ·załogę na 
niemieckie h-ombowce. iecare 
w kierunku Exeter Na .nyso. 
kości około dwóch ' nól tvsin
ca metrów o godz.inie t łO p'. 
lot dostrze~ł ;unkersa Tu -R8. 
zdażaiacee:o 11-u mia~tu. Zał.:Po 
beaufightera ch~ac uniemo:':l'· 
wić Niemcowi bomba··dowa1:ie 

I 

d<>l!t1nila n&?l:m!l'l'!'n zaledwl@ 
około dwudziestu oiedu kilo
metrów przed miastem. Lic1,y
ły sie minuty. Pilot ibil7.y1 
sie na odległość oiećdz.ies1<:c'.u 
metrów do junkersa i od".lał 
jedna długa, ale celna serie 
z broni ookładowej. Lewy s'.1-
nik .iunkersa stanął w ofomie
rtiach. Bombowiec oole\.iał 
leszcze kilka kilometrów t 11o1.d 
miejscowościa Topsham nn:1h1-
oiła ooteżna eksplozja nie· 
mieokiej maszyny z bombam;. 
Niecałe dwadzieścin mm ut 
później naorowad.zono zało:;:e 
beaufightera na dwa inne Jti
-88. Do walki doszło o ~od?i· 
nie 2.17. na wysokości okub 
dwóch tysięcy ośmiuset metrów. 
Wywiązała ~ie ~trzelanina obu 
zaló~: oolskiei i niemieckie.i. 
W trakcie dziesieciominuto vej 
walki beautighter. wskutek u
traty oredkości. dwukrotnie 
wPadl w korkociąg, lecz mimo 
to pilot nie ooz.wolił uciec nie
orzyiacielowi. Załoga junkersa 
broniła sie desperacko, ale 
siel'ż. Iłłasz.e-..vicz. celna seria 
oocisków z.aoalił lewy s1ll!ik 
bombowca. który soadł w pło
mieniach nad mieisc·owością 
Colvton. P<> zestrzeleniu dW"'vCh 
maszyn Lufhvaffe. beau!ie:h
ter musiał oowracać na wła!>ne 
lotniSko z oowodu braku a!T'u
nicji. Dowódca 307 dywtz1onu 
wystaoił z wnioskiem o odz.na
menie sied. oil. Władvsława 
Ilłaszewicza Srebrnym Krzy
żem Orderu Virtuti Mi!!tari 
oraz brvt:v.iskim Distinl(u1shed 
Flying Medal (Zaszczytnym 
Medalem Lotniczym). a ooor 
radioriawig. Zbigniewa Lissow· 
skiego Srebrnym Krzyżem 
Virtuti Militari i brytyjskim 
Distingurshed Flying Cros! 
(Zaszczytnym Krzvżem Lot.1i
czvm). Należy nadmienić, że 
według re~ulaminu bryty·s.1de
ito. krzyż (DFC) otrzymywali 
tylk<> oficerowie, zaś pooor1ce
rom przysługiwał medal 
(DFM). 

Druga załoga beaufightera: 
oor. pil. Stanisław Andrze
jewski i r;ilut. radionawig. S' a
nisław Kalislewski, około go-
dz.iny 1.46 stoczyła wn:1{1! 
dwanaście kilometrów na 
wschód od zatoki Torbay, na 
wysokości olrolo trzech ty.s;c::cv 
siedmiuset metrów U g:Jdwny 
trzema seriami o~isków bron) 
ookładowei Ju-88 wua,1i dJ 
kanału La Manche. Zaś zało
ga „Puchaczy" z orzes1: z:elo
nym kołem, szcześli wie •vvla
dowała na lotnisku Exeter. 

Natomiast tr?.ecia z.:lł--ea 
„PuchacLy": oor. oil dar•ell 
Neyder wraz l olut radio n&•\ i~ 
Janem \.\'oźnvm. sioc4yla waJ. 
ke z niemiect.im bolllbowcem 
Ju-88, około godz'.ny 2.55. na 
wysokości t.rwch tv-siccv nc
trów. dwadl\.:!śda cztery -'•lo· 
metry od miejscowości Beer 
He:ld. po5ylc.jąc junker..sa ce .• 
ną seną do 1<analu La Ma:'lche. 

Trzy zał-0~1 bea ufh~hten;v 1..e· 
>trzeli!y tei noc.v laczn:e c<.t•~i-v 
samoloty niemieckie l?o ..vrn 
oierwsz.vm wspa:1fa v:n zv·r;<.i.::. 
stwie. do dvwizionu u01płvwal·. 
liczne depesze i:;ratula::v~'1e m. 
in. od ministra lotnh::t·.va irv
ty is kiego - sir Archibald:. 
Sinclaira. od sztabu IO Grnpy 
Myśliwskie.i. od insoektc:a Po!· 
skich Sił P-owle'rz.!lych - a:e~1 
Uje>skiei<J i od "i.cl u im1ych 
osobistości. Na lotnisko li: • .:e:~r 
przybył również brr.t k~·óia .Je
rzego Vl. aby_ otigrat.ilo\\ at 
oolskim m.vśLwcmn nocm m 
wspaniałego zwvc:estwa. 

Na oocz.atku mai::i dyw1z.;cn 
orz.ezbr:i iano w nowe samolot.v 
znacz:iie now,1cześnieisw i '-·e
szace sie ootJularnościa oilotów 
RAF - tyou Bristol .. R~auli?,-
hter'' Mk. VTF, na ktoryci1 
,.Puchac:ze'' osia gali k 1~e.ine 
sukcesy. Noca l 27123 czerwca 
załoga sierż. pil. Michał Tu

rzaii.ski i sierż. :-adionawig. 
Henryk Ostrowski. -.est~::elLa 
jednee.o dorniera Do-217 1\ia
steone.i nocy. te.g-0 samego t•pu 
samolot niemiecki zestrzelił oor 
oil. Karol Rach i oor. ract ,o
nawig. Jan Mika. a dwie inne 
załogi: por. oil. Gerard Rano
.>zek wraz z. sierż. radionawig. 
Trzaskowskim l sierż. pil. 
Wó;cz:vński wraz z sierż. r ;:.ctJ"l
nawig, Słu.>zkiewicL.em. uszko
dzili oo iednvm dornierze no
-217. Załoga: sierż. oil. Włady
sław maszewicz i oor. ra iio
nawig Zbigniew Lissowski. w 
nocv z 1/2 lioca zestrzeliła ko
leinego dorn:era Do-217. lecl 
niedługo cieszyli s1e swoim o
statnim zwvclestwem bo iuż 
18 lioca oole~li 5miercia Io+ni
ka. w morzu. 

Kolejnym dowódca dywizjo
nu Lwowski~h Puchaczy ro.staJ 
orzedwoiennv oficer 1 ou!ku 
lotniczet(o. wsławiony 1otam1 
nad Niemcy w 300 Dyw;.Lionie 
Bombowym Ziemi Mazow;eckieJ, 
posiadający Krzyż Virtuti ,Mili
tari. czterokrotnie Krzyż Wale
cz.nvch oraz Distin~uished F!v
ing Cross (DF'C) - tnvdi'e
stotrzyletni kot. nil. Jan M1.~na
lowśki. którv orz'.'iął stanow15ko 
dowódcy 22 linea, 

C.D.N. 
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:Byty to szc~ególne rozliczenia. Nie zawierały ładnych danych 
~ zakup~ch nieruchomości. Nie zawierały żadnych informacji o 
mwest;i;ccJach w papierach wartościowych. Jeżeli chodzi o dochody 
za~ządow cme_ntarnych, to przynajmniej tu objawiły się oznaki 
1hviadczące o eyciu pozagrobowym. Wpływy te mianowicie bardzo 
zmieniały się. Sze~ć miesięcy przed opublikowaniem sprawozdania 
Cody powiedział w 7.aufaniu swoim współpracownikom, że wyno
szą one około 50 mln dolarów. W opublikowanych rozliczeniach 
pozostało z nich jednak już tylko 36 mln dolarów. Można sobie 
wyobrazi.~ że zniknięcie 14 mln dolarów z wpływów z cmentarzy 
było _ dronnostką dla człowieka, który miał zdolność jednoczesnego 
przebywania w Rzymie, Sajgonie, Białym Domu, Watykanie i swo
jej chicagowskiej rezydencji kardynalskiej. 
Należąca do diecezji suma 60 mln dolarów była ulokowana w 

papierach publicznych. Cody odmawiał udzielenia komukolwiek 
informacji, w jakiej formie suma ta byla ulokowana i kto ko
rzystał z odsetków od niej. 

Jednym z największych osobistych .at~~ó~ kardynała było w 
:f:e mądrze przewidując, pozyskał z biegiem la.t wiehl wpływowych 
przyjaciół w hierarchii Kościoła. Bogate owoce przynosiły teraz 
tego rodzaju inwestycje, których dokonel on w czasie swojej 
pracy w Kurii Rzymskiej p!."zed wojną. Pracował najpierw w 
studium północnoamerykańskim w Rzymie., a następnie w biurze 

' Sekretariatu Stanu. Cody zawsze był człowiekiem, który dostrze
gał to, co najistotniejsze. Zabiegając o względy Piusa XII, a póź
niei Pawła VI, stworzył sobie w Rzymie potężne oparcie. 

We wczesnych latach siedemdziesiątych chicagowska placówka 
łącznikowa była dla Watykanu jedną z najważniejszych placó
wek zagranicznych w USA. Większość inwestycji w papierach 
wartościowych na ameryka(1skim rynku kapitałowym Watykan 
Sp.· z o.o. dokonywała za pośrednictwem Continental- Illinois. W 
radzie nadzorczej tego banku, ramię w ramię z Davidem Ken
nedym, bliskim przyjacielem Michele Sindony, zasiadał jezuita, 
Raymond C. Baumhart. Wielkie sumy pieniężne; które Cody ze 
swej strony przemycał do Rzymu, stały się jedną z najważniej
szych podpór watykańskiej polityki finansowej. Cody mógł. być 
złym pasterzem dla swych księży i wiernych, ale bez wątpienia 
zawsze potrafił sprostać zadaniu, jeżeli chodziło o zdobycie pie
niędzy. Kiedy stojąc na czele diecezji Reno biskup dokonał kilku 
„nieudanych inwestycji" i całkowicie zrujnował przez to jej fi
nanse, Watyk_an zwracał się do Cody'ego z prośbą o udzielenie 
temu c:dowiekowi pomocy ..,„. wydostaniu się z tarapatów. Cody
telefonował do swoich p_rzyjaciół - bankierów i potrzebną sumę 
szybko, zgromadzono. 

Z biegiem lat bardzo zafyła stała 11ię przyja~ Cody'ego z Mar
cinkusem; obaj mieli ze sobą tyle wspólnego, tak wiele przyno
azącyc!l zyski interesów. W latach. 1tiedemdziesiąt:ych Cody. ~czął 
realizować przez Continental Illinois transfer 'do ·MarcJnk\lsii w 
Banku Watyka1iskim setek tysięcy dolarów, które w niemałej 
części l'l'Chodziły od bardzo !!ilnej polskiej grupy ludnościowej w 
Chicago. Marci'nkus rozdzielił potem te pieniądze między polskich 
kardynałów. 

Cody zdobył dodatkowe „poUsy ubezpieczeniowe" rozdzielając 
bogactwa swojej diecezji między określone wydziały Kurii 
Rzymskiej. Zawsze kiedy odwiedzał Watykan - a jeździł do 
Rzymu ponad sto razy - przywoził drogie prezenty i wręczał 
je tam, gdzie obiecywał sobie po tym największe korzyści. Złota 
zapalniczka dla monsignore X. zegarek firmy Patek-Philippe dla 
biskupa Y. 

Cody nie mógł jednak nawet swoimi drogimi prezentami rów
noważyć tak licznych skarg, które napływały na niego do Rzy
mu. W $więtej Kongregacji ds. Nauczania Wiary Katolickiej, 
spełniając~ funkcje nadzorcy w sprawach ortodoksji teologicznej 
i moralności wewnątrzkościelnej, coraz szybciej narastały stoRY 
listów. Nadchodziły one nie tylko od chicagowskich księży i za
konnic, lecz także od kobiet i mężczyzn najróżniejszych zawo
dów, piastujących różne stanowiska. ArcybiskLtp Jean Hamer, 
O. P.! prefekt Kongregacji, wałkował problem. Podjęcie kroków 
przeciw księdzu, który stał się nie clo zniesienia, było stosunko
wo proste. Po zakończeniu właściwych dochodzeń Kongregacja 
miała zwyczaj zwracania się do kompetentnego biskupa o usu
nięcie danego duchownego z jego dotychczasowego pola działania. 
tcto jednak mógł zażądać wydalenia kardynała? 

Chicagowski „związek zawodowy księży'' przedstawił · publicz
nie. zarzuty prz~ciw Cody'emu; księża oświadczyli, że kardynał 
notorycznie oszukuje ich. Wkrótce potem księża chicagowscy wy„ 
raziJt wotum nieufności wobec 1kardynała. Rzym nie ruszył nawet 
palcem. 

Arcybiskup Hamer nie był jedynym wysokim dostojnikiem 
Kurii Rzymskiej, który znal problemy z chicagowską placówką 
łącznikową: kardynało·wie Benelii i Baggio, początkowo niezależ
nie od siebie, a potem wspólnie, doszli do wniosku, że Cody'ego 
należy zmienić. 

Po długich naradach z papieżem Pawłem VI ustalono pewną 
strategię. Kiedy wiosną 1976 r. Cody przybył do Rzymu z jedną 
ze swoich licznych wizyt, Benelli zaproponował mu stanowisko w 
Kurii Rzymskiej, stanowisko, którego urzędowa nazwa brzmiała 
wspaniale, ale nie dawało ono ani krzty władzy. Wiadomo było, 
że Cody był ambitny i czuł się powołany do ważniejszych zadań, 
niż kierowanie archidiecezją chicagowską. Marzyło mu się nic 
innego, jak tylko zostanie papieżem. Jako szkolny przykład za
ślepionej arogancji możemy zakwalifikować fakt, że człowiek, 
który wprowadził taki chaos we własnej diecezji wierzył poważ
nie w to, iż mógłby zostać papieżem. Z uwagi na swój ambitny 
cel Cody bardzo chętnie zamieniłby swoją willę w Chicago na 
mie;i\Slce na czele jednej z k-01n~e.ga{!ji watykański-eh, k,tóre 
czerpiąc z pełnych kas Kościoła, wszędzie na świecie wspierały 
projekty kościelne i pomagały diecezjom będącym w potrzebie. 
Cody kalkulował, że na takim stanowisku zdołałby kupić sobie 
sympatię tak wielu biskupów, że zapewniłoby mu to dobrą szan
sę wstąpienia na Tron Piotrowy. Benelii wiedział o tym, stąd 
jego propozycja pod adresem Cody'ego; ten jednak nie widział 
w tym pozycji, do której dążył i odrzucił propozycję. Trzeba by
ło więc szukać innego rozwiązania. 

W styczniu 1976 r„ kilka miesięcy po ;przeczce między Benel
lim a Codym, przedsfawiciela pa'pieslkiego w Waszyngtonie, Jea
na Jadota odwiedziła delegacja z Chicago. Jadot oświadczył zde
nerwowanym księżom, że Rzym panuje na.d sytuacją. Kiedy jed
nak minął rok i nie zarysowało się oczyszczenie problemu, wal
ka w Chicago rozgorzała na nowo. Wizerunek: Cody'ego stał się 
w tym czasie tak negatywny, że na koszt Kościoła zaangatowal 
on agencję reklamową, która miała doprowadzić do ł;>ardziej łas
kawego prezentowania jego osoby w środkach przekazu. 

Zdenerwowani księża i zakonnicy znowu zaczęli zasypywać 
skargami Jadota w Waszyngtonie. Radził im zachować cierpli
wołć. „Rzym znajdzie rozwiązanie". Obiecywał. „Musicie skoń
czyć z tymi atakami publicznymi. Pozwólcie całej sprawie przy
schnąć. Wówczas Rzym zajmie sią tym pr-Oblemem, dyskretnie, 
bez wywoływania sensacji". 

Duchowni wykazali zrozumienie. Ucichła publiczna krytyka 
pod jego adresem, ale potem z całą ostroś.cią on sam sprowoko
wał ją 'Od nowa, zarządzając zamknięcie wielu szkół w śródmie
łciu Chicago. Kardynał wykorzystał to jako okazję do podjęcia 
nowej próby nakłonienia papieża Pawła VI do natychmiastowe
go, skutecznego działania. Papież uczynił to, co rozumiał pod 
pojęciem skutecznego działania: napisał ostry !il!t do Cody'ego, żą
dając w nim wyjaśnienia sprawy zamknięcia szkół. Cody zigno
rował ten list i jeszcze nawet przechwalał się tym publicznie. 
Bezczynność Wa.tY!tanu miała naturalne następs•two, jakim by

ło ponowne mnożenie się listów ze skargami, napływających do 
Rzymu. Do znanych j{it zarzutów doszły nowe, opierające się na 
protokołach wypowiedzi, na złożonych pod przysięgą oświadcze
niach i dokumentach z księgowości. Wydawało się, że materiał 
ten udowadliliał, iż zac-howanie się kardynał·a pozositawiiał-0 wiele 
do życzenia również pod innym względem - chodziło o jego 
przyjaźń z kobietą o nazwisku Helen Dolan Wilson. 

Swoim współpracownikom w ordyn~riacie Cody powiedział, ie 
Helen Wilson jest jego krewną. Dokładny stopień pokrewieństwa 
zmieniał się, ale zwykle nazywał on panią Wilson swoją kuzyn
ką. W celu wytłumaczenia jej bardzo ekstrawaganckiego stylu 
życia, ubierania się według najnowszej mody i wyraźnego zami
łowania do podró:!:owania oraz zamieszkiwania w bardzo drogim 
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mieszkaniu, kardynał rozpuścił pogłos~ę. te jego kuzynka jMt 
„dobrze zaopatrzona" dzięki swemu zmarłemu małżonkowi. W 
swoim piśmie do Watykanu przeciwnicy Cody'ego twierdzili, ż~ 
kardynał i Helen Wilson w żadnym wypadku nie są spokrewnie
ni. Jej mą:!:, z którym rozwiodła się przed wielu laty, cieszył się 
jeszcze bardzo dobrym zdrowiem, i kiedy w maju 1969 r. rze
czywiście zmarł, nie sporządził żadnego testamentu. z rzeczy do
czesnych pozostawił tylko 8-letni samochód o wartości 150 dola
rów, który przeszedł na własność jego drugiej żony. 

·Przekazane przy zachowaniu ścisłej poufności do Rzymu infor
macje mówiły dalej, że przyjaźń między kardynałem a Helen 
Wilson rozpoczęła się już w latach jej młodości, że Cody ubez
pieczył się na życie na sumę 100.000 dolarów, którą zapisał pani 
Wilson i że dokumenty 'na temat jej pracy jako urzędniczki 
chicagowskiego ordynariatu Cody'ego uzupełniono później fał
szywymi wpisami, co umożliwiło jej pobieranie zawyżonej renty. 
Rentę tę obliczono przyjmując 24-letni okres pracy w służbie die
cezji, tymczasem, co udowodniono, pani Wilson tak długo tu nie 
pracowała. Dalej przedstawiono dowody wskazujące na to, że Co
dy dał swojej przyjaciółce 90.000 dalarów pa zakup mieszkariia 
własnościowego na Florydzie. Przypomniano Watykanowi że w 
podróży do Rzypm z okazji otrzymania kapelusza kardyn~skiego 
Cody'emu towarzyszyła Helena Wilson. Cody zabrał wówczas ze 
sobą oczywiście całą świtę, ale niewielu z tej świty, tak jak He
len Wilson, miało o każdej porze swobodny dostęp do chicago
wskiego ordynariatu lub uczestniczyło w urządzaniu i wyposaża
niu rezydencji kardynała. Ogółem, jak twierdzili autorzy skargi. 
Co~y odprowadził dla tej kobiety z pieniędzy kościelnych setki 
tysięcy dolarów. To jeszcze jednak nie wszystko. Krytycy Cody'
ego. doli~zają do tego jeszcze długą listę ubezpieczeń, jakie die
cezJa ch1cagowska zawarła za pośrednictwem maklera ubezpie
czeniowego, Davida Wilsona, syna Heleny Wilson, 

(17) 

„ W imieniu Boga?" 
- ·tajemnicza śmierC 
Jana Pawia I 

Po raz pierwszy David Wilson skorzystał ze wspaniałomyślno
ści swego „wujka"w 1963 r. w St. Louis. Razem z kardynałem 
przeprowadził się również agent ubezpieczeniowy. Prowizje, jakie 
David Wilson uzyskał jako według__ wszelkiego prawdopodobieńs
twa korzystając z prawa wyłączności pośrednik i opiekun ubezpie
czeń zawartych przez diecezję chicagowską - to znaczy przez 
Cody'ego - wynosiły łącznie rnekomo 150.000 dolarów. 
Kardynał Baggio dokładnie studiował tę długą i szczegółową listę. 

Aparat jakim Watykan dysponuje do celów szpiegowskich, jest nie
porównywalny: wystarczy sobie tylko wyobrazić ile jest na świe
cie księży i zakonnic, którzy są zobowiązani do lojalności wobec 
kierownictwa Kościoła. Informacje, które docierały do kardynała 
Baggio, wskazyWaly na to, że zarzuty były słuszne. Był koniec 
czerwca 1978 r. 

w lipcu 1978 r. Baggio jeszcze raz rozważał problem Cody'ego 
.z papieżem Pawłem VI, który raczył wreszcie zrozumieć, że kar
dynała z Chicago należy odwołać. Nalegał jednak na to, by nas
tąpiło to w delikatny sposób, oszczędzajqcy Cody'emu utratę twa: 
rzy. Jeszcze wazniejsże było uniknięcie w miatę możli~o_śc1 
wszelkiej sensacji publicznej. Uzgodniono, :ie kardynał pow1me11 
zgodzić się na wyznaczenie mu koadiutora - biskupa.' ~tó~~ 
praktycznie pod kazdym względem kierowałby sprawami d1ecezJ1. 
Oficjalnie ogłoszono, b~· ze dokonuje 1 się tego ze względu na po
garszające się zdrowie kardynała. które rzeczywiście byto nie naj
lepsze. Formalnie Cody pozostałby zwierzchniltiem diecezji chi
cagowskiej do osiągnięcia wieku emerytalnego (75 lat), to znaczy 
do 1982 roku. 

Uzbrojony w rozporządzenia papieża kardynał Baggio szybko 
poczynił przygotowania do podróży. spakował swoją walizkę 
udał się na lotnisko Fiumicino. Przybywszy tam otrzymał wiado
mość, że papież chce z nim jeszcze raz rozmawiać przed jego od
lotem do Chicago. 
Paweł VI m<iwu I'G2JPO.Ctąl jeden ze ~W<>i:ch tańców ".vśri'Yd 

jaj. Oświadczył kardynałowi Baggio, że zamiar pozbawienia Co
dy'ego przez zainstalowanie koadiatora może być zrealizowany 
tylko za aprobatą kardynała z Chicago. 

Sfrustrowany Baggio odparł papieżowi: „Ależ Ojcze Swięty, 
mogę przecież wystąpić w ultimatywnej formie?". 

„Nie, nie. Nie możesz go zmuszać. Zostało uzgodnione, te po
dejmiesz kroki tylko wówczas, gdy Jego Eminencja zgodzi się z 
tym". 
Kardynał Baggio poleciał do Chicago wściekły i rozczarowany. 

Liniami łączności sieci szpiegowskich informacje mogą prze
pływać w obu kierunkach, a kardynał Cody miał własne źródła 
informacji w Kurii Rzymskiej. Baggio nie wiedział, że nic nie 
wyjdzie z zaskoczenia, na które liczył: w niespełna dzień po jego 
decydującej rozmowie . z papieżem Cody dowiedział się, co się 
święciło. / 

W sytuacji, w jakiej znajdował śię Cody, większość ludzi tro
chę opamiętałaby !!ię, zastanowiłaby się nad tym, jakie wydarze
nia i procesy mogły po tylu 'latach skłonić tego najbardziej 
wrażliwego ze wszystkich papieży do podjęcia decyzji o przeka
zaniu w interesie wszystkich w · inne ręce władzy 11prawowanej 
przez Cody'ego. Uwzględniając jak zawsze w największym sto
pniu uczucia człowieka, którego chciał usunąć, papież troszczył 
się o to, by krótka wizyta Baggio w Chicago ' pozostała w tajem
nicy. Oficjalnie mówiono, ;2;e leci on bezpośrednio do Meksyku, 
by poczynić tam ostatecznie przygotowania do . zblizającej się 
konferencji w Puebli. W wypadku kardynała Cody'ego wzglę&y 
takie były daremnymi zabiegami. 

Obaj dostojnicy spotkali się w wilii kardynała na terenie poło
żonym naprzeciw seminarium w Mundelein. Baggio wyło;2;ył na 
stół materiały obciążające. Wynikało z nich jednoznacznie, że w 
przypadku prezentów pieniężnych dla Helen Wilson kardynał 
pomieszał pieniądze. którymi legalnie mógł dysponować prywat
nie, ~ pieniędzmi kościelnymi i że po kryjomu przyznał swojej 
przyjaciółce zawyfoną rentę. Informacje, jakie zgromadził Waty
kan, odsłoniły wiele rzeczy, które z pewnością zdyskredytowały
by Kościół rzymskokatolicki, gdyby przedostały się do wiadomo
~ci publicznej. 

\ 

Cody wcale nie okazał skruchy, a rozmowa s;:ybko przekształciła idę 
w pojedynek wiązadeł głosowych. Cody przypomniał ogromne 
sumy pieniężne, jakie w celu skierowal'l,{a dalej do Polski prze
kazywał Bankowi Watykańskiemu. dary pieniężne, jakie przywo
ził papieżowi z okazji swoich wizyt ad limina (przypadające co 
pięć lat przyjazdy w celu złożenia sprawozdania) - nie były to 
marne kilka tysięcy dolarów, jakie przywozili inni, lecz setki ty
sięcy. Krzyki obu dostojników kościelnych było słychać na całym 
terenie seminarium. 

Cody nie ustąpił ani na jotę. Obcy biskup miałby przybyć i 
kierować jego diecezją? - „Tylko po moim trupie". Na koniec 

jak zarysowana płyta gramofonowa, powtarzał ju~ tylko w kół· 
ko jedno zdanie: „Nie oddam władzy w Chicago" . . 

Baggio odjechał: jego misja na razie nie powiocUa się. O~· 
wa Cody'ego zaakceptowania koadiutora była jaskrawym złama
niem prawa kanonicznego, ale cót można było przeciw temu 
zrobić? Podanie do wiadomości publicznej faktu, że kardynał 
jednej z najpotężniejszych diecezji na świecie otwarcie sprzeciwił 
się rozporządzeniu papieża było nie do pomyślenia już chaciażby 
z uwagi na samego Pawła VI. Papież chętniej tolerowałby Co
dy'ego na jego stanowisku, a:l: do końca jego dni, niż pogodziłby 
się z taką alternatywą. Paweł VI nie potrzebował już jednak dłu
go zajmować się tym problemem. Zmarł w tydzieńo po wysłucha
niu relacji Baggio. 

Albino Luciani de połowy września gruntownie przestudiował 
akta Cody'ego. Całą sprawę i jej 'llożliwe konsekwencje omówił 
z kardynałem · Baggio, a potem takie z jego kolegami Villotem, 
Benellim, Felicim i Casarolim. / 

Dwudziestego trzeciego września jeszcze i·az przeprowadził dłu
gą rozmowę -z kardynałem Baggio. Kiedy się rozstawali, powie
dział, że poinformuje go o swojej' decyzji w • następn.ych dniach. 

Kardynała Cody'ego w Chicago po raz plerwszy w jego długiej 
i burzliwej karierze ogarnęła niepewność. Po konklawe w kręgu 
prywatnym lekceważąco wyrażał się o tym Włochu, który został 
n.rusitępcą Pawła VI. „Ws.zy.s1:1ro będzie to-czy-1-0 się dale] jak do
tychczas", oświadczył jednemu ze swych bliskich przyjaciół z 
Kurii. Nadal jak dotychczas było tym, czego Cody sobie zyezył; 
zapewniłoby mu to dall'!ze, spokojne panowanie w Chicago. Potem 
nadeszły jednak z Rzymu informacje wskazujące wyraźnie, że 
poważnie nie docenił Lucianiego. Kiedy wrzesień zbliżał się do 
!:ońca, John Cody coraz l;>ardziej dochodził do przekonania, że 
Luciani będzie działał tam, gdzie Paweł VI ociągał się. Jego przy
jaciele z Rzymu dali mu do zrozumienia, że na jednym mo:i:na u 
tego papieża polegać: bez względu na to, na jakie przedsięwzięcie 
się zdecydował, będzie je konsekwentnie realizował. Mogli powo
łać się na wiele przykładów z przeszłości Lucianiego, które poz
walały wysuwa~ wniosek o niezwykłej sile wewnętrznej tego 
człowieka. 

Na biurku Lurianiego w jego pokoju do 
pracy znajdowała się jedna z nielicznychi pry-
watnyeh rzeczy, . które były mu drogie: fotografia.-
Pierwotnie tkwiła ona w starych ramkach. Kiedy był patriarchl!I 
Wenecji zwrócił się do wdzięcznego parafianina o osadzenie zdję
cia w nowych, srebrnych ramkach wysadzanych przeciętnej war
tości kamieniami szlachetnymi. Fotografia pokazywała rodziców 
Lucianiego na tle ośnieżonych Dolomitów. Matka trzymała na 
rękach małą Pię, która teraz była zamężna i sama miała dzieci. 
We wrzefaiu 1978 r. sekretarze papiescy wielokrotnie obserwo
wali, jak Luciani zatopiony w myślach przyglądał się fotografii. 
Przypominała mu bardziej .szczęśliwe czasy, kiedy jego spokoju 
ducha nie zakłócali tacy jak Cody, Marcinkus, Calvi i wszyscy 
inni. Miał wówczas czas na spoko"jną. kontemplację i na zajęcie 
się drobnymi sprawami życioWYmi. Teraz Albino Lucianiemu wy
dawało się czasem, :2:e w jego obecnej sytuacji nie było jut 
miejl!ca na te ważne chwile zadumy. Był odcięty od Canale .. a 
nawet od swej własne' rodziny, Od czasu do czasu prowadził o
czywiście rozmowY telefonictne z Eduardo. z Pią, ale ostatecznie 

-skończyły się krótkie, spontaniczne wizyty. Niezawodnie zadbał 
o to aparat watykański. Nawet Diego Lorenzi usiłował soławić 
Pię, kiedy telefonicznie zapowiedziała swoją wizytę. Chciała 
przynieść papieżowi kilka drobnych prezentów. pamiątek z Pół
nocy. „Proszę oddać je przy bramie", powiedział Lorenzi. .. Paniet 
jest zbyt zajęty. by pania przyjąć". Luciani słyszał rm-:mowe l. 
przeje.I słuchawkę. „Przyjdf do mnie. Nie mam czasu, ale mimo 
to przyjdź". 

Zjadł z nią obiad. Pia przetywała spotkanie z wujkiem Albino, 
który tryskał zdrowiem i dobrym nastrojem. Podczas jedzenia po
wiedział na temat swojej nowej roli: „Gdybym wiedział, że pew
nego dnia zostanę papieżem, więcej studiowałbym. Być papiezem 
to bardzo męczące". · 

.Jak bardzo. było to męczące i jak. wiele Kuria w swojej nigdy, 
iµe słabnącej czujnosci- robitt; by ·uczynić to. jeszcze bardziej 
męczącym, okazało się, kiedy Luciani wyraził życzenie traktowa
nia Rzymu w konkretnym sensie jako swojej nowej parafii; 
chciał wędrować ulicami miasta, jak czynił to w Wenecji i swo
ic_h innych ~iecezjach. Kiedy głowa państwa stawia takie '{_ąda
ma, rodzą się problemy. Kuria oŚ\'iliadczyła krótko i węzłowato 
że coś takiego jest zupełnie nie do pomyślenia, ponieważ za każ~ 
dym razem w;i:bu~hłby chaos, kiedy Ojc;iec Swięty udawałby się 
na spacer. Luc1am dał sobie to wyperswadować, ale tylko za ce
nę zaakceptowania zmięnionej wersji tej myśli. Oświadczył fun
kcJ?narius~om watJ'.kańskim, że chce odwiedzić w Rzymie każdy 
szpital, kazdy kościół, katde schronisko dla uciekinierów i bez
domny~h, by w ten sposób stopniowo poznać ,,swoją parafię". 
Poznanie rzeczywistości bezpośrednio przed własnym progiem 
było pok~są i w~·zwaniem dla człowieka, który zdecydowanie 
p~s!anowił być dobrym pasterzem jako papież. Rzym liczy 2,5 
miliona katolickich mieszkańców. Miasto powinno dawać corocz
nie prz;ri:ajmniej 7~ nowych 'księży. W czasie, kiedy Luciani zos
t;ił, _Papiezem, dało ich dokładnie sześciu. Podtrzymanie życia re
hgiJnego w mieście było możliwe tylko dzięki przyjęciu licznych 
duchow~ych spoza Rzymu·. Duże części miasta były w zasadzie 
pogańskie; frekw~ncja w ko§ci.oJach wynosiła tam mnii>j niż trzy 
p~ocent, w Rzymie, centrum chrześcijaństwa, święcił triumf cy
mzm. 

~ias~o'. które b.yło i;owym miejscem działania Lucian.iego, było 
tezo m1e3sc~m działania komunistycznego burmistrza, Carlo Arga
na<"Komumsf;yczny burmistrz w mieście, którego najsłynniejszym 
arty~ułem ek~portow~·m była ;eligia i którego zdolności przemy
słowe, przewyzszał tylko wskaznik wzrostu przestępczości krymi
nalneJ. ~eden z tytułów honorowych. jakie Luciani uzyskał auto
matycznie wr~z ~ wybore:n na. papieża. brzmiał: biskun Rzymu. 
Rzym rzecz~wigc1e J?rzynaJmnieJ od stulecia nie miał fadne"o bis
kup~ w takim sensie, jak miały ich Mediolan, Wenecja Floren-
cja I Neapol. Dawało eię to we znaki. ' 

W tym samym czasie, kiedy papież spożywał obiad ze swoją 
bratanic~, Pi~, Don Die~o prowadził dłu~i i głośny spór z jednvin 
: f?nkCJonarmszy ,K;trii, który pdrzucał nawet poważne rozwa
em.e życzenia pap1eza w sprawie złożenia wizyty ,.., różnych 
czę~clach Rzymu. Luciani przerwał swoją rozmowe z Pią. 

„Don piego, proszę mu powiedzieć. że tam musi być. Prostę 
mu powiedzie~. ~e papież życzy sobie tego". 

~orenzł prte~~zał polecenie papieskie, ale spotkał się :io: nafvch
n:iasto~ ,.nie . Zwr6cił się do papie:ta .. ,Oni mów!a. że to· 1est 
n~emożbliiwe.„ Ojcze Swięty, poniewa! czegoś takiego nigdy J'es~cze 
me ro ono. · -

~ia c;ek~la . w. napięciu,. jak potoczy się dalej ta watvkańska 
nr. a s1 · uc1am przeprosił swo:la bratanicę za przerwe i powie
dział swemu seJn:etarzowi. ŻI" poleci te sorawe Vi!lotowt. J>otem 
~rr6cił !'!ię z u~m~echem do Pii I nowiedział: ,.Jeżeli Kuria Rzvm-
~ na to pozwoh. to twój wujek ma nadzłeie, że jeszcze rzed 

'Bo .. ym Narodzeniem będzie m6i:(ł odwiedzić Liban". P 

Wypowłedz!ał sie szczegółowo na temat tego ciętko do~wład
;zonego kra!u f m~\vił o swoim tyczeniu. by interweniow;o,~ w 
ł~~ no~redmka , :!lamm eksnlodt~ie ta beczka z prochem. T<i!"c'iv 
· · -nała słe z mm po posiłku. nale1?ał na to. by nr?.vjP.ła mAdat 

który otrzymał w prezencie od m:,i.tki prezvdenta MP.ksvku. - ' 

Kilka dni później, ll'i września gościł na kolacji swego brata, 
Eduardo. Oba te spotkania rodzinne miały być dla Lucianiego 
ostatnimi. Ostatnimi w jego życiu". 

C.D.N. 

Fragmenty ksiqiki Davida Vallopa 
In God's Name" " -
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Epilog 
LESZEK KRASKOWS1KI 

Ponure, szare niebo zwiesza
ło sie cieżko nad kamienn:vmi 
bryłami wieżowców. opierało 
s1e o dachy przyjmując iedno
cześnie ich szar<>bury odcień 
Dłu-i?ie I ciasne wąwozy ulk 
były równie ponure, mimo że 
na po~6r żyłv swoim własnym 
życiem rozświetlane orz.ez ty
siące mi11:oiliwych ))łysków re
klam. miliony żarćwP.k. setki! 
wystaw. Tak, to był oozór. bły
sz<'.zaca oowłoka usiłują~ okryć 
brzydotę i s·zarzyzne. Swied
de!ka XXII wieku.„ 

Zaimbiony w wąwoza~h ulic 
brnał człowiek. Jede·n, jedyny 
mikroskopijnv okaz. !(inący w 
cdeniu monumentalnych budo
wli. które sam sltWQ.l'zył. I cho
ciaż odżegnvwał sie od tego, to 
wiedział do..oękonale. że jednak 
miał w tym udział p<Jprzez sam 
fakt swojee;o istnienia. Fakt 
ten bvł niezao.rzeczaliny. 

Podkute butv rozgarniały u
Iic.zny kuT,z. wvs'tukiwały dob
tte znaiiv rytm, który głuchym 
echem odbijał się Jd kamien
nych murów. Rytm z.najomy. 
rytm życia._ 

Oczv CZJłowieka były zamglo
ne. nieoboone. Wzrok koncen
trował sie ~dzieś w oddali. gi
nął w niezglebionej orzestrzeni 
Ponadczasowej. pozaziemskiej. 
Pieści z.aciskały się ~wałtow
nie. po policzkach cienkimi 
st„unueniami ołynełv łzy bez
silności. Duszę przeżerało nara
staiące uczucie wstydu. ws.'ty
du przynależności do tee:o ohyd
neJ?o gatUAku. Chciał krzyc:>.eć. 
ale ~łos ugr1.ązł 'mu w gardle, 
m!mo wysiłków nie mógł WY· 
doby~ z siebie bdnego odgłosu 
narastaiaceii:o orotestu. który 
jak 11traszliWY hur~ain targał 
nim od wewnaJtrz. 

„Myśli moje zatańczcie na 
mym pogrzebie" - chciał wy
głosić filozoficzną sentencje, ale 
?.rozumiał, że tego 001?tzebu nie 
bedzie. Ulica wydawała sie nie
skończona. słowo koniec nabie
rało znaczenia abstrakcyjnego. 
Ręka człowieka szukająca łap
czywie oparcia natrafiła na 
ehłodna szybe wystawy. Po 

·chwili rozległ sie bezlitosny. a 
zarazem j8.kże bezmyślnv 
d:!wiek wydobYWalący sie z ~ło
Ś!l'.ka automatycznego alarmu. 
Mózi? człowieka nie wytrzy„ 
mywał tego obchżenia. tego 
idiotvczneg<> WYcia. Pieść silnie 
uderzyła w szybę, posypało sie 
szkło. 

Odgłos tłuczonei?;o o;:z;kła zmie
szał sie z jednostainym brzę
czeniem dochodz;acvm e:dzieś z 
przestworzy. Uzbrojony patrol 
znajdował sde iuż przY czło
wieku, nastąpiła krótka szamo
tanina. Każdy t'UCh człowieka, 
każde słowo, błvsk nieprzytom
nv-ch oczu - wszysłtko to jaw
nie koiło, ironizowało, lekcewa
zyło. Szam<>tanina nagle ustała. 
Prawa ręka człowieka wskazy
w2ła na ciQmne niebo, spoza 
chmur dobiegał coraz donoś
nieiszy odgłos, który orzyoomi
nał iednostajny szum silników. 
P"nure zarysy budynków prze
II•ieniały sie teraz w szeroko 

-0twarte wieko od trumny. Grup
ka ludzi stojąca orzY rozbi'tej 
sklepowej witrynie woatrywała 
się w niebo z rosnącym zacie
kawieniem i zanieookoieniem. 
Wśród tych ludzi tylko jeden, 
ten bez policyjnego kask~1 na 
głowie, zachowvwał się spokoi
nie na ustach błą·kał mu się 
ironiczny uśmiech. 

Olbrzymi huk zaryczał nie
ludzkim głosem nad miastem, 
za't>rzasł murami. Miliony słońc 
<>świetliłv na kilka sekund uli
ce wielkiego miasta. Zadrżała 
z;i~mia, zadrżałv serca. 

- 'Nareszcie - szepnął czło
"'iek w ostatniei chwili sweiro 
ziemskiego Istnienia. Ogromne 
ciepł-0 zmieszane z rozkoszą nie-

. bytu zawła<lneło ie!?'O ciałem. 

Na miejscu miasta po2l0stała 
spalona ziemia. 

/ • 
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P!erwsąm odgbem ja,]d dcl
ł.uł do mojej świadomości, był 
azum, dziwny, ale uspokajają
cy. Leżałem chwile bez ruchu, 
pr6bują-e zebrać rozproszone 
myśli. Powoli otworzyłem oczy, 
jak z głębokiego snu. Widok 
nie zdziri mnie nawe't bardzo. 
Białe ściany, w Podobnym ko-

1 lorze skąpe umeblowanie, łóż-
ko na którym le:!ałem. Nie 
wdem dlaczeito nie zdziwiłem 
słę, że jestem w pomieszczeniu 
tak bardzo t>rzypominaiącym 
szpital - bo to był szpital, 
jak sobie uświadomiłem oo 
chwili. Powoli. oprócz swmu 
który był bardziei wewnątrz 
mnie niż na zewnątrz. zaezęły 
doderać do mnie inne odgłosy, 
zwykłe odgłosy e<>dziennego 
dnia w SzPitalu - czyjeś dale
kie krzątanie się, brzęk potra
conego szltła. kapanie kropel 
wody. Byłem di::i'Wtlie spokojny, 
mimo że uczucie zdziwienia 
zac-zęło we mnie narastać. Co 
ja tu robie? Ską.d sie tu wzią
łe..m? Banalne zdziwienie, ale 
wywołujące jednak niepokój. 
Domvślałem się, że OOIŚ sie sta
ło, że Już za chwilę, że .iui 
niedługo nastąpi wYJa&irenie 
tego wszystkiego. Myślałem tak 
jeszcze chwile prawie o niczym. 
nawet nie oróbując sobie we
cjalnie orzypominać okolicz.noś
ci. które mnie tutaj sprowa.1-
dziłY. Ot. pewnie ZWYkły wy
padek iakich wiele, banalny dla 
postronnvch. krótka utrata świa
domości. Nawet nie cz.ulem sil; 
specjalnie obolały. Zauważył.em 
tylko plaster na lewej rece oo
\VVżei nad!!arstka i biegnący 
od niego przewód Na oewno 
kroplówka - pomyślałem. Po
za tym obrażeń nie zauważy
łem i co najważnieisze nie czu
łem ich skultków. Jeszcze raz 
sJJ()jrzałem na reke bvła troche 
fr.na niż zawsze. Spuchni~ta. 
czy co? l druga też? Coś nie 
tak, ale bólu w dłoniach nie 
czułem żadnego Coraz baTdziej 
niecierpliwie czekałem na ko
go~. kto mi wyiaśni co sie sta
ło. opowie mi o tym, co moja 
pamięć zgubiła. To wydawało 
sie dla mnie w tei chwili nai
ważnieisze. Rzeczywiście. drzwi 
sie otworzyły i do ookoju 
wsredł meżczyzna w białym 
fartuchu i tiałych sPO<iniach. 
Chwilę patrzvliśmy na siebie 
Ja spokojnie. bez uśmiechu. sta
rając sie orzvh"l'at ~ak najbar
dziej naturalny wyraz twarzy, 
o ile to mo:mwe w takich o
kollcznościa·ch. On t.eż 7Jll'Pełnle 
spokojny, nie przedstawi'ł się. 
Domyśliłem sle. że jest leka
rzem. Spytał tytko, stwierdza
jąc wła§ciwie fakt: 

- No i co. obudził sie pan 
już? 

- Ja!k pan dok.tor widzi -
cdpowiedz.iałem również zdaw
kowo. 

- A czy długo spałem? 
spytałem ieszcze po chwili. 

- Trudno to nazwać sn~m. 
ostatnie oare i;!odzin rzeczvwiś
cie pan spał, ale żeby już wszy
stko WYiaśnić. to musze powie
dzieć. że w ciagu ostatnich dni 
był pan po P1rostu nieprzyt.:>m
nv. 

Tym mnie naprawdę zasko
ciył, nie wiedziałem co od'PO
wiedzieć. Lekarz oo chwili 
podjął Przerwany watek: 

- No tak. był pan nieprzy
tomny. ale. iak sam nan widzi. 
me stwierdziliśmy żadnych po
w:Jżnych obrażeń, a dokładnie 
mówiąc to nie ma mm w ogó
ll' żadnych obrażeń I co dla nas 
jest też dziwne, nie wiemy co~ 

sr.iowodowało u pana utrate 
świadomości . Wprawdzie wvpa
dek. jakiemu oan uleg'ł bvl 
groźny, ale w tym orzY'Qadku 
nie dla pana, ~dyż bezoosred
nio nic panu nie ~ło. W 
chwili wypadku był pan w bez
pie<."znym miejscu. Po orOSJtu 
i;.ikiś szok, krótka utra'ta świa
domości, to w :rezultacie złoży
ło sie na pański pobyt u nas. 

- A może oan coś bliższego, 
doktorze. powiedzieć o tym 
wyoadlru? - spytałem. 

- Dlaczego nie - odpowie
dział szybko iakby chciał już 
m!eć to za sobą. ·- Zwykłe i 
cze$'te zdarzenie na naszych za
tłoczonych ulicach. Rozoedrony 
c;amoch6d nie wiadomo z ia
kiego oowodu woadł na ~rum~ 
ludzi stoiacvch na przystanku. 
na wysepce tramwaiowei. Dwie 
csobv zJ?inety pare iest ciężko 
rannych. no i - pan.• 

Te słowa „no I - pan" i to 
chwilowe zawieszenie głosu po
winno iuż wtedy dać mi ooś 
do myślenia. ale nie dziwcie 
sle. że w tym stani•?, w jakim 
sie wtedy znajdowałem nie 
zwróciłem uwaJ?i na sposób. w 
jaki lekarz mówił o moim przv
padku. którv w iakimś sensie 
bvł i. dla niego niezrozumiały . 
Dopiero później, znacz.nie póź-

nie!. idy dowiedziałem sie o 
słv-JJach. k'tOre wypowiadałem 
w czasie te~o moie~o stanu .,za
wieszenia" świadomości. o sło
wach. które n ie oasowah· de 
ml'lie - a racze.i •Io te!?'o ko
~o~ kim dla nich iuż wówczas 
bvłem. ~dy dowiedziałem sie o 
rozmowach, które nrzeprowa
dzałem ze znajomym!. kre\vny
mi I rodziną. rozmowach o któ
rych nikt z otaczaiacv-ch mnie 
lekarzy nic nie wiedział - ::io
piero wówczas zro-zumialem to, 
co dla nlch było niezrozumia
ł:J aż do chwili. tak, aż do 
chwili, ~dy prawda ta zos'tała 
w jakiś sposób. można to naz
w~ć „objawiona" mnie i wszy
f:tkim zaint.eresowanym. W każ
dym razie w czasie mojej roz
mowy z lekarzem - młody 
c2Jlowiek, pewny siebie, pewny 
racji naukowych swojego za
wodu. którymi sie J>Odoierał od 
początku swojej pracy - do 
tego momentu SOll'awa wyda
wała siE} iasna i oczvwista, tak 
dla mnie jak i dla niego. A:i: 
do chwili. gdy oowiedział; 

- No a teraz na oewno u
cieszy -.·ma widok rodz.iny, bę
da za chwile - prosze cieroli
wie czekać. 

KRZYSZTOF DEMSKI 

eh~ 1 W7.e!Łrachem, a:le bacz
nie nas obserwowała. Lekarz 
wrócił oo chwili z oielęgnia;r
k.a która. t!'zymając metalową 
lacke z za.strzvkiem i lekarst
wvmi w rekach, z uśmiechem 
Ot.vieszła do mnie. To nie był 
zdawkowy, zawodowY uśmiech, 
jak ml sie w pierwszej ohwi.
E zdawało. Była młoda I ład
na. Zupełnie nie speszońa ka
l<!ła mi me położyć na brzu~hu 
i opuścić soodnie od piżamy. 

- Jeszcze troche nl.żej - tio
dała. A mnie. nie "'iem dla
czego, zrobiło sią wstyd mo
j~i - 'tak to chyba wyglądało 
- · fałszywei skromno~ci. 

- Teraz niech pan troche 
spokojnie poleży, za godzim; 
o:rz.vjde do pana - rzekł lP.
kar,z. 

Wyszli razem. a ja nawet nie 
dokończywszy myśli, że teraz 
bede rzeczywiście miał chwile 
apoikoju, :!eby to wszvstko jesz
cze raz wzemyśleć - usnąłem. 

- Prosze ~dać mi dokład
nie swoje dane :personalne 

Reinkarnacja 
Gruba młoda kobieta w ja 

skrawej sukience i mała d'ziew
Ci!ynka, które weszły do ooko
ju w którym leżałem - mała 
dT.iewczynka. która bvła z oew
nością .iej córką iuż teraz no
siła w sobie zadatki przY~złej 
tuszv mamy - nie orzypomi
nalv mi nikogó znajomego. O
prócz mni·e w oo'koiu nikt nie 
leżał. wiec spytałem: 

- Pani si.uka pewnie kogos? 
Ja też czekam na wizytę. 

Kobieta nagle r~ołakała się. 
przez łzy wvoowiedziała jakieś 
imie. ldóre od razu wvleeiało 
mi z oamieci, dziewczynka ku!'
czowo trilymała matke za rę
kę. Lekarz. który zjawił sie 
od razu w drzwiach, usponta:ia
jącym tonem zaczął przema
wiać: 

- Proszę o sook6j, :nic się 
nie stał<>. to WJ>ływ szoku ja
kiego domał oani maż. 

Nie zapobiee:ło to jednak za~ 
mieszaniu. iakie teraz wynikło. 
l\l!ałem iuż tee;o dosyć i nic 
nie rozumiałem. Zaczałem co~ 
hezładnie wvjaśniać. mówiłem o 
swoich. a właściwie o nie c;wo
icł> rekach. o noi?"ach, o tym, że 
ia to nie ja, mOwiłem o 't:vrn 
wszystkim, co ~dz!P.ś w mojej 
p11dświadomości bvło, co sie 
czaiło i czekało na odpowiednia 
chwile, by wvleźć ze mnie. je
gzcze niepewnie, nie do końca 
i ostatecznie. ale już dla mnie 
strasznie i nieodwołalnie. Na
JlM !!ł911y nakładały sie na sie
bie t nagle cisza. Starałem sit; 
na nikogo nie pat.rzeć, ale ką
tem oka zauważyłem. jak le
karz.. objąwszy gruba kobietę ra
mieniem wyprowa<lza la z po
koju. Mała z szeroko otwarty
mi oczyma 'trzymała maflke sil
nie za rekę. Tylko ona pneL 
c:.h ''?"1~ nie 0tw11nvfo usl 
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powiedział tęgi osobnik, jak 
wszyscy obecni w tym poko.iu 
ubrany w biały fartuch. Mój 
lekan stał z boku, tylko on Je
den byl dodatkowo w białych 
spodniach. 

- A nazwisko panieńskie 
ma't,ki? 

- Dobrze - dodał 7.a!Pis.ujac 
w zeszycie. 

- A teraz prosze nam ooo
wf edzieć bliżej o swojej rodzi· 
nie, o swoich krewnych, wszy
stko co pan pamieta. 

- Czy coś jest nie w po
rządku z moją pamiecia? 
spvtałem. 

- Rm - i tak, I nie. Z jed
nei stirony, to wie oan dużo, 

a z dlrugiej, no. jak by to pa
nu 'PO'Wiedzieć. właściwie nir 
pain nie pamieta. 

- .Ja:k to mO'Zliwe. Już trze
ci raz mnie tak dokładnie wy
pytujecie, bez przerwy jakieś 
f.esty. Zaczynam podejrzewać, 
że nie wszyscy panowie należy
cie do personelu s?JPitailnei?o. 
cześć z was to pewnie pracow
nicy kontrwvwiadu, a ia sam 
jestem ba.rdzo podejrzanym o
sobnikiem, szpie11:iem lub terro
rystą. 

- Dobrze, że pana humor nie 
CIPUszcza, to świadczy o silnej 
konstrukcji psychicznej. Dlate
g7 też chcielibyśmy zrobić je
szcze jeden eksperyment. Pa
mieta pan, czesto ::>vtał pan nas 
o swoje, iaik gie panu zdawab 
troche spuchnięte ręce, n~i i 
w oe;óle całe ciało. Dzisiaj właś
nie chcielibyśmy to wYiaśnić 
Prosze o lustro, siostro. 
Wyciągnąłem rękę. Wszyscv 

obecni 1 wi<locznym napieciem 

~ U mnie. m6ł IGl!nÓW• 
ca d POChYlił sill do przodu. 

Powoli p0dnioslem r~kę z lu
strem na wysokość oczu. 

Twarz, która zobaczyłem ni~ 
była moja. 

- Powróćmy jeszcze TQJg do 
chwili samego wypadku. 
Słowa te wypowiedział młody 

człowiek o bystrym spcjrzen!u. 
Ubrany był dość niedbale w 
~żinsv i koszulę rozchełstaną 
pod szyją. Od pewnego czasu 
tylko on kontaktował się ze 
mną. Wiedziałem. że mimo mło
dego wieku osiągnął już wyso
ki stopień naukowy, napisał kil
ka ciekawYch I bardl'lO kontro
wersyjnych oa-ac z d~edzlny 
p.sychOilogii, k't6re wprowadziły 
wiele zamieszania w tej dz!e
dzinie l\auki 

- Mam bard7.o ciekawił hl
wtezę, która z braku Innych 
bedzie od tej pory obowiązu
jąca. Niektórym moim kolegom, 
sU'Zegó~rue starszym, iest to nie 
w smak. Jak ich znam. będą 
l'1<' Prostu starali sie ni!?dY o 

tym nie pamieltać, ale ia im 
będę stale o tym Plt'zypominał 
- dodał z weoołym błyskiem 
w oczach. 

- Twój przypadek otwiera 
drzwi do nowej e:alezi nauki 
Podejrzewałem to iuż od daw
na. że coś przed nami jest za
kryte, że w człowieku tkwią 
możliwości w dużej, bardzo du
żej mierze nie wykorzystane. 
Roboezo nazwałem te nową 
dyscyplinę nauki bio-psycholo
gią. Ale wróćmy do ciebie. 

- Pamiętasz. wvoadek ,·oze
l!:!ał sie bardzo szybko. A jed
inak był kratki moment, który 
bystremu człowiekowi wystar
czvł!by na ocene sytuacji. Tak 
w złożYlo, że byleś tym by

strym facetem i w dodatku ba:r
rizo zainteresowanym tym co 
sle dzieje, A co sie działo w 
'tych dwóch, trzech sekundach 
'tuż Przed WYP8dkiem? 

- Pamiętasz. analil'lOwaliśmy 
to wiele razy. Najpierw ostry _ 
krzyk kobiety, która oczyma 
wvobraźiii widziała iuż dalszy 
cią!?' zdarzeń. Tera.z ty. Widzis? 
tańczą.cy samochód PO jezdni, 
którv bardzo szybko zbliż.a s;i; 
do wYSepki tramwajowej, na 
którei s'toisz razem z innymi 
Zderzenie z ludtmi jest iui 
nieuchronne. Została tylko se
kunda, albo i mnie.i. Ale mvśl 
ludi.ka iest szybka, w ułamku 
~ekundy w kone mózgowe,; 
człowieka potrafią przebiegać 
Procesy myślowe. które na swo
je zrealizowanie czekać by mu
siały całe lata. Twoja myśl 
analizuje wszystkie za i prr.e
ciw. podejmuje decyzję, która 
uwzglednia 'tyle danych związa
nych z konkretna sprawa. że 
na.idoskonalszy komputer z na
tłoku tych informacji dostałbJ 

R11a. Janusz Szy"l'łnń11ki-Glane 

vomi~ła SW()fch elektronicz
nych. tranzystorowy>oh i tery
storowy-ch zmysłów. A tak cz~
sto mówi się, że ktoś zrobił coś 
bez nam:vsłu. od razu. i oalnal 
głupstwo. To l(luostwo Po ::>ew
n:vm czasie orzesta.ie był głup
stwem, już jest dobrze. ale 
wtedy wyciągamy orzysłowie. 
„nie ma te11:0 złe~,, co by na 
dobre nie wysz.ło". A 'to od po
cz!ltku n!e było wcale złe. To 
nasze smre komórki wybrały 
optymalne rozwiązanie, które 
dopiero po czasie doceniliśmy. 

- Widzisz wiec ten pędzący 
samochód. droi?"a ucieczki zamk
ni'ł.ta, w tej chwili właśnie pod
Je<'hał tramwaj, dontero sie za
trzymuje, drzwi oozamvkane, 
a na poirnoście stad młody czło
wiek. On iest bezpieczny, Vl'Pa
'trrony w ciebie. Nie zdąży cd 
pomóc, choć bardzo tego chce. 

.a tv nie masz żadnych 51.SJU 
uciec21ki. 

- Czv na pewno tadnych 
.szans? O czym myślisz w 
tym of;tatnim ułamku sekun
dy? 

Powoli. r. pełna ~wladomoJci• 
łeJ!o co · mówię, bo już zrmu
miałem i on o tym wie, odpo
wiadam: 

- Myślę, fe tak bardzo 
cht'ialbym być na jego miejscu. 
być nim. 

- I tak me stało. Twoje eta
łc nie miało żadnych sz:an:s ra
'tunku, ~je sZMe komórki do
kładnie to przeanalizowały. 
~lięc co pozostało? Uci~ka 
twojej świadomości do naj• 
bliinego bezpiecznego miejsca. 
Bo wzecież ty, to właśnie tVll'O
ja świadomość o 90bie samym. 
przede wszysflkim o sobie sa
mym, a potem cała reszta za· 
warta w twojej pami~i. Na• 
stąp.fł przeskok świadomośd, 
krótkie spięcie między waszymi 
szaTymi komórikami, a właścł· 
wie miedzy procesami w nic.li 
zachodzącymi. Tw<>ja pamięć o 
sobie, z całą resztą, a wi~c ty 
sam .znalaizł~ sie w bezipiec-z
nym miejscu. To było jedyne 
WYjście i decyzja została oodje
ta błyskawicznie, nieodwołalnie 
i - co najwaimieisze - była 
skuteczna. Żyjesz orzecie!. W 
kimś innym, to z.naczv w in
nym ciete. a to jest P'l'ze.cieł 
lepsze niż naj<loskonalsza pro
'teza. 

Sk-0ńozył mówić i popatnyt 
na mnie 0<>ważnie. 

- Wiem oo cle dręczy. Co 1 
tym młodym człowiekiem, za 
którego cie wszyscy uważają? 
Patrzyłem na niego bez sło

wa. Co on jeszcze wymyśli? Bo 
to co usłvsi.ałem nie chciało mi 
sie oomieścić w ~łowie, choć w 
głębi duszy musiałem mu prz.y
Z'lać rację. Czułem, że ją ma. 
że innego wytłumaczenia na to 
co się stało nie ma. 

- On żyje i jest w lepsze] 
syfJuacji niż twoja, bo · dyspo
nu ie własnym ciałem, do k!tó
re!?o i4ż jest przvzwYczajony, 
nie tak jak ty. 

PatrzyJem na nie~o oniemia
ły. 

- Żyje. żyje. Tylko przez pe
wien czas będzie mocno soał, 
je!?<> świadomość do.idzie do !?ło
su. e;dy już bedziesz w pełni 
sprawny osychicznie, !?dy stę z 
tym pogodzisz i gdy sam o tym 
.?.ai:lecyduiesz, że to .iuż. 

- Człowieku - r.!odał. - To 
będzie fantastyczne. Bedziecie 
ze .soba rozmawiać nie otwie
rając uslt. Jego świadomość nie 
becl:zie ci w nic:z..vm Przeszka
dzała. Ani twoja jamu. To jest 
ncwy okres w histo.rii ludzkoś
ci. \vszystko się z.mieni, be
dz.iemv inaczej żyli. Mądrzej, a 
przede wszystkim rUu~ej ! 

- Ty masz poje.cie o ile dłu
żej? Mózg iednego człowieka, 
dzi1:ki niezliczonym ilościom 
lrombinacji miedzykomórkowych 
może teorety<'znie zmieścić 
świa<lomość ni-ez;liczonej ilości 
innych ludzi. Czy zdajesz sobi~ 
sprawę. jak.ie to stwarza per· 
spekty-wy przed ludzkością? 
Zamilkł rozen'tuzjazmowany. 

Pn chwili zaśmiał sie cicho i 
bt>zt.rosko. Potem mowu spo
W3Żlniał i powiedział: 

- Wierzę. że .iuż niedługo fo 
wszystko sie sprawdzi. Mówię 
ci, to ruszy iak lawina. Post~
ott nauki nie da sie P<Jwstrzy
mać. 
Pożegnaliśmv sie mocnym uś

ciskiem dłoni. a ja oo razu za
ci.ąłem myśleć o tym dru!(im, 
na którego tak rozpaczliwie ::ze
i<:ano tu w poczekalni. Bo ja 
~t.ż byłem. 
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Spojrzenie 
znad 

szachownicy 

Jak 
zacząłem, 
to i skończę 

W mofej rodzinie dość ~ś
na bvła historia iakiegoś dale
kit!e:o wujka czy stryjka, któr:v 
!!'li:< szalenie wvtwornym onvię
ciu '>ięimął oo oółmisek z sza
hmie wvtwoma I>rzekaska. na
łożył troche na talerz. po· •n~
kował zaczem spokojnie orze
łcżył sobie reszt(:. 

- Jak zacząłem, 'to i sko<'1-
cze - WY iaśnił ;vujek czy stry
jek wsnólbiesiadnikom, formu
łu iac to może niezuoełnie dob
rze Po oolsku. ale za to z on;e
ślicznvm kresowym akcentem, 
ponieważ rzecz działa się aku
ratnie w Wilnie. 

• 
Przez oamięć na owo bąd~ 

'" bąd~ historyczne wydarze
nie orosz.e nie ooorawiać m! 
ltE'Clv „jak" na , skoro". ani 
„akuratnie" na „akurat'' a tak
że proszę oozwolić mi skończyć. 

2. 

Wyszedłem, za orzeprosza
niem na idiotę. orzenowiadaiąc 
tctalne ndchudzanie nrasy. e:dy 
w •iaiacei "(ie orzew!dzieć orz.v
szl·"1Ści C'iecia oooi~tn~C'iowe ma
J.1 bvt racze; nader delikatne. 
Gdzieś nao1e1 zaoo?.c1ech:ć jed
nak \n.e'oa. ofiar::i µarlna wiec 
przede wszv•tkim nakłady, 

Wybór, l)Tzymaimy, był \ru<l-
1t1Y . redaktorzv naczelni oi.:m -
W!;pa.rci opinia olenum ZG SD 
PRL - nader zgodnie <mtowa
li wszelako za rozwlazaniem 
dru~im. Rzeoz w tYm, że ros
nące koszta Daoieru, usług oo
l~l!rafi~nyeh, ener~ii. i tak da
lej, \ tak dalej - wcześn:ei 
e:;.v oóżniej musza odbić \;:~ 

także na cenach prasy. Odd u 
dzać I oodrażać. to b.vłob~· z:.J 
dużo szcześcia. czy rarzei nic
!IZCZęścia jednoc?.eśnie: \epiei ze.
razem, iżby kto.ś szukał swoiei 
ulubione; st&zetv czv t:r!?odn.i-

. ka. niźli zniechęcony odrzucał 

tYtuł, nie znaidując w nim nic, 
lub zbyt mało do czytania. 

Na krótką mete rozwiązanie 
jest Wiec dobre. czv raczej :te 
wszv~tkich złych najlePSzę. na 
dłuższa - 'brudno doprawdy 
T>l'Ze\vidzie~. 

i. 

Dawno straciłem ju~ nadzieje 
- która ŻyWiłem w czasach 
wmawiania t:vtuhl za tytułem, 

a ootem orzywracania sz6$'tycb 
wydań oorannvch «azet codmen
'l'IYl"h - że rynek PrasoWY s~a
nie sie oierwszvm normalnym 
rynkiem w wv.chodzącym 'Z 

krvzysu kraju Rynkiem, na któ
Tym tytułv de beda ustePowa
łv miejsca leo.szym, na klt6r:vm 
jednym czasopismom nakład 

b~dzie rósł, a innym spadał, 

sł'lwem rmkiem czvtelnika, a 
nie wvdawcy. 

' Wy$tarczy stanąć przed oierw-
S7Vm lepszym kioskiem, aby 
przekonać się, że rtadzieje te 
sczezł:-· Z!' szc7etem wziell ie 
po Prostu diabli. Żadna e:azeta. 
ani żaden tv~odnik ooza 
cz.ysto soeci::ilistveznvmi. ma.ia
cymi waskl krasi czvtelników 
- nie uile~a dziś ki05k6w, 
Wl'lzvstkie OTaktycznie oisma llll 
wv_kupywane na pniu i bez 
reszty. 

Operacja cenowa, jeżeli na
stani każe zapewne niektórvm 
Pl'Zvna imniei rodzinom zrez.yg-
1I1ować z fedne1?0 czv drue:iego 
tytułu, orzv mocno orzydu,uo
nvch nakładach bedzie to ied
nak na it>rawd.ooooobniei orak~ 
tycznie niezauważalne. Dobrych 
pare lat m-acowałem w takiej 
churlei. zalim!towanei w nakła
dz;e choć zarazem svmh<ilicz
nie taniei ~~zecie i wlem dos
konale, że w jakieiś oerspekty-

wie wowadzl t~ nieuehronnie 
do stanu rozko.sznel!(o samo;:a
chwvcenia. 

Co gorsza stan ten obejmu.ie 
nie tylko żurnalistów, ale i tak 
zwanych · decydentów. 

Ponieważ rynek jest niemy, 
nie reaguje zwrotami - cz.v
telnik mwi przecież wiedzieć, 
c-0 l!'l'afa w kinach, co pokazują 
w telewizii, a t.akże co dają 
na kartki - okazuje sie rych
ło. że nie ma takleS!o iałowe
l!O nudziarstwa, które~o gazeta 
'nie tn~łabv oomieścić. Wpraw
d1Je nudziarstwo to nie zosta
nie orzeczvtane. ale tego nie 
ca <;ie orzekonywaja(.o udowod
r ić: można nat<>miast w ślicz
ri' e uP<>rzadkowanym sprawo
zdaniu oracowicie wyliczyć, ile, 
kt11 i na iaki temat opubliko
wał kawałków. 

4. 

Powszechnie W}'tykanym grze
chem tak zwanei p:ropagandy 
EP.1kresu była jej skłonność -
r; rastaiąca zwłaszcza w lazie 
SC'hvłkowej. l!'dY k.Tyzys stał już 
za pro~iem - do jaskrawe:!o 
r11zmii:mia sie z rzeczvwic;toś
cia Grzechem mniei zam..,·aża
n~m - tendencja do sycenia 
sie sama sobą, do obracania sie 
w świecie urojonym, drukowa· 
nia dla drukowania, bez rzeczy
wi.."'tej intencji orzekona.nia ko
gokolwiek o czvmkolwiek. 

Obawiam się. że w ten dru~i 
itnech - zwłas7.eza ~dy zab"rak
r.ie kontroli czytelników. mo
l'!acvch l!'azete kuoić bądź od'
riucić - popaść riiePoI'hiemie 
btwiej niż w oierwszy, bo 
pnvzerowv wskaźnik zw.retów 
zawsze mile kołysze do snu. 

JERZY P. • 

Smieeh 
to zdrowie 

Przewaliła aie nad Europą 
grypa. Jedni nazywali ią fili
oinką, mni mówili, że grype 
wYwołuje wirus A2, a iesZ<.ze 
inni zwali ią zarazą. Ci ostatni 

· trafili chyba w dziesiątkę. By
ła to zaraza, która najpierw lu
dzi męczyła. a· później foszczf' 
im życie komolikowała. Pewien 
mói maiomy długo P<> ~rYt•ie 
nie mó~ł natrzeć na wódke. Je
dynie oiwo POPiiał, bo ono cz.' -
śc1ło mu nerki. A parę osob oo 
te.i ITT'YPie straciło po prostu 
i:>oczucie humoru. 

Poczucie humoru jest czło
wiekowi niebywale potrzebne. 
Pozwala mu ono niekiedy w s}
tuaciach zupełnie niemal bez
nadzieinYch dostrzec iakaś U>
kierke nadziei, coś optymisty
cznego, co oózwala iakoś wvisć 
z tei beznadziei. Poczucie hu
moru stwarza bowiem dystam 
do tego, co •ie wokół cz.łowi e
ka dzieje i przez to daje mu mo„ 
żli wość innee:o widzenia ~ora .v 
i ziawlsk. Człowiek z ooc.m
ciem humoru może dostrzec co : 
zabawnego tam. gdzie człowiek 
bez. poczucia humoru. bioracy 
wszystko dosłownie, widzi w zv· 
stko w ciemnych. beinadzieJ
nYch barwach. Stracić oocz.u
cie humoru to coś strasmeiro. 
A nie mieć e:o w ogól~ to bP.z
litosna kieska. 

Dariusz Dorożyński ma d.;ic 
P<>czucie humoru ; ws:t.vst\to \\"i· 
dz.i na wesoł<>. Roman Kubiak 
tei ma ooczucie humoru Wv
bory miss czegoś tam, a nawet 
Lodzl czy Polski, to nie jest 
Impreza oonura. ooważna. smut
na. T Dariusz Dorożvński i Ro
man Kubiak. którz.v sie wvbra
li do „Centralu" na wvb\)!'y 
miss napisali o tvm z noozu
ciem humoru. Obur?.en!em 'Zi
reaitował na to Henryk Jan
kowski z Warszawy. Je~o list 
oełen tego oburzenia drukowa· 
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łT „Odgłosy" w l:\ numerze 
Wynikałobv z tee;o że n'lst<'p
n'.e wvborv miss nowinien vn i
sać iaki~ solid'1V nrvnrv ,, a' tl\' 
publicysta, który na co dzień 
za imu ie sie ria nrz.vk:lad e;1is1 o
dark'l ; ootrafi rJokon ar :ri a l.z 
zjawiska, wyciągnie wnioski i 
ztiłosi orooozvcie. Ale cza~em 
i o itospodarce trzeba oi$ac 2 
poczuciem humoru. Jui staro
żytni wiedzieli, że śmie<:h to 
zdrowie. Niektórzy oowia<la.ią. 
że śmiech masuie serce i or:r.ez 
to przedłuża życie. Siniejmy sie 
wiec! 

Nie chodzi wcale o nu.;tv 
śmiech. o śmiech za wszelką 
cene. o śmiech z wszystki~G 
Chodzi tylko o zdrowe ooczu
cie humoru. Znów musze oris
wołać Darka Dorożvńsk\e~o i 
Romana Kubiaka. Obai oni 
woadli na oomysł. żebv orzed 
sel.()nem turvstyeznym oomóc 

naszym turystrun zaopatrzeniow
com i publi!ruja vademecum 
dla nich. Przestrzegam wszyst
kich. którzy n\e maia POC'ZU"i3 
humoru. abv tel!(o vademecum 
nie czytali. Nie bierzcie, ludzie, 
wszvstk!ego, co pisza oanowie 
D. i K. oo·ważnie i dosłownie! 
Bierzcie z humorem i z dystan
sem! 

Jeśl; już o poczuciu humoru 
mowa. to bardzo mi sie nodo
bało, iak Andrzei Karol im1sał 
ludzi „Od.e:łosów" O mnie o
czvwiście ; kilku lninvch nic nie 
napisał. Ale mu to da.ruie Wi
działem. iak zainteresowani oró
oowali orzekuovwat Andrz~ia 
Karola. abv o nich to i tam
to napisał. Postanowiłem w ł!!l 
koleice sie nie ustawlać i n)e 
wsnółzawodniczvć w nrze1mov
waniu Andrzeia Karola. 7.rec:z
tą brzydzę się łapownictwem! 

Gdybym nie miał ooc.zuci'l 
humoru, to może bardzo bym się 
oburzył na ostatnie postano.wie_
nie Ministerstwa Lącznośc1, 
które zniosło wszelkie on.vwi
leje orzv orzvdzielaniu telefo
nów. Ale nie do końca JC7V· 
wiście. Pierwszeństwo w otrzy
maniu telefonu maia bowiem 
praco....,·nicy... łączności. 

Pamietam, że niedawno to
czyła sie taka bardzo nieśm1<-ła 
dyskusja o potrzebie rezygno
wania z przyw;Iejów. No. bo to 
jest tak. 

Górnicy ma ia węgieL a jak 
mieszka ia w blokach i nie po
trze buja samemu palić, to mo
ga załadować we~iel na ·amo
chód i ooiechać na wieś. aby 
go wymienić na ziemnia~i. slo
nine i mięso. -

Kolejarze maja bezpł~tne bi
lety na kolei i ząiżke również. 
Ich rodziny takoż. Pracrrnmicy 
rzeźni mogą sobie kuoić rówe 
oodrobv Wl6kniarz.e - tkani
nv dziewiane - dzianiny. n<·ń
czoszn:cv - ~ajstoov i tak dei· 
lej Funkcjonuje z całą gamą 
r0;horodności handel wvm;r r:
ny. My wam to. wy nam tam
to. Są talony i kuP<>nJ." · 

Ponieważ ksiażki 1a w ~u
peł!nie obłednvch nakłada,.h, t<> 
ksieRarze moRa losować iedy
nY iaki prz.yszedł do ksie~a.n1 
e~zemplarz ooszukiwanei K"S1aż
ki. Klient iuż nawet o nim nie 
usłYnY. 

Każdy ma jakieś ~rzywilcie. 

Teraz oracovn1!cy łaczności rr·a
Jlł bezapelacyjne plerwszeńst. 

'""0 w otrzymaniu tel~!or•.u. 
Dz:iennikarze na prz.ykład mu
sza czekać w koleice iak toni. 
choć nawet w szkole iuż ucz.a. 
te dla dziennikarza telefori -
podobnie iak maszrna do o;.,a
nia - jest narzędziem oracy. 
Ale dziennikarz.e takiel(o orzy
wileiu nie oosiadaia. I MU~Z· 
nie! Dobry dziennikarz: musi sie 
hartować w trudach codzien
nego życia i zma~aniach z Pr.te
ciwnośdami. 

Przywileju w otrzymaniu te
lefonu nie maia nawet ludz.te 
chorzy. Po co im telefon? .Tal; 
jut ich los pokarał chorobą, 10 
1 tak im nic niepotrzebne. ·c; 
chyba że na dodatek los :.:J:; 
Jeszcze ookarał samotnośc!a. te ' 
wówczas telekomunikada s :c 
zlitu ie i udzieli oterw~zeń~twa 
w założeniu telefonu A w oe;ó
le telefon to luksull. zbvtek i 
w~·mysł. Tym pardziej. 7.e -
jak oowszechnte. wia<lomo -
nie mam:v· kabli, aparatów, .mo
cy i reszty. 

I tylko 'ratuie nas poclucie 
humoru. Smieimy siei Sm1ech 
to zdrowie! $miech masui~ ser· 
cel $miech oczyszcza! A jak bę
dziemy z<lrowi. to z życiem ia 
k~ sobie poradzimy. 

ZENON 
POROWATY • 

Lewym 
okiem 

Krzywa 
wydolności 

P0cta prz.yniooiła mi wc?JO
raj pięknie wydrukowaną ofer
tę pana magist«-a i·ntyniera 
Czapskiego z Wrocław.ia, która 
za m1-rne 200 złotych proponu
je m.- ustali~ szczegółowo mój 
osobisty biorytm i wynikające 

.x niego dobre i złe dni. Dobre 
i złe oo do zdrowia, pomyślnoo
ci w inter-esach i ty<:h rzeczy. 

Magister Lnżynier Czapski zna 
mój adres i d<Jlkładną datę u
rodzenia. Domyślam s.ię, skąd 
zna. ale mniejsza z tym W 
każdym razie ooobiścle nie zna
my się abs·olu tnie i n.ie wie
mv ni<: o s·obie. 

Pan Crap:;.k,i obiecuje, że jak 

prześlę „p<rniżs.ze dane", to do
wiem s·ię o sobie wielu cieka
wych rzeczy, "Poniższe dane" 
to włMnie mój adres (znany i 
tak panu Czślpskiemu), data u
rodzenia (również znanal i... 
dwieście zŁotych. A więc da
nych - jak widzimy - stosun
kowo niew.iele. Wystarczy na
dać przekaz, załączony zresztą 
pr.zy ofercie, i j.uż po dwóch 
tygodnia.eh będę wiedz.ial: ile 
przeżyłem la.t, (wiem to do.sko
nale bez znaJomości biorytmlki), 
jaki procent moich rówi~ni

ków jeszcze żyje (to też wiem, 
m.ianowkie ze i;.tatystyk demo
graficznych), ile lat mam Jesz-

- rcze s.zansę pozyć, (to również 

wiem - z demogra!icz.nej „pi
ramidy wieku"). 

Pon11dto magister inżynier 
Czap;:ki pisi.e tak: „Wiemy 
przecież z własnego do,lwiadcze
nia. że sa w naszym iyctu do
'brP. i złe chwile lub dni, w 
któn·ch zdarza siE' nam wstać 
le·,·::i no~ą '!: łMka (Powinno 
b,·ć „·.v które" nie .. w któ„vch", 
bo nnecież t.••stajE' się w d n i. 
a n·e w d n fach) I wtedy 
11·.•F•tkie u.iemne ziawiska 
nrz:rni •ujenw te.f właśnje ok0-
licmofri: wielu z n:is wierzy w 
7 lat chu d,·r.h i 7 lat tłustvch: 
~lm•·r.,.., - jc<;te.~mv jednak w 
'11n'.e;•7.ym luli większym stop
n'.u n"zesądni". 

Za..'Uiast takkh niemądrych 

przesądów magister ll'adzi nam 
wćerzyć v.• prawdę naukową; 

wszystko co złe i dobre w na
szym życiu, mądre i gluoie. 
szczęśliwe i nieszczęśliwe, za.le
ży w wielkim stopniu oa bio
xytmu, a ten zależy wyłącznie 

od daty urodzenia! Tylko od 
te j d·aty zależy, czy decyzja o
żenku, podjęta np. w połowie 

lipca 1970 roku, była słuszna 

czy nie. Czy w kwietniu 1983 zła
pię grypę czy nie, Czy lep!ej 
iść na randkę w .środe. czy le
pieJ poczekać do piątku, żeby 

się nie skompromitować, 

Z daty urodzenia wynika -
zdaniem magistra Czapskiego -
krzy\Va, ok:eślająca dni wydol
ności intelektualnej i jej p:o
:; ta odwrotność, czyli krzywa 
moi:lii.vości popełnienia błę'(u . 
.:\fam nadzieję. że pan Czapski 
wszystkie te krzywe rysuje w 
dniach, które są dniami, jego 
najlepszej wydolM.ścl i że dz.ię
ki' temu unika b1ędów. Nie 
wiem tylko, co miałbym zrobić 
w dn1u, kiedy z mojej krzy\\'ej 
wynikałaby rada: „zmie!1 do
tychczasowy styl i metody pra
cy". Przecież ,,rytm" oznacz.a 
powtarzanie: co jakiś czas krzy
wa znajdzie się na tym samym 
poziomie i co - i za każdym 
razem miałbym aniat' 1,mie
niać styl i metody prary? Ile 
razy w życiu 

własny styl? 
można zmienić 

Nie ulega wątpliwości, t.e 
wszystkie możliwośri człowieka 

(umystowe. fizyczne, zmysłowe) 

uiegają \Vahaniom i że wahania 
te mają naturę fal - wznoszą 

:l<ię i opadają. W p.rzekro.lu do
bowym opracowano już staty
stycznie wykres takiego . falo
wania (krzywa Grafa), przy 
czym nLe ma on oczywiście nic 
wspólnego z datą u.rod.zen.i.a, 
je.st powszechny. Lekarze i bio
lodzy znają falowanie (niech 

, 'będzie: biorytmy) w przekroju 
rocznym. zależne od wielu rze
czy (wiek. klimat, temperatu
ra), ale wcale niezależne od dnia 
urodzin danego człowleka. Rów
nież w przekroju całego życia 

można odróżnić fazy różnei ak
tywności organizmu i ująć je 
w prawdopodobne regularności 
- one też nie będą za-leżeć od 
dnia urodzin. 

Wiązanie wszystkiego z datą 

urodzenia jes•t przesądem i ni
czym więcej. Dawniej mówiono 
o koniunkcji gwiazd i planet, 
teraz - o biorytmach, a w o
bu wypadkach przesąd pozosta
je ten sam Wróżenie z d.aty 
urodz.enia jest tym srunym, oo 
wróżenie z fusów, z ptasich 
wnętrzności, z kart i ze szkla
nej kuli. Jeśli usługi, pełnione 

w tym zakres.ie, objęte są pa
tronatem hby Hand~u Zagrani
cznego, to chyba tylko gwoli 
starej, fen.icko-·rzymskiej zasa
dz.ie: pecunia non olet. Pie
niądz nie §mierdzL 

WŁODZIMIERZ 
KRZEMIŃSKI • 

Sport 

· czyżby 

światełko 
w tunelu? 

' 

Sw!ateŁko w tunelu stało 1ie 
już orz.vsłowiowe. Widać iut 
iakby wyjście, choć iesz~z:e do 
tego wyjścia daleko. TaKim 
światełkiem w sportowym tu
nelu mają być ostatnie wyniki 
i.dobyte orzez naszvch zawod
ników w mistrzostwach Europy 
cz.y śi.wata. I tak. 

Bogusława Olechnowicz 
źadna rodzina z naszą nieoce
niona Grażyna Olechnowicz z 
.• Odgłosów" - została mistrzy
nią Euroov w judo. Ponoć ma 
trudny charakter, iest uoa~ta 
i bardzo zdolna. I taka kt>bttka 
może zdobyć mistrzostwo świa
ta. I teS!o jej należy życzyć. 

Polscy tenisiści stołowi oo raz 
n1erwszv zdobyli brazowy me
dal w mistrzostwach świata w 
Goetebor~u. Sorawozdawcy ocd
kreslaią. że iest to bardziej za
sługa Leszka Kucharskiego niż 
Andrze.ia Grubby, Nasi ool<:o
nali JapończVlków, a Chińczvcy 
z~odnie z przewidvwaniami zo
:>tali m!strzam; §wiata. Znaleźć 

sie w czołówce soortu. ktćr:v 
był do tej oory domena Azj:, 
to wspaniały sukces. 

Polska reprezentacja ho'kejo
wa weszła do !?rUPY A mis
trzostw świata. To równiez du
ży sukces. 

Takie sukcesy cieszą. Poora
wiaia soołeczne samon:>czuriP.. 
Sa nam ootrzebne. Ale. czv to 
iuż owo orzysłowiowe świateł

ko w tunelu? 

Nim oowiem, eo o tym my
śle. chciałabvm sie POhtelić 
prz.vkra wiadomokia z Zakona
ne~o. Otói: odbyły sie tam ~ 
Międzynarodowe Mistrzostw• 
Szkół Soortowych Prosze zwró
cić uwa~e. że nie bvły to ml1-
trzostwa szkół w o~óle. ale mło
dzieży ze szkół soorrowych. 
Szkoły te maja za zadanie nie 
tylko 000J.1lary~ować soort. ale 
wychowywać zawodników. W 
zakooiańskich tnistrzo~twach 

brała udział młodzież ze s~kół 

soortowych NRD, BułS!arii, 

CSRS i We~i~r. Najwiecei me
dali zdobyli młodzi soortowcv 
z NRD. W konkurencjach, w 
któryeh startowali u~zniowle w 
wieku lat 14-16 len.!; byli 
uczmiowie z NRD i CSRS. Dia
czeS!o? Ano dlatego, że byli sll
nieisi i mieli lep.s-zy rorzet. 1 
tu właśnie smutek owej ;n!or
ma.cii. Okazało Irle. ie ool„ka 
młodzież z.e szkół sPOTtowYch 
jesit„. niedmywiooa. Na&i n-
wodnicY słabli, stawali wiec na 
trasach, aby nabrać sił. Ale 
konkurentami dla zawodników 
z. innYch krajów być .luz ni• 
mogli. To nie tyllko iest ~mut
ne, to iest Dt'Zerażające. 

Jeśli nawet uznamy. że istot
nie pokazało sie światełko w 
.sportowym tunelu. to do wyjś
cia z nieS!o ieszcze dłuS!a droS!a. 
Potrzebny tu bedzie dużv wY· 
siłek. Czy nas stać na ~o? 

To pięknie. te nasi hdkeiki 
WYS!rali walke w s'lvofoi zruoie 
i awansowali do S!t'UtlY A. Ale 
byłoby ie«zcze ładniej, ~dyby 
słe w tej grupie utrzymali. Czy 
ich na .to stać? 

„Zakładaiac - 'DO'Wiedzial 
trener hokeistów .Leszek Lej
czvk w rozmowie 'Z Michałem 
Strzeleckim z ,,Expres.c;u Ilustro-
waneS!o" - te nie utrz.ymam:v 
sie w elicie ~wiatoweto hllkeia, 
to i tak l!ra warta świeczki -
ze wz~ledów oropaS!and".lWYCh 
1 szkoleniowych." 

Słaby to propaS!andzlsta, ic't6-
ry zakłada, że sukcesem be
dzl e oorażka. Chyb? że rliodr.i 
o oropa(ande kleski. P•l r.11-
nionej propagandzie sukcesu 
wszvst.kfe(o można sie sondiie
wać. Wolalahvm Jednak. żebv 
Lesze'k Lej~zy'k bardz.iej si• 
·uimował nkole"!iem hokeist.;w 
niż proPa!!anda cz:e(okolwielc 

··w orooal!(andzie tez sa ootrz~b-
n; zawodowcv. 

Ale L~zek Le;ezyk nie be
dzie m!al lekkiee:<> żvcl& bo -
iak sam orz.vznaie - nie ma 
na orzvkład w Polsce tak'ch 
zawodników. którzy nadawali
by sie do S!rv w obronie w k,a. 
fowei reorezentacii. Moi:na no· 
deirzewać, że w o~Me Mste1'
ców brak. 

Apetyt - t>Owładala - ?'()§

nie w m!are iedzenia. To oraw
iła. Ro~nie. Tylko, żeby iesz1~z• 

jeść było co. Skoro iuż Bol!(u
sława Olechnowicz została mi
strzynia Europy, to cheiahby 
sie abY została mistrzvnia ć.W o
ta, a prz.vnaimniej aby ten •.y. 
tuł na dłużej zachowała. Sknro 
polscy tenimści stołowi nn!P.ł
lf sie w czołówce światowej, to 
chciałoby sie. aby wspiel; <5lC 
na drtl.(ie mieisce. albo i ~ pry
mat światoWY oowalC'T.Yh z 
ChińczY'kami. Skoro oolscY oil
karze byli na trzecim mieiscu 
w świecie PO raz d·ruS!i· to 
chciałoby słe. abv i PO raz trze
ci o to modi walczyć. A tu ich 
los w eliminaciach do rozS!t'Y
wek w Meksyku Jest bardzo 
zachwiany. Wystarczy iedna 
prze~·rana f„. koniec. 

Cz:.v nas siać na wyg<:ie t 
tunelu. które iakby iui sie nam 
pokazało? Czy to być m.ne ta. 
kie z:ludzenie. i.e iakieś swia· 
tełko mruga? Fatamon:!ana, 
błedny o~nik czv halucyinacJto 
wzrokowe? 

Żeby dorównać naileosz~·m 
potrzeba sil. sorz.etu, wytrz:y. 
małości. U'l)oru, umieietno.;cł 

Same ambicie nie wystarcza 
Potrzeba uporządkowania sor'lw 
w klubach. Musi zaczać l(ar1·ąt 

sie do tych klubów zdolna mło. 
dzież. Bo ona iest. Ale czesto 
chodzi samopas. a trenerzy na· 
rzeikaia. te nie maia następ. 

ców. ie nie ma zdolnych Dil• 
karzy, hokeistów. kon.vkarz:y, 
siatkarzy I tak dalej. 

Czy rzeczywiście n!e ma? 
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Przed dyrekcją stoczni 

Przed dyrekcją stoczni, na placu stały ze dwa 
tysiące lud d. Zebrali się, podnieceni. i zaniepo
kojeni wieściam; z Gdańska. które iakimś chyba 
cudem docierały tu natychmiast ze s~czególami 
Podobno rozgorzała tam przenosząca się z miejsca 
na miejsce prawdziwa długa bitwa, na kamie
nie, butelki z b~nzvną; k'toś mówił, żP oodpalo
no dom k"mitetu wojewódzkiego kolo Dworca 
Głównego, inni, że milicjanci bili pałami, a tam
ci oddawał: czvm sie dało, że rzucają granaty 
łzawiące, że padli zabici. Niejasne, trwożne, 
podniecająi:e równocześnie wiadomości: wojsko 
już wjechało czołizami do Trójmiasta, ale to 
podobno nie oni użyli broni. Ktoś zaprzeczał: 
to właśnie wojsko strzelało. Diabli \viedzą, jak 
to było naprawdę, kto podgrzewał pod kotłem, 
a kto sie w nim !!ot.ował. Ten i ów milczał, 
zagryzał wYrgi, zdając sobie sprawę. że w obli
czu tragediJ niewiele by wskórał u innych, gdy
by powied.dał, co myśli: że przecież jeśli tu
mult i gwałt orzetacza sie m-zez ulicę, nic to 
dziwnego, ie posłano wojsko a zatTwożeni chłop
cy w szarych i zielonych mundurach dostali 
twardy rozkaz przywrócić porządek. Rozkaz to 
.rozkaz - oamiętali z wojny. Lęk im to podpo
wiadał. rozum i pamięć. A serca mimo to biły 
~ałtownie. krew udenała do głów na sama 
myśl: to MS robotników. w naszym państwie! 
Jak to jest do ciężkiej cholery? Spróbowali 
sprawdzić: telefony rzeczywiście przes.'tałv tą- · 
czyć z Gdańskiem, a wiec to fakt, że założony 
został kordr,n ochronny, Wieści były wiec stra
szne. NajbardzieJ zaś wstrząsało nimi to. te 
jeśli to prawda iż ludzie poszli sp0koinie, choć 
tłumnie, je.1li chcieli przedstawić. wyjaśnić, za
żądać. iak mieli chyba orawo, kto i lilO co ka
zał wysłać naprzeciw nim tamtych z bronią? 
Czy był oowód, który to usprawiedliwia? No, 
z.®da, pewnie, że ogień niepotrzebnie liznął 
wysokie progi, wykładane chodnikami koryta
rze, może I dali tum komuś brukowcem przez 
łeb, iak mówią . ale nie doszłoby do !ego, gdyby 
były ooważne rozmowy; ieśliby tamci pirzyszli 
sami do stoczni, nikt nie wychodziłb:v prrecież 
pochodem na ulice nie wyrywał płyt z chod
ników ani kamieni, jeśliby były rozmowy. 
Wszystko moż11a wyjaśnić, nawe't wtedy. gdy 
słowa są niesprawiedliwie kolczaste lub gorz
kie, wyrywafa się z ust pod wpływem irniewu 
c:r.y roZ!)aczy. Ktoś w takim razie powinien 
jednak mieć odwagę rozumu, ieśli nie ci, to 
tamci. A tu tylko ipllew i siła, rany, krew, ka
mienie, butelki z· benzyna. gniew odbierający 
normalne znac:zanie słowom i faktom. a faid 
naj;vażn_iej$?-Y tQ +ozkąz; i;epetuj broń! ostrze
aamy! bedd~my stn;elaćl .pall kule nad głowa:- . 
mi, pall kule w bruk; w_alą w. tłum .rykoszety,_ 
bije nad głową salwa, terkocze podskakujący w 
rękach automat, zgrzytają gąsienice o bruk, 
pękają szyby ~klepów, ogieil liże drewno, -
a masz, ty rządowy głupcze! krew. czerwień, 
ludzieeel m,.rirdują. moorduuują! Ucieczka, dep
cze jeden drugiego, cisza, zgroza, za nimi czło
wiek leży tu i tam, cywil, milicjant, mężczyź
ni te; samej k1w1. synowie tego samego naro
du. może 2 tei samej wsi. z pobliskiej ulicy, 2 
oodobnych miast jak to, a jeszcze przed chwila 
mówili tym samym jezykiem, teraz zaś tak sa
mo milczą, już na zawsze. 
· Z domu dyrekcyjnego nadają słowa, odbijają 

ale jak 1?roch <> ścianę. Ale przecież kitoś tam 
wziął tiaren.ko w palce, zastanawiajac sie: a mo
te to prawda. może będzie tak .iak ten tam 
'VllPła z okna? StB['si myśleli o tym, co sie tu 
może stać, skoro tam nad Motławą uiy't<l bro
ni Cierpła im skóra. Młodsi byli gotowi na 
WiSzystko, ;koro tamci zaczęli. trzeba i.m P<>
móc, wesprzeć, bo jeśli tylko w jednym mieś
cie, łatwo bedzie rozczłonkować zbuntowane za
łogi, człowieka oo człowieku, l(rUpke PO ~up
ce. jednego zwol?l.ić z wilczym biletem, drugie•o do pierdla, innym zamknąć us'ta grożąc pięś
cią. Nie ma co czekać! - nawoływali podnie
eeni, sooceni. Spóźniliśmy się jak cholera, niech 
więc kraj wie, że i u nas, że i tu, że nie je
steśmy J?Orsi •.. 

- Uchroń'my krai pr.zed nieszczęściami! Nie 
dozwólcie, abv ktoś wasz gniew zamiP.nil w roz
ruchy! Odbudowaliśmy stocznie, teraz musimy 
ją ochronić' T•> Polska, tu nad Oc!rą, wy jej 
musicie bNnićl Wróćmy do oracyl Nie powin
niśmy stąd wyd10dzić, żadania owsrem. ale nie 
wYChodzić. bo nodpalimv miasto! Trzeba wrócić 
do pracy. Krzykiem nikt się nie naje! Wszyst
kie żądania rzetelnie orzedstawimy wyżej! Niach 
Warszawa wie, i niechaj rozstrzyga! Wracajmy 
do pracy! 

Niektórzy, a bylla ich mniejszość, powoli, krOlk 
u krokdem wysuwali się z tłumu; stali jeszcze, 
lecz Już oddaleni od reszty, wystarczv tylko krok 
i nikt n.ie będzie mógł oowiedzieć, że byli tu. 
wśród tych gorących głów, a jeśli nawet. to 
pr:r.eci~ opamiętali się. zrozumieli, niech to ktoś 
zapamięta, kto widzi. Część z odchodzących wzię
ła do serca namawdę te słowa, których siła i 
prawda. mimo że mówił ie tamten z góry, z 
okna. a nie ktoś z nich, dała się rzetelnie zwa
tyć rozumem. Ale i oni nie mieli odwagi wesp
rzeć jej inaczej, wyraźniej, własnym głosem: oni 
też wysuwali się z wolna jakby wstydliwie, w 
milczeniu. leu halom. 

- No pirzecie~. ci z Gdańska zrobili to w 
końcu i za nas! Po co więc mamy i myl Nie 
dolewajmy oliwy c'lo ognia! Wyślijmv delegację 
do stolicy! Nie dawać nikomu powodu, żeby 
Jctoś kiedyś .. 

- Nie! - ząkn.yczell. Głos jeden, chociaż z 
rMnych ust. Zagotowało sie. Ktoś zerwał tran
eparent rozwieszonv na murze: •. naród z oar".ią, 
partia z narodem" - ktoś inny przymocował 
go iakoś du dwóch kijów, rozpostarli t>łótno nad 
ełowami, jak ochronę, albo jak wyzwanie, za
częło się formować czoło pochodu, wzięli się za 
rece. spleceni, przez to silniejsi. nawet ~dv wdaż 
brakowało udwa~i Przez ich ciała orzebiegł .iak
bl' prąd, wsr.>ólnie, razem, nikt nam nic nie 7lrO
bil 
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Jęknęła w tawiasach ciężka brama. uderzyła 
o mur, wróciła znów siła bezwładu, chcąc się 
zamknąć - b~ło to jak JlI'zestroga, ale pow
sltrzymYWali rękoma jej żelazne sim-zydla. poszli, 
!m-Olk w krok, równo, dopier-'> potem oomies1.al 
sie ich rytw. 

- Pilnować się! - poszło z ust do ust. -
Żadnej romóby, nie damy sie prowokatorom! 

To słQwo. or-0w1Jkator, zmroziło niektórych. 
przywalało znów lę~ Patrzyłi na siebie ze zdzi
wieniem. Zl"lali się i nie znali, twarze o.r:zecież 
znajome. A może to jednak on? Może 'tamten? 
Przecież to bzdura! Wszyscy idą razem, nikogo 
obce,ito tu nie ma i jest spokój, musi być spo-
k ójl . 

· · tJ zbiegu ulic. -ll6 placyku stały dwa &alll-Ocho
dy -millcy.jne. 'żatr~a: i się. Był to moment 
z\vrotny jak chwila. między świtem a nocą, je
szcze nic sie nie zmien:a. ale już wiadomo, że 
coś się stać musi. 

Nik!t nie wie dokładni ,'. kto pierwszy podsko
czył do ga1.ików. Wybier.li z nich bladzi prze
rażeni chłopcy, kilku, ni~ było ich wielu, wiec 
nie 2lWł"acali na nioh uwagi, niech sobie ucie
kają, pies ich trącał! AlP. samochody, o to inna 
sprawa. skoro wysłali ie Lu, to niech zobaczą. 

Przewrócili najpierw jeden, potem drugi, ktoś 
odkręcił wylot baku. kk1ś inny rzucił w roz
lewające sie kałuże zapalnne zapałki. BuchnaJ 
płomień, odskoczyli, patrząc ze zdumieniem, jak 
dziwnie sk·.~„iercząr zajmuje~ się omiiem brezen
towa buda. jark łatwo pair. sie apony, jak wy
eok;o idzie w powietrze d: miący czarno, z.inie
sza.ny z sadr.ą płomień. 
Stało się. Teraz już nie ma wyboru, nie moż

na zawrócić ani odejść na bok, trzeba wiec iść 
naprzód. 

Za nimi pozostały dwa dopalające si~ wraki 
jak dwie pochodnie, które świeciły jasno, ja
skrawiei w oczacn niż w rzeczywistości, aż lęd: 
o"arniał c:zł·)wieka. 

- Chleba! Chcemy jeść! - zawołał ktoś 
pierwszy, aby P:."z~~ać milczenie i .iakJ;>y pod
dając ton, podchwycili słowa, skandowali. 

- Chcemy chleba! Chce-my ohle-bal 
- Cofnąć padwyżki! . 
- Cof-nąć pod-wyżki! 
- Partia z narodem! 
- Pair-t!a z na-ro-.deml 
- Naród z partią I 
- Na-ród z par-tią! 
- Chleba i wolności! 
- Wol-noś-ci i chle-bal 
Gdy minęli Bramę Hołdu Piruskiego, zoba

czyli, że plac żołnierza jest pusty, zaś wokół 
domu oairtii stoją k!l'ęgiem pancerne samochody 
czy cz.ołgi. Wstrzymali oddech. Pierwszy szereg 
zwolnił kroku, z tyłu zaczęto napierać na nich, 
zrobiła sie kotł1YWan1na i zamęt. Ale był ktoś. 
kto nie do?tlścił, aby pochód atiamał się w 
tym miejscu 

- Oni nie będą strzelać! - zawołał. - Pn„-
cież 'to nas·te woJsko. Wojsko .1 ludeml 

- Woj-sko z Jiu-demi - podchwyclll. 
- Pabrzcie, tam jest redakcja! 
Podnieśli głowy. Narożny dom bł)"!zczał szy

bami, zza których widać było przez sekunde 
czyjeś twanie, j3kiś ruch, potem już nic, mart-
we okna. · 

- Prasa kłam1el 
- Pra-sa kła-miel Pra-sa k1ia-mle! 
W tym miejs~u i chodnik i część jezdni były 

w remoncie; na skraju trawnika leżały po'łama
ne kamienni! płyty. kostki z rozebranego bru
ku. Chudy młodizik wziął jedna do ręki, zamach
nął się, rzucił, i zamiast w ok.no, uderzył w 
tynk, który odprysnął zostawlając biały ślad, 
jak oo kuli. Chłopak poprawił. Tym razem 
brzęknęła roz.bita szyba. Drugi człowiek walnął 
pięścią w wystawe sklepu. Jęczało szkło roz
pryskujące się o chodnilk. Raz jeszcze polecia
ły w górę kamienie. 

- Nie rzucać! Iść dalej! 
- Nie rzucać! - powtórzyli, pow!brzymujac 

z.apaleli.ców. 
- Pra-sa kła-mle! - wygrataM pi~ciaml pu

atym okn<>łl1, lecz czoło JXIChodu rruszyło :anów 

/ 

WDStAW ROGOWSKI 
FragmentJ powieści „Białr punkt" 

Rys. Janusz Szymn'liski-Gtane 

daJej: przecież już tylko kilkadziesiat kroków 
zostało, tylko tyle, a zacznie się to najważniej
sze. 
Gryń był wśród nich. Dygotał wewnętrznie 

jak w febrze. Czuł fale gorąca i zimna prze
pływające po plecach. Miała tu przedtem przyjść 
delegacja, jak się wczoraj umówili, przecież 
ooś o tym wiedz.ieć oowinien. miał być w niej, 
postanowili przecież że pójdzie. Ale coś tu nie 
zauało. Już od rana gromadzili się zdenerwo
wani ludzie. \vieoowali. Podobno gdzieś. w któ
rejś części r-011E~głego terenu stoczni, może w 
rurowni, może w pokojach rady zakładowej, a 
może gdzie indziej, obradowali jacyś ludzie. Mó
wiono, że 'to komitet strajkowy, ale Gr~ń ich 
nie znał Po nazwisku, a nie· brat t!dziaJu w 
tych wyborach; ale nie rozumiał teE?o. był za
jęty swoimi rozbieganymi myślami. troską; któ
ra go przywaliła jak kamień młyński: - czyż
by mu nie ufano? Przecież miał i chciał iiść w 
tej delegacji, do ciężkiej cholery! Szukał więc 
teg0 młode~o. który wczoraj w rurowni prze
mawiał z rusztowania, na2ywał się pod-0bno 
Bałdyga, Baduga, czy jakoś tak, czo.r't l(o tam 
wie, jakie to na~wisko i facet nie pracował tu 
zbyt długo Mówili, że to jego zrobili ludzie 
przewodniczącym tego komitetu. 

Ale i;idy dJJtarł już wreszcie ood drzwi, za k!'tó
rymi, jak powiedzieli mu dwaj chłopcy stojący 
tu w kaskach na straży, obradował ów komttet 
stoczniowy, ~hiegli zza nich gromadą różni 
ludzie i bez oglądania się na boki, cizli dokądt 
szybko, prawie biegiem, diabli wiedza dokąd! 

- To dy:rekcja zawołała załoge - k.rzyczał 
jeden. 

- Nie! To ludzie zeszli &ie i zaiądall, teby 
dyrektor„. 
Ruszył za nimi czując, że już sie nie zmieni, 

nie będzie mógl z nikim rozsądnie rozmawiać. 
Szarpał nim l(niew i lęk, to był jakby z nimi 
razem, wzruszony i podniecony, to znów czuł 
się niepewfly. Ale biegł za tamtymi, jakby u
tracił wolę, a więc i możliwość powstrzymania 
swych rozpędzonych nóg, które same nioslv go 
tak jak wszystkich, tam na plac. 

I tak oto znalazł się tu, w gromadzie. Nie 
był w stanie WYsłuchać żadnych racji, nie p.oj
mował słów, kitóre padały w tłum z wysokiego 
okna. Teraz już było mu wszystko jedno: skoro 
res7lfa kumpli, to i on, nie może być sam, był
.by przecież jak palec odcięty od reszty ręki, 
n.ie ma juł innego wyjścia, zostanie z nimi clo 
końca, to co wszyscy, to i on; tak niechaj bę
dzie. Niech stanie się, co ma się stać.„ 

Stalowe pancerne żuki 
------- -· -·-·__.I 

Stalowe, pancerne tuki -tkwiły nieruchomo na 
placu. Był to widok, który mógł zmrozić każ
dego do szpiku kości. Zgromadzeni bezładnie 
przed wejś..:iem do gmachu, niepewni co będzie, 
ludzie być może byliby uciekli, gdyby zaterko
tał karabin wzniesiony w nJe'bo. albo gdy'by 
ktoś zawołał do nich ostrzegawczo: rozejść się! 
Kto wie.„ 

- Ludzie! Nie bójcie si~! - krzyknął ten 
młody, z ri1sztowania w rurow.ni. Gryń dopie
ro teraz go tu ?.auważył. 

- To tacy sami robotnicy jak my! 
Słowa słowami, ale wozy pancerne były za 

plecami. Edek czuł jak włosy jeża mu się na 
głowie. 

- Czemu stoicie? Na co czekacie? 
Zobaczył. że otwiera sie klapa w najbliżl!lzym 

wozie. Odskoc:zył. Ci. k'tórzy stali ohok niego, 
zmartwieli. Przez szpare widać było białka o-
0zu, krawędź hełmu, bladą twarz. 

- Ty, chło.pi~I - zapytał Gryń, - Będzie::ie 
strwlać? 

,) 

Tamten milczał. Patrzał nieru<:hom'l, jakby l 
.m nie wiedział co począć. 

- Mówi Słyszysz? To twoi brada, człowieku! 
- Nie ma takiego rozkazu - odezwał się 

rłuoho. - A na to mul!li być rozkaz. 
- Nie ma rozkazu, słyszycie? Oni nie będa 

strzelać! - Z ust do ust .przekazano te słowa, jak 
pociechę, Jak wsparcie, jak łYk wody sprag
nionemu do bólu człowiekowi. Ale tam, z przo
du nawet ich nie słyszano; już pierwsi ludzie w 
białych hełmach weszli na kamienne schody, 
naparli na dnwi. które rozwarły riie nieocze
kiwanie łatwo, nie byty zamknięte, Stanęli na 
moment, zc:Uiwieni, ktoś wypadł ku nim z dy
żurki, zeochneli ~o wtedy z drogi I wybie.gli na 
achody, jedni wyżej, coraz wyżej i dalej, inni 
w bok korYta.rzami: łomotały cieżkie kroki w 
dziwnej ciuy przerywanej tylko odgłosem ner
wowych od•lech&w: jeszcze tam gd7.ieś walnęło 
okno, ktoś coś zawołał, a jego głos opadł 1 
piętra w dńł, na bruk wewnętrznego dziedziń
ca. Potem rozległy się gromadne krzyki nawo
ływania. jakby śmiech. drwina, tryumf. 
Gryń stanął na progu najbli7.szego pokojiu, wy

pełnionego oo b"Legi krecącymi się ludźmi. Ktoś 
wyrwanvm z gniazdka aJ)CU'atem telefonicznym 
rąbnął o śc1ane L rozmachem. aż ebonitowe roz
pryS1ki rozl~ialy sie dookoła. Inny walił zaciek
le k.rzesłem o oodłoii;e, łamiąc je na kawałki; 
trzeci WYciagał szuflady z biurek. wyrzucał z 
nich &tasy ~1apier6w, a one jak latawce, któr,vm 
zabrakło wiatru, opadały z wolna. Ja
kiś gówniarz rozwalił szafę i z tryumfem wy
jął z. niej butelkę wódki. 

- Patracie, chłopaki! - zawołał. Rozbił szv.i
lcę o kanlt biurlr.a i zaezał wlewać Płyn prosto 
do gardła. 

- Przestań! ,._ Ty gnojku - starszy, krępy 
człowiek WYTwał mu szkło z reki. 

- A co? Czego ty chcesz? Teraz mi \VSzy.;tkn 
wolno! 

- Jesteś stoczniowcem? To masz! - walnął 
go na odlew Pieścia, aż ten poleciał bezwład
nie na ściane. 

- Tvlko nez awantur! Przestańcie! 
Ten incydent na!tychmiast p05z.edł w zapnm

nien.ie, bo inny gość, w hełmie i fufajce, zebrał 
te wszystkie papiery na stos. polał wódka z 
innej butelki i rzucił na to ogień. Zaczęło się 
dymić. 

- Jezu, .Tezu, co się tu dzieje - jęczał w 
myślach Gryn. nie wiedząc, · co P<>C?.ąć. Tyle 
dobra, tego nie wolno... Rzucił się ku oim\;;ku, 
ale meżczy1.na, który uderzył chlooaka, oow
.s'trzymał go ramieniem. 

...._ Zostawi 
- Człowieku .. , tak nie wolno.„ Dlaczego? -

inamrvtał. • 
- Już sie stało - p0wiedział tamten. - Nie 

na to nie P'lradztinv. 
I krztusząc się. ruszył ku drzwiom, r>orl'3!?a -

jąc za sobą Grynia. Na -korytarzu dym niósł sie 
oowqlj tak:7E z innych drzwi. z innvch oó-~i;;;
jów, coraz. gęstszy.. 

- Widz.is• chłopie? - powiedział machając 
ręką. - Ju7 oo n~s! - Lepiej stąd soieprzaj
m~·· 

Zbiegli na dół. 
Na olacu b.vlo jut niezliczone mrowie ludzi 

Krzyczeli, Jak zwariowani. Niektórzy powłazi
li na skoty. żeby lepiej widzieć. nie dostr:rega
jąc nawet, ±e z pootwieranvch klap wv!?ladn ia 
bladzi z przejęcia żołnierze. Ktoś tam dźwigaJ 
biegiem kanister l. benzyną i niepo:radnie chlus
nął z niego na mur, a chciał trafić do środka 
przez parterowi:' okno. .Tak w czarodziejsk.iei 
sztuczce. pojawiły sie znikąd ouste butelkL Z 
nerwowym pośpiechem naioełniali je benzyn;1 
rozbawieni oka~ją chłopcy i jeszcze mok.re, o.b
lewa.iac sobie rect> etyliną, rzucali ku oknom· 
jedni trafiali i wtedy z pustych Tam wybucł~l 
jasny płomień, inni nie zdołali, więc płyn palił 
się 'tam i;idzie dcniosła butelka. na parapecie. 
albo ciołvwal be~o;ilnie po murze. 
Gryń patrzył ze zdumieniem, ale i narastają

cym Podnieceniem na ten obraz zniszczenia. 
Czuł lek, którv zawsze towarzyszy zaskoczeniu 
siła zła tkvi·iącego w człowieku i '1ieoewnośd, 
jego skutków; ootem owe języki cor:n <:'O'·f; 1 ~7. ~
go ognia wvpełnilv mu oczy do dna. odmieniły 
nagle kierunek jego myśli. Zaczął o~lądal' to 
unaganie ognia z drewnem. murami. domem 
jak wi·dowisko. ktćore go coraz bardziei wciąga·· 
ło. A patem gdy już nie mógł zapanować na:i 
sobą. ooczuł dziwna złą radość. płynącą z olś
niewającego tvm ogniem odkrycia. że jest tu 
osobiście, że był tam wewnatrz i widzi to te
raz wszys'tko n" własne oczy. Odczuł skurcz 
serca, iakbv iaka~ orawda w tym mome·1::-1e 
runęła z tnasklem na asfalt. iakbv stało s:e 
coś tak ważnego, jak narodziny lub śmierć. 

fupiero t~raz uświadomili sobie, że komitet 
był pusty. Niko?o 'tam nie zastali. Prócz kilku 

tych, którzy w osht.niej chwili wyskakiwali o'!.'Z!!
rażeni przez okna na podwórko. A więc co t.r: 
ma znaczyć, u Jiabła? P.rzecież chcieli rozma
wiać, przedstawić żądania, twarde, nieustępli
we, słuszne. w er. świecie wierzyli. A tymc.za
sem pusto, tvlko meble, które połamali, pao:c
ry, jakie spalili, ten dom o oustych oczodołach 
powybijanych okien, z których walił w górę ~e
sty dym. 

- Gdr.ie oni l'a? Schowali się i::r.zed nami! 
Trzeba ich szukać' Teraz już białe kaski były 
ledwie wid·,czne i jakby zagubione w gęstym, 
szarym 'tłu~t'lie, jak białe kroole ole.ine.i farny 
między kamiennym~ wvbrzuszeniami bruku. Jr
śliby nawet ktoś teraz chciał. n:e ":'] ,Jfal b,- iuż 
ani pokierować tvM 'l''wirłe•: 1 fa"-' ~· . ' ·- -
kołysanym, ani też stawić ruu czoło lub pow. 
strzymać. T' z .i~tlnej, to z drugie i ;tr„ i11 .i :;i
cu rozpełzały się jak niby-nóżki ameby bez
kszltałtne rozlewające sie. a żywe i kierowane 
jakimś welA·netrznym celowym dążeniem i ru
chem grupki lud?i. Ci.ęść z nich, stojących 
dotąd tu na skraju, od strony alei Niepodległoś
ci, ruszyła w stronę gwiaździstego placu Grun. 
waldzkiego i alei Jedności Narodowej ku pla
cowi Dzierżyńskiego, gdzie stał gmach miej
skiej rady narodowej. 
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